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A jednak przez cały czas mimo strachu i irytacji człowiek czuł się dziwnie lekki i wolny… Mimo wszystko był szczęśliwy. Przekroczył granicę naprawdę osobliwej krainy. Z pewnością tym razem dotarł daleko. 
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Oto moja księga, księga Poilara Kuternogi, co był na dachu Świata i tam doznał objawienia. Widziałem dziwnych bogów, którzy mieszkają, zmierzyłem się z nimi i wróciłem bogaty w wiedzę o tajemnicach życia i śmierci. Wiele przeżyłem, dużo się dowiedziałem i muszę wam to przekazać dla waszego dobra. Posłuchajcie i zapamiętajcie. Jeśli urodziliście się w mojej wiosce, wiecie, kim jestem. Ponieważ jednak chcę, żeby historię mojego życia poznali także ci, którzy mieszkają dalej, powiem wam, że moim ojcem był Gabrian syn Droka, moim Domem jest Dom Ściany, a klanem Klan Ściany. Pochodzę więc ze szlachetnego rodu.
Nie znałem swojego ojca, ponieważ wyruszył na Pielgrzymkę, kiedy byłem małym chłopcem, i nie wrócił. Inni mieli ojców, którzy byli ich przewodnikami, a w mojej duszy powstała pustka. Na całe dzieciństwo i lata chłopięce zostało mi tylko wspomnienie wysokiego mężczyzny o jasnych oczach i silnych ramionach, który podrzucał mnie wysoko nad głowę i łapał, śmiejąc się donośnie. Nie jestem pewien tego wspomnienia. Może w taki sposób podrzucali mnie inni mężczyźni. A może coś takiego nigdy nie miało miejsca. Jednak przez wiele lat miałem w pamięci tylko jasne oczy, silne ramiona i salwy dźwięcznego śmiechu.
Ojciec mojego ojca również w swoim czasie wyruszył na Ścianę. To rodzinna tradycja. Mamy niespokojne dusze, jesteśmy Pielgrzymami z natury. Zawsze tacy byliśmy. Pielgrzymowanie należy do naszych uświęconych zwyczajów, jest wielkim wydarzeniem. Zostaje się Pielgrzymem albo nie i nadaje to piętno całemu życiu. Szczycimy się pochodzeniem od Pierwszego Wspinacza. Przyjmujemy za rzecz oczywistą, że po dojściu do odpowiedniego wieku wyruszymy na Pielgrzymkę, podczas której grozi nam transformacja ciała i duszy przez moce działające na tych zawrotnych wysokościach.
Podobnie jak mój ojciec, ojciec mojego ojca nie wrócił z poszukiwania bogów w podniebnych królestwach.
Jeśli chodzi o mnie, kiedy byłem młody, wcale nie myślałem o Pielgrzymce. Patrzyłem na nią jak na coś, co dotyczy starszych ludzi, ludzi w drugiej połowie drugiej dekady życia. Zawsze byłem pewien, że kiedy nadejdzie mój czas, zostanę kandydatem na Pielgrzymkę, że mnie wybiorą i że ją ukończę. Traktowanie Pielgrzymki w taki sposób pozwalało mi w ogóle o niej nie myśleć. Udało mi się uczynić z niej coś nierealnego.
Zapewne mógłbym przed wami udawać, że byłem wybrańcem, przeznaczonym od dzieciństwa do wielkich czynów, że otaczały mnie święte błyskawice i że ludzie wykonywali na mój widok święte znaki. Ale tak naprawdę byłem zwyczajnym chłopcem, tyle że kulawym. Wokół mnie nie latały żadne błyskawice. Moja twarz nie promieniowała świętym blaskiem. Coś podobnego przyszło później, znacznie później, po tym jak miałem sen o gwiazdach. Jako chłopiec niczym się nie wyróżniałem. Dorastając, nie miewałem głębokich myśli o Pielgrzymce, o Ścianie i jej Królestwach ani o bogach, którzy zamieszkiwali jej Wierzchołek, ani też o innych takich rzeczach. To Traibena, mojego najdroższego przyjaciela nurtowały doniosłe pytania o cel i przeznaczenie, o przyczyny i skutki, o istotę rzeczy i pozory, a nie mnie. To Traiben, Traiben Mędrzec, Traiben Myśliciel rozmyślał o takich sprawach i doprowadził w końcu do tego, że sam zacząłem nad nimi się zastanawiać.
Do tego czasu jednak liczyły się dla mnie zwykłe chłopięce rozrywki: polowanie, pływanie, bieganie, bójki, zabawy i dziewczęta. Celowałem w tym wszystkim, z wyjątkiem biegania, a to z powodu mojej chromej nogi, której nic nie mogło wyleczyć. Poza tym jednak byłem silny i zdrowy i nie pozwalałem, by kalectwo w jakikolwiek sposób mi przeszkadzało. Zawsze żyłem tak, jakbym obie nogi miał proste i szybkie jak wasze. Jest to jedyny sposób postępowania przy takiej ułomności, jeśli nie chce się poddać żalowi nad sobą, który jest trucizną dla duszy. Tak więc kiedy odbywały się wyścigi, brałem w nich udział. Jeśli moi towarzysze zabaw biegali po dachach, wdrapywałem się tam razem z nimi. Gdy ktoś wyśmiewał się z tego, że kuleję — a wielu to czyniło, wołając „Kuternoga! Kuternoga!”, jakby to był świetny żart — biłem go do krwi, choćby był ode mnie większy i silniejszy. Z czasem, żeby pokazać, że nic sobie nie robię z głupich wyzwisk, wybrałem przydomek Kuternoga i noszę go z dumą jak honorową odznakę.
Gdyby ten świat był dobrze urządzony, to Traiben miałby krzywą nogę, a nie ja.
Może nie powinienem mówić tak okrutnej rzeczy o kimś, kogo kocham. Mam jednak na myśli to, że na świecie są myśliciele i ludzie czynu. Ludzie czynu muszą mieć zręczne i silne ciało, a myśliciele potrzebują zręczności i siły umysłu. Ja miałem pod dostatkiem zręczności i siły ciała, ale kaleka noga stanowiła upośledzenie. Jeśli chodzi o Traibena, myśliciela, i tak nie miał zbyt wiele sił w swoim kruchym ciele, dlaczego więc bogowie nie mogli dać jemu tej ułomności zamiast mnie? Jeszcze jedna fizyczna wada pośród wielu nie pogorszyłaby mu życia, a ja byłbym lepiej przystosowany do tego, by stać się takim człowiekiem, jakim chciałem. Jednak bogowie nigdy nie są tak skrupulatni w rozdziale darów.
Stanowiliśmy dziwną parę: on mały, kruchy i słaby jak pajęczyna, a ja mocny i niezmordowany. Traiben wyglądał na takiego, którego można powalić jednym ciosem i rzeczywiście można było to zrobić, ja natomiast zawsze dawałem do zrozumienia swoją postawą, że jeśli dojdzie do jakiegoś pojedynku, będę w nim zwycięzcą a nie pokonanym. Co więc nas łączyło? Chociaż należeliśmy do tego samego Domu i tego samego klanu, niekoniecznie musieliśmy zostać przyjaciółmi. Nie, myślę że tym, co pomimo kontrastów związało nas ze sobą tak mocno, był fakt, że wyróżnialiśmy się spośród innych członków klanu. W moim wypadku chodziło o nogę. U Traibena o umysł, tak błyskotliwy, że płonął w nim jak słońce.
Kiedy mieliśmy po dwanaście lat, to Traiben pierwszy skierował mnie na ścieżkę prowadzącą na wierzchołek Ściany.

Moja wioska nosi nazwę Jespodar. Słowo to według Skrybów i Uczonych pochodzi ze starego języka gotarza i oznacza „Tych Którzy Przywierają do Ściany”. Przypuszczam, że to chodzi o nas. Nasza wioska, która właściwie jest dużym skupiskiem osad z wieloma tysiącami mieszkańców, leży bliżej Ściany niż inne, właściwie u jej podnóża. Z centrum Jespodar można pójść drogą, która doprowadzi pod samą Ścianę. Jeśli chce się odbyć wielką podróż wzdłuż podnóża Ściany, trzeba przejść wiele — może setki — wiosek. Jednak żadna z nich, z wyjątkiem Jespodar, nie graniczy ze Ścianą. Tak przynajmniej twierdzą nasi Uczeni.
W dniu, o którym chcę wam opowiedzieć, dniu, kiedy mój przyjaciel Traiben po raz pierwszy rozpalił w moim dwunastoletnim umyśle płomyk myśli o Pielgrzymce, jak co roku wyruszali Pielgrzymi. Wiecie, z jaką się to wiąże pompą i splendorem. Ceremonia Procesji i Wymarszu nie zmieniła się od czasów starożytnych. Zbierają się klany wszystkich Domów tworzących naszą wioskę. Przynoszą rodowe świętości, zwoje, buławy i talizmany. Recytuje się Księgę Ściany, wszystkie wersy, których nauczenie się wymaga tygodni nieustannego wysiłku. I wreszcie czterdziestu szczęśliwych kandydatów wyłania się z Chaty Pielgrzymów, żeby pokazać się całej wiosce. Jest to wzruszający moment, gdyż wszyscy wiedzą, że większości z nich nigdy już nie zobaczą, a ci, którzy wrócą, będą zmienieni nie do poznania. Zawsze tak się działo.
Dla mnie był to w tych niewinnych czasach tylko wielki festyn, nic więcej. Od wielu dni przybywali goście z odległych krańców wioski do naszego Domu, który leżał najbliżej Ściany. Byliśmy Domem Ściany, Domem Domów. Przybywały tysiące ludzi, tysiące tysięcy. Te nieprzebrane tłumy tłoczyły się przez cały czas ramię przy ramieniu, tak że często niechcący zmienialiśmy kształty od samego gorąca i ścisku i musieliśmy czynić wysiłki, żeby wrócić do własnych postaci.
Gdziekolwiek się spojrzało, tereny naszego Domu zapełniało mrowie przybyłych. Byli wszędzie i wchodzili wszędzie. Deptali naszą piękną winorośl, tratowali dorodne szablolistne paprocie, ogołacali gambelle z ciężkich niebieskich owoców. Tak się działo co roku od niezliczonych dziesiątków lat. Spodziewaliśmy się najazdu, ale przystawaliśmy na to. I długie, i okrągłe domy były przepełnione, podobnie jak łąki i święte gaje. Niektórzy spali nawet na drzewach. „Widziałeś kiedyś tylu ludzi?” pytaliśmy siebie nawzajem, chociaż oczywiście widzieliśmy zaledwie rok temu. Jednak tak należało mówić.
Na uroczystość przybyło nawet kilku ludzi Króla. Byli to pyszałkowaci, potężni mężczyźni w czerwonych i zielonych szatach, którzy maszerowali wśród tłumu, jakby nikt nie stał im na drodze. Ustępowano im z drogi. Zapytałem Urillina, brata mojej matki, który wychowywał mnie w zastępstwie ojca, kim oni są, a on odpowiedział: „To ludzie Króla, chłopcze. Czasami przybywają tutaj na Święto, żeby zabawić się na nasz koszt”. I rzucił pod nosem przekleństwo, co mnie zdumiało, ponieważ Urillin był łagodnym, spokojnym człowiekiem.
Przyglądałem się im, jakby mieli po dwie głowy albo sześć rąk. Nigdy wcześniej nie widziałem ludzi Króla. Zresztą nigdy później też nie. Wszyscy wiedzą, że gdzieś w wielkim mieście po drugiej stronie Kosa Saag mieszka w ogromnym pałacu Król i panuje nad wieloma wioskami, miedzy innymi nad naszą. Król zna magie, dzięki której wszystko działa, i dlatego, jak przypuszczam, jesteśmy od niego zależni. Jest jednak tak daleko i jego dekrety mają tak niewielki wpływ na nasze codzienne życie, że równie dobrze mógłby mieszkać na innej planecie. Sumiennie płacimy daninę, ale poza tym nie mamy do czynienia z nim ani z rządem, na którego czele stoi. Jest dla nas niczym zjawa. W ogóle o nim nie myślę przez cały rok, ale widok jego sług, który przybyli z tak daleka na nasze Święto, przypomniał mi, jak ogromny jest świat i jak niewiele o nim wiem, oprócz tego, że nasza wioska leży w cieniu Ściany. Dlatego kroczący dumnie ludzie Króla budzili we mnie nabożny lęk.
Szaleństwo i podniecenie rosły z dnia na dzień. Zbliżał się moment Procesji i Wymarszu.
Wybrani Pielgrzymi pozostawali w zamknięciu. Nikt nie widział ich od miesięcy i oczywiście nie mógł ich zobaczyć teraz, w tej najważniejszej chwili. Przebywali w Chacie Pielgrzymów, dwudziestu mężczyzn w jednej izbie i dwadzieścia kobiet w drugiej, a jedzenie wsuwano im przez szpary w drzwiach.
Reszta z nas brała udział w nieustającej zabawie. Dzień i noc odbywały się tańce, śpiewy i pijaństwo. Oczywiście było również wiele pracy. Każdy Dom miał swoje zadania. Dom Cieślów budował platformy widokowe, Dom Muzyków od świtu do nocy przygrywał wesołe melodie, Dom Świętych stał na placu i pełną piersią wyśpiewywał modlitwy, Dom Śpiewaków recytował przed Domkiem Pielgrzymów niezliczone wersy z Księgi Ściany, a Dom Winiarzy ustawiał stragany i otwierał nowe beczki, gdy tylko wysuszyliśmy poprzednie, czyli bardzo szybko. Klowni w żółtych strojach przechadzali się wśród nas, przedrzeźniając, robiąc miny i strojąc żarty. Dom Tkaczy znosił ciężkie złote kobierce, które miały wyścielić drogę do Ściany. Dom Zamiataczy sprzątał straszliwy bałagan, jaki zostawiały po sobie tłumy gości. Tylko takie wyrostki jak Traiben i ja nie miały żadnych obowiązków. Wiedzieliśmy jednak, że dorośli z ochotą wykonują swoją pracę, gdyż był to w wiosce czas ogólnej radości.
Należący do Domu Ściany koordynowali działania innych Domów. Było to ogromne obciążenie, lecz zarazem źródło wielkie dumy. Meribail, syn brata ojca mojego ojca, był wtedy głową Domu i przypuszczam, że obywał się bez snu przez dwanaście nocy poprzedzających Procesję.
I wreszcie nadszedł Dzień Wymarszu, jak zwykłe dwunastego dnia elgamoira. Ranek był parny, padał deszcz. Wszystkie liście na drzewach lśniły jak ostrza noży. Ziemia pod naszymi stopami uginała się jak gąbka.
Nie można powiedzieć, żeby upał i ulewny deszcz były czymś niezwykłym w naszej nizinnej krainie. Wtedy, podobnie jak teraz, przez cały rok panowała duchota, a my to lubiliśmy. Jednak ten żar i te opady szczególnie dały się we znaki. Powietrze było jak w łaźni parowej. Tego ranka wydawało nam się, że oddychamy wodą. Wszyscy mieliśmy na sobie odświętne stroje — niebieskie skórzane rajtuzy, szkarłatne wstążki, żółte czapki z daszkami, które ludzie noszą przy takich okazjach, zarówno dzieci jak i dorośli. Od nieustającego deszczu i potu byliśmy przemoczeni do suchej nitki. Pamiętam, jak bardzo musiałem się starać, żeby zachować swoją postać. Moje ramiona topiły się i wykręcały, plecy przesuwały się pod dziwnym kątem w stosunku do torsu i musiałem zaciskać zęby, żeby wszystko utrzymać na właściwym miejscu. Traiben stojący obok mnie również zmieniał kształt, chociaż przez cały czas pozostawał drobnym, wielkookim chłopcem z zapadniętą klatką piersiową, patykowatymi nogami i chudą szyją.
Nadeszła godzina Procesji i wtedy wydarzył się cud. W chwili, kiedy Śpiewacy doszli do ostatnich słów ostatniego wersu Księgi Ściany — wersu znanego jako Wierzchołek — deszcz raptownie ustał, gęsta szara mgła zrzedła i zniknęła, a ciężkie chmury rozeszły się. Z północy zaczął wiać chłodny porywisty wiatr. Wszystko zrobiło się cudownie czyste i lśniące. Jak ognisty klejnot na czole nieba pojawiło się jasne, gorące światło biało-niebieskiego Ekmeliosa i rzuciło na nas oślepiający blask. Był to dzień podwójnego słońca. Mogliśmy wtedy dojrzeć ogromny daleki krąg czerwonej Marilemmy, słońca, które nie daje ciepła. Widzieliśmy wszystko. Wszystko.
— Kosa Saag! — krzyknęliśmy jednym głosem, gestykulując w wielkim podnieceniu. — Kosa Saag!
Tak. Pojawiła się Ściana w całym ogromie. Ukryta wcześniej za zasłoną nieprzejrzystego porannego powietrza, pojawiła się nad nami, sięgając coraz wyżej i wyżej. Przewiercała niebo i niknęła na niezmierzonej wysokości. Ludzie z drżeniem opadli na kolana, zaczęli szlochać i modlić się, porażeni strachem i pokorą na widok nagle ukazującej się gigantycznej góry.
Kosa Saag zawsze stanowi imponujący widok, nawet kiedy zakrywają ją nisko wiszące chmury i można dojrzeć tylko przysadzistą czerwonawą podstawę. Jednak tego ranka wzbudzała nabożny lęk. Nigdy wcześniej nie wydawała mi się tak ogromna. Miałem wrażenie, że widzę całą drogę aż do siedziby bogów. Nie kończące się zbocze wznosiło się na niebotyczne wyżyny. Różowa góra o niewyobrażalnej wysokości, długości i szerokości spoczywała na ziemi jak jakaś olbrzymia drzemiąca bestia. Oniemiały wpatrywałem się w jej wielkie cielsko, pokrytą bliznami powierzchnię, miliony iglic i wieżyczek, niezliczone jaskinie i szczeliny, liczne boczne szczyty, miriady występów, setki poszarpanych grani i krętych szlaków prowadzących do nie znanych krain. I wydawało mi się, że w tym momencie objawienia czuję moc potężnych sił, niewidocznych ogni wydobywających się z każdej kamiennej twarzy góry, każdej grudki ziemi, sił przekształcających słabych i nieostrożnych, którzy zapuszczają się na te wysokości, w istoty niepodobne do ludzi.
Ponieważ należeliśmy do Klanu Ściany, spośród którego zawsze wybierano głowy naszego Domu, Traiben i ja mieliśmy uprzywilejowane miejsce w Procesji. Posadzono nas na głównej platformie widokowej naprzeciwko kamiennego okrągłego domu Tych, Którzy Wrócili, sąsiadującego z Chatą Pielgrzymów. Wkrótce miała się z niej wyłonić Czterdziestka wybrańców. Tak więc znajdowaliśmy się w samym centrum wydarzeń. Świadomość, że wokół centralnego punktu, czyli nas, gromadzą się tłumy rojące się aż do granic wioski, przyprawiała o zawrót głowy. Tysiące, tysiące ludzi ze wszystkich klanów wszystkich Domów naszej wioski, wysokiego rodu i niskiego, mądrzy i głupi, silni i słabi stali ramię przy ramieniu na trawiastych ulicach w cieniu wielkiej góry Kosa Saag.

I wtedy usłyszałem słowa, które zmieniły moje życie. Traiben odezwał się do mnie w dziwny i trochę wojowniczy sposób, lekko uszczypliwym tonem:
— Powiedz mi, Poilarze, czy sądzisz, że mógłbyś zostać wybrany na Pielgrzyma?
Spojrzałem na niego ze zdziwieniem. Jak już wspomniałem, nigdy sobie nie zadawałem trudu, żeby o tym myśleć. Przyjmowałem to za coś oczywistego, z góry wiadomego. W każdym pokoleniu od początku świata wybierano kogoś z mojej rodziny. Nie miałem braci ani sióstr, dlatego tylko ja mogłem wyruszyć, gdy przyjdzie mój czas. Kalectwo nie stanowiło przeszkody. Oczywiście, że zostanę wybrany. Oczywiście.
— W moich żyłach płynie krew Pierwszego Wspinacza. Mój ojciec był Pielgrzymem, podobnie jak jego ojciec. I ja również nim zostanę, kiedy przyjdzie na mnie pora. Myślisz, że nie? — zapytałem gniewnie.
— Oczywiście, że tak — odparł Traiben, wpatrując się we mnie bacznie. Jego ciemne oczy były jak wielkie spodki ze szparkami światła pośrodku. — Pójdziesz jak wielu innych przed tobą i będziesz się wspinał, wspinał i wspinał, cierpiał, cierpiał i cierpiał. I jest bardzo prawdopodobne, że zginiesz gdzieś tam w górze, jak większość, albo wrócisz obłąkany. Wiec co w tym takiego wspaniałego? Jaki to ma sens? Jaką wartość będzie miał twój trud, Poilarze? Skoro pójdziesz tam tylko po to, by umrzeć. Albo wrócisz jako szaleniec.
Tego było za wiele, nawet jak na Traibena. Jego słowa zabrzmiały dla mnie jak bluźnierstwo.
— Jak możesz o to pytać? Pielgrzymka to święte zadanie.
— Istotnie.
— Więc o co ci chodzi, Traibenie?
— Że nie ma nic wspaniałego w Pielgrzymce. To tylko wspinaczka, nic więcej. Dalej, dalej i dalej, wyżej i wyżej. Stawiasz jedną stopę, potem drugą i po chwili jesteś wyżej niż przed chwilą. Każde głupie zwierzę to potrafi. To tylko kwestia wytrzymałości. Rozumiesz mnie, Poilarze?
— Tak. Nie. Nie. Wcale cię nie rozumiem, Traibenie. Na jego twarzy pojawił się nieznaczny uśmieszek.
— Mówię, że wybór na Pielgrzyma to samo w sobie nic wielkiego. To tylko miły zaszczyt. Jednak na dłuższą metę zaszczyty nie są ważne.
— Skoro tak mówisz.
— Nie ma sensu zaciskać zębów i maszerować bez wytchnienia, jeśh się nie rozumie, po co wystawia się na taką ciężką próbę.
— Więc co się liczy? Myślę, że dotarcie na Wierzchołek.
— Między innymi.
— Między innymi? — Zamrugałem oczami. — Przecież o to właśnie chodzi, Traibenie. Po to wyruszamy. Celem Pielgrzymki jest dotarcie na sam Wierzchołek.
— Tak. Dokładnie. Ale kiedy już dotrzesz na Wierzchołek, co wtedy? Co wtedy, Poilarze? To zasadnicze pytanie. Rozumiesz?
Czasami trudno się rozmawiało z Traibenem. Potrafił być taki męczący!
— Cóż — powiedziałem — szuka się bogów, odprawia właściwe rytuały, a potem wyrusza w drogę powrotną.
— W twoich ustach to brzmi bardzo trywialnie. Spojrzałem na niego i nic nie odpowiedziałem.
— Jak sądzisz, Poilarze, jaki jest prawdziwy cel Pielgrzymki? — zapytał spokojnie.
— Cóż … — zawahałem się. — Wszyscy to wiedzą. Idziemy, żeby stanąć przed bogami, którzy żyją na szczycie Kosa Saag. Składamy im hołd i zanosimy prośby o błogosławieństwo. W ten sposób zapewniamy wiosce pomyślność.
— Tak — potwierdził. — I co jeszcze?
— Co jeszcze? A co jeszcze może być? Wspinamy się, składamy hołd, schodzimy. To nie wystarczy?
— A Pierwszy Wspinacz? — przypomniał Traiben. — Twój przodek. Co On osiągnął?
Nie musiałem się zastanawiać. Zapamiętane z katechizmu słowa same popłynęły z moich ust.
— Został uczniem bogów, a oni pokazali Mu, jak używać ognia, jak wykonywać narzędzia potrzebne do polowania i budowania domów, jak uprawiać ziemię, jak wyprawiać skóry zwierząt i robić z nich ubrania oraz wiele innych cennych rzeczy. A potem zszedł z góry i przekazał zdobytą wiedzę ludziom, którzy żyli w barbarzyństwie i ciemnocie.
— Tak. Dlatego czcimy Jego pamięć. I ty, i ja, Poilarze, możemy zrobić to samo, co Ten, Który Wszedł Na Górę. Wspiął się na Ścianę, znalazł bogów, nauczył się od nich pożytecznych rzeczy. To jest prawdziwy powód, dla którego tam idziemy: żeby się uczyć. Uczyć, Poilarze.
— Ale my już wiemy wszystko, co powinniśmy wiedzieć.
— Głupiec! — prychnął. — Głupiec! Naprawdę tak uważasz? Nadal jesteśmy dzikusami, Poilarze! Nadal jesteśmy ignorantami! Żyjemy w tych wioskach jak zwierzęta. Jak zwierzęta.
Polujemy i uprawiamy ziemie i pielęgnujemy ogrody. Jemy, pijemy, śpimy. Jemy, pijemy, śpimy. Czas mija i nic się nie zmienia. Czy tak ma wyglądać życie?
Wytrzeszczyłem oczy. Naprawdę potrafił zamieszać w głowie.
— Coś ci powiem. Ja również zamierzam zostać Pielgrzymem.
Roześmiałem mu się w twarz.
— Ty, Traibenie?
— Ja. Tak. Nic nie może mnie powstrzymać. Dlaczego się śmiejesz, Poilarze? Myślisz, że nigdy nie wybiorą takiego słabeusza? Otóż nie. Wybiorą. Wybiorą ciebie pomimo kalekiej nogi i wybiorą mnie, chociaż nie jestem silny. Dopnę swego. Przysięgam na Tego, Który Wszedł Na Górę. I na Kreshe, i wszystkich świętych Niebios! — Oczy mu zapłonęły, zajaśniały tym jego niesamowitym blaskiem, który czynił go tak tajemniczym, a nawet przerażającym dla wszystkich, którzy się z nim stykali. To była Moc Traibena. Gdyby urodził się w Domu Czarowników, a nie w Domu Ściany, to jestem pewien, że zostałby potężnym santanillą. — Mamy zadanie do wykonania, Poilarze. Musimy tam na górze nauczyć się ważnych rzeczy i wrócić z tą wiedzą do wioski. Po to zapoczątkowano Pielgrzymki, żebyśmy mogli usiąść u stóp bogów i dowiedzieć się od nich wielu rzeczy, tak jak to zrobił Pierwszy Wspinacz. Jednak już od dawna nie przyniesiono z góry niczego pożytecznego. Nie robimy postępów. Żyjemy tak, jak zawsze żyliśmy, a kiedy tkwi się w tym samym miejscu, po jakimś czasie zaczyna się cofać. Pielgrzymki nadal się odbywają, to prawda, ale Pielgrzymi nie wracają albo wracają obłąkani. I nie przynoszą niczego użytecznego, więc stoimy w miejscu. Co za marnotrawstwo, Poilarze! Musimy to zmienić. Musimy się tam udać razem, ty i ja, ramię przy ramieniu, przejść Królestwo za Królestwem, tak jak Pierwszy Wspinacz. Spotkamy bogów, tak jak on. Otrzymamy ich błogosławieństwo. Zobaczymy wszystkie cuda i poznamy wszystkie tajemnice. Wrócimy z nową wiedzą, która zmieni świat. Nie potrafię powiedzieć, jaka to będzie wiedza. Wiem jednak, że czeka tam na nas. Wiem to na pewno. Musimy ją zdobyć. I dlatego postarajmy się obaj zostać Pielgrzymami. Nadążasz za mną? Musimy osiągnąć ten cel.
Chwycił mnie za ramię i ścisnął tak mocno, że aż syknąłem z bólu. Mały Traiben, który miał nie więcej siły niż komar! W tym momencie poczułem żar, jakby przeskoczył na mnie dziwny ogień, który w nim płonął, jakby udzieliła mi się gorączka jego duszy. I obudziło się we mnie głębokie pragnienie, żeby znaleźć bogów na górze, stanąć przed nimi i powiedzieć: „Jestem Poilar z Jespodar i przybyłem tutaj, żeby wam służyć. Ale i wy musicie służyć mnie. Chciałbym, żebyście w zamian nauczyli mnie wszystkiego, co wiecie”.
Trzymał mnie tak przez dłuższą chwilę, aż pomyślałem, że nigdy mnie nie puści. Odepchnąłem jego rękę łagodnie, jakbym strącał motyla, zbyt pięknego, żeby zrobić mu krzywdę. Traiben rozluźnił chwyt, ale słyszałem, że oddycha ciężko z podniecenia. Pasja, która ogarnęła Traibena i która mi się udzieliła, wywołała we mnie zakłopotanie.
— Spójrz — powiedziałem, chcąc złagodzić napięcie, gdyż tego rodzaju uczucie było dla mnie czymś nowym, wprawiało w drżenie — zaczyna się Procesja.

Wszyscy uciszali swoich sąsiadów, gdyż właśnie rozpoczęła się wielka parada. Zamiatacze w purpurowych przepaskach na biodrach szli tańcząc i małymi miotełkami usuwali z drogi niebezpieczne duchy. Następnie w drugim końcu wioski z ciężkiej porannej mgły wyłoniła się Procesja. Prowadził ją syn brata ojca mojego ojca, Meribail, wystrojony w błyszczącą wspaniałą szatę ze szkarłatnych ciasno związanych piór gambardy. Obok niego kroczył Thispar Długowieczny, najstarszy człowiek w wiosce, który przeżył siedem pełnych dziesiątków lat. Był ojcem ojca ojca Traibena. Po drugiej stronie Meribaila maszerował drugi z naszych starców, Gamilalar. Ostatnio obchodził początek siódmej dziesiątki lat. Za tymi trzema szli dostojnie dwójkami naczelnicy wszystkich Domów.
Nie mogłem jednak skupić się na Procesji. Myślałem o słowach Traibena, które wzbudziły we mnie nowe ambicje i pragnienia.
I złożyłem przysięgę. Dotrę na sam szczyt Ściany. Wejdę na Wierzchołek. Spojrzę w oczy bogom, z których spłynie na mnie mądrość, i wchłonę ją całą. Potem wrócę do wioski na nizinie, co udało się nielicznym, a i tak przypłacili to utratą władz umysłowych. I przekażę wszystkim wiedzę zdobytą na górze.
Tak będzie. Od tej pory miałem jasny cel w życiu.
I był to również cel Traibena. Dziwne! Ten wątły, niezgrabny chłopiec marzył o tym, by zostać Pielgrzymem? Wydawało się to niemal komiczne. Nigdy go nie wybiorą, nigdy, przenigdy. A jednak wiedziałem, że kiedy Traiben czegoś pragnie, potrafi dopiąć swego.
Razem ruszymy na Pielgrzymkę, Traiben i ja. Mieliśmy po dwanaście lat i nasze życie było od tego momentu wyraźnie określone.
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Wydarzenia tamtego dnia rozgrywały się przed moimi oczami, jakbym oglądał je we śnie. Obok mnie przeszli sztywnym i dumnym krokiem naczelnicy Domów. Następnie pojawili się Muzycy, wypełniając powietrze dźwiękami tunborów, galimondów i bindanaji. Po nich Żonglerzy, którzy tańczyli, skakali, wywijali kozły i zmieniali kształty z szaleńczą szybkością, wyrzucając wysoko ostre sepinongi i zręcznie chwytając je w powietrzu. Za nimi szli Święci z uroczystymi minami, na zielonobrązowych poduszkach nieśli święte przedmioty, a dalej bezładnie i nie do rytmu podążało pięciu czy sześciu Tych Którzy Wrócili. Żyli we własnym świecie, zaszczycając Procesję swoją obecnością, ale tak naprawdę w niej nie uczestnicząc. Gdy minęli Chatę Pielgrzymów, zniknęli w ciżbie i tego dnia ani nawet tego roku nikt ich więcej nie zobaczył.
Następnie rozpoczęły się tańce. Kolejno występowały klany tancerzy z każdego Domu. Tkacze wykonali taniec jastrzębia, Skrybowie — szamblera, Rzeźnicy — niedźwiedzia, a Winiarze — skalnej małpy. Czarownicy odtańczyli taniec magiczny, Cieśle taniec młotka. I tak dalej, i dalej. Żonglerzy wykonali taniec elfów, Hodowcy — wodospadu, Uzdrowiciele — ognia, Sędziowie — wilka, a na koniec tancerze Domu Ściany w maskach i wspaniałych szatach powolny i majestatyczny taniec Ściany.
Było jeszcze więcej atrakcji. Dobrze wiecie, jak uroczyście i dostojnie wygląda Procesja Pielgrzymów. Zabawa trwała wiele godzin.
Słowa Traibena zapadły mi w serce.
Po raz pierwszy w życiu zrozumiałem, kim jestem.
Wiecie, kim jesteście? „Ja jestem Mosca” — ktoś powie, „A ja Helkitan”, „Ja jestem Simbol Garbarz”, jakkolwiek się nazywacie. Ale wasze nazwisko to nie wy. „Jestem Poilar Kuternoga” — mówiłem ludziom, ale nie miałem pojęcia, kim może być Poilar Kuternoga. Teraz zacząłem rozumieć. Traiben przekręcił kluczyk w mojej głowie. Kim jest Poilar? Poilar jest Tym, Który Zostanie Pielgrzymem. No tak, ale to już wiedziałem. Jakim Pielgrzymem będzie Poilar? Takim, który rozumie cel Pielgrzymki. Tak. Tak. Ponieważ urodziłem się w Domu Ściany, mogłem się spodziewać, że przez całe życie będę odprawiał jakieś rytuały, ale nie uważałem, że jestem do tego stworzony. Tak więc moja przyszłość nie miała kształtu. Teraz jednak wiedziałem — wiedziałem na pewno, a riie tylko przypuszczałem — że urodziłem się, by zostać Pielgrzymem. Bardzo dobrze. Po raz pierwszy zrozumiałem, co to oznacza.
— Spójrz — powiedział Traiben. — Drzwi Chaty się otwierają.
I rzeczywiście. Dwie pary wielkich łozinowych drzwi ozdobionych grubymi listwami z brązu otwierały się tylko tego jednego dnia w roku. Uchyliły się wolno, skrzypiąc kamiennymi zawiasami, i wyszli przez nie wybrani Pielgrzymi, mężczyźni z izby po lewej stronie, kobiety z izby po prawej. Bladzi, mrugali oczami z powodu blasku, ponieważ nie byli na słońcu od dnia, kiedy pół roku temu ogłoszono ich nazwiska. Krew ściekała im po policzkach, rękach, przedramionach i ubraniach: właśnie złożyli Ofiarę Więzi, która jest ostatnią czynnością przed opuszczeniem Chaty. Byli szczupli i twardzi po przebytym szkoleniu. Twarze mieli przeważnie ponure, jakby maszerowali nie ku chwale, lecz ku śmierci. Tak zwykle wyglądała większość nowych Pielgrzymów. Już się o tym nieraz przekonałem. Zastanawiałem się dlaczego. Tak bardzo się starali, żeby zostać wybrańcami, i po tylu trudach osiągnęli to, do czego dążyli, dlaczego więc wyglądają na takich przygnębionych?
Jednakże przynajmniej kilku sprawiało wrażenie dumnych z zaszczytu, jaki ich spotkał. Ich oczy z zachwytem zwróciły się ku Kosa Saag, a twarze rozjaśniły wewnętrznym światłem. Cudownie było zobaczyć tę garstkę.
— Spójrz na brata Galii — szepnąłem do Traibena. — Widzisz, jaki jest szczęśliwy? Ja również taki będę, kiedy przyjdzie mój czas.
— I ja też.
— O spójrz, spójrz, to Thrance! — Był wtedy naszym wielkim bohaterem, legendarnym atletą, wysokim jak drzewo i doskonale zbudowanym, półbogiem o zdumiewającej urodzie i sile. Wokół nas powstało poruszenie, kiedy ukazał się w drzwiach. — Założę się, że pobiegnie prosto na Wierzchołek, nie zatrzymując się nawet dla nabrania oddechu. Nie będzie czekał na innych. Po prostu będzie dążył do celu bez wytchnienia.
— Pewnie tak — zgodził się Traiben. — Biedny Thrance.
— Biedny Thrance? Dlaczego mówisz takie dziwne rzeczy? Thrance to ktoś, komu należy zazdrościć! Przecież wiesz o tym!
Traiben potrząsnął głową.
— Zazdrościć Thrance’owi? O nie, Poilarze. Zazdroszczę mu szerokich pleców i długich nóg i niczego więcej. Nie rozumiesz? To jest najwspanialsza chwila w jego życiu. Teraz mogą go spotkać tylko gorsze rzeczy.
— Bo został wybrany na Pielgrzyma?
— Ponieważ będzie maszerował na czele — odparł Traiben i popadł w milczenie.
Thrance kroczył z dumnie uniesioną głową ulicą Procesji, spoglądając w kierunku góry.
Procesja dobiegała końca.
Minął nas ostatni tegoroczny Pielgrzym i skręcił w prawo za wielkim szambarem o szkarłanych liściach stojącym pośrodku placu, z którego rozchodziło się promieniście wiele dróg. Pielgrzymi weszli na ścieżkę prowadzącą do Kosa Saag. Za nimi podążyła ostatnia grupa, najsmutniejsza ze wszystkich — spory tłumek odrzuconych kandydatów obarczonych upokarzającym zadaniem niesienia bagaży Wybrańców do granic wioski.
Jakże ich żałowałem! Jak bolało mnie serce na widok ich wstydu!
Były ich setki, setki. Maszerowali piątkami w nie kończącym się pochodzie. Wiedziałem, że to tylko ci, którzy przeżyli ciężką próbę szkolenia i selekcji. Wielu umarło w jej trakcie. Mimo to zostało osiemdziesięciu czy dziewięćdziesięciu pokonanych na jednego z czterdziestki Wybrańców. Zawsze tak było. Wielu się zgłaszało, ale niewielu miało szczęście. W moim roczniku, który należał do licznych, rywalizowało ze sobą cztery tysiące dwustu pięćdziesięciu sześciu kandydatów. Każdy z nas miał mniej niż jedną szansę na sto, że zostanie wybrany.
Jednak pokonani maszerowali dumnie, jakby sami byli zwycięzcami — głowy wyprostowane, oczy spoglądające ku górze. Tak było każdego roku i nigdy nie mogłem zrozumieć dlaczego. Być kandydatem, nawet odrzuconym, to mimo wszystko zaszczyt, nie chciałbym jednak znaleźć się w ich gronie. Minęli nas i ulica Procesji opustoszała.
— Na końcu też powinni iść Zamiatacze — stwierdził Traiben — żeby odpędzić duchy, które zbiegły się tłumnie po przejściu ludzi.
Wzruszyłem ramionami. Czasami nie miałem cierpliwości do dziwnych uwag Traibena. Skupiłem wzrok na drodze do Kosa Saag, na północny zachód od wioski. Pielgrzymi znajdowali się teraz na płaskiej części drogi i dlatego nie było ich widać, tylko ich żałosnych tragarzy. Potem tragarze zniknęli nam z oczu z powodu spadku terenu, a chwilę później ukazali się pierwsi Pielgrzymi na stromej części drogi, która biegnie do podnóża Ściany. Kiedy szli wyłożoną złotymi dywanami ścieżką, światło białego Ekmeliosa i krwistoczerwonej Marilemmy otaczało ich oślepiającym blaskiem.
Obserwując ich, czułem wielkie podniecenie, niemal przyprawiające o mdłości. Drżałem, w gardle mi zaschło, moja twarz zrobiła się sztywna jak maska. Co roku widziałem wymarsz Pielgrzymów, ale tym razem było inaczej. Oczami wyobraźni zobaczyłem siebie pośród nich: wchodzę w Ścianę, wioska maleje za mną i zmienia się w punkcik, powietrze robi się coraz rzadsze i chłodniejsze. Patrzę w górę na odległy nie znany Wierzchołek i czuję, że kręci mi się w głowie od dziwów.
W pewnym momencie Traiben chwycił mnie za ramię. Tym razem go nie odepchnąłem.
Razem wymienialiśmy nazwy słupów milowych, które mijali Pielgrzymi.
— Roshten… Ashten… Glay… Hespen… Sennt…
Najdalszym punktem, jaki zwykle dostrzegało się z niziny, był Sennt. Tego jednak dnia, jak wspomniałem powietrze było niezwykle przejrzyste, widzieliśmy więc jeszcze jeden zakręt drogi i słup milowy o nazwie Denbail. Traiben i ja razem wymówiliśmy szeptem jego nazwę. Tam kończył się złoty dywan i zaczynał szlak z nagich kamieni. Odrzuceni kandydaci musieli w tym miejscu zostawić ekwipunek, gdyż nie mogli iść wyżej. Wytężając wzrok, patrzyliśmy, jak Czterdziestu odbiera plecaki i sprzęt. Tragarze zawrócili do wioski, a Pielgrzymi rozpoczęli podróż i po pewnym czasie zniknęli nam z oczu we mgle zalegającej krętą ścieżkę.
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Tej nocy po raz pierwszy miałem sen o gwiazdach. Była to noc wielu księżyców. Mieniące się światło tańczyło na ścianach naszego domu. Niektórym trudno spać w takim blasku, ale zmęczony po dniu pełnym wrażeń zasnąłem kamiennym snem. I przyśniły mi się światy znajdujące się poza naszym Światem.
W swoim śnie wspinałem się na Kosa Saag z nie większym wysiłkiem, niż gdybym wchodził na dach stodoły. Przeszedłem przez wszystkie Królestwa Ściany, co zabrało mi niewiele czasu. Traiben i inni przyjaciele szli gdzieś z tyłu za mną, ale nie zwracałem na nich uwagi i maszerowałem z zadziwiającą lekkością, aż dotarłem do Wierzchołka. Stanąłem pod światami Niebios, pod gwiazdami. Widziałem je świecące daleko jak ogniste duchy. Tańczyłem w ich zimnym świetle. Czułem ich moc i obcość. Śpiewałem z bogami i smakowałem mądrość, którą mi przekazywali. Pojawił się mój wielki przodek, Pierwszy Wspinacz, najświętszy człowiek. Stanął przede mną, a ja połączyłem się z Jego duchem. Gdy zszedłem ze Ściany, moja twarz jaśniała. Wyciągałem ręce do tych, którzy mnie pozdrawiali i klękali przede mną, płacząc z radości.
Taki miałem sen. W następnych latach powracał wiele razy, kiedy leżałem uśpiony pod mrocznym niebem. Ci, którzy leżeli obok mnie, opowiadali mi później, że rzucałem się, mruczałem przez sen i wyciągałem ręce, jakbym próbował chwycić same Niebiosa.
Dziwny sen, to prawda. Ale najdziwniejsze było to, że za pierwszym razem wszyscy w wiosce również go mieli.
— Śniło mi się, że wszedłeś na Ścianę i tańczyłeś na Wierzchołku — oznajmił brat mojej matki, Urillin, kiedy wyszedłem rano z sypialni.
I roześmiał się, jakby chciał dać mi do zrozumienia, że głupotą jest przywiązywanie zbytniej wagi do snów. Ale w ciągu najbliższej godziny trzy inne osoby opowiedziały mi podobny sen. Traiben również. A niedługo potem, kiedy szedłem ulicami zaśmieconymi po uroczystościach z poprzedniego dnia, zobaczyłem, że wszyscy wpatrują się we mnie, szepczą coś i wskazują palcami, jakby mówili: „To ten, który tańczył na Wierzchołku. Jest na nim znak bogów, widzicie?”. I upewniłem się wtedy — co nie znaczy, że miałem wcześniej jakieś wątpliwości — że moim przeznaczeniem jest zostać Pielgrzymem i dokonać wielkich rzeczy.
Od tego dnia nie było prawie godziny, w której nie myślałbym o wejściu na Wierzchołek. Co roku dwunastego dnia elgamoira patrzyłem, jak nowa Czterdziestka wychodzi z Chaty Pielgrzymów, kieruje się na Kosa Saag, aż do tej cudownej i straszliwej zarazem chwili, kiedy już nie było jej widać. I myślałem wtedy tylko o tym, że minął kolejny rok, a ja jestem o rok bliżej momentu, kiedy sam wyruszę w tę drogę.

Nie będę wam wmawiał, że wspinaczka była jedyną rzeczą, która w tamtych latach zaprzątała mi głowę, choć marzyłem o tej wielkiej przygodzie. Często myślałem o Pielgrzymce. Często śniłem o niej śniłem i o tajemnicach czekających na szczycie Ściany, ale musiałem zmagać się z trudami dojrzewania.
Po raz pierwszy kochałem się z dziewczyną, kiedy skończyłem trzynaście lat. Nazywała się Lilim i, jak to jest w zwyczaju, pochodziła z rodziny mojej matki. Liczyła sobie dwadzieścia pięć lat. Miała okrągłą różową twarz i pełne wspaniałe piersi. Wyraźnie widoczne zmarszczki świadczyły o wieku, ale wydawała mi się bardzo piękna. Moja matka musiała jej powiedzieć, że jestem gotowy. Na zebraniu rodzinnym Lilim podeszła do mnie i zaśpiewała krótką piosenkę, którą kobiety śpiewają, kiedy wybierają mężczyznę. Chociaż w pierwszej chwili byłem zaskoczony i nawet lekko przestraszony, szybko się opanowałem i zaśpiewałem strofkę, którą mężczyźni powinni odpowiedzieć.
Tak więc Lilim nauczyła mnie Zmian i wprowadziła w rzekę rozkoszy, a ja zawsze będę ją miło wspominał. Pokazała mi jak mam doprowadzić do szczytu moją męskość, a ja zachwycałem się tym, że mój członek potrafi być taki wielki i taki twardy. W upojeniu dotykałem jej gorącego ciała, aż jej kobiece organa nabrzmiewały i puchły, wyłaniały się krągłe piersi. Było jeszcze cudowniej, niż sobie wyobrażałem. Przez czas, kiedy nasze ciała były splecione — trwało to tylko parę minut, ale mi wydawało się wiecznością — miałem wrażenie, że jestem kimś innym. Na tym właśnie polega robienie Zmian: wykraczamy poza granice swojego ja i stapiamy w jedność z drugim człowiekiem.
Wróciwszy do zwykłych bezpłciowych postaci, leżeliśmy obejmując się i rozmawiając. Lilim zapytała mnie, czy zamierzam zostać Pielgrzymem, a ja odpowiedziałem, że tak.
— Miałam więc proroczy sen — stwierdziła, a ja wiedziałem, o co jej chodzi. Sama była odrzuconą kandydatką, ale jej kochanek Gortain został któregoś roku wybrany do Czterdziestki. — Jeśli go zobaczysz na górze, przekaż mu słowa miłości ode mnie i powiedz, że o nim nie zapomniałam.
Obiecałem jej, że to zrobię i że przyniosę jej słowa miłości od Gortaina, jeśli znajdę go na Ścianie. Ona zaś roześmiała się, rozbawiona moją zarozumiałością. Zrobiła to jednak delikatnie, gdyż nie chciała mnie urazić podczas mojej pierwszej miłosnej nocy.
Później miałem wiele kobiet, więcej niż inni chłopcy w moim wieku, więcej niż dyktowałby rozsądek. Sam akt utracił dla mnie posmak nowości, ale nie wspaniałość czy siłę. Kiedy dokonywałem Zmian, czułem że idę do bogów, że sam staję się bogiem. I nienawidziłem wracać do rzeczywistości. Nic jednak nie można na to poradzić, kiedy mija ekstaza.
Pamiętam imiona prawie wszystkich moich kochanek: Sambaral, Byś, Galii, Saiget, Masheloun i druga Sambaral. Kochałem się również z Thissą z Domu Czarowników, której dziwna niepokojąca uroda bardzo na mnie działała. Ona jednak była nieśmiała i bojaźliwa, więc musiałem czekać na nią dwa lata.
Łatwo mi się rozmawiało z dziewczętami i zdobywałem je bez wysiłku. Za moimi plecami szeptano, że to z powodu nogi, gdyż dziewczęta często pociąga kalectwo. Może tak było w kilku przypadkach, ale z pewnością istniały też inne powody. Traiben nie miał takiego szczęścia do dziewcząt, więc od czasu do czasu litowałem się nad nim i podsyłałem mu którąś ze swoich kochanek. Pamiętam, że posłałem mu Galii i jedną z Sambaral. Może były i inne.
Gdy miałem prawie piętnaście lat, zakochałem się poważnie w Turimel z Domu Świętych. Kupiłem lubczyk od starej Czarownicy Kres. Później dowiedziałem się, że Turimel również odwiedziła Kres w tym samym celu. Sądzę, że tak chciało przeznaczenie, co nie znaczy, że wyniknęło z tego coś dobrego dla nas obojga.
Turimel była ciemna i piękna. Miała lśniące gęste włosy opadające długimi splotami i kiedy robiliśmy Zmiany, zabierała mnie w taką podróż, że traciłem głowę, zapominałem własnego imienia, zapominałem o wszystkim oprócz Turimel. Gdy uwydatniały się jej piersi, było tak, jakby spoza chmur ukazywała się Kosa Saag. A kiedy wchodziłem w słodką gorącą szczelinę, którą otwierała dla mnie podczas Zmian, czułem się tak, jakbym spacerował wśród bogów.
Jednak od pierwszej chwili nad naszą miłością ciążyło fatum. Ci, którzy rodzą się w Domu Świętych, nie mogą wyruszyć na Pielgrzymkę. Muszą pozostać na nizinie, żeby strzec świętości, podczas gdy inni wyruszają do bogów mieszkających na Wierzchołku. Poza tym żaden ze Świętych nie może się wyrzec swojego pochodzenia i przenieść do innego Domu. Gdybym więc postanowił związać się z Turimel, z pewnością bym ją utracił, wyruszając na Pielgrzymkę. Jeśli zaś chciałbym zostać przy niej, musiałbym zrezygnować z Pielgrzymki, co wydawało mi się straszne.
— Muszę z niej zrezygnować — wyjawiłem Traibenowi pewnego ponurego ranka. — Nie mogę przecież związać się ze Świętą.
— Nie możesz się związać z nikim, Poilarze. Nie rozumiesz tego?
— Nie wiem, co masz na myśli.
— Jesteś przeznaczony do Pielgrzymki. Wszyscy to wiedzą. Jest na tobie znak bogów.
— Tak — stwierdziłem. — Istotnie.
Pragnąłem usłyszeć od Traibena takie słowa, gdyż pomimo snu o gwiazdach i rodzinnej tradycji co dzień musiałem przedzierać się przez gęstniejący las wątpliwości, czy zostanę wybrany. Było to wina mojego wieku, ponieważ każdy młody mężczyzna wątpi we wszystko, a zwłaszcza w siebie.
— Co będzie, jeśli zwiążesz się z kimś na stałe, a twoja dziewczyna nie zostanie wybrana?
— Tak, rozumiem — powiedziałem. — Czy jednak nasz związek nie skłoni Mistrzów, żeby ją również wybrali?
— Nie sądzę. Oni w ogóle nie biorą pod uwagę takich rzeczy.
— Tak — powtórzyłem.
Pomyślałem o Lilim, której chłopak Gortain poszedł i nigdy nie wrócił ze Ściany.
— Jeśli chcesz się wiązać — odezwał się Traiben — to proszę bardzo. Musisz jednak pogodzić się z tym, że ją utracisz, kiedy pójdziesz w Ścianę. Stanie się tak na pewno, jeśli wybierzesz Turimel. Sam zdajesz sobie z tego sprawę. Jeśli weźmiesz dziewczynę z innego Domu, sytuacja będzie równie zła. Istnieje nie więcej niż jedna szansa na sto, że ona również zostanie wybrana do Czterdziestki. Praktycznie nie ma szansy, rozumiesz? Chciałbyś zostawić swoje dziecko bez ojca, tak jak ty zostałeś zostawiony? Nawet nie myśl o stałym związku, Poilarze. Myśl o Ścianie. Myśl tylko o Ścianie.
Jak zwykle nie mogłem znaleźć luki w rozumowaniu Taribena. Pogodziłem się więc z tym, że pozostanę samotny, ale bolało mnie to straszliwie.
Turimel i ja spędziliśmy razem ostatnią noc. Rozświetlały ją wszystkie księżyce, dwa w pełni, a trzy w nowiu. Powietrze było czyste jak kryształowe puchary Króla. Leżeliśmy spleceni na miękkim łożu z mchu na przełęczy Wzgórza Posłańca. Oznajmiłem dziewczynie delikatnie, że moim przeznaczeniem jest Pielgrzymka. Zobaczyłem, że po jej twarzy przemknął grymas bólu. Szybko jednak się opanowała, uśmiechnęła łagodnie i skinęła głową. W oczach błyszczały łzy. Myślę, że przez cały czas znała prawdę, ale miała nadzieję, że stanie się inaczej. Później zrobiliśmy Zmiany, po raz ostami zaspokajając namiętność. Była to smutna cudowna noc i żałowałem, że się skończyła. O świcie zaczął padać lekki deszcz, a my, trzymając się za ręce, wróciliśmy nadzy do wioski w perłowym świetle poranka. Trzy dni później Turimel ogłosiła zaręczyny z jakimś młodym mężczyzną z Domu Śpiewaków, którego zapewne trzymała w rezerwie, wiedząc że prędzej czy później porzucę ją dla Kosa Saag.
Po Turimel były jeszcze inne, ale moje serce stwardniało i żadnej z nich nie mówiłem o stałym związku i z żadną nie zostawałem na tyle długo, żeby same wpadły na ten pomysł. Jest bardzo prawdopodobne, że wszystkie wiedziały o moim przeznaczeniu. W każdym roczniku są osoby, o których wiadomo, że wyruszą w Ścianę. W tym roku. kiedy skończyłem dwanaście lat należał do nich Thrance. Ja byłem następnym. Ludzie twierdzili, że widzą na mnie znak Ściany. Sprawił to sen o gwiazdach, który przyśnił się całej wiosce tej samej nocy. Szukałem śladu w lusterku mojej matki, ale go nie znalazłem. Wiedziałem jednak, że jest. Nie miałem wątpliwości.

Zacząłem szesnasty rok życia. Dziesiątego dnia orguleta posłaniec z Domu Ściany przyniósł mi kawałek pergaminu, na którym ozdobnymi literami było napisane wezwanie do zgłoszenia się razem z innymi z mojego rocznika na miejsce zebra znane jako Pole Pielgrzymów. Wreszcie marzenie znalazło się w zasięgu ręki.
Pamiętam dobrze ten dzień. Jak mógłbym nie pamiętać? Zebrało się cztery tysiące dwieście pięćdziesięciu sześciu młodych ludzi. Nie była to największa grupa, ale i nie najmniejsza. Ekmelios świecił tak mocno, że niebo skwierczało. Na aksamitnej czerwonej trawie utworzyliśmy czterdzieści dwa szeregi po sto osób w każdym, a w ostatnim pięćdziesiąt sześć. Znalazłem się właśnie w tym. Wziąłem to za zły znak. Ale Traiben stojący niedaleko ode mnie w innym rzędzie mrugnął do mnie i uśmiechnął się szeroko, jakby chciał powiedzieć, że wszystko będzie w porządku.
Wreszcie nadeszła straszna godzina Pierwszej Selekcji, której bałem się bardziej niż śmierci.
Przez całe cztery lata szkolenia nie spotkało mnie nic gorszego niż Pierwsza Selekcja. Trząsłem się jak liść na wietrze, kiedy Mistrzowie z Domu Ściany przechadzali się między nami w milczeniu, przystając się tu i ówdzie, żeby klepnąć kogoś w ramie i w ten sposób dać mu do zrozumienia, że go zdyskwalifikowano.
Decyzja spada jak grom z jasnego nieba i nie ma od niej odwołania. Tylko Mistrzowie znają powody, dla których odrzucają kandydata, i nie mają obowiązku ich wyjawić.
To dlatego tak bardzo bałem się tej chwili. Ponieważ byłem młody i niedoświadczony, myślałem że Pierwsza Selekcja zależy wyłącznie od kaprysu, impulsu lub zwykłej niechęci i dlatego nikt nie weźmie pod uwagę zalet, które niewątpliwie posiadałem. Czy zrobiłem przed laty coś, co mogło zirytować lub obrazić Mistrza, co utkwiło mu w pamięci jak cierń w oku. Klepnie mnie w ramię i wszystko się dla mnie skończy: żadnej Pielgrzymki, żadnej wspinaczki na Ścianę, żadnych tajemnic Wierzchołka. Jeśli postanowią mnie wykluczyć, nie pomoże mi sen o gwiazdach. Nie będzie też miało znaczenia pochodzenie od Pierwszego Wspinacza. Większość osób z Domu Ściany powołuje się na pochodzenie od Niego. I nawet jeśli połowa kłamie, to i tak zostaje mnóstwo tych, w których żyłach płynie Jego krew. Nie stanowi to jednak przepustki na Pielgrzymkę. Czyżbym stał z jednym ramieniem uniesionym wyżej? Klap. Czy błysk w moim spojrzeniu lub grymas ust nie są zbyt aroganckie? Czy pomimo wszelkich starań kalectwo przemawia przeciwko mnie? Klap. Klap. Czy któryś z Mistrzów jest tego ranka rozdrażniony w powodu bólu w kolanie? Klap. Poilar odpada.
Jak już stwierdziłem, byłem młody i niedoświadczony. Nie rozumiałem prawdziwego celu Selekcji.
I stałem jak kołek, powstrzymując drżenie i obserwując Mistrzów. Klap! Odpadł Moklinn, wysoki pełen wdzięku chłopiec, który od czasów Thrance’a był najlepszym lekkoatletą w wiosce. Klap! i odpadła głupiutka Ellitt. Klap! Baligan, młodszy syn naczelnika Domu Śpiewaków. Klap! Klap! Klap!
Jakie było kryterium? Odrzucenie Ellitt mogłem zrozumieć, gdyż miała umysł dziecka i szybko zginęłaby na Ścianie. Ale dlaczego pozbyli się wspaniałego Moklinna? Dlaczego Baligana, którego dusza była czysta jak górski strumień? I tak dalej. Wiele decyzji nie budziło najmniejszych wątpliwości, ale odrzucono też paru najlepszych młodych ludzi w wiosce. Patrzyłem, jak odchodzą zdruzgotani. I czekałem ze strachem, aż Mistrz, który niespiesznie szedł wzdłuż naszego szeregu, zbliży się do mnie. To był Bertoll, najstarszy brat mojej matki. Wszyscy Mistrzowie pochodzili z mojej rodziny. To, że jestem członkiem Klanu Ściany, wcale mi nie pomagało. Ani to, że wszyscy znali moją obsesję na punkcie Pielgrzymki. Niemądrze, zuchowato i dziecinnie rozpowiadałem wokół, że zamierzam zobaczyć Wierzchołek. A oni tylko się uśmiechali. Może rozgniewałem ich swoją chełpliwością? I postanowili dać mi nauczkę?
W ciągu tych paru minut umarłem tysiąc razy. Żałowałem, że nie urodziłem się w innym Domu, że nie jestem Cieślą, Muzykiem, Zamiataczem, by Mistrzowie nie wiedzieli, co się dzieje w mojej duszy. Zaraz Bertoll mnie klepnie, tylko po to, żeby ukarać mnie za zuchowatość. Wiedziałem, że to zrobi. Byłem tego pewien. I przysięgałem, że jeśli to zrobi, zanim wzejdą księżyce, zabiję jego, a potem siebie.
Stałem nieruchomo jak skała, z oczami utkwionymi w jednym punkcie.
Bertoll minął mnie, nawet nie spojrzawszy i poszedł dalej.
Łzy ulgi popłynęły mi po policzkach. Straszne wizje okazały się przesadzone. I w tym momencie pomyślałem o Traibenie. Byłem tak skoncentrowany na sobie, że zupełnie o nim zapomniałem. Obejrzałem się akurat w chwili, kiedy Mistrz przechodził obok mojego drobnego chudego przyjaciela, jakby go wcale nie zauważył, a potem klepnął wielkiego silnego chłopaka stojącego za nim.
— To nie ma sensu — powiedziałem do Traibena, kiedy Selekcja się zakończyła. Odrzucono sto osiemdziesiąt osób. Reszta mogła sama podjąć decyzję co do kandydowania. — Jestem kulawy i irytuję ludzi, bo wydaję się pewny siebie. Ty nie potrafisz przebiec stu kroków bez zadyszki i onieśmielasz innych, ponieważ jesteś bardzo bystry. Przepuścili ciebie i mnie, a odrzucili kogoś takiego jak Moklinn, który jest najlepiej z nas przygotowany do wspinaczki. Albo Baligana, najlepszego, najbardziej życzliwego człowieka, jakiego znam. Jakimi kryteriami się kierują?
— To tajemnica — stwierdził Traiben — ale wiem jedno: Selekcja jest nie po to, żeby kogoś ukarać, lecz żeby nagrodzić.
Popatrzyłem na niego zbity z tropu.
— Co masz na myśli?
— Że niektórzy są zbyt dobrzy, by ich wysłać na górę.
— Nadal nie rozumiem.
Traiben westchnął z tą swoją okropną cierpliwością.
— Posłuchaj. Co roku wysyłamy czterdziestu wybrańców, z których większość ginie w Ścianie, a ci nieliczni, którzy wracają, są odmienieni. Obijają się po wiosce, medytując i modląc się. Niewiele mają z nami wspólnego. To jest gra, w której zawsze przegrywamy. Posyłamy Pielgrzymów, żeby zdobyli użyteczną wiedzę, ale z takiego czy innego powodu im się to nie udaje. Ci, którzy kończą Pielgrzymkę, nie odgrywają już nigdy żadnej ważnej roli w życiu wioski. Tak się dzieje od czasów Pierwszego Wspinacza. Zgadzasz się?
— Oczywiście.
— Już o tym kiedyś rozmawialiśmy.
— Gdybyśmy każdego roku oddali górze naszych najlepszych czterdziestu ludzi, co stałoby się z wioską? Kto by nami kierował? Kto by nas inspirował nowymi pomysłami? Rok po roku tracilibyśmy najbardziej utalentowanych. Po jakimś czasie zamienilibyśmy się w plemię głupców i słabeuszy. I dlatego należy niektórych zatrzymać, oszczędzić, żeby mogli w przyszłości sprostać potrzebom wioski.
Zrozumiałem, do czego zmierza, i wcale mi się to nie spodobało.
— Pielgrzymka jest najważniejszym czynem, jakiego możemy dokonać — oświadczyłem. — Pielgrzymi to nasi najwięksi bohaterowie. Nawet jeśli nie udaje się osiągnąć celu. Posyłając ich w Ścianę, spłacamy nasz dług wobec bogów i zapewniamy sobie w ten sposób ich błogosławieństwo. Tak nas nauczał Pierwszy Wspinacz. — Jak widzicie, znowu cytowałem katechizm.
— Istotnie — zgodził się Traiben. — Pielgrzymi to bohaterowie, nie wątpię w to. Jednak są zarazem ofiarami.
Wytrzeszczyłem oczy. Nigdy nie traktowałem tego w ten sposób.
— Dlatego Mistrzowie wybierają takich jak ty, silnych i zdeterminowanych, albo takich jak ja, bystrych i pełnych pomysłów. Tacy właśnie są bohaterowie. Ty i ja potrafimy jednak sprawić kłopoty. Możemy zostać bohaterami, ale jesteśmy zbyt dziwni i niesforni, żeby być dobrymi przywódcami w wiosce. Potrafisz sobie wyobrazić siebie jako naczelnika Domu? Albo mnie? I dlatego można nas poświęcić. Można nas wyznaczyć na Pielgrzymkę. Natomiast Baligan z pewnością kiedyś pokieruje swoim Domem. A Moklinn ma doskonałe ciało. Szkoda, by zginął na Ścianie.
— Thrance też miał doskonałe ciało — przypomniałem. — Mimo to został wybrany.
— I nie wrócił, prawda? Thrance był samolubny i dumny. Może Mistrzowie uznali, że wioska powinna się go pozbyć.
— Rozumiem — powiedziałem, chociaż wcale mnie to nie przekonało.
Byłem wstrząśnięty tym, co usłyszałem od Traibena. W ciągu zaledwie paru minut po raz kolejny przewrócił do góry nogami mój świat. Czułem takie zadowolenie, że udało mi się przejść przez Pierwszą Selekcję. Teraz zacząłem się zastanawiać, czy rzeczywiście mam być z czego dumny, czy też potraktować to jako znak, że wioska chętnie się beze mnie obejdzie?
Szybko jednak odzyskałem równowagę. Zostanie naczelnikiem Domu nigdy nie leżało w moich planach. Natomiast zostanie Pielgrzymem tak. Zdałem pierwszy test i tylko to naprawdę się liczyło.

I tak zaczęło się szkolenie.
Od pierwszych dni stopniowo wzmacniano dyscyplinę. Podzielono nas na czterdzieści stuosobowych grup — Traiben i ja znaleźliśmy się w różnych — i od tego momentu przenosiliśmy się z Domu do Domu, żeby się uczyć i zdawać egzaminy. Z początku wszystko wydawało się zwodniczo łatwe.
Kazano nam najpierw napisać krótką rozprawkę na temat powodów, dla których chcemy zostać Pielgrzymami. Pamiętam swoją prawie co do słowa:
„1. Ponieważ uważam, że Pielgrzymka to najwspanialsza rzecz, jaką można zrobić. Naszym obowiązkiem jest pójść do bogów, oddać im cześć i nauczyć się od nich wszystkiego, co mają nam do przekazania. Ze wszystkich tradycji naszego ludu ta jest najświętsza i najszlachetniejsza, a ja zawsze chciałem być posłuszny naszym wielkim tradycjom.
2. Ponieważ mój ojciec był Pielgrzymem i mam nadzieję, że nadal żyje w którymś z Królestw Kosa Saag. Nie widziałem go od czasów dzieciństwa i moim wielkim marzeniem jest spotkać go w Ścianie.
3. Ponieważ spędziłem całe życie wpatrując się w Kosa Saag i podziwiając jej ogrom, a teraz chcę sprawdzić swoje siły i przekonać się, czy sprostam zadaniu, jakie przede mną stawia”.
To było dobre wypracowanie. Przynajmniej na tyle dobre, że pozwoliło mi przejść przez Drugą Selekcję. Odrzucono dziewięćdziesiąt osób. Nie mam pojęcia, z jakiego powodu, ale podejrzewam, że rozprawki nie miały naprawdę dużego znaczenia. Zadaniem Mistrzów było wybranie spośród nas czterdziestu osób w ciągu czterech lat i mogli pod byle pretekstem — albo i bez — skreślać kandydatów z listy.
Przystąpiliśmy do nauki religii. Studiowaliśmy Księgę Pierwszego Wspinacza, choć oczywiście czytaliśmy ją już wcześniej setki razy. Omawialiśmy historię Jego życia: konflikt ze starszymi, wypędzenie z wioski, decyzję, żeby wspiąć się na Ścianę, co w tamtych czasach było zabronione, rzeczy, których się nauczył podczas Pielgrzymki. Wbijano nam do głów imiona bogów i ich atrybuty, żebyśmy mogli rozpoznać ich na górskich szlakach i pozdrowić właściwymi słowami. Siedzieliśmy w szkolnej chacie jak małe dzieci, podczas gdy któryś z nauczycieli z Domu Świętych podnosił kolejno w górę portrety, a my wykrzykiwaliśmy imiona: „Kreshe!” „Thig!” „Sandu Sando!” „Selemoy!” Dziwnie było znowu znaleźć się w szkole, gdyż moja formalna edukacja skończyła się w dziesiątym roku życia. Wiedzieliśmy jednak, że możemy spotkać Thiga, Selemoya i Sandu Sando na zboczach Ściany, więc wysłuchiwaliśmy znowu starych historii o tym, jak Kreshe stworzył Świat i spuścił go na Wielkie Morze, o tym, jak Thig sięgnął dłonią do płynnej jeszcze skały i wyciągnął z niej Ścianę, żeby zrobić nam miejsce do życia blisko gwiazd, o tym, jak po grzechu naszych Pierwszych Rodziców zostaliśmy przez Sandu Sando Mściciela wypędzeni z Wierzchołka na niziny i zabroniono nam powrotu, dopóki nań nie zasłużymy, i wielu innych opowieści z naszego dzieciństwa.
Mieliśmy także wykłady na temat samej Ściany. Najbardziej zastanawiający w nich był fakt, że tak mało wiemy o Kosa Saag pomimo tysięcy lat Pielgrzymek.
Nasi nauczyciele oczywiście nigdy nie dotarli wysoko. Odbyli tylko zwyczajowe wycieczki do dozwolonych stref tuż za wioską. Nie dziwiło mnie to. Nasi wykładowcy nie byli Pielgrzymami. Tylko Ci Którzy Wrócili mieli wiedzę z pierwszej ręki o niezwykłych miejscach, do których się wybieraliśmy, ale nikt nie oczekiwał, że zrobią coś tak oczywistego, zwykłego i pożytecznego jak przyjście do klasy i podzielenie się z nami tym, co przeżyli. Miałem nadzieję, że uczynią wyjątek, zarzucą zasadę wyniosłego i mistycznego wycofania się ze wszystkich codziennych spraw i przygotują nas do czekających niespodzianek. Jednak Ci Którzy Wrócili nie pomogli nam w niczym, zaś nasi nauczyciele, którzy byli tylko zwykłymi wyrobnikami z Domu Uczonych, raczyli nas historyjkami z trzeciej ręki, będącymi mieszaniną plotek, legend i domysłów.
Uczyli nas, że Ściana to miejsce, gdzie wielka moc bogów powoduje zdumiewające zmiany u ludzi, a wszystko jest tajemnicą i magią przekraczającą zdolność rozumienia tych, którzy dotąd żyli tylko u podnóża góry. Ostrzegali przed niebezpieczeństwem zetknięcia się podczas wspinaczki z ogniem zmian. Twierdzili, że skały Ściany wydzielają ciepło, które rozpala płonący w nas łagodnie płomień transformacji w szalejący pożar i przeistacza wędrowców w potwory.
„Wszystko jest płynne” — mówili. Nic nie jest stałe, takie, jakie znamy. Dzieje się tak z powodu dziwnego ukrytego w skałach ognia, którego nie widać, ale łatwo można poczuć. „Ściana to miejsce, gdzie świat się zakrzywia” — zapewniali nas uroczyście nauczyciele. Jak mieliśmy to interpretować? Nie potrafili odpowiedzieć. „W Ścianie — twierdzili — niebo czasami jest w dole, a ziemia w górze”. I co mieliśmy o tym sądzić? Mówili o potworach, demonach i półbogach, którzy czekają na nas ponad chmurami w niezliczonych Królestwach Ściany. Ostrzegali przed jeziorami ognia i drzewami z metalu. Opowiadali o martwych ludziach ze stopami odwróconymi tyłem do przodu i oczami z tyłu głowy przypominającymi rozżarzone węgle. Pozwalali nam czytać Sekretną Księgę Maylata Gakkerela, która jest liczącym podobno trzy tysiące lat testamentem Tego Który Wrócił. Jako jedyny oprócz Pierwszego Wspinacza opowiedział o tym, co napotkał w czasie podróży. Jednak w przeciwieństwie do Księgi Pierwszego Wspinacza, która prostym językiem opisuje wizytę w siedzibie bogów, Sekretna Księga Maylata Gekkerela składa się z ozdobnych przenośni i stanowi galimatias zmyślonych szczegółów ubranych w tak zawiły i odległy od współczesnej mowy styl, że trzeba było zaopatrzyć w ją przypisy i komentarz dłuższy od niej samej. Niewielu z nas potrafiło przebrnąć przez więcej niż kilkanaście stron. Jedyne, co pamiętam, to mroczne niezrozumiałe opisy, bajki o górach, które przechodzą w otchłanie, o kroplach deszczu, które zamieniają się w noże, o tańczących i śpiewających skalach, o demonach, z wściekłością ciskających kończynami w Pielgrzymów, dopóki nie zostanie z nich nic oprócz podskakujących czaszek, o mędrcach, co spieszą z radami, ale wszystkie słowa mówią wspak. Cała Sekretna Księga mogłaby być napisana wspak, zważywszy jej przydatność.
Doszedłem do wniosku, że wykłady to cześć Selekcji. Zamierzano nas nastraszyć, pokazując, że mieszkańcy nizinnych wiosek nie mają pojęcia, co czeka tych, którzy wyruszają w Ścianę. Rzeczy, jakich się uczyliśmy, wydawały mi się zwykłymi bujdami i dlatego po kilku tygodniach przestałem sobie nimi zawracać głowę. Inni, wierząc że ich życie będzie zależało od opanowania tego steku bzdur, robili notatki, ale wkrótce pogubili się w sprzecznościach i zagadkach. Chodzili jak błędni z wyrazem oszołomienia i zagubienia na twarzach.
Kilkunastu członków mojej grupy zrezygnowało w tym czasie ze szkolenia. Wśród nich znalazła się większość tych, co pilnie robili notatki. Byłem przekonany, że wpadli w przerażenie nabiwszy sobie mózgownice nonsensami na temat Ściany.
Mieliśmy też inne szkolenia, znacznie przydatniejsze. Mam na myśli lekcje przetrwania, podczas których uczono nas technik wspinaczki, radzenia sobie w trudnych warunkach panujących na dużych wysokościach, polowania i zdobywania pożywienia po wyczerpaniu się zabranych z wioski zapasów. Tutaj również instruktorzy musieli opierać się na mitach i przypuszczeniach, gdyż doświadczenia Tych Którzy Wrócili stanowiły tabu. Na szczęście tabu nie obejmowało wycieczek na niższe wysokości, przynajmniej do słupa milowego Hithiat, i dlatego pozwolono nam spróbować tego, co nas czeka.
Już kiedyś dotarłem do Hithiat. Wszyscy wykradaliśmy się na Ścianę, kiedy byliśmy młodsi. Większość przebywała tam tylko przez kilka godzin, ale najśmielsi ryzykowali pozostanie na całą noc. Ja również się na to odważyłem, kiedy miałem czternaście lat. Poszła ze mną wtedy Galii. Od niedawna byliśmy kochankami i bawiło nas prowokowanie się nawzajem do robienia skandalicznych rzeczy. Zakradliśmy się kiedyś do miejsca, gdzie przechowuje się święte przedmioty i dotknęliśmy niektórych, innym razem ukradliśmy butelkę wina ze skarbca Klanu Ściany, pewnej bezksiężycowej nocy poszliśmy popływać w Basenie Matek. Wtedy właśnie powiedziałem: „Chcę wejść w Ścianę. A ty?”
Roześmiała się. „Na Kreshe! Myślisz, że się boję?” Galii była duża i silna jak mężczyzna, miała głęboki donośny głos i śmiała się tak, że było ją słychać trzy Domy dalej. Wyruszyliśmy wczesnym rankiem, mówiąc strażnikom, że idziemy złożyć ofiarę w świątyni Roshten, a po dotarciu na miejsce skręciliśmy szybko w gęstą dżunglę na leśną drogę biegnącą równolegle do głównego szlaku. Dzień był pogodny i przed Glay ze zdumieniem stwierdziliśmy, że widać dużą część wioski. Przy Hespen zatrzymaliśmy się na chwilę, osłupiali z podziwu. Wszystko w dole wyglądało jak miniatura. Jak model wioski. Wydawało mi się, że wystarczy sięgnąć i wziąć ją do ręki. Widziałem Dom Ściany ze szkarłatnym drzewem szambar nie większym od zapałki, obok Dom Świętych, po drugiej stronie Śpiewaków, a dalej Uzdrowicieli, Cieśli, Muzyków, Klownów i Rzeźników widoczne jako niewielkie ciemne kręgi pośród zieleni lasu. Potem Domy się kończyły i była już tylko zieleń, a na horyzoncie słabe zarysy innych wiosek.
Poszliśmy dalej do Hithat. Droga zrobiła się wyboista, a my zaczęliśmy tracić odwagę. W tym miejscu zbocze Ściany było miękkie i zryte jamami. Z góry toczyły się z cichym stukiem kamyki. Czasami spadały większe kamienie, a także kilka dużych głazów, które uderzyły niepokojąco blisko nas i odbijając się poleciały dalej. Czuliśmy się nieswojo. Poza tym robiło się ciemno. Wszyscy uważają, że szaleństwem jest zapuszczać się poza Hithiat. Wiedziałem, że Galii niczego się nie boi, a ona to samo sądziła o mnie. Przyszło mi do głowy, że jeśli zaczniemy mówić o tym, by pójść dalej, prawdopodobnie to zrobimy, ponieważ żadne z nas nie będzie miało odwagi przyznać się do strachu lub słabości. Ale do tego nie doszło. Mieliśmy dość zdrowego rozsądku. Zeszliśmy więc ze żwirowej drogi na płaską porośniętą mchem polankę, skąd obserwowaliśmy zachód Ekmeliosa. Zjedliśmy mięso, ser, popiliśmy przyniesionym ze sobą winem, a potem zdjęliśmy ubrania i zaśpiewaliśmy pieśni Zmiany. Położyłem się na dużym, silnym, giętkim ciele Galii jak na łożu. Ona objęła mnie, wzięła w siebie i zrobiliśmy kilka naprawdę cudownych Zmian.
— Czujesz ognie zmian? — zapytała.
— Nie. A ty?
— Nie sądzę, żeby były silne tak blisko wioski, ale przeraża mnie myśl, że w Ścianie moglibyśmy przerodzić się w monstra.
— Nawet gdybyśmy poszli wyżej, nie uleglibyśmy żadnej przemianie, gdybyśmy tego nie chcieli — oświadczyłem. — Ognie zmian nie działają wbrew twojej woli. Ci, którym się to przytrafiło, nie mieli siły, by pozostać sobą.
— Skąd wiesz? — spytała Galii. — Nigdy o tym nie słyszałam.
— Wiem — zapewniłem uroczyście. Ale tak naprawdę tylko zgadywałem.
Zapadła ciemność. Byliśmy zbyt przestraszeni, żeby zasnąć. Siedzieliśmy więc obok siebie, czekając na świt i zastanawiając się, co oznaczają tajemnicze skrzeki dobiegające z góry. Wszyscy znają straszne opowieści o większych od człowieka jastrzębiach Ściany, porywających Pielgrzymów. Na szczęście jastrzębie, jeśli to one hałasowały, zostawiły nas w spokoju i o świcie wróciliśmy do wioski. Nikt nie zauważył naszej nieobecności. Ojciec Galii był pijakiem, a mój zginął na Ścianie dawno temu. Łagodny Urillin, brat mojej matki, który się mną opiekował, nigdy nie potrafił mnie za nic ukarać. Tak więc nikt nie robił nam wyrzutów. Przygoda w górach pozostała naszą wspólną tajemnicą.
Wspinaczka podczas szkolenia okazała się jednak znacznie trudniejsza niż wypad z Galii. Zamiast pójść główną lub jedną z bocznych dróg, musieliśmy przedzierać się przez las, wdrapywać na ogromne skały i przechodzić przez powykręcane korzenie drzew, a czasami wspinać się na nagie urwiska, korzystając z lin by nie spaść i nie roztrzaskać się w dole. Po dotarciu do Hithiat nie mieliśmy mięsa, sera i wina ani oczywiście nie robiliśmy Zmian. Robiliśmy za to co najmniej jedną wyprawę w tygodniu i była to ciężka, wyczerpująca harówka. Wracaliśmy podrapani i zakrwawieni. Martwiłem się o Traibena, ponieważ był w innej grupie i nie mogłem mu pomagać. Radził sobie jednak całkiem dobrze. Czasami spotykałem się z nim po zajęciach i dawałem dodatkowe lekcje, pokazując mu, jak pokonywać trudniejsze miejsca, jak wyszukiwać szczeliny i skalne występy, których można użyć jako chwytów lub stopami. Wspinaczki były nie tylko męczące, ale i niebezpieczne. Podczas piątej Steill z Domu Garbarzy zaginął w lasach, a my szukaliśmy go przez pół nocy w świetle księżyca. Znaleźliśmy go na dnie głębokiego jaru. Leżał połamany, a z głowy wyciekał mu mózg. Musiał spaść o zmroku. Ktoś szepnął, że napadł go szambler i zepchnął do parowu. Wszyscy zadrżeliśmy na tę myśl. Podobno szambler jest wielki jak dom, ale nie robi żadnego hałasu w lesie i nie zostawia śladów. Tak czy inaczej, Steill nie żył. Był pierwszą ofiarą spośród kandydatów. Ale nie ostatnią.
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Znowu był dwunasty elgamoira i następna Czterdziestka wyruszyła w podróż w Ścianę. Obserwowałem ich teraz z szacunkiem, gdyż na drugim roku szkolenia wiedziałem już, przez co przeszli, żeby osiągnąć cel.
Tego roku w wiosce zjawiło się dwoje Tych Którzy Wrócili. Zawsze była to pamiętna chwila, ponieważ nie zdarzała się często. Pierwszy miał na imię Kairu i przebywał na górze dziewięć lat, a kobieta o imieniu Bril wyruszyła sześć lat temu. Widziałem ich, jak szli potykając się na główny plac, brudni i obdarci, z wyrazem dumy w oczach charakterystycznym dla Tych Którzy Wrócili. Podbiegały do nich dzieci, żeby ich dotknąć na szczęście. Starsze kobiety szlochały na ulicach. Wezwano któregoś ze Świętych. Zaprowadził ich do okrągłego domu, w którym mieszkają Ci Którzy Wrócili. Później dowiedziałem się, że Bril dotarła do połowy Ściany, a Kaitu udało się dojść niemal do samego Wierzchołka. Zastanawiałem się jednak, ile w tym prawdy. Słyszałem, jak bredzą coś bez związku, zaczęła do mnie docierać prawda o Tych Którzy Wrócili. Podczas podróży tracili zmysły i wracali niezdolni do niczego. Cud, że w ogóle wracali. Nie należało oczekiwać, że powiedzą coś sensownego o tym, gdzie byli albo co widzieli. To dlatego każda nowa grupa Pielgrzymów wyrusza z taką skąpą wiedzą o tym, co ich czeka.
To wszystko nie miało dla mnie znaczenia. Poświęciłem się bez reszty swojemu celowi. Zamierzałem odnieść sukces tam, gdzie inni zawiedli.
Wyznam jednak, że próbowałem mimo wszystko wypytać Kaitu o to, co widział i co robił. Było to trzy dni po jego powrocie. Jeszcze nie zamieszkał na dobre w okrągłym domu, lecz włóczył się po ulicach. Znalazłem go obok winiarni Batu Mait, wziąłem za łokieć i wprowadziłem do środka na kilka czarek złotego wina. Chyba mu się to spodobało. Śmiał się, mrugał oczami i poszturchiwał mnie. Gdy wysączył drugą porcję, nachyliłem się do niego i szepnąłem, starając się, żeby stary Batu Mait nie podsłuchał mnie i nie zorientował się, że popełniam grzech:
— Powiedz mi, Kaitu, co widziałeś. Jak tam jest?
Kaitu chwycił mnie za nadgarstek w taki sposób, jak to robił czasem Traiben, i potrząsnął tak mocno, że rozlałem wino.
— Bogów! — krzyknął. — Drzewa! Powietrze! Ogień!
— Tak, wiem, ale…
— Ogień! Powietrze! Drzewa! Bogów! — A potem dorzucił ciszej: — Kup mi jeszcze wina, a opowiem ci resztę.
Jego oczy błyszczały szaleństwem.
Postawiłem mu wino, ale nie powiedział mi nic nowego.
Przyznałem się Traibenowi, co zrobiłem. Zbeształ mnie.
— Ci Którzy Wrócili są święci — oświadczył. — Powinno się ich zostawić w spokoju.
— Tak, ale chciałem dowiedzieć się, jak jest w Ścianie.
— Będziesz musiał zaczekać i sam się przekonać.

Dorastaliśmy, zbliżając się do wieku, kiedy podejmuje się Pielgrzymkę. Niedługo mieliśmy skończyć dwadzieścia lat, połowę życia. Byliśmy dość dojrzali, żeby się związać z kobietą i płodzić dzieci zamiast tylko kochać się dla przyjemności. Jednak dla mnie Pielgrzymka była wszystkim. Pielgrzymka i tajemnice Królestw Ściany.
Nadszedł dziesiąty orguleta i odbyła się kolejna Selekcja. Zostało nas teraz tylko tysiąc ośmiuset kandydatów, ponad połowę mniej niż na początku, ale nadal dużo. Staliśmy w szeregach na Polu Pielgrzymów, a Mistrzowie przechadzali się wśród nas, klepiąc po ramieniu tak jak poprzednio. Tym razem nie czułem strachu. Przeszedłem pomyślnie przez wszystkie testy, zdobyłem nowe umiejętności. Głupotą byłoby wykluczenie mnie z Pielgrzymki. Rzeczywiście Mistrz przeszedł obok mnie. Minął także Traibena. Tego dnia jednak, nie podając powodów, odrzucono dwieście osób.
Było mi ich żal. Nie okazali tchórzostwa, słabości ani wahania. Mimo to zostali wykluczeni. Cierpieli tak jak ja, wspinali się na strome skały, ale nie mieli szczęścia. Czułem wprawdzie smutek, ale niezbyt wielki. Odpadło dwustu rywali, a moje szansę na znalezienie się w Czterdziestce wzrosły.
Trzeci rok okazał się najgorszy. Treningi przypominały pływanie w ognistym morzu. Zahartowaliśmy się, wychudli, pokryli się bliznami, zmężnieli. Bolały nas wszystkie mięśnie.
Wstawaliśmy o świcie i wspinaliśmy się na urwiste zielone skały między Ashten a Glay. Poranieni, zdobywaliśmy poszarpane granie. Chwytaliśmy gołymi rękami małe zwierzęta i jedliśmy je na surowo. Wykopywaliśmy korzenie i żuliśmy je nie oczyszczone z ziemi. Rzucaliśmy kamieniami w ptaki i nie dostawaliśmy nic do jedzenia w te dni, kiedy nie udało się nam trafić w cel. Czołgaliśmy się w błocie i drżeliśmy smagani deszczem. Staczaliśmy pojedynki sękatymi pałkami, żeby nauczyć się obrony przed zwierzętami i zjawami, które podobno zamieszkują górę. Kąpaliśmy się w rzekach tak lodowatych, że paliły skórę, i leżeliśmy przez całe noce na twardych niewielkich występach, udając że są to posłania z miękkich liści.
Wielu zginęło. Spadali ze skalnych półek. Porywały ich wiry. Zjadali trujące jagody i umierali w męczarniach z wzdętymi brzuchami, wymiotując czarną żółcią. Sam byłem świadkiem pięciu czy sześciu agonii. Dwóch chłopców znałem od dziecka.
Inni nie mogli dłużej znieść trudów szkolenia i sami się wycofywali. Każdego dnia nauczyciele powtarzali: „Rezygnacja nie jest niczym wstydliwym”. Ci, którzy w to uwierzyli, skwapliwie korzystali z okazji. Na początku czwartego roku zostało nas czterystu. Tym razem dziesiątego orguleta nie przeprowadzono Selekcji. Odrzucenie kogokolwiek na tym etapie byłoby okrucieństwem. Odsiew dokonywał się sam. Co dzień nasze szeregi topniały z powodu wyczerpania, chorób, strachu lub pecha.
W tym czasie moja pewność siebie uległa zachwianiu. Przeżywałem trudny okres. Byłem pewien, że odpadnę. Wątpliwości tak we mnie narosły, że w końcu poszedłem do sklepu Thissy Czarownicy i kupiłem sobie zaklęcie. Thissa również była kandydatką i wszyscy uważali, że ma duże szansę na wybór. Miałem nadzieję, że chce, abym znalazł się w Czterdziestce, i dlatego rzuci na mnie dobry urok.
Z początku była wobec mnie chłodna. Krzątała się po sklepie, przestawiając rzeczy z kąta w kąt, jakby nie miała dla mnie czasu.
— Jestem zajęta. Muszę przed zapadnięciem nocy przygotować czar — oznajmiła i odwróciła wzrok.
— Proszę, Thisso — nalegałem. — Proszę. Inaczej Mistrzowie odrzucą mnie przy następnej Selekcji.
Pogłaskałem jej dłoń i ramię. Miała na sobie cienką, lekką szatę ozdobioną mistycznymi znakami wyszytymi złotą nicią. Przeświecało przez nią smukłe giętkie ciało. Wyznałem jej, że bardzo mi się podoba, że ma piękne bursztynowe oczy. Spaliśmy ze sobą kilka razy, lecz Thissa zawsze była przy mnie nieobecna duchem i niechętna, a jej uściski powodowały dziwne mrowienie, tak że później odczuwałem raczej niepokój niż satysfakcję. Była jednak piękna na swój delikatny sposób. Powiedziałem jej to.
Odparła, żebym jej oszczędził pochlebstw, co powtarzała mi wcześniej wiele razy. Wydawało się jednak, że trochę złagodniała. W końcu, po długim przymilaniu się zwyciężyłem. Rzuciła na mnie urok. Zmieszała swoją urynę z moją i spryskała nią teren wokół Chaty Pielgrzymów, wypowiadając specjalne zaklęcie. Wiedziałem, że to dobry urok. I rzeczywiście tak było. W dodatku nie wzięła ode mnie żadnych pieniędzy.
Nastrój mi się poprawił. Spojrzałem na wszystko bardziej optymistycznie. Nigdy nie czułem się szczęśliwszy. Nabrałem wigoru. Kalectwo mi nie przeszkadzało, gdyż miałem siłę zamiast wdzięku, zręczność zamiast szybkości oraz pewność siebie. Traiben nadal był wśród kandydatów. Już mnie to nie dziwiło, gdyż zmężniał zdumiewająco w ciągu tych lat i nikt nie mógł go teraz nazwać słabeuszem, chociaż nadal wydawało mi się, że jest wątły i łatwo się męczy. Płonął w nim ogień. Obaj wiedzieliśmy, że wytrwamy do końca.
Zawsze potrafił mnie zaskoczyć.
— Powiedz mi, Poilarze, czy życie ma jakiś cel? — zapytał raptem pewnego dnia.
Jak zawsze, kiedy zadawał tego rodzaju pytanie, przyszło mi do głowy kilka wersów z katechizmu.
— Naszym celem jest pójść do bogów mieszkających na Wierzchołku i złożyć im hołd — oświadczyłem. — Nauczyć się od nich pożytecznych rzeczy i przekazać je naszemu Ludowi, jak to zrobił Pierwszy Wspinacz.
— I jaki w tym sens?
Katechizm nie podsunął mi gotowej odpowiedzi.
— Żebyśmy mogli prowadzić lepsze życie! — odparłem zdziwiony.
— Ale jaki w tym sens?
Już mnie zdenerwował. Odepchnąłem go otwartą dłonią.
— Przestań. Mówisz jak dziecko, które wciąż pyta „dlaczego?” Jaki sens? Lepiej mieć dobre życie niż złe.
— Tak. Oczywiście.
— Po co tracisz czas na takie bezsensowne rozważania, Traibenie?
Milczał przez jakiś czas.
— Wszystko jest bez znaczenia, Poilarze, jeśli się nad tym zastanowić. Mówimy: „To jest dobre” albo: „To jest złe”, albo: „Bogowie to i tamto”. Ale skąd mamy tę pewność? Dlaczego jedna rzecz jest dobra, a inna zła? Bo tak twierdzimy? Bo tak mówią bogowie? Skąd wiemy, co oni sądzą? Nikt ich nie słyszał.
— Dość, Traibenie.
Niestety, kiedy wpadał w taki nastrój, trudno go było powstrzymać. Mógł bez końca zadawać dziwne pytania, które nikomu innemu nie przyszłyby do głowy, aż wreszcie dochodził do wniosku nie mającego z nimi żadnego związku.
— Nawet jeśli wszystko jest bez sensu, uważam, że powinniśmy go szukać — stwierdził. — Zgadzasz się ze mną?
Westchnąłem.
— Tak, Traibenie.
— Musimy wejść w Ścianę, ponieważ wydaje się nam, że tego oczekują bogowie. Poza tym mamy nadzieję zdobyć wiedzę, która polepszy nasze życie.
— Tak. Mówisz oczywiste rzeczy. Jego oczy zabłysły.
— Zrozumiałem teraz, że istnieje trzeci powód, dla którego wyruszamy na Pielgrzymkę. Chcemy się dowiedzieć, jacy są bogowie. Czym różnią się od nas i na czym polega ich wyższość.
— I co dobrego z tego wyniknie?
— Możemy sami stać się bogami.
— Chcesz być bogiem, Traibenie?
— Dlaczego nie? Jesteś zadowolony z tego, kim jesteś?
— Tak. Bardzo.
— A kim jesteś? Kim jesteśmy?
— Bogowie stworzyli nas, żebyśmy wypełniali ich wolę. Tak mówią święte księgi. My jesteśmy śmiertelni, a oni są bogami. Podoba mi się to. Dlaczego tobie to nie odpowiada?
— Bo nie. W dniu, kiedy powiem: „To jest dla mnie wystarczająco dobre”, zacznę umierać, Poilarze. Chce wiedzieć, kim jestem. Potem będę chciał wiedzieć, kim mogę się stać. A potem będę chciał się zmienić. Pragnę sięgać coraz wyżej.
Pomyślałem o moim gwiezdnym śnie i o tym, że mogłem wtedy dosięgnąć Nieba. I stwierdziłem, że rozumiem, o co chodzi Traibenowi. Czyż nie paliłem się, żeby wejść na górę, stanąć przed świętymi istotami, które mieszkają na jej wierzchołku, poddać się ich woli i stać się kimś więcej niż jestem?
Potrząsnąłem jednak głową. Traiben posunął się za daleko.
— Nie. Myślę, że to nonsens mówić o śmiertelnikach zamieniających się w bogów. Zresztą wcale nie chcę być jednym z nich.
— Wolisz być śmiertelnikiem?
— Tak. Jestem śmiertelnikiem, ponieważ bogowie chcieli, żebym nim był.
— Powinieneś więcej rozmyślać o tych sprawach — stwierdził Traiben. — Twój umysł błądzi. Jeśli nie będziesz uważał, pogubisz się.
Potrząsnąłem głową.
— Czasami sądzę, że jesteś szalony, Traibenie.
— Czasami chciałbym, żebyś ty był bardziej szalony — odparł.

Odpadali kolejni kandydaci. Zostało nas stu, dziewięćdziesięciu, osiemdziesięciu, siedemdziesięciu. Był to dziwny okres dla tych, którzy wytrwali. Marzyliśmy o Pielgrzymce. Słabi się wykruszyli, a niezręczni lub nieostrożni zginęli podczas szkolenia i już dawno o nich zapomnieliśmy. Reszta miała szansę dotrwać do końca. Powstała między nami silna braterska więź. Jednak wciąż jeszcze było nas za dużo. Obserwowaliśmy więc ukochanych przyjaciół z bezwstydną uwagą, myśląc w duchu: „Może bogowie rzucą jutro na ciebie urok, może uleci z ciebie dusza, może spadniesz z urwiska i złamiesz obie nogi, może opuści cię odwaga. Niech się stanie cokolwiek, bo stoisz na mojej drodze.” I uśmiechaliśmy się, wiedząc, że inni myślą tak samo. Siedemdziesiąt okazało się liczbą krytyczną. Nadszedł czas Ostatniej Selekcji. Miała to być Cicha Selekcja, podczas której /ostanie wybrana Czterdziestka. I znowu staliśmy na polu, zaledwie garstka z czterech tysięcy, które się tu zjawiły przed trzema laty, a Mistrzowie znowu chodzili między nami. Osobliwość tej ostatniej Selekcji polegała na tym, że nie było klepania po ramieniu. Trzydziestu zostało wyeliminowanych, ale i o tym nie powiedziano. Dlatego nazywano to Cichą Selekcją. Mieliśmy pozostawać w nieświadomości przez następne sześć miesięcy, przechodząc dalej wszystkie próby i trudy szkolenia.
— Dlaczego odbywa się to w taki sposób? — zapytałem Traibena.
— Ponieważ zawsze istnieje prawdopodobieństwo, że ktoś z Czterdziestki umrze w ciągu ostatnich miesięcy szkolenia i wtedy zastąpi go ktoś z Trzydziestki. Ale nikt nie będzie wiedział, że jest zastępcą. Wszyscy, którzy pójdą na wierzchołek muszą myśleć, że są jednymi z wybranych.
— Więc ty i ja możemy znaleźć się wśród Trzydziestki?
— Jesteśmy w Czterdziestce — stwierdził Traiben spokojnie. — Naszym zadaniem jest dotrwanie do Zamknięcia Drzwi.
I rzeczywiście miał rację. Nadszedł dziesiąty slita, dokładnie pół roku do rozpoczęcia nowej Pielgrzymki. O świcie tego dnia Mistrzowie obudzili niektórych, w tym Traibena i mnie, i zabrali do Chaty Pielgrzymów. W ten sposób dowiedzieliśmy się, że nas wybrano. Wbrew oczekiwaniom nie odczułem ekstatycznej radości, a jedynie łagodną satysfakcję. Pracowałem zbyt długo i ciężko, żeby być teraz zdolnym do silnej reakcji emocjonalnej. Skończył się jeden etap mojego życia, zaczynał się następny, i to wszystko. Gdy wielkie łozinowe drzwi zamkną się za nami, nie wyjdziemy na światło słoneczne ani nie zobaczymy nikogo do dnia dziesiątego elgamoira, kiedy to wyruszymy w podróż.
Nie zaskoczyło mnie, że wybrano Kiłariona Budowniczego.
Był największy z nas i najsilniejszy. Może niezbyt rozgarnięty, ale kogoś takiego dobrze mieć przy sobie w trudnych momentach. Wybór Jaifa Śpiewaka również mnie ucieszył, gdyż był z natury spokojny, solidny i godny zaufania. Dlaczego jednak Mistrzowie dali nam chytrego, przebiegłego Katha z Domu Adwokatów? Kath miał łatwość wysławiania się, ale jaki mógł być pożytek z jego zręcznego języka na zboczach Ściany? Albo z kogoś takiego impulsywnego i narwanego jak Stapp z Sędziów? A Naxa Skrybę? Dlaczego go wybrano? Był bystry, prawie tak bystry jak Traiben, ale pedantyczny i nieznośny. Nikt go nie lubił. Na miejscu Mistrzów nie wybrałbym również kilku innych — Thuimana z Hutników, Dorna z Domu Klownów, Narrila Rzeźnika — porządnych, lecz niczym się nie wyróżniających. A Muurmut z Winiarzy, wysoki, uparty mężczyzna o czerwonych policzkach, twardy i mający zawsze własne zdanie, ale często zawzięty i nierozważny? Czy przyda się w takiej grupie jak nasza? Wciąż tkwiły mi w pamięci słowa Traibena sprzed lat. My, Pielgrzymi, niekoniecznie jesteśmy najlepszymi mieszkańcami wioski. Niektórych posyła się w Ścianę, żeby się ich pozbyć. Zdawałem sobie sprawę, że sam mogę być jednym z nich.
W czasie pobytu w Chacie Pielgrzymów dwudziestu mężczyzn i dwadzieścia kobiet mieszkało w osobnych izbach. Trudno było obyć się tyle czasu bez robienia Zmian. Od ukończenia czternastego roku życia nie zdarzyło mi się więcej niż kilka dni abstynencji, a tutaj byłem skazany na pół roku. Jednak lata szkolenia tak mnie zahartowały, że poradziłem sobie nawet z tym.
Początkowo nie miałem pojęcia, kim są nasze towarzyszki z sąsiedniej izby. Jednak Kath odkrył wysoko na ścianie ciemnej spiżarni na tyłach chaty otwór, więc kiedy trzech wysokich mężczyzn stanęło jeden na drugim — Jaif na ramionach Kiliariana, a Kath na ramionach Jaifa — mogliśmy kontaktować się z kobietami. W ten sposób dowiedziałem się, że wśród Czterdziestki jest moja krzepka przyjaciółka Galii i delikatna Thissa Czarownica, a także dziwna i kapryśna Hendy, która mnie fascynowała. W dzieciństwie porwano ją do sąsiedniej wioski Tipkeyn i wróciła dopiero, kiedy miała czternaście lat. Wśród wybranych znalazła się też słodka Tenilda z Muzyków, Stum z Cieślów, Min Skryba, moje przyjaciółki, a także Gryncindil Tkacz i Marsiel Ogrodnik, których nie znałem wcale.
Czekaliśmy, aż nadejdzie nasz czas. Czuliśmy się jak w więzieniu. Robiliśmy rzeczy, o których wolałbym nie mówić, gdyż mogą o nich wiedzieć tylko Pielgrzymi. Większość czasu jednak pozostawaliśmy bezczynni. W Chacie Pielgrzymów głównie się czeka. Mieliśmy tylko drabinki do ćwiczeń. Podczas długich nudnych godzin zgadywaliśmy dla rozrywki, co dostaniemy do jedzenia, które wsuwano nam przez szpary w drzwiach dwa razy dziennie, ale zawsze było to samo: kleik, fasola i pieczone mięso. Nigdy nie dawano nam wina ani liści tytoniu do żucia.
Śpiewaliśmy. Spacerowaliśmy jak lwy po klatce.
— To ostatni test — wyjaśnił Traiben. — Jeśli ktoś załamie się w okresie zamknięcia, zastąpi go ktoś z Trzydziestki. To ostatnia szansa, by się przekonać, co jesteśmy warci.
— Ale ta nowa osoba wiedziałaby, że stanowi zastępstwo — sprzeciwiłem się. — Byłaby Pielgrzymem drugiej kategorii.
— Myślę, że to się rzadko zdarza — odparł Traiben.
I rzeczywiście wytrzymaliśmy, a nawet stawaliśmy się coraz silniejsi, w miarę jak mijały ostatnie tygodnie pobytu w Chacie Pielgrzymów. Choć niecierpliwiłem się, żeby zacząć Pielgrzymkę, jednocześnie osiągnąłem spokój, dzięki któremu przetrwałem bez trudu ostatnie dni, i jeśli mnie zapytacie, jak można być niecierpliwym i zarazem spokojnym, nie potrafię udzielić wam odpowiedzi. Mogę tylko stwierdzić, że do takiej rzeczy jest zdolny tylko ktoś z Czterdziestki. Pod koniec straciłem, podobnie jak wszyscy, rachubę czasu. Tylko Naxa zaznaczał upływające dni i w końcu oznajmił:
— Dzisiaj jest dziewiąty dzień elgamoira.
— Wydaje mi się, że ósmy — rzucił Traiben.
— Cóż, więc nawet mądry Traiben może się czasem mylić — powiedział Naxa triumfalnie. — Przysięgam na brodę Kreshy, że jest dziewiąty, a jutro wyruszymy na Kosa Saag.
Traiben był wyraźnie niezadowolony. Mruknął coś pod nosem. Tej nocy, kiedy uchyliły się drzwi i wsunięto przez nie tace z jedzeniem, zobaczyliśmy miski parującego hammonu, wielkie kawały pieczonego kreyla, wysokie dzbany musującego złotego wina i już wiedzieliśmy, że Naxa miał rację, a Traiben przynajmniej raz się pomylił, gdyż to była uczta Wymarszu. Rano miała się wreszcie rozpocząć Pielgrzymka.
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Ostatni rytuał podczas naszego pobytu w Chacie Pielgrzymów miał miejsce o świcie: Ofiara Krwi. Wszyscy już czekaliśmy, kiedy drzwi otworzyły się po raz ostatni i do środka wszedł piękny młody grezbor o różowych kopytach i oślepiająco białej sierści. Nie był to zwyczajny wiejski grezbor, lecz stworzenie należące do szlachetnej, wysoko cenionej rasy. Po nim na złotej tacy wsunięto srebrny nóż Więzi.
Wiedzieliśmy, co mamy zrobić. Spojrzeliśmy po sobie niepewnie. Grezbor sądził, że to wszystko zabawa, więc biegał wśród nas, trącając nosem w kolana i domagając się pieszczot. Narril podniósł nóż i powiedział:
— Ponieważ to mój fach…
— Nie — przerwał mu Muurmut szorstko. — Tylko nie Rzeźnik. Chodzi o styl.
Wziął nóż od Narrila, zanim ten się zorientował, uniósł go i zrobił nim zamaszysty ruch.
— Przyprowadźcie zwierzę — zażądał głębokim, dramatycznym głosem.
Obrzuciłem go pogardliwym spojrzeniem. Muurmut wyglądał imponująco, a zarazem pompatycznie. Należało złożyć Ofiarę i on miał zamiar dokonać rytuału. Tylko o to chodziło. Kilarion i Stum chwycili biedne zwierze i zaciągnęli na środek izby. Nóż zabłysnął w świetle padającym z okna pod sufitem, a Muurmut powiedział donośnym oficjalnym tonem:
— Ofiarujemy życie tego stworzenia na znak więzi między nami. Powinniśmy się kochać, wykonując nasze wzniosłe zadanie.
Następnie odmówił słowa modlitwy Rzeźników i wykonał szybkie ciecie nożem. Na gardle grezbora wykwitła karmazynowa linia. Muszę przyznać, że była to dobra robota. Zobaczyłem, że Traiben odwraca wzrok i usłyszałem ciche westchnienie Hendy.
Muurmut trzymał martwe zwierzę, a my podchodziliśmy kolejno, zanurzaliśmy palce we krwi i rozsmarowywaliśmy ją na policzkach i przedramionach i przysięgaliśmy sobie miłość w nadchodzącej próbie. Dlaczego musimy to wszystko robić? — zastanawiałem się. — Czyżby obawiano się, że bez tej przysięgi staniemy się wrogami podczas podróży? Mazaliśmy się jednak nawzajem krwią jak wymaga tradycja. Z czasem przekonałem się, że naprawdę było to potrzebne.
— Spójrzcie — odezwał się Jaif. — Drzwi. Tak. Otwierały się powoli.
Kiedy tego ranka wychodziłem z Chaty Pielgrzymów, dołączając do Procesji, nie czułem nic, zupełnie nic. Zbyt długo czekałem na ten moment; ta chwila była doprawdy nie do ogarnięcia rozumem.
Oczywiście miałem wiele wrażeń. Pamiętam uderzenie gorącego wilgotnego powietrza, gdy stanąłem na progu, oślepiające światło Ekmeliosa, które zakłuło mnie w oczy, i ostry zapach tysięcy spoconych ciał. Słyszałem śpiewy i muzykę. Widziałem znajome twarze na platformie widokowej naprzeciwko okrągłego domu Tych Którzy Wrócili. W tym samym miejscu Traiben i ja osiem lat temu ślubowaliśmy, że odbędziemy Pielgrzymkę. Choć milion szczegółów wryło mi się na zawsze w pamięć, żaden z nich nie miał znaczenia. Nic do mnie nie docierało. Za chwile miałem wyruszyć w podróż.
Tak, w podróż.
Ponieważ pochodziłem z Domu Ściany, pierwszy wyszedłem /, chaty i poprowadziłem grupę Pielgrzymów w Procesji. Członkowie mojego Domu zawsze idą na czele, za nimi Śpiewacy, a potem Adwokaci, Muzycy, Skrybowie i tak dalej w ustalonym przed tysiącami lat porządku. Traiben, również z Domu Ściany, szedł tuż za mną. Był zbyt nieśmiały, by maszerować na przedzie. Po prawej stronie kroczyła jedyna kobieta z mojego Domu, Chaliza z Klanu Księżyca. Nigdy jej zbytnio nie lubiłem, więc teraz nie patrzyliśmy na siebie.
Ulica Procesji ciągnąca się przede mną była pusta. Główna część Procesji już przeszła: naczelnicy Domów, długowieczni i Ci Którzy Wrócili, a także żonglerzy, muzycy i cała reszta. Kierowałem się w stronę placu z drzewem szambar o czerwonych liściach, w stronę drogi na Kosa Saag.
Mój umysł był pusty. Duch odrętwiały. Nic nie czułem, zupełnie nic.

Naczelnicy wszystkich Domów czekali na placu, otaczając kręgiem szambar. Zgodnie z tradycją podszedłem do każdego po kolei, dotknąłem ich dłoni, zostawiając na nich małe smużki krwi. Najpierw pozdrowiłem Meribaiła, naczelnika mojego Domu, potem Stena ze Śpiewaków, Galtina Adwokata i pozostałych we właściwym porządku. Przybyli także krewni, żeby się z nami pożegnać. Objąłem matkę. Sprawiała wrażenie nieobecnej duchem. Mówiła coś o dniu, kiedy stała pod tym samym drzewem o szkarłatnych liściach, żeby pożegnać się z moim ojcem, który miał właśnie wyruszyć na Pielgrzymkę. Obok niej stał jej brat, który mnie wychował jak ojciec.
— Pamiętaj, Poilarze, Ściana to świat. Ściana to wszechświat. Tylko to mi powiedział.
— Cóż, istotnie, Urillinie. Wolałbym jednak usłyszeć cieplejsze słowa albo przynajmniej pożyteczne rady.
Obeszliśmy całe drzewo, rozmawiając z obecnymi. Na koniec znaleźliśmy się po drugiej stronie placu na wprost górskiej drogi. Rozłożono na niej złote dywany, które wyglądały jak rzeka płynnego metalu. Ich widok przerwał mój trans. Poczułem dreszcz przebiegający po plecach i przez chwile myślałem, że zacznę płakać. Spojrzałem na Chalize. Jej twarz była mokra od lśniących strumyków łez. Uśmiechnąłem się do niej i skinąłem głową w kierunku góry.
— Tam idziemy — powiedziałem.
I ruszyliśmy ku krainie marzeń, ku tajemniczemu miejscu, ku górze bogów.
Krok za krokiem, krok za krokiem. Robisz jeden, potem drugi, następny i następny, i w ten sposób się wspinasz. Ze wszystkich stron słyszeliśmy dźwięki radosnej muzyki, okrzyki zachęty i pochwały. Wznosili je nawet idący pokornie za nami odrzuceni kandydaci, którzy zgodnie ze zwyczajem dźwigali nasze bagaże. Zerknąłem raz do tyłu i zdumiałem się, widząc, ilu ich tam jest. Tysiące. Ich oczy błyszczały dumą. Dlaczego nie byli zgorzkniali i zadrośni? Tysiące przegranych. I my, którzy sprzątnęliśmy im sprzed nosa nagrodę.
Wszyscy znają dolny odcinek drogi. Leżące tu od wieków białe kamienie są gładkie, szerokie, a palisada wzdłuż drogi jasna i ozdobiona żółtymi flagami. Stąpając po złotych dywanach, przeszliśmy przez środek wioski do miejsca, gdzie droga opada, by kawałek dalej ostro się wznieść.
Dotarliśmy do Bramy Roshten, gdzie przywitali nas strażnicy i gdzie kolejno dotknęliśmy słupa milowego na znak, że opuszczamy wioskę i rozpoczynamy wielką wędrówkę. Nadal prowadziłem grupę, chociaż już nie maszerowaliśmy w ścisłym szyku. Kilarion, Jaif i parę innych osób szło obok mnie. Powietrze wydawało się świeższe, choć jeszcze nie zaczęliśmy się wspinać.
Kosa Saag wypełniała całe niebo przed nami.
Trudno dostrzec, że to jest góra, gdy się już zacznie na nią wchodzić. Staje się światem. Nie ma się wrażenia wysokości. To po prostu ściana, która wyrasta między wami i nie znanymi krainami po drugiej stronie. Po jakimś czasie przestaje się myśleć o tym, że jest prawie pionowa. Kręta droga ciągnie się daleko, daleko i wbrew temu, czego można by oczekiwać, na ogół nie wznosi się stromo. Robi się krok, nie myśląc o tym, co leży w przedzie, gdyż grozi to pomieszaniem zmysłów.
Szybko minęliśmy znane nam dobrze słupy milowe: Ashten, Glay, Hespen, Sennt. Bywaliśmy tu podczas świętych ceremonii na cześć Pierwszego Wspinacza, kiedy Ściana jest powszechnie dostępna. I prawdopodobnie wszyscy od czasu do czasu wykradaliśmy się tutaj na własną rękę, tak jak Galii i ja. Przy każdym słupie milowym należało odmówić krótką modlitwę, gdyż są poświęcone różnym bogom. Zatrzymywaliśmy się jednak tylko na krótką chwilę i ruszaliśmy dalej. Spojrzałem na Galii, a ona uśmiechnęła się do mnie, jakby chciała mi powiedzieć, że również pamięta ten dzień, kiedy szliśmy oboje tą drogą i robiliśmy Zmiany na łożu z mchu przy Hithiat. Myśląc teraz o tym, przypomniałem sobie piersi Galii w moich dłoniach, jej język w moich ustach i zastanawiałem się, czy będzie chciała zabawić się ze mną w Zmiany, kiedy rozbijemy obóz na noc. Minęło już pół roku, odkąd kochałem się po raz ostatni, więc wydawało mi się, że mogę dokonać Zmian ze wszystkimi dwudziestoma kobietami z naszej grupy bez odpoczynku.
Musieliśmy jednak najpierw pokonać spory odcinek.
Okazało się to całkiem łatwe. Dobrze utrzymana droga poniżej Hithiat wznosiła się łagodnie. Jak już wspomniałem, wszyscy znaliśmy ją doskonale. Posuwaliśmy się naprzód raźnym krokiem, żartując i śmiejąc się. Od czasu do czasu przystawaliśmy, żeby spojrzeć na malejącą w oddali wioskę. Może czasem śmiech był głośniejszy niż zasługiwał na to żart, ale byliśmy podnieceni i pełni entuzjazmu, a świeże górskie powietrze dodawało nam animuszu. Pamiętam, jak jedna z kobiet — chyba Gryncindil Tkaczka, a może Stum z Domu Cieślów — zbliżyła się dc mnie i powiedziała wesoło:
— Sądzę, że nas okłamywali. Droga będzie równie łatwa na sam szczyt! Dotrzemy na Wierzchołek jutro po południu, Poilarze! Jak by to było świetnie!
Sam się nad tym zastanawiałem. Czy aż do samego Wierzchołka nie napotkamy żadnych trudności?
— Tak, byłoby świetnie — odparłem.
I roześmialiśmy się, żeby ukryć strach. Wiedziałem, że droga niedługo się skończy i będziemy musieli z mozołem wspinać się na strome, urwiste zbocze Ściany. Myślę, że dziewczyna również zdawała sobie z tego sprawę.

Przy słupie milowym Denbail odebraliśmy plecaki od tragarzy. Zeszliśmy z dywanu, a odrzuceni kandydaci, którym nie wolno było postawić stopy na nagiej kamiennej drodze, podali nam bagaże. Mój niosła Streltsa z Domu Żonglerów, z którą się kiedyś kochałem. Stojąc daleko od brzegu dywanu, nachyliła się, żeby mi podać plecak, a gdy wyciągnąłem po niego rękę, roześmiała się i cofnęła swoją, tak że nie mogłem go dosięgnąć. Zachwiałem się i omal nie upadłem. Próbowałem odzyskać równowagę, ale Streltsa chwyciła mnie, przyciągnęła do siebie i ugryzła w szyję. Pokazała się krew.
— To na szczęście! — krzyknęła.
Miała dzikie spojrzenie. Chyba nadużyła gaitu.
Splunąłem. Zmusiła mnie, żebym postawił stopę na dywanie, co było złym znakiem. Streltsa znowu się zaśmiała i przesłała mi pocałunek. Chwyciłem plecak, a ona sięgnęła do stanika, wyjęła jakiś przedmiot i rzuciła mi. Złapałem go, zanim upadł na ziemię.
Był to mały bożek wyrzeźbiony z białej kości: Sandu Sando Mściciel. Oczy miał zrobione z zielonych kamieni i znajdował się w fazie pełnej Zmiany. Jego penis sterczał jak maczuga. Spojrzałem na Streltsę i wykonałem taki ruch, jakbym chciał go wyrzucić, ale wtedy usłyszałem cichy okrzyk przerażenia. Zobaczyłem, że dziewczyna drży. Pokazała mi gestem, żebym zatrzymał posążek. Skinąłem głową, czując mimo gniewu nagły przypływ strachu. Streltsa odwróciła się i pobiegła ścieżką w dół. I wtedy wrócił gniew. Pobiegłbym za nią i uderzył, gdybym nad sobą nie zapanował.
Thissa Czarownica widziała całą scenę. Dotknęła krwi na mojej szyi.
— Ona cię kocha — szepnęła. — Wie, że już nigdy cię nie zobaczy.
— Zobaczy — odparłem. — A kiedy wrócę, zwiąże ją nagą na placu i zrobię jej Zmiany tym wstrętnym małym bożkiem.
Na delikatnych policzkach Thissy pojawił się rumieniec. Potrząsnęła głową z przerażeniem i zrobiła szybki znak. Wyjęła mi Mściciela drżących rąk i wsunęła do mojego plecaka.
— Uważaj, żeby go nie zgubić — powiedziała. — Będzie nas chronił. W drodze czyha wiele niebezpieczeństw.
I pocałowała mnie, gdyż trząsłem się z wściekłości i strachu.
Nie był to dobry początek podróży.
Tragarze odeszli i została tylko nasza Czterdziestka. Nie pokryta dywanem droga okazała się znacznie bardziej wyboista niż tuż za wioską. Kamienie położono bardzo dawno temu i od tego czasu popękały i przemieściły się pod różnymi kątami. Pamiętałem z mojej wyprawy z Galii, że wkrótce stanie się jeszcze gorsza. Plecaki były potwornie ciężkie. Nieśliśmy w nich jedzenie na wiele ty godni i ekwipunek obozowy, bo wiedzieliśmy, że gdy już zaczniemy wspinaczkę, nie da się ich uzupełnić. Za Denbail droga ostro skręciła, prowadząc na tę stronę Ściany, z której nie widać wioski. Wyraźnie odczuliśmy zerwanie ostatniej więzi z domem. Ale dopiero za Hithiat znaleźliśmy się w zupełnie obcym świecie.
Dotarliśmy tam późnym popołudniem i na mocy milczącej zgody zrobiliśmy postój, żeby zastanowić się nad następnymi posunięciami.
Nadszedł czas, by wybrać przywódcę. Wszyscy o tym wiedzieliśmy. Przykazano nam podczas szkolenia, że mamy go wybrać, jak tylko dotrzemy do Hithiat, ponieważ bez niego będziemy jak wąż o wielu głowach, z których każda będzie miała swoje zdanie.
Był to niemiły moment, podobnie jak podczas Ofiary Krwi, kiedy nikt nie był pewien, jak się zabrać do tego, co należało zrobić. Pamiętałem, jak Muurmut wykorzystał tę chwilę i pasował siebie na mistrza ceremonii. Nie zamierzałem teraz mu na to pozwolić.
— Cóż — odezwałem się. — Pochodzę z Domu Ściany. Czekałem przez całe życie, żeby ruszyć na Pielgrzymkę. Zostańcie ze mną, a ja zaprowadzę was na Wierzchołek.
— Sam wysuwasz swoją kandydaturę, Kuternogo? — zapytał Muurmut, więc od razu wiedziałem, że będą z nim kłopoty.
Skinąłem głową.
— Popieram — odezwał się Traiben.
— Jesteś z jego Domu — stwierdził Muurmut. — Nie możesz go poprzeć.
— Więc ja go popieram — oświadczył Jaif Śpiewak.
— Ja też — włączyła się Galii, która pochodziła z Winiarzy, podobnie jak Muurmut.
Zapadło milczenie.
Po chwili odezwał się Stapp z Sędziów.
— Skoro Poilar może siebie wyznaczyć, ja też mogę. — Rozejrzał się. — Kto mnie poprze? — Ktoś parsknął. — Kto mnie popiera? — powtórzył Stapp, a twarz poczerwieniała mu z gniewu.
— Dlaczego sam siebie nie poprzesz, Stapp? — zapytał Kath.
— Zamknij się.
— Do kogo to mówisz?
— Do ciebie — warknął Stapp.
Kath uniósł rękę, a Stapp zrobił krok do przodu, gotowy do walki. Galii złapała go w pasie i odciągnęła.
— Więź — szepnęła Thissa. — Pamiętajcie o Więzi! — Spojrzała na nas zmartwionym wzrokiem.
— Czy ktoś popiera Stappa? — zapytałem.
Nikt się nie odezwał. Stapp odwrócił się i spojrzał na Ścianę. Czekałem.
— Muurmut — powiedział Thuiman z Hutników.
— Zgłaszasz Muurmuta?
— Tak. Spodziewałem się tego.
— Kto popiera?
Seppil z Cieślów i Talbol Garbarz podnieśli ręce. Tego również się spodziewałem. Wszyscy trzej byli w dobrej komitywie.
— Muurmut jest kandydatem — oznajmiłem. Zwróćcie uwagę, że przejąłem kontrolę, zanim jeszcze odbyły się wybory. Nie miałem nic złego na myśli. Dowodzenie leży w moim charakterze. Ktoś musi to robić, skoro nie został wyznaczony dowódca. — Są jakieś inne kandydatury? — Nie było. — Więc głosujmy. Ci, którzy są za mną, niech przejdą na tę stronę. Ci, którzy za Muurmutem, na tę.
— Czy nie powinniśmy przed głosowaniem przedstawić swoich kwalifikacji, Poilarze? — zwrócił uwagę Muurmut i rzucił mi harde spojrzenie.
— Chyba tak. Jakie są twoje, Muurmucie?
— Po pierwsze, dwie proste nogi.
To był cios poniżej pasa. Miałem ochotę go sprać, ale pohamowałem się, wiedząc, że mogę to wykorzystać. Uśmiechnąłem się tylko cierpko. Seppil Cieśla zaśmiał się rubasznie, jakby nigdy nie słyszał czegoś zabawniejszego. Talbol Garbarz, który nie potrafiłby się do tego zniżyć, chrząknął cicho na znak solidarności z Muurmutem.
— Tak, bardzo ładne — przyznałem. Muurmut miał grube, mocno owłosione nogi. — Jeśli przywódca musi myśleć nogami, z pewnością masz nade mną przewagę.
— Przywódca musi się wspinać.
— Jakoś dotarłem do tego miejsca — odrzekłem. — Co masz jeszcze na poparcie swojej kandydatury?
— Potrafię dowodzić — oświadczył Muurmut. — Wydaję rozkazy, które inni chętnie wypełniają, ponieważ są to właściwe rozkazy.
— Tak. Mówisz: „włóż winogrona do tej kadzi”, a potem „zgnieć je w taki to a taki sposób” i „teraz wlej sok do beczek i pozwól mu zamienić się w wino”. Świetne rozkazy, ale w jaki sposób przydadzą ci się w trakcie Pielgrzymki? Naśmiewasz się z mojej nogi, co nie świadczy o zrozumieniu dla kogoś, komu przysięgałeś miłość, prawda, Muurmucie? A co to za przywódca, któremu brakuje zrozumienia?
Muurmut spiorunował mnie wzrokiem, jakby miał ochotę zrzucić mnie w przepaść.
— Może nie powinienem szydzić z twojej nogi, ale jak sobie poradzisz w niebezpiecznych miejscach, Poilarze? Czy wspinając się będziesz jednocześnie mógł myśleć o rzeczach, o których musi myśleć przywódca? Ułomność przeszkadza ci w każdym kroku. Czy potrafisz się obronić, kiedy zaatakują nas ognie zmian?
— Nie jestem kaleką — stwierdziłem. — Mam tylko krzywą nogę. — Z przyjemnością bym go nią kopnął, ale powstrzymałem się. — Poza tym jeszcze nie wiemy, czy ognie zmian to prawda czy mit. Jeśli to prawda, każdy z nas będzie musiał się bronić na swój sposób. Ci, którzy są za słabi, by się im oprzeć, zamienią się w potwory, a reszta pójdzie dalej, do bogów. Masz jeszcze coś na poparcie swojej kandydatury, Muurmucie?
— Może powinniśmy usłyszeć, co ty masz do powiedzenia.
Spojrzałem kolejno na współtowarzyszy.
— Bogowie wybrali mnie, żebym was zaprowadził na Wierzchołek — oznajmiłem spokojnie. — Wiecie o tym dobrze. Wszystkim przyśnił się pewnej nocy taki sam sen. Potrafię dowodzić i jasno myśleć. Poza tym jestem dość silny, by podołać trudom wspinaczki. Zaprowadzę was na Wierzchołek. Oto moje kwalifikacje. Dość gadania. Żądani głosowania.
— Popieram — powiedział Jaif.
— Ja również — dorzuciła Thissa cicho. Zagłosowaliśmy. Muurmut, Seppil i Talbol stanęli po jednej stronie, a reszta otoczyła mnie: najpierw trzy czy cztery osoby, po krótkim wahaniu kilka następnych i wreszcie pośpiesznie wszyscy pozostali. Nawet Thuiman, który zaproponował Muurmuta, opuścił go w decydującej chwili. Stało się. Muurmut nie próbował ukrywać wściekłości. Przez chwilę myślałem, że mnie zaatakuje, więc się przygotowałem. Podciąłbym go krzywą nogą, obalił na ziemię, złapał za stopy, odwrócił i przycisnął jego twarz do kamieni, dopóki by się nie poddał.
Nie było to konieczne. Miał na tyle rozsądku, by nie podnosić na mnie ręki przy wszystkich, tym bardziej, że widział ich jednomyślność. Tak więc podszedł niechętnie i podał mi dłoń. Miał jednak ponurą minę i fałszywy uśmiech. Wiedziałem, że nie przepuści okazji, żeby mnie zastąpić.
— Dziękuję wam wszystkim za poparcie. Teraz porozmawiajmy o tym, co nas czeka. — Rozejrzałem się. — Kto był poza Hithiat?
Usłyszałem nerwowy śmiech. Znaliśmy to miejsce z czasów szkolenia, a większość z nas z czystej przekory dotarła samowolnie do Denbail, a nawet do Hithiat. Nikt jednak nie zapuszczał się dalej, jeśli miał odrobinę rozsądku. Uważałem jednako że należy o to zapytać, choć nie oczekiwałem odpowiedzi.
Ku mojemu zdumieniu Kilarion podniósł rękę.
— Ja. Poszedłem do Varhad, żeby zobaczyć duchy. Wszystkie oczy zwróciły się w jego stronę. Wielki mężczyzna uśmiechnął się, zadowolony z wrażenia, jakie zrobiła jego śmiałość. Potem ktoś się roześmiał. Dołączyli do niego pozostali. Twarz Kilariona pociemniała jak niebo przed burzą. To była pełna napięcia chwila.
— Mów dalej — zachęciłem go. — Czekamy.
— Poszedłem do Varhad. Widziałem duchy i robiłem Zmiany z jednym z nich. Kto mi nie wierzy, niech ze mną walczy — rzucił wyzwanie Kilarion, prostując się. Zacisnął pięści i rozejrzał się.
— Nikt w to nie wątpi, Kilarionie — uspokoiłem go. — Powiedz nam, kiedy to się wydarzyło.
— Kiedy byłem chłopcem. Poszedłem tam z ojcem. Każdy chłopiec z mojego klanu przychodzi tutaj, kiedy kończy dwanaście lat. Mój klan to Klan Siekiery. — Nadal patrzył groźnie. — Myślicie, że kłamię, co? Zaczekajcie, a sami się przekonacie.
— Chcemy, żebyś ty nam to opowiedział — stwierdziłem. — Ty wiesz, jak tam jest, a my nie.
— No dobrze — nagle poczuł się skrępowany. — Tam są duchy. I białe skały. A drzewa są… brzydkie. — Umilkł, szukając słów. — To złe miejsce. Wszystko się rusza. W powietrzu jest dziwny zapach.
— Jaki zapach? — zapytałem. — Co masz na myśli, mówiąc, że wszystko się rusza?
— Brzydki zapach. A rzeczy… ruszają się. Nie wiem. Po prostu się poruszają.
Biedny ograniczony Kilarion! Spojrzałem na Traibena i zauważyłem, że stara się powstrzymać śmiech. Rzuciłem mu gniewne spojrzenie. Jeszcze raz cierpliwie zapytałem Kilariona, jak jest w Varhad, a on odpowiedział równie mętnie jak poprzednio.
— To złe miejsce — mruknął. — Bardzo złe miejsce. — Tyle z niego wydobyliśmy. Jego wiedza na nic się nam nie przydała. Podjęliśmy jednak decyzję, że rozbijemy pierwszy obóz na wysokości Hithiat i zaczekamy do rana przed wyruszeniem w nieznane rejony Ściany.
W ten sposób znalazłem się znowu na porośniętej mchem polanie, gdzie dawno temu zabawialiśmy się z Galii. Tej nocy jednak mimo pragnienia, które narosło w nas w ciągu pół roku spędzonego w Chacie Pielgrzymów nie robiliśmy Zmian. Czasami pożądanie staje się zbyt silne, by można je zaspokoić. Tak właśnie było tej pierwszej nocy w Ścianie. Nagłe przerwanie abstynencji wydawało się nam za trudne. Dwudziestu mężczyzn obozowało więc po jednej stronie pola, a dwadzieścia kobiet po drugiej. Równie dobrze moglibyśmy się znajdować w osobnych izbach Chaty Pielgrzymów.
Myślę, że nikt nie spał dobrze tej nocy. Z góry dochodziły głośne pohukiwania przechodzące w okropne skrzeczenie. Czasami ziemia drżała, jakby Kosa Saaga zamierzała nas strącić z powrotem na odległą nizinę. Później spowiła nas mgła zimna jak śmierć. Zastanawiałem się, czy to nie ogień zmian kuszący do przybrania jakiejś dziwnej nowej postaci. Spojrzałem na siebie i przekonałem się, że to nadal ja, więc doszedłem do wniosku, iż nie mamy czego się obawiać. Zapadłem w lekką drzemkę.
W środku nocy nagle się obudziłem i poczułem straszliwe pragnienie, więc wstałem i poszedłem do małego strumyka, który płynął przez środek polany. Kiedy ukląkłem, żeby się napić, zobaczyłem w księżycowym świetle zniekształcone odbicie swojej twarzy. Przestraszyłem się i dostrzegłem jeszcze coś: błysk na dnie strumienia, jakby patrzyły na mnie czerwone oczy. Miałem wrażenie, że to oczy Streltsy, która ugryzła mnie przy Denbail, płaczące krwawymi łzami. Szybko odskoczyłem i wyszeptałem modlitw do każdego boga, jakiego zdołałem sobie przypomnieć.
Wytężyłem wzrok i dojrzałem we mgle dziwną Hendy chodzącą między śpiącymi współtowarzyszkami. Poczułem w lędźwiach nagły przypływ pożądania i pomyślałem, że dobrze byłoby pójść do niej, zaśpiewać piosenkę i pociągnąć na mech.
Nie znałem jednak Hendy ani nie słyszałem, by ktokolwiek się z nią kochał. Poza tym stwierdziłem, że to nieodpowiednia pora, aby podejść do niej z taką propozycją. Już raz zostałem ugryziony tego dnia. Wpatrywaliśmy się w siebie we mgle, a twarz Hendy była jak z kamienia. Po jakimś czasie wróciłem do swojego legowiska i położyłem się. Mgła się rozwiała i zajaśniały gwiazdy. Zadrżałem i położyłem dłonie na swojej męskości, chcąc ją ochronić. Gwiazdy są bogami, ale żaden z nich nie jest życzliwy. Mówią, że światło niektórych gwiazd wywiera magiczny wpływ, a światło innych to trucizna. Nie miałem jednak pojęcia, które gwiazdy są nade mną tej nocy. Tęskniłem do poranka. Wydawało się, że nigdy nie nadejdzie.
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Za Hithiat leżą królestwa duchów. Dawno temu mieściły się tam niektóre Domy naszej wioski, dopóki ich członkowie nie rozgniewali bogów i nie zostali zmuszeni do opuszczenia siedzib. Podczas szkolenia nauczyciele niewiele mówili nam o tym, co się wtedy wydarzyło. Tereny zamieszkane przez naszych przodków stawały się coraz bardziej niegościnne. Ludzie stopniowo porzucali domy i przenosili się coraz niżej, aż wreszcie zajęli dolinę u podnóża góry.
Nie byliśmy przygotowani na złowrogi wygląd tego miejsca, na jego obcość. Myślę, że nawet Kilarion zapomniał, jak tu jest strasznie.
Szlak z popękanych i wybrzuszonych kamiennych płyt stawał się coraz bardziej niebezpieczny, ale przynajmniej był. Później nie mieliśmy już takich luksusów. W niektórych miejscach rwące strumienie wyżłobiły głębokie wąwozy, tak że pod płytami ziała pustka. Wydawało się, że się załamią pod nami i wpadniemy w otchłań. Przymocowaliśmy haki do końców lin i przerzucaliśmy je na drugi brzeg. Gdy zakotwiczyły się w ziemi, przechodziliśmy ostrożnie. Niektórzy drżeli ze strachu przy każdym kroku. Na szczęście kruszyzna jakoś wytrzymała.
Powietrze również się zmieniało. Myśleliśmy, że się ochłodzi wraz z wysokością, lecz było gorętsze i bardziej wilgotne niż w najbardziej upalny dzień na nizinie. Nie padał deszcz, ale ze szczelin w zboczu góry buchały z sykiem kłęby pary. Miała kwaśny, siarkowy zapach, tak jak ostrzegał Kilarion. Wszystko było zbutwiałe i spleśniałe. Wokół unosiły się świecące białe zarodniki. Cały teren porastały gęste brody białych omszałych grzybów. Oplątywały nam ręce i nogi, a poza tym powodowały kaszel i kichanie. Pochylaliśmy się, starając się uniknąć ich dotyku, bo grube warstwy pokrywały drzewa, powiewając na wietrze, tak że drzewa sprawiały takie wrażenie, jakby same się trzęsły, jakby były duchami drzew. Skały również porastał ten trupi mech. Powierzchnie grzybów drżały jak żywe istoty. Zrozumiałem teraz, co miał na myśli Kilarion, kiedy powiedział, że „wszystko się rusza”.
Wydawało się, że sama Ściana ulega rozkładowi. Kruszyła się pod dotknięciem. Wszędzie widać było jaskinie, niektóre bardzo głębokie — ciemne tajemnicze pieczary prowadzące do serca góry. Zaglądaliśmy w nie, ale oczywiście niczego nie mogliśmy dojrzeć. Postanowiliśmy ich nie badać.
Z góry wciąż staczały się drobne kamyki, a czasami większe odłamki. Od czasu do czasu słyszeliśmy potężne dudnienie i w dół toczyły się głazy większe od głowy. Niektóre spadały bardzo blisko nas. Skały kruszyły się. Kosa Saag stale traciła budulec, więc pomyślałem, że miliony lat temu musiała być dziesięć razy większa niż teraz i za następne milion lat cała zwietrzeje i stanie się nie większa od drzazgi.
Godzinę drogi za Hithiat natknęliśmy się na pierwsze duchy.
Już nie szliśmy wąskim szlakiem, lecz szerokim występem, który był prawie jak płaskowyż, chociaż czuliśmy, że z każdym krokiem wspinamy się coraz wyżej. W końcu dotarliśmy do ostatniego słupa milowego, Varhad, wygładzonego odłamka czarnej skały pokrytego literami ledwo widocznymi na omszałej powierzchni.
Na tej wysokości powietrze stało się rzadsze i bardziej wilgotne, a jego zapach obrzydliwy. Na kamienistych, zamglonych łąkach ciągnących się po lewej stronie odkryliśmy ruiny opuszczonych osad. Dawni mieszkańcy żyli w wąskich, stożkowatych chatach zbudowanych z długich płyt różowej skały ustawionych pionowo na ziemi i pochylonych do środka, a z wierzchu nakrytych strzechą. Strzechy już dawno przegniły, a z wyszczerbionych płyt zwieszały się całuny białych grzybów. Bliskie zawalenia się domy stały w grupach po dziesięć lub piętnaście, w odległości kilkuset kroków od siebie. Wyglądały upiornie: zniszczone, opuszczone, smętne. Przypominały grobowce. Naprawdę znaleźliśmy się w wiosce umarłych.
— Tutaj są duchy — powiedział Kilarion.
Nigdzie ich jednak nie widzieliśmy. Kilarion poczerwieniał i upierał się przy swoim, a Naxa Skryba i Kath Adwokat szydzili z niego, że opowiada bajki. Zmieniał się, w miarę jak narastała w nim wściekłość. Jego twarz zrobiła się okrągła i nalana, a szyja niemal wrosła w ramiona. Spór stawał się coraz gorętszy, aż wreszcie Kilarion chwycił małego Katha pod pachę niczym tobołek brudnych rzeczy i popędził z nim w stronę krawędzi urwiska, jakby zamierzał go zrzucić w przepaść. Kath ryczał jak zwierzę prowadzone na rzeź. Wszyscy krzyczeliśmy z przerażenia, ale nikt nie zareagował, z wyjątkiem Galii. Gdy Kilarion przebiegał obok niej, chwyciła go za wolne ramię i zakręciła tak mocno, że puścił Katha i wpadł na jedną z chat. Uderzył w nią z taką siłą, że kamienne płyty rozpadły się i runęły.
W chacie ukrywało się kilka dziwacznych bladych istot. Zerwały się przerażone i zaczęły biegać jak szalone, machając rękami, może w nadziei, że uda im się odfrunąć. Miały jednak ramiona zamiast skrzydeł.
— To są duchy! — krzyknął ktoś. — Duchy! Duchy! Nigdy nie widziałem równie przykrego widoku. Istoty miały ludzkie kształty, ale były bardzo wysokie i chude. Przypominały raczej żywe szkielety i od stóp do głów pokrywały je dziwne białe grzyby, które zainfekowały całą okolicę. Wplatały się we włosy, spowijały całe ciało jak szaty, wystawały kępkami z ust, uszy i nozdrzy. Przy każdym ruchu unosiły się z nich chmury zarodników, a my cofaliśmy się ze strachu, że każdy oddech może spowodować, iż się nimi zarazimy.
Duchy najwyraźniej nie chciały mieć z nami do czynienia, podobnie jak my z nimi. Po chwili opanowały panikę i uciekły, chowając się za pagórki na skraju osady. Zostawiły za sobą rzedniejący obłok zarodników. Zakrywaliśmy twarze rękami, wstrzymując oddech.
— Widzicie? — powiedział Kilarion po jakimś czasie, kiedy wydawało się, że można bez obawy ruszyć dalej. — Kłamałem? Jest tu pełno zjaw. To duchy dawnych mieszkańców wioski.
— I mówisz, że robiłeś Zmiany z jednym z nich? — zapytał Kath uszczypliwie. Już otrząsnął się ze strachu, a na policzkach wykwitły mu czerwone plamki gniewu. — Byłeś taki chutliwy jako chłopiec, Kilarionie, że robiłeś z nimi Zmiany?
— Ona była młodym i bardzo pięknym duchem — odparł Kilarion urażony — i miała na sobie niewiele tego białego paskudztwa.
— Piękny duch! — skomentował Kath zjadliwie i wszyscy się roześmiali.
Kilarion poczerwieniał. Spiorunował wzrokiem Katha. Przygotowałem się do interwencji na wypadek, gdyby znowu próbował zrzucić Katha z urwiska. Tenilda z Domu Muzyków powiedziała coś do niego łagodnie. Uspokoił się, mrucząc pod nosem, i odszedł.
Zrozumiałem, że Kilarion, podobnie jak Muurmut, może jeszcze sprawić kłopoty. Wolno myślał, ale łatwo wpadał w gniew, co stanowiło kiepskie połączenie. Poza tym był bardzo silny. Należało obchodzić się z nim ostrożnie.
Duchy, które spłoszyliśmy, obserwowały nas z pewnej odległości, zerkając zza omszałych pagórków. Chowały się jednak bojaźliwie, kiedy widziały, że na nie patrzymy. Ruszyliśmy dalej.

Natknęliśmy się na następne skupisko chat. Były pokryte grzybami jak całunem, podobnie jak małe, powykrzywiane i praktycznie bezlistne drzewa. Trudno sobie wyobrazić bardziej posępny krajobraz: biały, jednostajny, niegościnny. Wszędzie leżały stare martwe grzyby, tworząc rodzaj białej skorupy, która chrzęściła pod stopami. Nawet Ściana, wznosząca się daleko po naszej lewej stronie miała białawy połysk, jakby ją również zaatakowały grzyby.
Od czasu do czasu widzieliśmy duchy przemykające po pagórkach. Wysokie, podobne do widm istoty były zbyt bojaźliwe, żeby się do nas zbliżyć, ale biegały tu i tam po zboczach, zostawiając za sobą długie pasma zarodników.
— Kim są te duchy, jak myślisz? — zapytałem Traibena. — Pielgrzymami, którzy nigdy nie weszli wyżej, bo zarazili się tymi białymi grzybami i musieli zostać tutaj?
Wzruszył ramionami.
— Możliwe. Podejrzewam jednak co innego. Myślę, że wbrew temu, co mówili nam nauczyciele, dawni osadnicy nie opuścili tego terenu.
— Czyli że mamy do czynienia z potomkami ludzi, którzy zbudowali te chaty?
— Tak sądzę. Prawdopodobnie kiedyś tu była dobra ziemia uprawna. Potem zniszczyła ją zaraza. Jednak ludzie zostali. Ogień spowodował transformację. Może grzyby utrzymują ich przy życiu. Nie ma wiele do jedzenia w tej okolicy.
Zadrżałem.
— I w taki sam sposób staną się częścią nas?
— Prawdopodobnie nie, gdyż inaczej nie byłoby Tych Którzy Wrócili. Wszyscy Pielgrzymi, wchodzący w Ścianę i wracający, muszą tędy przejść. Mimo to nie noszą śladów infekcji. — Obdarzył mnie ponurym uśmiechem. — Lepiej jednak owińmy twarze mokrym płótnem, żeby chronić się przed zarodnikami. I rozbijmy obóz na noc w innym miejscu.
— Tak — zgodziłem się. — To wydaje się mądrym posunięciem.
Z opuszczonymi głowami i zakrytymi twarzami przeszliśmy szybko przez te nieszczęsną krainę.
Duchy podążały za nami, trzymając się w bezpiecznej odległości. Niektóre najwyraźniej śmielsze, podbiegały do nas i zawracały, a całuny ciągnęły się za nimi w powietrzu, ale rzucaliśmy w nie kamieniami, żeby nie podchodziły bliżej. Po tym, co zobaczyliśmy i co powiedział Traiben, baliśmy się grzybów. Były wszędzie wokół nas. Zastanawiałem się, czy już dostały mi się do płuc. Może namnażają się teraz w jakimś ciemnym zakamarku mojego ciała i wkrótce wydostaną się przez usta i nozdrza. Zrobiło mi się niedobrze na tę myśl. Zszedłem na brzeg drogi i gwałtownie zwróciłem wszystko, co miałem w żołądku, mając nadzieję, że pozbędę się jednocześnie zarodników.
Zanim opuściliśmy tę krainę, okazało się, że Kilarion mówił prawdę o urodzie duchów. Przekonaliśmy się o tym na własne oczy.
Pojawiła się na skalnej półce tuż nad nami. Śpiewała i jękliwie zawodziła niesamowitym, wibrującym głosem. Jak wszyscy z jej gatunku była smukła i długonoga, ale cienka warstwa grzybów pokrywała tylko piersi i lędźwie. Nadawało to jej ciału lśniący, jedwabisty połysk. Sprawiała wrażenie miękkiej w dotyku i całkiem pociągającej. Oczy miała złote i lekko skośne, a rysy czyste. Była rzeczywiście piękną istotą. Powiedziała coś do nas cichym, przytłumionym głosem, ale nic nie zrozumieliśmy. Skinęła na nas zapraszająco, żebyśmy weszli na górę i ruszyła z nią w tany.
Zobaczyłem, że Kilarion drży. Mięśnie jego wielkiego ciała napięły się, na szyi napęczniały żyły. Patrzył na nią, a w jego oczach ukazał się wyraz rozpaczy.
Może to była ta sama dziewczyna, którą obejmował dawno temu. Bez wątpienia miała nad nim nawet teraz jakąś magiczną władze.
Kopnąłem go mocno w nogę i wskazałem przed siebie, kiedy obrzucił mnie gniewnym spojrzeniem.
— Ruszaj się, Kilarionie — rozkazałem.
— A kim ty jesteś, żeby mi mówić, co mam robić?
— Chcesz spędzisz resztę życia w tym miejscu? Mruknął coś pod nosem. Posłuchał mnie jednak, odwrócił wzrok i zaczął iść.
Po jakimś czasie obejrzałem się. Widmowa istota, która musiała być jednocześnie czarownicą, nadal kiwała na nas. Teraz, kiedy światło padało na nią od tyłu, zobaczyłem słabą bladą chmurę zarodników wokół pięknej głowy. Machała do nas, dopóki nie straciliśmy jej z oczu.
Przez resztę dnia maszerowaliśmy zawzięcie przez krainę gorących mgieł, drżących grzybów i złych siarczanych wyziewów. Wydawało się, że nigdy się nie skończy. Wreszcie o zachodzie słońca dotarliśmy do miejsca, gdzie powietrze było czyste i słodkie, skały wolne od grzybów, a drzewa pokryte liśćmi. Podziękowaliśmy Kreshy Wybawcy.
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Znaleźliśmy się teraz poza najdalszym słupem milowym, wkraczając na zupełnie nie znane terytorium. Była tu wprawdzie ścieżka, ale wąska, ledwo widoczna i zdradliwa. Doszliśmy do wniosku, że lepiej nie ryzykować dalszego marszu w gęstniejącym mroku. Rozbiliśmy więc drugi obóz w Ścianie. W głowie kłębiły mi się myśli o krainie duchów, groźnych zarodnikach i kuszących czarownicach.
Odsunąłem je od siebie. Wchodząc w Ścianę, nie należy myśleć o tym, co się zostawiło za sobą, ani tym bardziej zamartwiać się tym, co przyniesie następny dzień. Podczas wspinaczki trzeba żyć chwilą.
Obozowaliśmy w małej ziemnej niszy w stromym wąwozie, które znalazł Kilarion, kiedy wysforował się przed wszystkich. Nagie zbocze Kosa Saag wznosiło się prawie pionowo szeregiem ostrych występów, znikając wysoko w ciemności. Na tych skalnych półkach zobaczyliśmy owłosione twarze gnomów, jasnookich małp, które wyśmiewały się z nas i ciskały garściami kamyków. Nie zwracaliśmy na nie uwagi.
Po drugiej stronie w niezmierzonej pustce migotały światła odległych wiosek. Skrajem obozowiska biegł sięgający do kolan skalny kołnierz, który stanowił rodzaj naturalnej bariery. Za nią była już tylko czerń. W rogu wąwozu płynął wartki strumień. Rosło nad nim kilka dziwnych drzew. Miały spiralne pnie, skręcone jak śruba, i sztywne, kanciaste liście. Z gałęzi zwisały wielkie, ciężkie, czerwonawe owoce. Były długie i pełne jak piersi karmiących matek, z małymi wypukłościami przypominającymi sutki. Gdzieniegdzie wyrastały niewielkie kępki fioletowawej trawy o ostrych źdźbłach.
Thuiman, Kilarion i Galii znaleźli parę kawałków suchego drewna i rozniecili ognisko. Reszta przygotowała miejsca do spania. Byliśmy wygłodniali, gdyż nie chcieliśmy w krainie duchów robić południowej przerwy na posiłek. Wyjęliśmy ser, suszone mięso i kilka dzbanków wina. Zobaczyłem, że Marsiel z Domu Ogrodników zerka z zainteresowaniem na piersiaste owoce.
— Jak sądzisz? Można jej jeść? — zawołałem do niej.
— Kto wie? Nigdy takich nie widziałam.
Zerwała jeden, zważyła w dłoni, ścisnęła i przecięła paznokciem lśniąca skórkę. Wyciekł czerwonawy sok. Wzruszyła ramionami. Przerzucając owoc z ręki do ręki, spojrzała na nas.
— Ktoś chce to spróbować? Spojrzeliśmy na siebie niezdecydowani.
Ostrzegano nas w trakcie szkolenia, że zapasów starczy nam tylko na kilka tygodni, a potem będziemy musieli sami zdobywać pożywienie. Pogodziliśmy się z koniecznością jedzenia nie znanych rzeczy. Jak mieliśmy jednak stwierdzić, które są jadalne, a które trujące?
— Daj mi to, Marsiel. Spróbuję — powiedział Traiben.
— Nie — zaprotestowałem od razu — zaczekaj. Nie rób tego, Traibenie.
— Ktoś musi — stwierdził. — Może ty chcesz?
— Cóż…
— Więc ja to zrobię.
— Boisz się, Poilarze? — zawołał Muurmut. — Czego? To tylko owoc!
I roześmiał się. Nie zaproponował jednak, że sam go spróbuje.
Stanąłem przed dylematem. Nie chciałem, żeby mój najlepszy przyjaciel zjadł trujący owoc i padł martwy na moich oczach. Sam jednak bałem się go ugryźć. Podobnie jak pozostali. Chcieliśmy żyć. Była to normalna ostrożność. Ale Traiben miał rację: ktoś musi spróbować. Skoro ja nie wyraziłem na to ochoty, on się odważył. Między ostrożnością a strachem jest cienka linia i właśnie wtedy ją przekroczyłem. Nie pamiętałem, żebym kiedykolwiek przedtem zachował się tak tchórzliwie.
Chory ze wstydu, obserwowałem, jak Traiben rozdziela owoc w miejscu, gdzie nacięła go Marsiel. Ugryzł kawałek pomarańczowego miąższu i przełknął bez wahania.
— Słodkie — stwierdził. — Dobre. Bardzo dobre. Wziął drugi kęs, potem trzeci i z zadowoleniem pokiwał głową.
— Daj mi trochę — poprosił Kilarion.
— I mnie — powiedział Thuiman.
— Nie, zaczekajcie! — krzyknąłem. — Skąd wiecie, że owoc jest bezpieczny? Przypuśćmy, że trucizna działa po godzinie albo dwóch? Musimy zaczekać, co będzie z Traibenem. Jeśli rano będzie się czuł dobrze, zjemy je na śniadanie.
Było trochę sarkania, ale wszyscy zgodzili się, że mówię rozsądnie.
Podszedłem do Traibena.
— To było szaleństwo. A gdybyś umarł na miejscu?
— Wtedy byłbym martwy. Ale nie jestem, prawda? I teraz zyskamy pewność, że owoc nadaje się do jedzenia, co może nam się przydać w dalszej podróży.
— Ale mogłeś umrzeć.
Rzucił mi wyrozumiałe spojrzenie, jakbym był chorowitym dzieckiem, którym trzeba się opiekować podczas ataku kolki.
— A gdyby zamiast mnie Chaliza spróbowała owocu i umarła albo Thissa czy Jaif? Byłoby lepiej?
— Dla ciebie tak.
— Dla mnie tak. Ale stanowimy grupę, Poilarze. Jesteśmy Czterdziestką. I mimo niebezpieczeństwa musimy na zmianę próbować nie znanych rzeczy, bo inaczej umrzemy z głodu. Wiesz, dlaczego to zrobiłem? Bo na mnie wypadła kolej. Spełniłem obowiązek i może minie dużo czasu, zanim znowu będę musiał zaryzykować, z czego jestem bardzo zadowolony. Gdybym się teraz wymigał, jak mógłbym oczekiwać, że inni podejmą za mnie ryzyko? Musimy myśleć o całej Czterdziestce, Poilarze, a nie tylko o sobie.
Poczułem się podwójnie zawstydzony. Aż skręcałem się w środku.
— Byłem głupi — przyznałem. — Stanowimy jedność. Jesteśmy zdani na siebie.
— Tak.
— Szkoda, że nie wziąłem od ciebie owocu. Uśmiechnął się szeroko.
— Ja nie żałuję. Masz jeszcze przed sobą próbę. Ja swoją już przeżyłem.
Najwyraźniej był z siebie zadowolony. Rozzłościło mnie to, zważywszy na to, jak się o niego martwiłem. On jednak zaryzykował, a ja nie. Miał powód do dumy.

Zapadła noc. Ochłodziło się, więc usiedliśmy, tuląc się do siebie wokół ogniska. Gdy zostały z niego tylko żarzące się węgle, udaliśmy się na spoczynek.
— Czy to jastrząb? — zapytała nagle Tenilda.
Staliśmy przy skalnym murku. Dziewczyna wskazała w stronę przepaści. Podążyłem wzrokiem za jej ramieniem i zobaczyłem unoszącego się w powietrzu dużego ptaka Podleciał bliżej, tak że prawie mogłem go dosięgnąć. Wyraźnie się nam przyglądał.
Wyglądał odpychająco. Miał okrągłe włochate ciało wielkości dziecięcego, potężne złote szpony, jasnożółty dziób w kształcie zakrzywionego noża i ogromne czerwone oczy. Bił mocno skrzydłami dłuższymi od ramienia człowieka. Z ich końców wyrastały kolce przypominające małe kościste palce. Poczułem drażniący zapach piżma, który wydobywał się z gęstego futra. Ptak utrzymywał się w miejscu. Gdyby nie ruch skrzydeł, można by pomyśleć, że zwisa z nieba na niewidocznym sznurze.
Od czasu do czasu widywałem jastrzębie krążące wysoko nad doliną i spadające na zdobycz, ale nigdy z tak bliskiej odległości. Nie miałem jednak wątpliwości, że tym paskudnym stworzeniem jest jastrząb. Wbrew wioskowym legendom nie wydawał się dość duży, by porwać dorosłego człowieka. Mimo to wyglądał niebezpiecznie, demonicznie i złowrogo. Stałem jak wryty, wpatrując się w niego z przedziwną fascynacją. A on gapił się na mnie z wyraźną ciekawością. Może przyleciał tylko na zwiady, a nie na polowanie?
— Cofnij się, Poilarze — odezwał się za mną jakiś głos. To był Kilarion. Podniósł kamień wielkości głowy i zamierzył się, żeby rzucić w ptaka. Usłyszałem, że nuci pieśń śmierci.
— Nie — krzyknąłem. — Nie rób tego!
Puścił moje słowa mimo uszu. Przepchnął się obok, podszedł do krawędzi, zamachnął się i cisnął kamieniem z ogromną siłą. Nie uwierzyłbym, że można rzucić tak daleko tak wielkim kawałkiem skały. Kamień poleciał krótkim łukiem i z głuchym odgłosem uderzył jastrzębia w brzuch. Ptak wydał z siebie przeszywający krzyk, tak głośny, że pewnie usłyszano go w wiosce, i zniknął, pikując w dół jak martwy. Jednak gdy zerknąłem w przepaść, zobaczyłem, że ożył i odleciał w noc. Wydawało mi się, że słyszę w oddali jego wściekły skrzek.
— Zabiłem go! — krzyknął Kilarion z dumą i wykonał triumfalny taniec.
— Nie jestem pewien — stwierdziłem ponuro. — On wróci. Z innymi. Powinieneś był zostawić go w spokoju.
— To zły ptak. Plugawe, ohydne ptaszysko.
— Tak czy inaczej niepotrzebnie to zrobiłeś — powiedziałem. — Kto wie, jakie kłopoty na nas ściągnąłeś?
Kilarion odparł coś drwiąco i odszedł bardzo zadowolony z siebie. Ja jednak niepokoiłem się. Odwołałem na bok Jaifa, Galii. Katha i jeszcze dwoje innych i zaproponowałem, by tej nocy wystawić warty po dwie osoby. To był dobry pomysł. Galii i Kath czuwali jako pierwsi, a ja położyłem się spać, przykazując im, żeby mnie obudzili, kiedy przyjdzie moja kolej. Wydawało mi się, że ledwo zasnąłem, kiedy Galii potrząsnęła mną brutalnie. Otworzyłem oczy i zobaczyłem nad sobą płonące czerwone oczy.
W górze zataczało kręgi pięć czy sześć jastrzębi… albo, co bardziej prawdopodobne, dziesięć czy dwadzieścia. Kto miał czas liczyć? W powietrzu aż się od nich roiło. Widziałem ich oczy, ostre dzioby i szpony, słyszałem łopot skrzydeł. Zerwaliśmy się, broniąc pałkami i kamieniami przed ich wściekłym atakiem. Dwa ptaszyska siedziały Kilarionowi na ramionach — wydawało się, że rozpoznały w nim tego, który rzucił kamieniem — i raz po raz uderzały w niego pazurami, biły skrzydłami, podczas gdy on starał się chwycić je za nogi. Ruszyłem mu na pomoc. Strąciłem pałką jednego jastrzębia. Pofrunął w górę, skrzecząc jak oszalały. Krążył, próbując spaść na mnie, ale gwałtownie wymachiwałem maczugą. Tymczasem Kilarion uwolnił się od drugiego ptaka. Widziałem, jak cisnął go na ziemię i postawił mu nogę na piersi. Z drugiej strony strumienia dobiegł krzyk kobiety. W migotliwym świetle księżyca zobaczyłem, jak Traiben chwyta jeden po drugim kamienie z leżącego przed nim stosu i celnie rzuca w bestie. Zauważyłem stojącą samotnie Hendy. Z głową odrzuconą do tyłu i dziwnie błyszczącymi oczami wymachiwała pałką, choć wokół niej nie było żadnych ptaków. Kath rozniecił ogień i rozdawał płonące pochodnie dla obrony przed napastnikami.
Atak skończył się tak nagle, jak się zaczął. Jeden z jastrzębi dał sygnał do odwrotu — zgrzytliwy krzyk, który odbił się echem od Ściany, jak wysoki dźwięk galimondu — i wszystkie natychmiast odleciały z głośnym łopotem skrzydeł. Któryś porwał pęto kiełbasy leżące przy ognisku. Przez chwilę widzieliśmy całe stado na tle oblanego księżycowym światłem nieba. Został tylko ten, którego rozdeptał Kilarion. Marsiel kopnęła cielsko z okrzykiem obrzydzenia, a Thuiman zepchnął je do przepaści. W zapadłej nagle ciszy wyraźnie było słychać nasze ciężkie oddechy. Choć atak trwał krótko, zaskoczyła nas jego gwałtowność. Ściana dała nam ostrzeżenie, przedsmak czekających nas okropności.
— Są ranni? — zapytałem.
Prawie wszyscy byli mniej lub bardziej poszkodowani. Najgorzej dostało się Fesild z Winiarzy. Na zalanym krwią policzku miała długą ranę, która biegła aż do oka, i drugą, bardzo głęboką, na lewym ramieniu. Zajął się nią Kreod, jeden z trzech Uzdrowicieli. Kilarion również był mocno poturbowany, ale zbył to śmiechem. Talbol miał rozorane ramię, Gazin Żongler czerwoną sieć zadrapań na plecach, Gryncindil poszarpaną dłoń. Opatrywanie trwało do świtu. Ja sam byłem solidnie posiniaczony razami skrzydeł.
Traiben policzył nas i zameldował, że są wszyscy. Ptaszyska nikogo nie porwały. — Jedyną stratą było pęto kiełbasy. Tak więc opowieści o tym, że jastrzębie porywają nieostrożnych Pielgrzymów ze szlaku i pożerają ich w gniazdach, okazały się bajkami, co zawsze podejrzewałem. Te wstrętne bydlaki są na to za małe. Spodziewałem się jednak, że będziemy mieli z nimi jeszcze do czynienia w wyższych partiach góry.
Gdy naniebie pojawiło się czerwone światło Marilemmy, Kilarion ukucnął obok mnie i stwierdził niezwykle spokojnym tonem:
— Głupio zrobiłem, że rzuciłem kamieniem, prawda, Poilarze?
— Tak. Istotnie. Od razu ci to powiedziałem.
— Gdy zobaczyłem tego jastrzębia wiszącego w powietrzu, poczułem nienawiść. Chciałem go zabić, bo był taki paskudny.
— Dziwne, że jeszcze żyjesz, skoro masz ochotę zabijać wszystko, co jest brzydkie, Kilarionie. A może nigdy nie widziałeś siebie w lustrze?
— Nie wyśmiewaj się ze mnie. — Nadal mówił łagodnie. — Uważam, że to było głupie z mojej strony. Powinienem był ciebie posłuchać.
— Tak. Powinieneś.
— Zdaje się, że zawsze wszystko przewidujesz. Wiedziałeś, że jeśli uderzę tego jastrzębia, wróci z innymi i zaatakuje nas.
— Podejrzewałem, że tak może się stać.
— A wcześniej pogoniłeś mnie, kiedy chciałem zostać i zrobić Zmiany z tą dziewczyną-duchem. Wtedy także miałeś rację. Gdybym z nią poszedł, sam zostałbym duchem. Byłem za głupi, żeby to samemu zrozumieć.
Wpatrywał się ponuro w ziemię, rozgarniając palcem kamyki. Nigdy nie widziałem go tak przygnębionego. To był inny Kilarion: zatroskany, pogrążony w myślach.
Uśmiechnąłem się.
— Nie bądź dla siebie taki surowy, Kilarionie. Po prostu staraj się pomyśleć, zanim zaczniesz działać, zgoda? Unikniesz wielu kłopotów, jeśli nabierzesz takiego zwyczaju.
Nadal miał spuszczony wzrok i bawił się kamykami.
— Wiesz, byłem pewien, że ty zostaniesz przywódcą naszej Czterdziestki — stwierdził ze smutkiem. — Jestem najsilniejszy, najwytrzymalszy i umiem budować różne rzeczy, ale nie jestem dość bystry, by dowodzić, prawda? Przywództwo musi należeć do kogoś takiego jak ty. Traiben jest nawet bystrzejszy od ciebie, ale nie jest przywódcą. Ani Muurmut, choć się za niego uważa. Od tej pory będę cię we wszystkim słuchał. A jeśli zobaczysz, że robię coś głupiego, powiedz mi cicho do ucha: „jastrzębie, Kilarionie” albo: „duchy”, żeby mi przypomnieć. Zrobisz to dla mnie, Poilarze?
— Oczywiście, jeśli tego chcesz.
Spojrzał na mnie. W jego oczach dostrzegłem niemal uwielbienie. To było krepujące. Uśmiechnąłem się szeroko, poklepałem go po ramieniu i powiedziałem, że bardzo go potrzebujemy. W głębi duszy czułem ulgę. Człowiek, który się przyznaje do swojej głupoty, jest znacznie mniej niebezpieczny dla swoich towarzyszy. Może wbrew moim obawom Kilarion nie sprawi wielu kłopotów? Przynajmniej przez jakiś czas będę miał na niego wpływ, i będę mógł bronić wszystkich przed skutkami jego bezrozumności.

Umyliśmy się w zimnym strumyku i zjedliśmy śniadanie składające się z chleba i księżycowego mleka. Trzeba było pomagać najmocniej poranionym przez jastrzębie. Ponieważ Traiben nie umarł w nocy ani nie narzekał na samopoczucie, zjedliśmy trochę owoców — były zimne, słodkie i delikatne — po czym zapakowaliśmy do plecaków tyle, ile się zmieściło. Następnie zwinęliśmy obóz.
Jar okazał się węższy w górnej części i po kolejnych stu krokach skończył się niespodziewanie nagą pionową skałą. Kilarion, który nie dotarł tutaj, kiedy poprzedniego wieczoru znalazł to miejsce, był na siebie wściekły. Pluł, skakał i tupał jak pogryziony przez rój palibozów.
— Zaczekajcie — powiedział. — Wszyscy tutaj zaczekajcie. I pobiegł w stronę wejścia do wąwozu, zrzucając po drodze plecak.
Zobaczyłem go parę minut później, jak spogląda w dół i kiwa na nas z jednego z wąskich występów, z których o zmierzchu wyśmiewały się z nas małpy. Znalazł ścieżkę. Zawróciliśmy i poszliśmy jego śladami. Czekał na początku skalnego rumowiska, które prowadziło w dół zamiast w górę. Jaki impuls kazał mu wybrać tę drogę? Wyglądała zniechęcająco. Okazała się jednak właściwa. Kilarion promieniał z zadowolenia, pokazując, jak okrążyć mały komin wytyczający początek trasy. Spojrzał na mnie, szukając aprobaty, jakby mówił: „Widzisz? A widzisz? Jestem mimo wszystko dobry!” — Skinąłem mu głową. Zasłużył sobie na pochwałę.
Małpy pojawiły się koło południa. Pędziły mocno zerodowanymi różowymi półkami skalnymi tuż nad naszym szlakiem. Jedną ręką chwytały się skał i wychylały mocno, trajkocząc szyderczo lub obrzucając nas kamieniami, a nawet własnymi jasno-żółtymi odchodami. Jeden z takich pocisków trafił Kilariona w ramię rozorane szponami jastrzębi. Kilarion wydał z siebie ryk wściekłości, chwycił ostry odłamek skały i zamachnął się. Zatrzymał się jednak w pół ruchu i spojrzał na mnie z głupim uśmiechem, jakby pytał o pozwolenie.
Uśmiechnąłem się i skinąłem głową. Rzucił kamieniem, lecz chybił. Małpa zaśmiała się dziko i obsypała go garścią żwiru. Kilarion syknął, zaklął i rzucił następnym, równie niecelnie jak poprzednio. Po jakimś czasie małpy straciły zainteresowanie nami i już więcej ich nie zobaczyliśmy tego ranka.
Ścieżka skończyła się. Musieliśmy sami wyszukiwać drogę. Wdrapywaliśmy się na poszarpane rumowiska kamiennych bloków dwa razy wyższych od człowieka, przypominających schody dla gigantów. Trzeba było wspinać się na nie za pomocą lin i haków. Czasami przechodziliśmy przez połacie ostrego rumoszu skalnego. Widziałem, jak Traiben męczy się i sapie, pokonując zdradzieckie osypisko. Raz upadł, a ja przystanąłem obok niego, pomogłem mu wstać i zaczekałem, aż odzyska oddech. Prowadziłem go do chwili, kiedy mógł iść o własnych siłach.
Przeważnie jednak wspinaczka była łatwiejsza niż się spodziewaliśmy, ponieważ to, co z dołu wyglądało jak pionowa ściana, okazywało się w rzeczywistości serią szerokich kamiennych płyt, które wprawdzie wznosiły się stromo, ale nie tak ostro, jak się wydawało z daleka. Poszczególne płyty pokonywaliśmy wytężonym marszem.
Nie chcę, byście myśleli, że nie sprawiało nam to trudności. Szlak, którym mogliśmy się posuwać naprzód nie używając lin, stanowiła zerodowana skała, krucha i żwirowata podobnie jak cała powierzchnia Kosa Saag, tak że ciągle ślizgaliśmy się i potykaliśmy, ryzykując skręceniem kostek. Dźwigaliśmy ciężkie plecaki, a słońce świeciło mocno. Gorący blask Ekmeliosa oślepiał, palił twarze i karki i zamieniał skalne płyty w lśniące lustra. Smażyliśmy się w żarze, zamiast dusić się jak na nizinie. Przyzwyczailiśmy się do innego rodzaju upału i tęskniliśmy za nim. Tutaj nie było ciepłej gęstej mgły, która chroniłaby nas przed furią białego słońca, żadnych łagodnych wilgotnych mgieł. Parny świat naszej wioski został daleko w dole.
Powietrze było na tej wysokości przejrzyste, lecz mniej ożywcze: suche, ostre, rzadkie. Musieliśmy oddychać dwa razy głębiej niż zwykle, żeby napełnić płuca. Bolały nas głowy, a gardła i nosy mieliśmy wysuszone i podrażnione. Stopniowo przyzwyczajaliśmy się do rozrzedzonego powietrza. Czułem zachodzące we mnie drobne zmiany: wydłużanie się przerw między oddechami, zwiększenie pojemności płuc, żywsze krążenie krwi. Skutecznie przystosowywałem się do nowego otoczenia. Nigdy wcześniej nie zdawałem sobie sprawy, jak upajające jest powietrze na nizinach. Było jak mocne wino w porównaniu z ostrym powietrzem górskim.
Z kolei woda była tutaj znacznie czyściejsza i lepsza niż w wiosce. Zawsze chłodna i świeża, miała magiczną klarowność. Niestety, na zboczach rzadko trafiały się strumienie i źródełka. Gdy je znajdowaliśmy, zrzucaliśmy plecaki i piliśmy łapczywie. Na koniec napełnialiśmy bukłaki, bo nigdy nie wiedzieliśmy, kiedy napotykamy następny zdrój.
Już nie widzieliśmy rodzinnych stron. Wszystko w dole spowijała gęsta biała mgła, jakby ktoś przykrył naszą dolinę białym futrem. Od czasu do czasu pokrywa rozrywała się, dając nam na chwilę widok na zieleń, ale nie mogliśmy rozpoznać żadnych szczegółów. Szliśmy wciąż w górę i w górę.
Kosa Saag była całym naszym wszechświatem. Przekonaliśmy się, że Ściana nie jest jedną górą, lecz wieloma górami, morzem gór a każda wyrasta z grzbietów innych, podobnie jak fale na wzburzonych wodach. Nie mieliśmy pojęcia, gdzie znajduje się wierzchołek. Czasami wydawało się, że już doszliśmy do najwyższego punktu, gdyż widzieliśmy nad nim czyste niebo. Myliliśmy się jednak, ponieważ zawsze okazywało się, że dalej wznoszą się kolejne wierzchołki. Spoglądając w górę, widzieliśmy tylko nieskończoną gmatwaninę różowych skał: iglic, półek, ścian, kominów. Wyglądały jak schody do Nieba. Nie było żadnego wierzchołka, tylko nie kończąca się góra, na którą wspinaliśmy się jak cierpliwe mrówki.
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Od samego początku Pielgrzymki wchodziliśmy po zewnętrznej krawędzi Ściany, idąc wąwozami, ścieżkami i występami by ominąć diretissime. Nie miałem trudności z wyborem codziennej trasy. Istniała tylko jedna droga wijąca się w górę po zboczu Ściany. Dotarliśmy jednak do miejsca, gdzie wyrosła przed nami niebotyczna przewieszka. Przyglądaliśmy się jej przez dłuższy czas, bo nikt nie wiedział, jak pokonać przeszkodę. Nie można było jej ominąć, a wdrapanie się na nią wydawało się nie do pomyślenia.
W końcu wybraliśmy jedyną możliwą drogę. Skręciliśmy na wschód, w wewnętrzną dolinę Kosa Saag i rozbiliśmy obóz w czymś w rodzaju lasu, chłodnego i cienistego. Mówię „coś w rodzaju lasu”, ponieważ rosnące tam rośliny, choć wysokie jak drzewa, były niepodobne do żadnych drzew, które znaliśmy z nizin. Przypominały raczej gigantyczne źdźbła traw lub zrośnięte kępy trawy, gdyż każdy pień się składał się z kilkunastu cienkich, wąskich łodyg wyrastających ze wspólnej podstawy.
Na całej długości z ostrych boków sterczały zamiast liści pędy w kształcie klinów, które wyglądały jak żeleźca toporków.
Dotykając tych drzew, czuło się mrowienie. Po chwili skóra zaczynała palić.
Na odroślach siedziały po dwa lub trzy małe ptaszki nie znanego gatunku. Miały okrągłe i pulchne ciałka, śmiesznie małe czerwone nóżki ledwo widoczne pod brzuszkami i krótkie słabe skrzydła, tak że mogły tylko przefruwać z jednego pędu na drugi. Trudno sobie wyobrazić ptaki bardziej różniące się od strasznych jastrzębi. Nie należało jednak lekceważyć sobie tych komicznych stworzeń, gdyż miały dzikie, niesamowicie białe oczy płonące jak miniaturowe słońca. Czaiła się w nich nienawiść i ukryta groźba. I rzeczywiście, kiedy Gazin Żongler stanął pod którymś drzewem i rozbawiony wyglądem ptaszków zawołał coś do nich ze śmiechem, opluły go kleistą śliną. Gazin zawył z bólu i rzucił się do strumienia, płynącego przez środek lasu.
Woda w strumieniu była czerwona jak krew. Bałem się o Gazina. Wyskoczył z niej na szczęście bez szwanku, pocierając ręce i pierś w miejscach, gdzie dotknęła go plwocina ptaków. Całą skórę miał pokrytą bąblami i pręgami. Po tym wydarzeniu trzymaliśmy się z daleka od drzew.
Ponieważ czułem się tu nieswojo, poprosiłem Thissę Czarownicę, żeby przed rozbiciem obozu rzuciła czar chroniący przed niebezpieczeństwem. Dotychczas spędzaliśmy noce w odosobnionych miejscach łatwych do obrony, ale na tym płaskim odkrytym terenie byliśmy zdani na łaskę mieszkańców Ściany.
— Potrzebuję jakiejś rzeczy Gazina, bo on pierwszy tutaj ucierpiał — oznajmiła.
Gazin dał jej jedną ze swoich piłeczek do żonglowania. Thissa narysowała na niej palcem jakiś magiczny znak, zakopała ją w miękkiej ziemi obok strumienia i położyła się, przyciskając do niej policzek. Następnie wyrecytowała zaklęcie zapewniające bezpieczeństwo podróżnym. Jest to długie i skomplikowane zaklęcie wymagające wiele energii od Czarownicy, ponieważ musi ona tchnąć odrobinę swojej duszy w duszę miejsca, na które rzuca urok. Zauważyłem, że burtszynowe oczy Thissy tracą blask, a smukłe ciało wiotczeje z wyczerpania. Dawała z siebie wszystko, żeby zapewnić nam bezpieczeństwo.
Wiedziałem, że to będzie dobre zaklęcie. Wierzyłem w moc Thissy od czasu, kiedy podczas trzeciego roku szkolenia zacząłem się bać, że nie zostanę wybrany na Pielgrzymkę. Poszedłem do jej sklepu, by poprosić ją o rzucenie uroku, który mi zapewni sukces. Z pewnością miała wielki udział w tym, że mnie wybrano. Czułem się pewniej, wiedząc, że mamy wśród nas Czarownicę o takich zdolnościach.
Rozłożyliśmy śpiwory na otwartym terenie, z dala od dziwnych drzew i niesympatycznych ptaszków. Stum i Narril jako pierwsi objęli wartę na wypadek, gdyby w nocy zjawiły się małpy, jastrzębie albo inne niebezpieczne stworzenia. Min Skrybę i Aminteer Tkaczkę wyznaczyłem na drugą zmianę.
Gwiazdy świeciły w przejrzystym chłodnym powietrzu niezwykle jasnym i ostrym blaskiem. Ktoś zaczął wymieniać ich nazwy: Ysod, Selinune, Myaul. Naxa Skryba roześmiał się cicho.
— Te gwiazdy to zły omen — powiedział. — Ysod rozbija inne i pożera. Myaul zjada swoje własne światy. Światło Selinune krzyczy.
— Oszczędź swojej mądrości na inne czasy, Naxa — odezwał się kobiecy głos Fesild albo Gryncindil. — Nie strasz nas głupimi opowieściami, kiedy próbujemy zasnąć.
— I jest wśród nich Hyle — kontynuował Naxa nie zbity z tropu. W jego naturze leżało popisywanie się wiadomościami. Skrybowie są pod tym względem jeszcze gorsi od Uczonych, ponieważ zdobywają wiedzę, kopiując ich teksty, i aż się palą, żeby zrobić wrażenie na innych. — Hyle to najgorsza gwiazda-demon. Cóż, mógłbym wam opowiedzieć parę historii o Hyle…
— Dobranoc, Naxa.
— Bogowie spacerowali wśród gwiazd — nie rezygnował Naxa — i zbliżyli się do Hyle, a Kreshe wyciągnął rękę…
— Zaraz ja wyciągnę rękę i rozwalę ci łeb — odezwał się nowy głos. To był Kilarion. — Zamknij się i daj nam spać, dobrze?
Tym razem Naxa ustąpił. Tej nocy już nie było mowy o gwiazdach-demonach.
Wkrótce zasnąłem. Niedługo potem poczułem, że ktoś kładzie się przy mnie.
— Przytul mnie, Poilarze. Zimno mi. Cała drżę.
To była Thissa. Rzucanie czaru osłabiło ją chyba bardziej niż się spodziewała Cała się trzęsła. Wziąłem ją w ramiona i prawie natychmiast byłem gotowy do robienia Zmian, ponieważ tak długo się bez nich obywałem. W miłości jest osłoda, jest jedność i harmonia, przechodzenie jaźni do wyższej rzeczywistości. W chwilach strachu albo wielkiego napięcia w naturalny sposób zwracamy się ku sobie i wchodzimy w stan seksualnej gotowości. Stało się to bez udziału mojej woli. Nawet tego nie chciałem. Poczułem znajome poruszenie w dole brzucha, kiedy moja męskość budziła się z uśpienia.
Thissa również to poczuła.
— Proszę, nie teraz. Jestem taka zmęczona, Poilarze — powiedziała cicho.
Zrozumiałem. Nie przyszła do mnie po Zmiany. Ta kobieta, jak wiele Czarownic, była samowystarczalna. Z trudem wróciłem do stanu bezpłciowości. Nie potrafiłem jednak odzyskać kontroli nad ciałem. Thissa nie miała teraz piersi i wiedziałem, że jeśli jej dotknę między udami, nie znajdę czekającego na mnie otworu. Była całkowicie bezpłciowa i zamierzała pozostać w tym stanie. Musiałem uszanować jej decyzję. Walczyłem o odzyskanie samokontroli i wreszcie mi się to udało. Leżeliśmy bez ruchu. Położyła mi głowę na piersi, splotła nogi z moimi. Szlochała ze zmęczenia, ale był to cichy, łagodny płacz.
— Ktoś jutro umrze — odezwała się po chwili.
— Co takiego? Jesteś pewna?
— Zobaczyłam to w ogniu.
— Wiesz, kto to będzie? — spytałem po chwili milczenia.
— Nie. Oczywiście, że nie.
— A w jaki sposób?
— Nie wiem — odparła. — Ogień był zbyt słaby, a ja jestem zbyt zmęczona, żeby go znowu rozniecić.
— Dopiero zaczęliśmy wspinaczkę. Za wcześnie na śmierć.
— Śmierć przychodzi, kiedy chce. Ta będzie jedną z wielu. Nie odzywałem się przez dłuższy czas.
— Jak myślisz, czy to będę ja?
— Nie. Nie ty.
— Jesteś tego pewna, prawda?
— Jest w tobie zbyt wiele życia, Poilarze.
— Aha.
— Ale to będzie któryś z mężczyzn. — Jaif? Dorn? Talbol?
Położyła mi dłoń na ustach.
— Mówiłam ci, że nie zobaczyłam tego wyraźnie. Jeden z mężczyzn. Teraz śpijmy, Poilarze. Przytul mnie. Trzymaj mocno. Jest mi tak zimno.
Objąłem ją. Po jakimś czasie opuściło ją napięcie. Zasnęła. Ja jednak czuwałem, myśląc o śmierci, która się do nas zbliżała. Może bogowie wybrali Muurmuta. Nie opłakiwałbym go. A jeśli to będzie Traiben, pomimo ciekawości świata i żądzy zrozumienia wielu rzeczy? Nie potrafiłbym znieść śmierci Traibena. Potem pomyślałem o innych. Leżałem bezsennie przez wiele godzin albo tak mi się wydawało. Gwiazdy świeciły coraz jaśniej. Bałem się ich. Demonicznych gwiazd śmierci. Ysod, Myaul, Selinune, Hyle. Drżałem w ich ostrym blasku.
Wtedy obudziła się Thissa.
— Możesz to zrobić, jeśli chcesz — powiedziała cicho, innym głosem niż wcześniej.
Stała się w pełni kobietą. Jej smukłe ciało o gładkiej skórze i delikatnych kościach zaokrągliło się teraz, zrobiło się pełniejsze, bardziej kobiece. Poczułem miękkie krągłe piersi. Moja ręka ześliznęła się w dół i znalazła otwór, wilgotny, ciepły, pulsujący.
Czy robiła to z uprzejmości? Była zupełnie wyczerpana, a poza tym z dawnych lat wiedziałem, że nie przepada za kochaniem się. A może mnie okłamała i to ja mam jutro umrzeć, a ona w ten sposób żegna się ze mną, zostawiając ciepłe wspomnienie? Ta myśl mnie zasmuciła. Omal nie straciłem ochoty na wszystko. Omal. Jednak pożądanie okazało się silniejsze niż strach. Thissa otworzyła się dla mnie i nasze ciała się połączyły. Choć jak zawsze czułem emanującą z niej dziwną obcość, coś jakby pulsowanie czy mrowienie — takie jak wtedy, gdy otrze się o was w wodzie pewna ryba — bardzo szybko dała mi rozkosz.
— To nie ty umrzesz, Poilarze. Jestem tego pewna — powiedziała potem.
Czyżby czytała w moich myślach?
Nie, nawet Czarownice nie potrafią tego robić. Z wyjątkiem tych, które są jednocześnie santanillami, a jest ich bardzo niewiele.
Leżałem rozbudzony jeszcze przez jakiś czas, wpatrując się w Hyle i Selinune. Potem jeden z księżyców, chyba Tibios, pojawił się na niebie i jego blask przyćmił niesamowite światło gwiazd, za co byłem mu wdzięczny. Zamknąłem oczy i zapadłem w niespokojny sen. Gdy się obudziłem, wszyscy już krzątali się po obozie. Thissa uśmiechnęła się do mnie nieśmiało znad strumienia. Zorientowałem się, że nie chcieli mnie budzić. Powoli nabierałem pewności, że to ja mam umrzeć tego dnia, a wszyscy o tym wiedzą i dlatego pozwolili mi spać. Oczywiście stało się inaczej.
Śmierć — pierwsza śmierć na Kosa Saag — przyszła niespodziewanie. Zbliżało się południe. Już daleko odeszliśmy od obozowiska z poprzedniej nocy. Znajdowaliśmy się na wąskim plateau ograniczonym z jednej strony przez coś, co wyglądało jak jezioro smoły, a z drugiej przez strome zbocze Ściany. Dzień był bardzo ciepły. Ekmełios świecił nam prosto w twarze i nie mogliśmy si? przed nim schować. Miejscami ziemia popękała i ze szczelin wydobywały się wąskie słupy żółtego i zielonego światła, jakby gazu błotnego. Powietrze w tych miejscach miało ciężki oleisty zapach. Niektóre z tych małych światełek uwalniały się z ziemi i wędrowały po okolicy jak duchy. Trzymaliśmy się od nich z daleka.
Kiedy przechodziliśmy przez zagajnik niskich woskowatych drzew z gęstymi koronami lśniących białych liści, nagle jakby spod ziemi z krzykiem i jazgotem pojawiło się stado małp. Zaczęły obrzucać nas kamykami, skałami, grudkami błota, wszystkim, co nawinęło się im w sękate łapy.
Małpy wyglądały jak okrutne karykatury ludzi. Sięgały nam do kolan, były zdeformowane, owłosione i szkaradne. Ręce i nogi miały krzywe i krótkie, nosy płaskie i ogromne, oczy wielkie, a stopy zwrócone na zewnątrz. Z pysków wystawały żółte kły. Przysadziste ciała pokrywało czerwonawe futro, a jego kępki sterczały im jak brody. Nic dziwnego, że nas tak nienawidziły i dokuczały nam. Byliśmy tacy, jakimi one chciałyby być, gdyby bogowie nie uczynili ich brzydkimi.
Z daleka były tylko dokuczliwe, ale z odległości dwudziestu czy trzydziestu kroków stawały się niebezpieczne. Ich pociski spadały na nas gęstą chmurą. Wszyscy mieliśmy rany i siniaki. Urok bezpieczeństwa, który rzuciła na nas Thissa w lesie, stracił tutaj moc. Krzyczeliśmy na małpy z całych sił, a Narril i Thuiman wyciągnęli liny z plecaków i zaczęli trzaskać nimi jak batami, żeby je odstraszyć. Poskutkowało na jakiś czas. Kiedy przekonały się, że liny nie robią im żadnej krzywdy, stały się jeszcze bardziej hałaśliwe i nieznośne.
Wielka miękka gruda tłustego błota trafiła Stappa z Domu Sędziów z twarz. Ogłuszony, zaczął kaszleć i dławić się, wycierając oczy, usta i nos. Ledwo mógł oddychać i wtedy trafiła go druga kula, jeszcze luźniejsza, która rozprysnęła się na całej twarzy i piersi.
Wprawiło go to we wściekłość. Stapp zawsze były porywczy. Zobaczyłem, że prycha i wypluwa błoto. Następnie wrzasnął dziko, chwycił pałkę i z furią ruszył przed siebie, wymachując nią na prawo i lewo. Wystraszone jego szalonym atakiem małpy cofnęły się trochę. Ścigał je, wywijając maczugą, a one odsuwały się na skraj jeziora smoły. Zawołałem, żeby wrócił, bo za bardzo się od nas oddala, ale Stappowi nic nie było w stanie przemówić do rozsądku, kiedy wpadał w szał.
Wtedy ruszył za nim Kilarion. W pierwszej chwili pomyślałem, że pozazdrościł Stappowi zabawy i również chce włączyć się do walki. Jednak nie. Tym razem Kilarion zamierzał uratować go przed nierozważnym czynem.
— Wracaj, wracaj, zabiją cię — zawołał.
Wyrwał z ziemi woskowate drzewko i zaczął wymachiwać nim jak miotłą, zgarniając małpy z drogi jak śmieci. Jedna po drugiej szybowały w powietrze i spadały kilkanaście kroków dalej.
Jeśli chodzi o Stappa, pomoc nadeszła za późno. W jednej chwili stał nad brzegiem jeziorka, z wściekłością tłukąc małpy maczugą, a w następnej jedno ze zwierząt skoczyło mu z boku na plecy i przeciągnęło ostrymi pazurami po gardle. Trysnęła struga ciemnej krwi. Stapp zachwiał się i upadł. Wylądował twarzą w czarnym smołowatym jeziorze i wolno się zanurzył, a wokół niego pojawiły się bąbelki krwi.
— Stapp! — wrzasnął Kilarion i wyciągnął w jego stronę drzewko. — Złap się drzewa, Stapp! Złap je!
Stapp ani nie drgnął. W ciągu paru chwil wyciekła z niego cała krew i leżał teraz martwy w gęstej smole. Kilarion, stojący nad brzegiem, uderzył koroną drzewa o ziemię z tępej wściekłości i zawył z gniewu i żalu.
Nie było łatwo wydobyć Stappa. Smoła trzymała go jak klej, a nie odważyliśmy się do niej wejść, żeby go wyciągnąć hakami. Malti Uzdrowiciel i Min Skryba odmówili krótką modlitwę z Księgi Śmierci, a Jaif zaśpiewał pieśń pogrzebową, podczas gdy Tenilda grała na fujarce. Jeśli chodzi o słowa, które należy wypowiedzieć, kiedy umiera ktoś z Domu Sędziów, nie mogliśmy sobie ich przypomnieć, gdyż Stapp był wśród nas jedynym Sędzią, ale zastąpiliśmy je innymi. Następnie pochowaliśmy go pod wysokim kopcem z głazów i ruszyliśmy dalej.
— Cóż — stwierdził Kath — i tak był zbyt porywczy i zapalczywy, by zostać dobrym Sędzią.
Kiedy obejrzałem się, na kopcu Stappa tańczyło kilka małych żółtych i zielonych światełek.

Skierowaliśmy się w stronę krawędzi Ściany, gdyż znajdował się tam rodzaj naturalnej rampy, podczas gdy w głębi góra wznosiła się połyskującą, zapierającą dech w piersiach płaszczyzną, która napełniała nasze serca strachem. Przez wiele dni szliśmy tą pochyłością. W niektórych miejscach biegła stromo, w innych płasko, a w jeszcze innych nawet opadała, aż obawialiśmy się, że po tylu ciężkich dniach podróży odkryliśmy jedynie drogę prowadzącą w dół na drugą stronę Kosa Saag do jakiejś nieprzyjaznej wioski na nie znanym terytorium. Potem znowu zaczęliśmy iść pod górę, nadal trzymając się brzegu Ściany.
Wysoko nad głęboką przepaścią rozpościerającą się tuż przy trasie naszego marszu unosiły się w prądach powietrza dziwne skrzydlate stworzenia. Ale nie jastrzębie. Miały upierzone skrzydła Były ogromne, większe od jastrzębi, wielkie jak okrągłe domy. Latały zbyt wysoko, żebyśmy mogli to ocenić. Otwarta przestrzeń nie dawała żadnego punktu odniesienia. Widzieliśmy je na tle jasnego nieba, jak szybowały w podmuchach wiatru. Od czasu do czasu któreś raptownie spadało jak kamień, zatrzymywało się w pół drogi, wzbijało znowu, jakby szukało zdobyczy, w końcu pędziło w stronę Ściany, by porwać z niej jakąś nieszczęsną istotę. Był to przerażający widok. Na szczęście ptaki nigdy nie zlatywały do poziomu, na którym maszerowaliśmy. Zastanawialiśmy się, czy natkniemy się na nie wyżej. Czy nas zaatakują? Przerażała myśl, że w górze nie będzie bezpiecznego schronienia, że czekają nas kolejne próby, że Ściana zamierza nas pokonać. Przyszło mi do głowy, iż najlepiej byłoby skręcić w stronę jakiegoś osłoniętego płaskowyżu, gdzie nie polują groźne ptaszyska. Musieliśmy jednak iść tak, jak prowadziła droga, gdyż położone bliżej środka Ściany kominy i kanty były dla nas nie do przebycia.
Im wyżej wchodziliśmy, tym rozleglejszy widok się nam ukazywał. Świat był znacznie większy, niż sobie wyobrażałem. Ciągnął się aż po horyzont przez niezliczone mile. W przerwach między białymi chmurami widziałem rzeki, wzgórza i łąki, a za nimi kolejne rzeki, wzgórza i łąki, zielone połacie lasów z ciemnymi plamami wewnątrz, które zapewne były wioskami, tak odległymi, że prawdopodobnie nie dotarł do nich żaden z mieszkańców wiosek skupionych u podnóża Ściany. Może patrzyłem na miasto, gdzie mieszka Król. Próbowałem wyobrazić go sobie w pałacu, piszącego dekrety, które zostaną wysłane do odległych prowincji i zanim do nich dotrą, będą już przestarzałe.
Na samym skraju Świata zobaczyłem wyraźną szarą linię horyzontu, gdzie niebo schodziło i stykało się z lasem. Co to musi być za dziwne miejsce — pomyślałem. — Stopy są na ziemi, a głowa w chmurach!
Czy to możliwe, że zawędruję tam pewnego dnia i dowiem się, jak to jest? Przystanąłem w zadumie, starając się obliczyć, ile czasu może zabrać dojście na piechotę do miejsca, gdzie niebo łączy się z ziemią.
— Nigdy byś tam nie dotarł — powiedział Traiben — nawet gdybyś maszerował przez tysiące tysięcy żyć.
— Ale dlaczego? To prawda, że wydaje się to daleko, lecz nie aż tak bardzo.
Traiben roześmiał się.
— Maszerowałbyś wiecznie.
— Wyjaśnij mi to — zażądałem, czując że ogarnia mnie irytacja.
— Świat nie ma końca — odparł Traiben. — Możesz go obejść dokoła, a horyzont zawsze będzie leżał przed tobą.
— Jak to możliwe? Kiedy się dokądś idzie, wcześniej czy później dociera się do celu.
— Pomyśl, Poilarze. Pomyśl. Wyobraź sobie, że idziesz po wielkiej piłce. Piłka nie ma końca.
— Ale Świat ma — upierałem się gburowatym tonem. Traiben potrafił być denerwujący, kiedy zmuszał kogoś do myślenia Myślenie to dla niego zabawa, ale dla większości z nas duży wysiłek.
— Świat jest jak piłka. Popatrz tam, gdzie zakrzywia się w oddali.
Wytężyłem wzrok.
— Nie widzę.
— Popatrz uważniej.
— Czasami jesteś męczący, Traibenie.
— Nie wątpię w to.
— Każdy głupiec może ci powiedzieć, że Świat jest płaski.
— Każdy głupiec tak — odparł. — Masz rację. Mimo to mówienie nie uczyni go płaskim.
Spojrzałem w stronę horyzontu. Może ląd rzeczywiście trochę się tam zakrzywiał. Jednak to, co mówił Traiben, było bluźnierstwem i wzbudzało we mnie niepokój. Świat to łódź Kreshe płynąca po powierzchni Wielkiego Morza. Łodzie nigdy nie sanie okrągłe. Piłka może unosić się na wodzie, to prawda, ale Świat nie jest piłką. Mimo wszystko musiałem przyznać, że widzę lekkie zakrzywienie w pobliżu horyzontu.
Wzrok płata mi figle — wytłumaczyłem sobie. — Świat jest płaski jak dywan i ciągnie się aż do krawędzi, gdzie ląd styka się z Wielkim Morzem. Traiben jest zbyt inteligentny — stwierdziłem. — Czasami widzi rzeczy, których nie ma, i buduje dziwne teorie na ich temat, a potem traktuje cię protekcjonalnie, bo się z nim nie zgadzasz.
Wzruszyłem ramionami i zacząłem mówić o czymś innym. W przeciwnym razie mógłbym poczuć ochotę, żeby go strącić w przepaść, a tak w żadnym razie nie powinno się traktować najlepszego przyjaciela.
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Zastanawialiśmy się, dlaczego nie widzimy żadnych śladów po tych, którzy w ciągu wieków musieli tedy iść przed nami; żadnych obozowisk, porozrzucanych śmieci, zgubionych narzędzi, grobów. Przecież nasza wioska wysyłała co roku Czterdziestkę przez więcej lat, niż ktokolwiek potrafiłby zliczyć, a zapewne nie byliśmy jedyną wioską u podnóża Ściany kultywującą zwyczaj Pielgrzymki. Wydawało się nam również, że jest niewiele możliwych tras do wyboru, że wszyscy, którzy we wcześniejszych latach wyruszyli z naszych Domów, musieli wybrać tę samą drogę co my. Gdzie wiec są ich ślady?
Stanowiło to świadectwo, jak niewiele wiedzieliśmy o tajemnicach Ściany. Nawet teraz, po spędzeniu wielu tygodni na Kosa Saag nie potrafiliśmy właściwie ocenić jej prawdziwych rozmiarów. Nadal myśleliśmy o niej z perspektywy drogi biegnącej z wioski i oznaczonej słupami milowymi Roshten, Ashten, Glay, Hespen, Sennt, którą wybiera rozsądna osoba jako jedyną na tej wysokości trasę prowadzącą w górę. Sądziliśmy, że obecna ścieżka jest jedynym logicznym przedłużeniem tej drogi i że wszyscy, co szli przed nami, musieli zrobić to samo. Nie braliśmy jednak pod uwagę, że nasz szlak ma się tak do Ściany jak kropla deszczu do potężnej rzeki. Za Hithiat wiejski trakt prowadził do Varhad, krainy duchów, ale istniały jeszcze inne, nad których wyborem nawet się nie zastanawialiśmy, a każdy z nich rozgałęział się na kilkanaście następnych biegnących przez zbocze Ściany, tworzących zawiły labirynt wewnętrznych dróżek. Było więc prawdopodobne, że dwie grupy Pielgrzymów nigdy nie wybierały tej samej trasy po pierwszych kilku dniach wspinaczki na Kosa Saag. Powinienem zapamiętać pożegnalne słowa Urillina, brata mojej matki, że Ściana to wszechświat. Zrozumiałem to jednak dopiero później.
Wkrótce jednak mieliśmy natrafić na ślady pozostawione przez tych, którzy przed nami podjęli się wejścia na Kosa Saag.
Wciągnęliśmy się w stały rytm marszu. Wstawaliśmy o świcie, kąpaliśmy się, jedliśmy śniadanie i wędrowaliśmy do południa. Potem znowu posiłek, trochę śpiewów, czas na odpoczynek i z powrotem na szlak aż do zapadnięcia zmroku i rozbicia obozu. Wchodziliśmy coraz wyżej, ale pod tak łagodnym kątem, że nabraliśmy fałszywego przekonania, iż dalsza podróż będzie przebiegała równie łatwo. Nawet Muurmut, zawsze skory do sprzeciwiania się każdej mojej decyzji, milczał. Przez większość dni pogoda była piękna. Panował przyjemny chłód. Czasami padało, zdarzały się nawet deszcze ze śniegiem, ale wytrzymawaliśmy to.
Od czasu do czasu słyszeliśmy w nocy wycia demonów czy też potworów dobiegające z nagich wzgórz nad nami. Było to przerażające, lecz wmawialiśmy sobie, że nic gorszego nie może nas spotkać z ich strony i że na nasz widok uciekną. Nie martwiła nas nawet świadomość, że wyczerpuje się żywność, którą zabraliśmy z wioski. Sami zdobywaliśmy pożywienie. Każdy z nas kolejno próbował dziwnych jagód i korzeni, podobnie jak to zrobił Traiben z owocami w kształcie piersi. Zdarzało się, iż ktoś chorował potem przez kilka godzin. W ten sposób zdobywaliśmy wiedzę, jakich rzeczy nie wolno jeść. Na ogół jednak nie mieliśmy kłopotów. Polowanie szło nam dobrze i co wieczór mieliśmy na kolację świeże mięso.
Skojarzyło się kilka par, ale szybko się rozpadły. Kilka razy kochałem się ze słodką Tenildą z Muzyków, ze Stum i jej przyjaciółką Min, a także z Marsiel Ogrodniczką. Chętnie zrobiłbym to znowu z Thissą, ale była jak zawsze nieśmiała i skrępowana, więc wolałem się do niej nie zbliżać. Tylko spoglądałem na nią tęsknie. Podobała mi się również ciemna, cicha Hendy, którą wykradziono z wioski i trzymano w Tipkeyn od dziesiątego do czternastego roku życia, więc była dla nas jak obca. Pożądałem jej bardzo i zdawałem sobie sprawę, że nie ja jeden. Rozmawiałem z nią kilka razy, ale przypominało to rozmowę z wiatrem. Hendy chodziła własnymi drogami, nie odzywała się do nikogo, rozbijała własne obozowisko z dała od naszego i chociaż czasami kusiło mnie, żeby do niej podejść w ciemności i przekonać się, czy mnie przyjmie, wiedziałem, czego mogę się spodziewać.
Galii, która dawno temu była moją kochanką, a teraz przyjaciółką, wszystko zauważyła.
— Powinieneś zostawić obie te kobiety w spokoju, Poilarze — oświadczyła pewnego popołudnia, kiedy maszerowaliśmy łatwym szlakiem.
— Jakie kobiety? — zapytałem.
— Thissę i Hendy.
— A, obserwowałaś mnie?
— Jednym okiem. Nie musiałam się wysilać. Śpij ze Stum, jeśli chcesz. Śpij z Tenildą. Ale nie z tamtymi dwiema.
— Tamte dwie to jedyne, które mnie naprawdę interesują, Galii.
Roześmiała się.
— Nawet ja ciebie kiedyś interesowałam.
— Kiedyś tak — przyznałem.
— A teraz jestem dla ciebie zbyt tłusta? Wolisz, zdaje się, smuklejsze kobiety.
Mówiła wesołym tonem, ale czułem, że kryje się za nim powaga.
— Kiedy byliśmy młodzi, uważałem, że jesteś piękna. Teraz też tak sądzę. Spędzę dzisiaj z tobą noc, jeśli chcesz, Galii. Zawsze jesteś moją drogą przyjaciółką.
— Przyjaciółką tak. Rozumiem cię. — Wzruszyła ramionami. Nie obrażała się łatwo w tych sprawach. — Jak sobie życzysz. Jednak jeśli chcesz się kochać, trzymaj się z daleka od tamtych dwóch. Nic z tego dobrego nie wyniknie. Thissa jest wrażliwa i łatwo ją urazić, a poza tym jest Czarownicą. Hendy jest taka dziwna. Wybierz Stum, Poilarze. To dobra kobieta. Silna jak ja.
— Ale zbyt prosta. I za bardzo przyjaźni się z Min. Myślę, że mnie rozumiesz. Przyjaźń między kobietami to dobra rzecz, ale mężczyzna czuje się nieswojo, kiedy podczas Zmian ona jest myślami przy przyjaciółce.
— Więc Tenilda. Piękna, inteligentna i ma dobre serce.
— Galii, przestań, proszę!
Rzeczywiście spędziłem z nią tę noc, gdyż nadal mi się podobała, nawet jeśli pożądanie już osłabło. Czułem się jak w towarzystwie ulubionej kuzynki albo siostry. Leżeliśmy razem, śmialiśmy się i opowiadaliśmy sobie historyjki z dawnych czasów, a potem spokojnie i leniwie zrobiliśmy Zmiany. Galii szybko zasnęła i zaczęła chrapać. Jej duże, ciepłe ciało dawało ukojenie, ale słowa nie pozwalały mi zapaść w sen. Według niej Thissa jest słaba i łatwo zrobić jej przykrość, a Hendy bardzo dziwna. Czy to właśnie mnie pociągało? Czyżby Galii miała rację, że powinienem o nich zapomnieć?

Gdy nabraliśmy pewności, że podróż na sam Wierzchołek będzie równie łatwa jak dotąd, dotarliśmy do miejsca, gdzie wszystkie szlaki najwyraźniej się kończyły. Zdarzało się to już wcześniej i w końcu znajdowaliśmy jakiś sposób, by obejść przeszkodę. Tym razem jednak wyglądało na to, że nie ma stąd dalszej drogi.
Szliśmy wschodnią stroną Ściany. Północny wiatr wiał nam prosto w twarz, a powietrze było czyste i świeże jak młode wino. Daleko w dole mogliśmy dostrzec srebrną linię, która musiała być gigantyczną rzeką wijącą się przez odległą niebieską dolinę, choć nam wydawała się nie szersza od włosa. Maszerowaliśmy szybkim krokiem, śpiewając radośnie. Późnym popołudniem ścieżka skręciła ostro na zachód i nagle znaleźliśmy się przed gigantycznym pęknięciem wcinającym się głęboko w Kosa Saag. Miało wiele mil szerokości, ciągnęło się z północy na południe i dalej na zachód, jak daleko sięgaliśmy wzrokiem, jakby od tego miejsca Ściana dzieliła się na dwie części.
Zatrzymaliśmy się zdumieni wspaniałością i ogromem tego, co ukazało się naszym oczom. Wszędzie widzieliśmy nowe szczyty, różowe skały z czarnymi żyłkami, całą armię szczytów różnej wielkości wznoszących się majestatycznie nad nami po obu stronach szczeliny. Zapalały się na nich błyskawice. Pierzaste chmury jak niebiańskie welony płynęły na południe chłostane potężną wichurą.
Nigdy nie widziałem takiego piękna. Cudowna muzyka wypełniła moją duszę. Musiałem walczyć o oddech. Co za wspaniały to był widok! Tak imponujący, że aż mnie przerażał. Wydawało się, że otwiera się tutaj niebo i przez okno z przyszłości wydostaje się dziwne światło. Byłem pewien, że to światło z innych dni, czasu biegnącego wstecz, wydarzeń z końca świata. Spacerowali tam bogowie. Słyszałem ich dudniące kroki. Zastanawiałem się, czy Pierwszy Wspinacz szedł tędy w swojej pionierskiej podróży, czy spoglądał na ten widok, który tak mnie oszołomił. Na pewno. Musiał go widzieć. I zainspirowany jego wspaniałością, kontynuował podróż do siedziby bogów. Podobnie jak ja. Podobnie jak ja.
Stałem wytrzeszczając oczy, pogrążony w nabożnym lęku.
— To Kraina Sobowtórów. Widzimy tylko jej światło, bo nie możemy zobaczyć samej krainy — powiedział do mnie Naxa.
— Sobowtórów?
— Naszych drugich ja, doskonałych i niezniszczalnych. Żyją w Drugim Świecie, który wisi na niebie do góry nogami i dotyka najwyższych rejonów Ściany. To wszystko jest opisane w Księdze Drugiego Świata.
— Nie znam tej księgi — stwierdziłem. — Musisz mi któregoś dnia więcej o niej powiedzieć.
— Dobrze.
Naxa rzucił mi irytujący uśmieszek. Wiedziałem, że nigdy więcej nie usłyszę od niego o Drugim Świecie. Przysiągłem sobie jednak, że dowiem się o nim z innego źródła.
Nie mogłem oderwać wzroku od wyniosłych szczytów. Wszędzie wokół widzieliśmy skalne iglice sięgające Nieba. Ze wszystkich stron sterczały w niebo niedostępne piramidy. Niektóre płonęły różowymi płomieniami zachodzącego Ekmeliosa. Inne, zapewne pokryte śniegiem, jaśniały taką bielą, że nie mogliśmy na nie długo patrzeć. Przepaście spinały jasne tęcze. Pod nami skalne siodła schodziły w ciemną bezdenną otchłań. Daleko w dole widzieliśmy wierzchołki gigantycznych czarnych drzew, które musiały być pięćdziesiąt razy wyższe od człowieka.
Gdy tak staliśmy, podziwiając te wszystkie wspaniałości, podszedł do mnie Dom Klown.
— Poilarze, ścieżka kończy się sto kroków przed nami — powiedział cicho.
— To nie jest chwila na żarty, Dom.
— Nie żartuję. Ścieżka opada w nicość. Właśnie to odkryłem. Nie ma stąd innej drogi.
Mówił prawdę. Nasz szlak biegnący skrajem urwiska zwężał się stopniowo, a w końcu znikał zupełnie. Poszedłem nim do samego końca. Przywarłem plecami do szorstkiej skały i z lękiem zerknąłem w smaganą wiatrem pustkę. Po jednej stronie miałem Ścianę, po drugiej przepaść. Pozostawał tylko jeden kierunek: ścieżka, którą przyszliśmy. Ugrzęźliśmy w skalnej pułapce. Straciliśmy wiele dni, a nawet tygodni. Doszedłem do wniosku, że nie mamy innego wyboru jak zawrócić i maszerować w dół, dopóki nie znajdziemy innego podejścia.
— Nie — powiedział Kilarion. — Wejdziemy w Ścianę.
— Co? — zapytałem. — Na górę?
Wszyscy zaśmiali się z pomysłu biednego Kilariona.
— Na górę — potwierdził. — To się da zrobić. Niedaleko stąd znajduje się miejsce, gdzie zbocze jest popękane i nierówne. Znajdziemy mnóstwo chwytów. Uda nam się.
Spojrzałem za siebie. Zobaczyłem nagą pionową skałę, która wznosiła się tak wysoko, że aż mnie zabolał kark. W popołudniowym cieniu dostrzegłem w górze kilka występów.
— Nikt tędy nie wejdzie, Kilarionie.
— Ja wejdę. Ty też. Wszyscy wejdziemy. Nie jest tak wysoko, jak się wydaje. Wejdę na górę i pokażę wam. A potem pójdziecie za mną. Inaczej będziemy musieli zawrócić do miejsca, gdzie zginął Stapp, zanim znajdziemy inną drogę. Wolę iść tędy, niż znowu zobaczyć grób Stappa.
Kilarion już nam udowodnił, że jest dobry w wyszukiwaniu szlaków, pokonywaniu Kosa Saag. Może i tym razem miał rację. Robiło się jednak zbyt późno, żeby tego dnia podejmować próbę.
— Zawrócimy, żeby znaleźć miejsce na obozowisko, i zostaniemy tam na noc. Rano ty i ja spróbujemy wejść na tę ścianę, Kilarionie — zaproponowałem.
— Wiem, że nam się uda.
— Wiesz, że tobie się uda. Ja chciałbym mieć pewność, czy pozostali dadzą radę.
Ruszyliśmy w gęstniejących ciemnościach, żeby poszukać dogodnego miejsca na obóz. W podnieceniu nikt wcześniej nie zauważył, że szlak robi się coraz węższy. Idąc teraz tą samą drogą, pomyślałem, że będziemy musieli dojść do poprzedniego obozowiska, co oznaczało wiele godzin ryzykownego marszu po nocy. Okazało się jednak inaczej. Odpowiednie miejsce na obóz, którego nie zauważyliśmy wcześniej, leżało zaledwie godzinę marszu od końca szlaku, obok małego strumyka. Rozbiliśmy się na niewielkim terenie, słuchając poświstów wiatru.
Rano Kilarion i ja wyruszyliśmy razem, by spróbować wspinaczki.
Obaj dźwigaliśmy pełne plecaki. Inaczej sprawdzian byłby bez sensu. Kilarion miał wybrać miejsce, od którego mieliśmy zacząć. Chodził po szlaku w tę i z powrotem przez prawie godzinę, zanim się na nie zdecydował.
— Tutaj — oświadczył wreszcie.
Spojrzałem w górę. Ściana wydawała się gładka i całkiem pionowa.
— Stąd sączy się woda — wyjaśnił. — Widzisz? W skale będą pęknięcia.
Wyjęliśmy liny i opasaliśmy się nimi. Potem odwróciliśmy się do siebie plecami, żeby przystosować lewe dłonie do wspinaczki. Jak większość mężczyzn, nie lubię dokonywać żadnych zmian kształtu w obecności obcej osoby mojej płci. Wyglądało na to, że podobnie jest z Kilarionem. Kiedy odwróciliśmy się znowu do siebie, wysunęliśmy przyssawki. Zobaczyłem, że Kilarion zerka na moją chromą nogę, jakby się zastanawiał, dlaczego nic z nią nie zrobiłem. Nie powiedział jednak tego. Spojrzałem na niego hardo, dając mu do zrozumienia, że nie mogę zmienić nogi i że w żadnym razie nie będzie mi przeszkadzała. Sięgnąłem do plecaka, gdzie trzymałem małego bożka Sandu Sando, którym Streltsa rzuciła we mnie w dniu Wymarszu, i potarłem go dwa razy na szczęście.
— Gotowy? — zapytał.
Wbił hak w skałę, podciągnął się i zaczął się wspinać po gładkiej pionowej ścianie.
Kiedy łącząca nas lina naprężyła się, ruszyłem za nim. W czasie lat szkolenia wspinałem się na wiele skalnych ścian, ale nigdy na taką jak ta. Powiedziałem sobie jednak, że zamiast myśleć o czekającym mnie zadaniu, muszę się skupić na poszczególnych czynnościach. Kilarion szedł się szybko i zwinnie, wyszukując najlepsze chwyty. Tak jak przypuszczał, skała była pocięta szczelinami. Trafiały się również występy i nawet wąskie listwy, niewidoczne z dołu. Chwytałem się występów. Klinowałem całą dłoń, a czasami ramię w ryski. Używałem haków i przyssawek, żeby pokonać gładsze odcinki. Wspinałem się szybko i sprawnie, chcąc dotrzymać kroku Kilarionowi.
Przy wspinaczce ważną rzeczą jest używanie nóg. Ręce są sprawne, ale szybko się męczą, jeśli muszą znosić duże obciążenie. To dlatego Kilarion patrzył na mnie z powątpiewaniem. Ponieważ szedł pierwszy, gdyby zaczął spadać ja musiałbym utrzymać nas obu. Pewnie się zastanawiał, czy moja kaleka noga jest dość silna.
Zamierzałem mu to udowodnić. Żyłem z tą nogą przez dwie dziesiątki lat. Zaniosła mnie aż na Kosa Saag. Zaniesie mnie również na tę skałę i na Wierzchołek.
Ostrożnie wsuwałem palce stóp w szczelinę, szukając rękami, czego by się tu chwycić. Dopiero gdy dobrze się trzymałem, podciągałem się wyżej. Chroma noga nie sprawowała się przy tym gorzej niż zdrowa. Musiałem ją tylko stawiać pod innym kątem, to wszystko.
Pierwsze minuty były łatwe. Potem zaczęły się trudności. Stwierdziłem, że muszę daleko wyciągać ramiona, żeby znaleźć chwyt, a nawet sięgać po niego na doskok. Raz pod dotknięciem mojej ręki kawałek ściany ukruszył się jak zbutwiałe drewno. Na szczęście miałem wtedy dobre stopnie.
Słyszałem własny ciężki oddech. Serce mi waliło. Może trochę się bałem. Kilarion szedł jednak niestrudzenie, a ja nie chciałem, by doszedł do wniosku, że nie nadążam. Tak jak mnie szkolono, planowałem kilka ruchów naprzód, obmyślając następne, dokonując obliczeń. Najpierw ten chwyt, potem tamtem stopień, a potem tamten.
Raz popełniłem głupi błąd, bo zerknąłem przez ramię, żeby się przekonać, jak wysoko dotarłem. Zobaczyłem przepaść, która wydała mi się bezdenna. Żołądek podszedł mi do gardła, serce się ścisnęło, a lewa noga zaczęła gwałtownie drgać, kopiąc rytmicznie w powietrze.
Kilarion poczuł moje ruchy, które przenosiły się po linie.
— Tańczysz, Poilarze?
To jedno rzucone lekkim tonem pytanie wystarczyło. Wybuchnąłem śmiechem i strach mnie opuścił. Skoncentrowałem się znowu na wspinaczce.
Konieczna jest całkowita koncentracja. Należy widzieć przed sobą tylko małe rysy i lśniące krystaliczne orzeszki. Piałem się wciąż w górę i w górę. Przesuwałem się centymetr po centymetrze między dwoma równoległymi grzebieniami tworzącymi coś w rodzaju wąskiego komina. W następnej chwili wisiałem na skalnym rogu nie dłuższym niż mój wewnętrzny kciuk. Potem znowu przywierałem policzkiem do skały, a stopami szukałem na ślepo jakiegoś oparcia. Ramiona mnie bolały, język miałem spuchnięty.
Nagle przed oczami ukazała mi się jakaś ręka i usłyszałem dźwięczny śmiech Kilariona, który złapał mnie za nadgarstek i wciągnął po chropowatej ścianie na górę. Przetoczyłem się przez krawędź i położyłem na ziemi.
— Widzisz? — powiedział. — To nic wielkiego!
Byliśmy na szczycie. Wspinaczka trwała całe wieki albo tylko chwilę. Nie miałem pojęcia. Wiedziałem tylko, że dokonaliśmy tego. Po drodze nieraz myślałem, że zginiemy. Teraz jednak, kiedy leżałem śmiejąc się i dysząc, stwierdziłem, że Kilarion ma rację i że to naprawdę nie było takie trudne.
Po jakimś czasie wstałem. Znajdowaliśmy się na rozległym płaskowyżu. W pierwszej chwili pomyślałem, że doszliśmy do samego Wierzchołka, do szczytu Kosa Saag, gdyż teren we wszystkich kierunkach był równy. Potem spojrzałem w dal i zobaczyłem na południu następną część Ściany wyrastającą z płaskowyżu. Zrozumiałem, jak bardzo się myliłem.
Był to paraliżujący widok. Dostrzegłem wielką, lśniącą, bladoczerwoną skałę, przesłoniętą u podstawy przez mgliste poranne powietrze i znikającą w gęstych chmurach. Ciągnęła się w nieskończoność, zwężając stopniowo. Wyglądało to jak góra stojąca na górze. Uświadomiłem sobie, że cała Ściana musi być taka. Nie jest to jedna góra, lecz całe pasmo, ogromne u podnóża i coraz węższe bliżej Wierzchołka. Nic dziwnego, że z doliny nie mogliśmy dojrzeć wyższych partii Ściany. Były ukryte przed wzrokiem przez naturalne fortece utworzone przez niższe poziomy. Teraz do mnie dotarło, że tak naprawdę dopiero rozpoczęliśmy wspinaczkę. Docierając do tego plateau, zakończyliśmy zaledwie pierwszy etap pierwszego etapu. Zostawiliśmy za sobą podnóże gigantycznej góry, jaką jest Kosa Saag. Serce we mnie zamarło, kiedy zrozumiałem, że nasza podróż do tego miejsca stanowi tylko prolog. Przed nami wznosiły się różowe schody rysujące się na tle złowrogiego fioletowego nieba.
Odwróciłem wzrok. Później stawimy czoło temu przerażającemu ogromowi. „Wystarczy trudu jak na jeden dzień” — mówił Pierwszy Wspinacz i jak zawsze miał racje.
— No i co? — zapytał Kilarion. — Myślisz, że inni dadzą sobie rade?
Wyjrzałem za krawędź urwiska. Szlak kończący się u podstawy pionowej ściany leżał niewiarygodnie daleko w dole. Z tej wysokości wydawał się nie szerszy od nitki. Nie mogłem uwierzyć, że zdobyliśmy z Kilarionem tak niedostępną skałę. A jednak tego dokonaliśmy. I z wyjątkiem paru trudnych chwil była to całkiem prosta wspinaczka albo tak mi się teraz wydawało. Mogło być znacznie gorzej, powiedziałem sobie. Dużo dużo gorzej.
— Oczywiście — odparłem. — Wszyscy sobie poradzą.
— To dobrze! — Kilarion klepnął mnie po plecach i uśmiechnął się szeroko. — Teraz zejdziemy i powiemy im to. Chyba że wolisz tu na mnie zaczekać. Co?
— Ty zaczekaj, jeśli chcesz — powiedziałem. — Muszą to usłyszeć ode mnie.
— Więc obaj zejdziemy.
— W porządku. Chodźmy obaj.

Schodziliśmy śmiało, nawet brawurowo, szybko zjeżdżając na linach z półki na półkę. Tak działa to górskie powietrze oraz radość z pokonania strachu i osiągnięcia celu. Dobrze, że w podnieceniu nie odpadliśmy od ściany i nie zlecieliśmy w przepaść. Szybko znaleźliśmy się na dole i pobiegliśmy do obozu z wieścią o naszym sukcesie.
— To niemożliwe — stwierdził od razu Muurmut. — Oglądałem wczoraj tę ścianę. Jest zupełnie pionowa. Nikt nie da rady jej przejść.
— Kilarion i ja właśnie to zrobiliśmy.
— Ty tak twierdzisz. Miałem ochotę go zabić.
— Uważasz, że kłamię?
— Nie bądź głupcem, Muurmut — powiedział Kilarion niecierpliwie. — Oczywiście, że weszliśmy. Dlaczego mielibyśmy kłamać? Nie było to takie trudne, jak się wydaje.
Muurmut wzruszył ramionami.
— Może tak, może nie. Twierdzę, że to niemożliwe. Pozabijamy się. Jesteś najsilniejszy z nas, Kilarionie. A ty, Poilarze, wspiąłbyś wszędzie tylko za pomocą języka. Ale czy Thissa da sobie radę? Albo Hendy? A twój kochany Traiben?
Sprytnie wymienił trzy najważniejsze dla mnie osoby.
— Wszyscy sobie poradzimy — odparłem ostro.
— A ja mówię, że nie. Uważam, że to zbyt niebezpieczne. Nienawidziłem go za sianie zwątpienia, kiedy akurat potrzebowaliśmy pewności siebie.
— Co więc proponujesz, Muurmucie? Żebyśmy rozwinęli skrzydła i wlecieli na górę?
— Proponuję, żebyśmy wrócili po własnych śladach i znaleźli bezpieczniejszą drogę.
— Nie ma bezpieczniejszej drogi. Możemy najwyżej wrócić do wsi jak tchórze, ale ja tego nie zrobię.
Rzucił mi groźne spojrzenie.
— Jeśli wszyscy zginiemy na tej skale, Poilarze, kto dotrze na Wierzchołek?
Sprzeciwiał się tylko z przekory i obaj o tym wiedzieliśmy. Nie było innej drogi. Korciło mnie, żeby go zdzielić, ale zachowałem spokój.
— Jak chcesz, Muurmucie. Zostań sobie tutaj. Reszta pójdzie dalej, ryzykując życie.
— Czyżby? — zapytał.
— Niech sami zadecydują — powiedziałem.
Tak więc odbyło się coś w rodzaju nowych wyborów. Zapytałem, kto idzie ze mną i z Kilarionem. Traiben, Galii, Stum, Jaif i kilka innych osób natychmiast podniosło ręce. Jak zwykle ci, na których mogłem polegać. Widziałem wahanie na twarzach stronników Muurmuta, Seppila i Talbola, a także na twarzy Naxy, paru innych mężczyzn i wielu kobiet. Przez chwilę myślałem, że zagłosują przeciwko mnie, co by oznaczało, że przestanę być przywódcą. Niektórzy niezdecydowani i najbardziej bojaźliwi przysunęli się chyłkiem do Muurmuta, jakby zamierzali z nim zostać. I wtedy Thissa podniosła rękę. Okazało się to punktem zwrotnym. Reszta pośpiesznie zagłosowała za wspinaczką. W końcu Seppil i Talbol jako jedyni pozostali przy Muurmucie, zerkając na niego niepewnie.
— Mamy was teraz pożegnać? — zapytałem. Muurmut splunął.
— Pójdziemy pod przymusem. Niepotrzebnie narażasz nasze życie, Poilarze.
— Narażam także swoje — odparłem. — Zresztą po raz drugi dzisiaj. — Odwróciłem się od niego i podszedłem do Thissy, której decyzja przeważyła szalę na moją korzyść. — Dziękuję — powiedziałem.
Przez jej twarz przemknął uśmiech.
— Nie ma za co, Poilarze.
— Same kłopoty z Muurmutem. Mam ochotę zrzucić go w przepaść.
Cofnęła się wstrząśnięta. Widziałem, że wzięła moje słowa poważnie.
— Nie mówiłem tego serio — uspokoiłem ją.
— Gdybyś go zabił, miedzy nami byłby koniec.
— Nie zabiję go, jeśli mnie do tego nie zmusi — powiedziałem. — Ale nie płakałbym zbyt długo, gdyby przydarzył mu się jakiś wypadek.
— Poilarze! — Wyglądała na przerażoną.
Może Galii miała racje, twierdząc że Thissa jest bardzo wrażliwa?

Podzieliliśmy się na dziesięć grup po cztery osoby. Jedna składała się tylko z Kilariona, Thissy i Gryncindil, ponieważ po śmierci Stappa w jeziorze smoły została nas nieparzysta liczba. W mojej grupie znajdował się Traiben, Kreod i Galii. Związaliśmy się linami. Jako pierwsi i ostami szli mężczyźni, bo byli silniejsi, a w środku kobiety. W mojej grupie jednak zadbałem o to, żeby Traiben znalazł się między mną a Galii, gdyż był słaby, a Galii silna jak mężczyzna. Pozwoliłem Muurmutowi iść z jego przyjaciółmi, Seppilem, Talbolem i Thuimanem, chociaż przydaliby się do pomocy kobietom. Pomyślałem jednak, że w razie czego niech spadają wszyscy. Miłej drogi.
Prowadził Kilarion. Szedł teraz znacznie bardziej ostrożnie, mając pod opieką Thissę i Gryncindil. Zrozumiałem, że podczas próbnej wspinaczki celowo rzucał mi wyzwanie, żebym dotrzymał mu kroku. Kiedy jego grupa znalazła się już dość wysoko na skale, poprowadziłem swój wyciąg trochę na lewo od nich, żeby uniknąć strącanych kamyków. Ghibbilau Ogrodnik powiódł następną grupę składającą się z Tenildy, Hendy i Gazina. Po nich szedł Naxa, Ment Zamiatacz, Min i Stum, a potem Bress Cieśla, Hilth z Budowniczych, Ijo Uczony i Scardil Rzeźnik. Od czasu do czasu rozlegał się pode mną nerwowy śmiech. Tym razem jednak przezornie się nie oglądałem.
W połowie drogi Traiben znalazł się w kłopotach.
— Nie sięgam do chwytu, Poilarze!
— Wygnij się w biodrach. Wyciągnij się.
— Zrobiłem to. Nadal nie sięgam.
Ostrożnie spojrzałem w dół, koncentrując wzrok tylko na Traibenie, żeby nie widzieć tego, co jest pod nim. Tkwił w niewygodnej pozycji zaledwie kilka stopni pode mną i desperacko próbował chwycić się ostrego pipanta czerwonej skały, który znajdował się poza jego zasięgiem.
— Podejdę wyżej — powiedziałem. — Wyciągnę cię na linie. Ruszyłem w górę. W piersi płonął mi ogień. To była moja druga wspinaczka tego dnia. Dotarłem najdalej, jak zdołałem, uważając jednocześnie, żeby ciężar Traibena nie oderwał mnie od skały. Galii zobaczyła, co się dzieje, i zawołała, że będzie mnie ubezpieczać. Miałem jednak wątpliwości, czy zdoła nas utrzymać, jeśli zacznę spadać, pociągając Traibena za sobą.
— Nie mogę go dosięgnąć — mruknął Traiben.
Mówił tak, jakby każde słowo kosztowało go wiele wysiłku.
— Zmiana! — krzyknęła Thissa z góry. Podniosłem wzrok i zobaczyłem, że wychyla się przez krawędź urwiska. Gwałtownie robiła magiczne znaki, wysuwając w naszą stronę kciuki jak małe rogi. — Możesz wydłużyć ramię, Traibenie! Wyciągnij je!
Oczywiście. Niech je wydłuży. Po co innego bogowie dali nam dar zmiany kształtu?
— Zrób to — powiedziałem.
Dokonywanie Zmian nie jest proste, kiedy człowiek boi się o życie. Obserwowałem, jak Traiben drżąc stara się przekształcić proporcje ciała, rozluźniając kości barków i rąk. Gdybym mógł, poszedłbym mu na pomoc. Musiałem jednak asekurować grupę. Zaczęły mnie boleć ramiona. Zastanawiałem się, jak długo wytrzymam. W pewnym momencie usłyszałem dziwny chichot. Rzuciłem spojrzenie w stronę Traibena i zobaczyłem, że jest niesamowicie zniekształcony. Lewe ramię miał znacznie dłuższe niż prawe, a ciało wygięte w łuk. Ale sięgnął do chwytu i podciągnął się. Naprężenie liny zelżało, a ja przywarłem do ściany i odetchnąłem głęboko.
Reszta była już łatwa. Po raz drugi tego ranka wszedłem na skalną ścianę. Wciągnąłem Traibena i Kreoda, a Galii poradziła sobie sama. Wyglądała tak świeżo, jakby zrobiła mały spacerek. Kolejno zjawiły się pozostałe grupy. Zebraliśmy się na płaskowyżu. Widziałem, że wszyscy rozglądają się ze zdumieniem, zaskoczeni rozmiarami płaszczyzny, na którą Kilarion nas przyprowadził.
— W którą stronę teraz pójdziemy? — zapytała Fesild. — Gdzie jest Ściana?
— Tam — powiedziałem, wskazując odległy różowy masyw ledwo widoczny na południowym zachodzie za zasłoną białych chmur i gęstej mgły.
Wszystkim zaparło dech. Początkowo wzięli różowy blask na horyzoncie za niebo, ale teraz zrozumieli, że patrzą na prawdziwą Ścianę, Ścianę wielu Królestw, o których opowiadają legendy, na sam główny masyw góry ukryty wśród zacięć i wąwozów. Właśnie jego mieliśmy zdobyć.
— Tak daleko? — szepnęła.
Wielu z nas jęknęło w duszy na myśl o odległości, którą będziemy musieliśmy pokonać, żeby podjąć wspinaczkę. Chwilę później Fesild uzmysłowiła sobie, jakie trudy nas czekają, kiedy już tam dotrzemy.
— I tak wysoko! — dodała cicho.
Wszyscy milczeliśmy, wpatrując się w oblaną światłem słonecznym gigantyczną górę, która wyrastała w oddali. Duma z tego, że udało się nam wdrapać na skałę, rozwiała się na myśl o tym, czego jeszcze musimy dokonać.
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Nie potrafię wam powiedzieć, jak długo szliśmy przez płaskowyż. Musiało to trwać wiele tygodni. Dni zlewały się ze sobą i wreszcie straciliśmy rachubę czasu. Był to jałowy, spieczony słońcem, gdzieniegdzie porośnięty krzakami teren, wcale nie taki równy, jak się początkowo wydawało. Każdego dnia na drodze stawały nam wzniesienia, doliny i przepaście. W pozostałych miejscach kamienisty teren utrudniał marsz. Roślinność była skąpa i przeważnie nie nadawała się do jedzenia. Zdrewniała, włóknista, kolczasta, prawie bezlistna, oferowała nam tylko gorzkie korzenie i suche pozbawione smaku owoce. Jedyne zwierzęta, jakie widzieliśmy, to małe, szare, futrzaste stworzenia. Brzydkie, chude i koślawe, pierzchały przed nami. Poruszały się zbyt szybko, żebyśmy mogli je złapać, i nie zbliżały się do zastawianych przez nas pułapek. I dobrze. Myślę, że nie byłoby z nich pożytku ani przyjemności. Z rzadka natrafialiśmy na płytkie strumienie. Po wielu godzinach cierpliwego czekania udało się nam złowić parę garści ościstych srebrnych rybek, z których przyrządziliśmy posiłek.
Po drugim czy trzecim dniu wędrówki znienawidziłem to miejsce. Nigdy w życiu nie czułem takiej nienawiści jak do tej płaskiej pustyni. Musieliśmy jednak przez nią przejść. Nie było tu żadnych wspaniałych widoków. Wielkie szczyty zostały z tyłu, a Kosa Saag, szczyt szczytów, leżała nieprawdopodobnie daleko przed nami po drugiej stronie płaskowyżu. Nie mogliśmy go ominąć. Dlatego go nienawidziłem.
Maszerowaliśmy od świtu do zmierzchu, dzień po dniu, i wszystko wskazywało na to, że pozostajemy ciągle w tej samej odległości od góry. Powiedziałem to pewnego popołudnia, kiedy byłem już bardzo zmęczony.
— W takiej samej odległości? Gorzej. Ona stale się odsuwa — stwierdził Naxa. — Nigdy tam nie dotrzemy, nawet gdybyśmy maszerowali przez tysiąc lat.
Z tyłu rozległy się sarkania i narzekania. Wyróżniał się wśród nich oczywiście głos Muurmuta.
— Jak sądzisz, Poilarze? — ciągnął Naxa. Jego słowa świdrowały mi w głowie. — Czy nie powinniśmy zrezygnować ze wspinaczki i zbudować sobie tutaj wioski? Niczego nie osiągniemy, idąc dalej. I bardzo wątpię, czy kiedykolwiek znajdziemy drogę powrotną.
Nic nie odpowiedziałem. Zacząłem żałować, że w ogóle się odzywałem. Jeszcze większą głupotą byłoby wdawanie się w jakąkolwiek dyskusję, czy powinniśmy zakończyć Pielgrzymkę.
Gryncindil Tkaczka, która na płaskowyżu zrobiła się bardzo uszczypliwa, odwróciła się do Naxy. — Bądź cicho, dobrze? Komu potrzebne twoje ponuractwo, ty głupi Skrybo? — powiedziała.
— Mnie! — wykrzyknął Naxa. — Ogrzewa mnie w nocy. Może ciebie też mam rozgrzać, Gryncindil? — Trącił ją w ramię i przysunął do niej twarz wykrzywioną w złośliwym grymasie. — Co ty na to, Tkaczko? Może zrobimy w nocy kilka Zmian?
— Głupiec — rzuciła Gryncindil i obsypała go stekiem obelg.
Myślałem, że zapali się od nich powietrze.
— Oboje jesteście głupi — stwierdziła Galii dobrodusznym tonem. — W tak rzadkim powietrzu lepiej można spożytkować każdy haust.
— Wiesz, Poilarze, nie miałbym nic przeciwko temu, by utopić Naxę w następnym strumieniu, choćby po to, żebym nie musiał już nigdy słyszeć jego jęków — powiedział cicho Kath, który szedł obok mnie.
— Dobry pomysł. Gdybyśmy tylko mogli to zrobić.
— Ale mnie też martwi, że góra się nie przybliża.
— Przybliża się z każdym krokiem — odparłem ostro. Zaczynałem odczuwać gniew. Może sam miałem wątpliwości, które budziły we mnie irytację. Naxa był wprawdzie dokuczliwy, ale to Muurmut potrafił sprawiać kłopoty i wiedziałem, że wkrótce to zrobi, jeśli ta rozmowa potrwa jeszcze trochę. Musiałem ją uciąć. — Tylko się wydaje, że jest ciągle w tej samej odległości. Właśnie to powiedziałem Naxie. Zresztą nam się nie spieszy, prawda, Kath? Co z tego, jeśli spędzimy resztę życia na Pielgrzymce?
Patrzył na mnie przez dłuższą chwilę, jakby to była dla niego nowa myśl. Potem skinął głową i dalej szliśmy w milczeniu. Malkontenci za nami uciszyli się po jakimś czasie.

Słowa Naxy zawierały jednak truciznę, która przez cały dzień sączyła mi się w duszę. Tej nocy popadłem w taką posępną zadumę i przygnębienie, że ledwo siebie poznawałem. Potrafiłem myśleć tylko o tym, że płaskowyż nie ma końca, że spędzimy całe lata próbując go przejść. Przyszło mi do głowy, że Naxa ma rację. Lepiej zawrócić i zbudować nową wioskę gdzieś na niższych stokach, niż marnować siły na nie kończące się i bezowocne poszukiwania.
Falami nachodziła mnie ochota, żeby zakończyć Pielgrzymkę. Naxa miał rację. Muurmut miał rację. Wszyscy bojaźliwi mieli rację. Po co tak się wysilać, w nadziei, że odnajdzie się bogów, którzy może w ogóle nie istnieją? Niepotrzebnie poświęciliśmy życie na tę głupią Pielgrzymkę. Teraz czeka nas jedynie niechlubny powrót do wioski albo śmierć na pustkowiu.
Takie myśli były strasznym bluźnierstwem. Kiedy indziej odpędziłbym je, ale tej nocy nie dawały mi spokoju. Nie mogłem nic na to poradzić. Poddając się ich mocy, czułem że tracę ducha.
Poczucie klęski i rozpacz były dla mnie czymś dziwnym. Spowodowała je posępność płaskowyżu oraz zdradzieckie słowa Naxy. Podczas gdy inni leżeli tej nocy wokół ogniska, śpiewając pieśni i śmiejąc się z błazeństw Gazina Żonglera, Dorna i Tuli, dwojga naszych wesołych Klownów, ja odszedłem na bok. Siedziałem zasępiony na skalnym siodle porośniętym suchym mchem i wpatrywałem się pustym wzrokiem w nieprzyjazny krajobraz. Wzeszły dwa księżyce, ponury Karibos i Theinibos. W ostrym świetle, które padało z ich dziobatych twarzy, widziałem smutną, martwą, zerodowaną krainę. Myślę, że to była najgorsza godzina mojego życia. Siedziałem, obserwując wychudzone żerujące nocą stworzenia, które przemykały po tym niegościnnym pustkowiu. Pod koniec byłem gotowy zwinąć obóz, jeszcze tego samego wieczora zawrócić i ruszyć w dół. Dla mnie Pielgrzymka skończyła się właśnie wtedy. Straciła sens. Co dobrego mogło z niej wyniknąć? Jaki miała przynieść pożytek? Nie czekało nas nic oprócz bólu, a potem jeszcze większego bólu. Bogowie zaś spoglądali ze swoich podniebnych siedzib na nasze wysiłki i śmiali się.
Przedsięwzięcie, któremu podporządkowaliśmy życie, wydawało mi się w tamtym momencie zupełnie chybione. Zacząłem żałować, że podczas wspinaczki na urwisku nie spadłem w przepaść. Nie musiałbym się dalej mozolić.
Nagle przy mnie pojawił się Traiben.
— Poilarze?
— Zostaw mnie w spokoju, Traibenie.
— Dlaczego tutaj siedzisz?
— Żeby podziwiać piękne światło księżyców — odparłem cierpko.
— A o czym myślisz, siedząc tutaj i podziwiając księżyce?
— O niczym nie myślę.
— Powiedz mi — nalegał Traiben.
— O niczym. O niczym. O niczym.
— Wiem, że myślisz, Poilarze.
— Wiec ty mi powiedz, o czym — odpaliłem, choć bałem się, że naprawdę to zrobi, a wcale nie miałem ochoty tego usłyszeć.
Pochylił się nade mną, tak że jego wielkie oczy znalazły się na poziomie moich. Zobaczyłem w nich siłę, surowość i pasję, których nigdy wcześniej nie widziałem. Z pewnością w Traibenie była Moc.
— Myślisz o wiosce — stwierdził.
— Nie. Nigdy nie myślę o wiosce.
— Tak, o wiosce. O naszym Domu. O Turimel Świętej. Leżysz na łożu z Turimel w naszym Domu i robicie Zmiany.
— W tym momencie Turimel jest szczęśliwa, leżąc z Jecoponem Śpiewakiem, z którym się związała pięć lat temu. Nigdy nie myślę o Turimel. — Odwróciłem się, unikając jego nieruchomego, przeszywającego spojrzenia. — Dlaczego mnie dręczysz, Traibenie?
Chwycił mnie za podbródek i odwrócił moją twarz w swoją stronę.
— Popatrz na mnie!
— Traibenie…
— Chcesz wrócić do domu, Poilarze? O to chodzi?
— To płaskowyż tak na mnie działa.
— Tak. Na wszystkich. Chcesz iść do domu?
— Nie. Oczywiście, że nie. O czym ty mówisz?
— Złożyliśmy przysięgę, kiedy mieliśmy po dwanaście lat.
— Tak, wiem — powiedziałem słabo. — Jak mógłbym zapomnieć. — Zacząłem naśladować piskliwy głos. — Wejdziemy na Wierzchołek, spotkamy bogów, zobaczymy cuda i poznamy wszystkie tajemnice. A potem wrócimy do wioski. To właśnie ślubowaliśmy.
— Tak i przynajmniej ja zamierzam dotrzymać przysięgi — oświadczył Traiben, nadal wpatrując się we mnie płonącym wzrokiem, jakbym był śmiertelnym wrogiem jego Domu.
— Podobnie jak ja.
— Naprawdę? Naprawdę?
Wziął mnie za ramiona i potrząsnął mocno. Myślałem, że zacznę zmieniać kształt.
Pozwoliłem mu sobą potrząsać. Nic nie mówiłem, nic nie robiłem.
— Poilarze, Poilarze, Poilarze, co się dzisiaj z tobą dzieje? Powiedz mi. Powiedz mi!
— Płaskowyż. Światło księżyca. Odległości.
— I dlatego chcesz wracać. O, jaki szczęśliwy będzie Muurmut, kiedy się dowie, że wielki przywódca Poilar jest tak załamany! Wierzchołek już nic dla ciebie nie znaczy. Bogowie. Nasza przysięga. Jedyna rzecz, jakiej pragniesz, to poddać się i wrócić.
— To nie tak — zaprotestowałem bez wielkiego przekonania. — Wcale nie tak.
Pokręcił głową.
— Mam rację, ale nie przyznasz się do tego nawet przede mną.
— Zostałeś Czarownikiem, Traibenie, skoro potrafisz czytać w moich myślach?
— Zawsze potrafiłem czytać w twoich myślach, Poilarze. Nie musisz udawać przede mną. Chcesz zawrócić. Prawda?
Jego oczy płonęły. Zdumiony, uświadomiłem sobie, że się go boje.
Nie potrafiłem odpowiedzieć.
Po dłuższej chwili odezwał się chłodnym, spokojnym tonem.
— Cóż, pozwól, że ci wyjaśnię jedną rzecz, Poilarze. Zamierzam dotrzymać przysięgi, cokolwiek ty zrobisz. Jeśli jestem jedynym, który chce iść dalej, niech tak będzie. Pójdę sam. A kiedy wrócisz do wioski, za rok, dwa, trzy czy cztery i zapytają cię, gdzie jest Traiben, możesz powiedzieć, że poszedł na Wierzchołek i teraz dyskutuje z bogami o filozofii. — Wyciągnął rękę z palcami rozstawionymi w geście pożegnania. — Będę za tobą tęsknił, Poilarze. Nigdy nie będę miał drugiego takiego przyjaciela jak ty.
Ze złością odtrąciłem jego dłoń.
Wydawało mi się, że traktuje mnie protekcjonalnie. Nie mogłem tego znieść.
— To głupota, Traibenie. Wiesz, że pójdę z tobą na Wierzchołek.
Ostro rzuciłem te słowa. Chciałem, żeby zabrzmiały przekonująco. Jednak nie było w nich przekonania i Traiben o tym wiedział równie dobrze jak ja.
— Więc pójdziesz? — zapytał. — Naprawdę, Poilarze? Odszedł i zostawił mnie, a ja nie wiedziałem, czy okłamuję samego siebie, czy nie.

Siedziałem tak z zamętem w głowie jeszcze przez godzinę lub więcej. Kiedy wszyscy, z wyjątkiem wartowników, poszli spać, wróciłem do obozu i wśliznąłem się do śpiwora. W nocy miałem znowu sen o gwiazdach, ten sam, który śniłem jako chłopiec, ale wtedy nie był tak intensywny jak teraz. Nawet tej pierwszej nocy, kiedy ten sen śniła ze mną cała wioska. Stałem samotnie na czarnym poszarpanym szczycie, gdzie wiały lodowate wiatry. Wszędzie wokół mnie jaśniało boskie światło, diabelskie światło, które pochodziło z końca czasu i mknęło ku jego początkowi. Ugiąłem nogi, podskoczyłem i pofrunąłem do Nieba, w stronę promieniejącej krainy, gdzie mieszkają bogowie. Zaś gwiazdy, żywe, migoczące i cieplejsze od ognia otwierały się i przyjmowały mnie do siebie, a ja czułem wpływające mi do duszy rzeki dobra.
Wszystkie wątpliwości, jakie mnie opadły w tym okropnym miejscu, wypalił w jednej chwili gwiezdny ogień. Na nowo ogarnęła mnie radość z Pielgrzymki i kiedy się obudziłem — a wydawało mi się, że nastąpiło to zaraz po zaśnięciu — był już ranek i światło obu słońc, białe i szkarłatne, oświetlało wesoło zbocza odległej Ściany. Gdyby była bliżej, wspiąłbym się na nią od razu. Wiedziałem, że już nigdy nie zachwieję się w wierze. I rzeczywiście, nigdy więcej mi się to nie przydarzyło, z wyjątkiem krótkiej chwili pod koniec Pielgrzymki. Jednak to, czy zszedłem ze Ściany z tą samą wiarą, z jaką na nią wchodziłem, wy powinniście ocenić, kiedy wysłuchacie całej mojej historii.
Nocna wizja wyleczyła mnie z dręczącej niepewności. Tego ranka zobaczyłem w oczach towarzyszy, że mieli ten sam sen, nawet Muurmut, który mnie nienawidził i chętnie by zdetronizował. Patrzyli na mnie, jakbym nie był istotą śmiertelną, ale kimś, kto mieszka z bogami w Niebie.
Mimo to narzekania nie ustały. Gdy kilka godzin później podjęliśmy marsz, znalazłem się w grupie z Galii, Ghibbilau Ogrodnikiem i Naxą Skrybą. Nie uszliśmy stu kroków, kiedy Naxa zaczął tak samo jak poprzedniego dnia skarżyć się płaczliwie, że Ściana z każdym dniem odsuwa się od nas zamiast przybliżać.
— Co mi przypomina — powiedział — opowieść Kespera Uczonego, który rozgniewał bogów oświadczając, że zamierza stać się taki mądry jak oni. Tak więc sprawili, że na każdą księgę, którą Kesper przeczytał, zapominał dwie. Tak samo jest z nami. Z każdym naszym krokiem góra odsuwa się od nas o dwa i…
Bez chwili namysłu odwróciłem się i powaliłem go na ziemię.
Klęczał zdumiony, drżąc i patrząc na mnie jak ranne zwierze. Strużka krwi ciekła z rozcięcia w miejscu, gdzie trafił go mój cios. Wskazałem w stronę odległego urwiska.
— Odejdź — rozkazałem. — Teraz.
— Poilarze?
— Nie potrzebujemy nikogo, kto wciąż jęczy i narzeka. Jest bezużyteczny. — Szturchnąłem go końcem pałki. — Znikaj mi z oczu, Naxo. Ruszaj natychmiast. Z powrotem do wioski. Droga w dół powinna być dla ciebie łatwiejsza niż w górę.
Wpatrywał się we mnie.
— Idź. Ruszaj! — Uniosłem pałkę.
— Ale ja zginę, Poilarze. Zgubię drogę i umrę. Wiesz, że tak będzie. Specjalnie wysyłasz mnie na śmierć.
— Inni znaleźli drogę powrotną, prawda? Ty też możesz. I będziesz się cieszył, że jesteś w domu, w miłej przytulnej wiosce. Będziesz mieszkał w okrągłym domu z Tymi Którzy Wrócili, spacerował po wiosce, robił, na co będziesz miał ochotę, nieważne jak skandalicznego, i nikt nie śmie powiedzieć ci złego słowa. — Rozejrzałem się. — Czy ktoś chce wrócić z Naxą? On boi się iść sam. Możecie mu dotrzymać towarzystwa.
Wszyscy patrzyli na mnie ze zmartwiałymi twarzami. Nikt się nie odezwał.
— Nikt nie chce? Zgłoście się! Macie szansę. Niech się w tej chwili utworzy grupa, która chce wracać. — Wszyscy milczeli. — Nikt? W porządku. Niech tak będzie. Naxa idzie sam. Ruszaj, Naxo. Tracimy czas.
— Na miłość Kreshy, Poilarze!
Potrząsnąłem nad nim pałką. Odsunął się poza jej zasięg, stanął kilka kroków ode mnie, jakby nie wierzył, że mówię poważnie. Ruszyłem w jego stronę, a on znowu się ode mnie odsunął. Obserwowałem, jak odchodzi chyłkiem na wschód, zatrzymując się od czasu do czasu i oglądając przez ramię. Po jakimś czasie zniknął na wzniesieniem terenu i już go nie widziałem.
— W porządku — powiedziałem. — Idziemy.
— Wspaniale — odezwał się Muurmut. — Jak się dzielnie spisałeś, Poilarze, uderzając strasznego Skrybę. Co to za mądry przywódca, który wyrzuca z Pielgrzymki wybranego Pielgrzyma.
— Dziękuję za uznanie — odparłem i odwróciłem się. Wyrzuciłem Naxę z pamięci. Maszerowaliśmy dalej. Wiele godzin później zatrzymaliśmy się na odpoczynek i jedliśmy skromny południowy posiłek. Siedziałem na skale, żując kawałek starego suszonego mięsa, kiedy Thissa, Gryncindil i Hendy podeszły i stanęły obok mnie, przestępując niespokojnie z nogi na nogę, jakby bały się coś powiedzieć.
— No? — zapytałem w końcu, ponieważ nie wyglądało na to, że się odważą.
— Poilarze, przyszłyśmy cię prosić, żebyś wybaczył Naxie — powiedziała Thissa cichym drżącym głosem.
Roześmiałem się.
— Naxa odszedł. Nie istnieje. Nie mówcie mi o nim.
— Źle postąpiłeś, wypędzając go — nie ustępowała Thissa. — Myślę, że to rozgniewa bogów. Czuję w powietrzu ich niezadowolenie.
— Jeśli bogowie są na mnie źli, niech mi to powiedzą, a ja się ukorzę — oświadczyłem. — Naxa miał na nas zły wpływ. Lepiej nam będzie bez niego. Zapytajcie Katha Jaifa. Zapytajcie kogokolwiek. Nikt go nie lubił. Nikt go nie chciał.
Wtedy do przodu wysunęła się Hendy i odezwała się tym dziwnym głosem, który tak rzadko słyszałem.
— Poilarze, wiem, co to znaczy być oderwanym od swoich, samotnym, tak jak teraz Naxa. Czuję jego ból. Proszę cię, żebyś mu wybaczył.
Zaskoczyło mnie i trochę zaniepokoiło, że Hendy, która podczas całej Pielgrzymki trzymała się na uboczu, wstawia się za Naxą, gdyż wciąż jej pragnąłem. Było dla mnie dziwne i niemiłe, że broni Naxy, podczas gdy innym, w tym także mi, okazywała taką obojętność. Poczułem coś w rodzaju zazdrości. Jednak dostrzegłem w tym zarazem coś wzruszającego: dwoje wyrzutków czujących do siebie sympatie.
— Nawet gdybym chciał, nic już się nie da zrobić — odpowiedziałem jej łagodniej niż Thissie. — Naxa jest teraz od nas o kilka godzin marszu. Nie możemy tracić czasu, żeby go szukać. Jest teraz zdany na siebie. Będzie musiał sobie sam radzić.
— Nie jest wcale tak daleko — rzuciła Gryncindil ze śmiechem.
— Co takiego? Uśmiechnęła się złośliwie.
— Przez cały ranek skradał się za nami, starając się, żebyś go nie zauważył. Hendy i ja widziałyśmy go niedawno. Ukrywa się tam, za tymi pagórkami.
— Co? — krzyknąłem znowu. Wściekły, chwyciłem za maczugę. — Gdzie on jest? Gdzie?
Gryncindil położyła dłoń na maczudze i powstrzymała mnie. Mądrze zrobiła, bo gdybym w tym momencie dopadł Naxę, byłby to koniec jego życia.
— Naxa to głupiec — stwierdziła. — Mówiłam to wczoraj. Ale nawet głupcy mają prawo żyć. Jeśli go wypędzisz, na pewno zginie na tym pustkowiu. Jest jednym z nas, Poilarze. Chcesz mieć śmierć Pielgrzyma na sumieniu? Z pewnością bogowie obwinia cię o tę śmierć, kiedy dotrzemy na Wierzchołek.
— Kto wie, w jaki sposób myślą bogowie? — Nadal trząsłem się z wściekłości. — Jeśli Naxa ma trochę oleju w głowie, będzie się trzymał ode mnie z daleka. Nie chcę więcej oglądać jego twarzy. Przekażcie mu to.
— Miej odrobinę litości, Poilarze — poprosiła Gryncindil.
— Dajcie mi spokój.
— Poilarze, błagamy cię… — odezwała się Hendy cicho. Trochę zmiękłem, ale odwróciłem się do niej plecami.
— Zostawcie mnie w spokoju — powtórzyłem.
— Rzucę na niego czar, żeby przestał gadać głupstwa — obiecała Thissa.
— Nie. Nie. Nie. Nie. Nie chcę go znać.
Furia, jaką budził we mnie Naxa, nie chciała opaść. W końcu jednak przekonały mnie: Thissa swoją czarodziejską mocą, Hendy współczuciem wobec odrzuconego, a Gryncindil gotowością, by wybaczyć mężczyźnie, który zaledwie dzień wcześniej ją obraził. Dałem im słowo, a one odeszły, żeby go sprowadzić. Wkrótce potem przywlókł się do obozu ze zwieszoną ze wstydu i strachu głową. Od tej pory nie usłyszeliśmy od niego ani słowa skargi.
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Płaskowyż nie stał się ładniejszy ani podróż przyjemniejsza. Narzuciłem jednak szybkie tempo i wszyscy się do niego dostosowali, wiec żwawo pokonywaliśmy męczące pustkowie, dążąc do celu.
Czas jakby zatrzymał się dla mnie w miejscu. Nie odczuwałem zniecierpliwienia ani rozpaczy, której wcześniej doświadczyłem. Pragnąłem tylko iść znowu w górę. Nie pozwoliłbym, żeby coś mi w tym przeszkodziło. Czasami wracał niepokój i wtedy zaczynałem lustrować horyzont w poszukiwaniu znaków, że naprawdę posuwamy się naprzód. Chciałem się przekonać, czy pewne charakterystyczne pagórki lub pasma leżące przed nami zmieniają położenie w stosunku do wielkiej odległej góry. Oczywiście zmieniały. Stale się do niej przybliżaliśmy, choć mogło się nam wydawać inaczej. Płaskowyż był większy, niż sądziliśmy, ale bez wątpienia zbliżaliśmy się do jego krańca. Góra rysowała się teraz przed nami wyraźnie. Nie była już tylko bladą, czerwoną poświatą na horyzoncie. Pojawiły się też nowe rzeczy.
Thissa wyczuła je jako pierwsza.
— To miejsce jest zamieszkane — stwierdziła nagle w pewnym suchym miejscu pełnym kamiennych skarp.
— Gdzie? Przez kogo?
— Nie wiem. Czuje czyjąś obecność. — Zawahała się. Potem wskazała w stronę podnóża góry, gdzie ze wschodu płynęła czarna rzeka i w skalnej rozpadlinie łączyła się z wartką rzeką o białej wodzie płynącą z zachodu. — Tam — powiedziała. — Przy dwóch rzekach.
— Kto to może być? — zapytałem. — Ktoś niebezpieczny?
— Nie potrafię stwierdzić. Może.
— Powinniśmy to ominąć — oświadczył Jaif. — Lepiej z nikim się nie stykać.
Było jednak za późno. Zauważono nasze przybycie. Wkroczyliśmy nieświadomie do pierwszego z Królestw Ściany, a jego mieszkańcy już wiedzieli, że idziemy przez ich terytorium. Niedługo mieli nam sprawić kłopoty.

Tej nocy na niebie ukazały się latające demony. Nigdy nie widzieliśmy podobnych stworzeń. Gazin Żongler powiedział, że to duchy wiatru, które zawsze uważałem za stwory z mitów i bajek. Ale Ściana to miejsce, gdzie wszystkie mity i bajki stają się rzeczywistością. Lecz Gazin się mylił. To nie były duchy, a demony.
Obozowaliśmy na omiatanym wiatrem stoku porośniętym brzydkimi krzakami o ostrych czerwonych kolcach świecących złowieszczym blaskiem. Było to posępne, przerażające miejsce, ale pośrodku znajdowało się źródełko świeżej wody i nie mieliśmy innego wyjścia, jak rozbić się przy nim.
Przez większą część wieczoru widzieliśmy krążące nad nami wielkie ptaki, ciemne niewyraźne kształty przecinające powoli ciemne niebo. W każdym razie wzięliśmy je za ptaki. Gdy nad horyzontem wzeszły księżyce, najpierw jasny Sentibos, a zaraz potem mały Malibos, w ich ostrym chłodnym świetle zobaczyliśmy, że latające stworzenia wcale nie są ptakami, lecz raczej skrzydlatymi zwierzętami.
Ich ciała nie różniły się zbytnio od naszych, ale były bardzo kruche i małe, niemal dziecięce. Miękkie i zwiotczałe, miały skarlałe kończyny. Na ziemi stworzenia wydawałyby się bardzo słabe i żałosne. Ale te nieszczęsne ciałka utrzymywały w powietrzu ogromne włochate skrzydła o niezwykłej rozpiętości i sile, dzięki którym istoty szybowały majestatycznie i niestrudzenie. Gazin Żonlger powiedział nam właśnie wtedy, że te stworzenia to duchy wiatru, a mógł się na tym znać, gdyż taniec duchów i elfów jest specjalnością Domu Żonglerów.
Jak już wspomniałem, Gazin się mylił. Po prostu próbował dowieść własnej ważności, jak to jest w zwyczaju Żonglerów, ale nigdy nie widział duchów wiatru, gdyż były znane tylko w starożytnych czasach. Zawsze sądziłem, że elfy ze starych opowieści są delikatne. Jednak te, choć miały drobne ciała, były kosmate jak zwierzęta, pokryte gęstym szarawoniebieskim futrem, które nadawało im odrażający, wrogi wygląd. Powolne ruchy wielkich skrzydeł budziły złowieszcze przeczucia. Gdy stworzenia obniżyły lot na tyle, że można było wyraźnie zobaczyć ich twarze, przekonaliśmy się, że są zdumiewająco brzydkie, mają płaskie czarne nosy o wielkich otworach i oczy przypominające zielone ognie. Wysokie uszy miały porośnięte kępkami gęstych włosów. Cztery wielkie żółte zęby, dwa na górze i dwa na dole, wystawały z ust i zachodziły na siebie jak zagięte sztylety. Słabe ręce kończyły się ostrymi pazurami. Czyż mogły istnieć szkaradniejsze stworzenia i mniej przypominające elfy?
Krążyły nad nami przez parę godzin, do późna w nocy, ani razu nie próbując lądować. Jeden przeleciał tuż nade mną. Poczułem kwaśny odór jego skrzydeł i usłyszałem, jak syczy coś do siebie niskim, nieprzyjemnym głosem.
Duchy wiatru czy też demony wydawały ostre, ochrypłe krzyki. Po jakimś czasie odniosłem wrażenie, że ich wrzaski przypominają mowę, że stworzenia mówią coś do nas — czy też raczej krzyczą — używając prawdziwych słów, lecz z języka, którego nie rozumiałem. W snach można czasami zrozumieć nie znany język, ale ja nie mogłem się nawet domyślić, czego od nas chcą te fruwające monstra. Ich ton był jednak złośliwy, jakby rzucały na nas czary albo co gorsza przekleństwa.
Zobaczyłem, że Thissa kuli się pod skałą i płacze. Gdy któryś z demonów przelatywał blisko niej, robiła magiczne znaki. Naxa podszedł do niej i objął ją ramieniem, jakby chciał jej dodać otuchy. Usłyszałem, że mówi coś do niej cicho. Thissa skinęła głową, a wtedy on odchylił głowę i krzyknął coś do stworzeń. Nie miałem pojęcia co.
Większość z nas nie spała tej nocy. Siedzieliśmy przy ognisku w kijami w rękach, gotowi się bronić. Nie było to potrzebne. O świcie demony zniknęły, jakby wystraszone przez światło.
Przez cały dzień maszerowaliśmy w niezwykłym tempie, jakbyśmy dzięki niewyspaniu zyskali nową energię. Myślę jednak, że powodowało nami zmęczenie, a może po prostu chcieliśmy wydostać się z krainy latających demonów. Jeśli mieliśmy taką nadzieję, to okazała się płonna, ponieważ kiedy zapadła noc, wróciły i zaczęły znowu krążyć, wykrzykując nam nad głowami przekleństwa.
I znowu usłyszałem, jak Naxa odpowiada im coś w zgrzytliwym, przykrym dla ucha języku. Podszedłem do niego.
— Rozumiesz ich język? — zapytałem.
Zbliżyłem się do Naxy po raz pierwszy od czasu, kiedy pozwoliłem mu wrócić do grupy. Spojrzał na mnie ze strachem. Najwyraźniej myślał, że go uderzę. Potem rzucił nerwowe spojrzenie na stojącą obok Thissę, jakby zamierzał wezwać ją na pomoc, gdybym go zaatakował. Thissa patrzyła jednak nieobecnym wzrokiem i szeptała coś do siebie.
— No więc? — ponagliłem. Zwilżył wargi.
— Trochę — odparł, spuszczając oczy. Bał się mnie.
— Co to za język?
— Nazywa się golarza. To bardzo stary język, którym mówiono w naszym kraju wiele cykli temu. Studiowałem go, kiedy byłem chłopcem. My, Skrybowie, przechowujemy wiedzę o takich rzeczach. — Zawahał się. — Myślę, że one mówią: „Chodźcie i stopcie się, chodźcie i stopcie się”. A może: „Stopicie się”. Nie jestem pewien. Słabo znam golarza.
— „Stopicie”?
— To jedyne słowo, co do którego nie mam wątpliwości. Jak figurki z wosku, które miękną, rozpływają się i zmieniają formę, kiedy Czarownica podgrzewa je, żeby rzucić urok.
— I te demony chcą, żebyśmy się stopili? Naxa skinął głową.
— To nie ma dla mnie sensu.
— Dla mnie też. Mówiłem im, żeby odleciały, bo nigdy lego nie zrobimy. Może mnie nie rozumieją. Już powiedziałem, Poilarze, że słabo władam ich językiem. Jednak Thissa zgadza się ze mną, że nakłaniają nas do czegoś dziwnego.
— Czy Czarownicy również studiują starożytne języki?
— Nie — odparł Naxa — ale Thissa czyta w ich myślach. To dlatego jest taka przestraszona. Ona rozumie wszystkie języki, język skał, drzew, demonów powietrza. To sanlanilla, Poilarze. Jest w niej potężna moc. Nie wiedziałeś?
Spojrzałem na niego wstrząśnięty. Domyślałem się, że Thissa ma wielką moc. Ale jaką? W każdym pokoleniu rodzi się nie więcej niż garstka santanilli. Leżałem w ramionach Thissy i nieraz robiłem z nią Zmiany, a mimo to nie zdawałem sobie sprawy, że jest jedną z najpolężniejszych Czarownic. Zastanawiałem się teraz, czy dziwna emanacja, niepokojące mrowienie, które czułem podczas Zmian, jest oznaką jej szczególnego daru, którego w swojej ignorancji nie dostrzegłem. Najwyraźniej jednak Naxa nie był taki tępy.
— Wioska pozwoliła santanilli iść na Pielgrzymkę? — zdziwiłem się. — Trudno w to uwierzyć. Jest ich tak niewiele, Naxo. Sądzę, że zabroniliby jej pójść, zatrzymaliby w wiosce.
— Nie wiedzieli — odparł Naxa. — Nikt nie wiedział. Ukrywała to, bo uważała, że najlepiej przysłuży się wiosce, jeśli pójdzie na Pielgrzymkę. Myślałem jednak, że to odkryłeś. Zważywszy na to, że ty i ona… — zawiesił głos i potrząsnął głową. — Musisz ją pocieszyć, Poilarze. I chronić.
— Tak — zgodziłem się.
— Demony ją wystraszyły. To całe gadanie o stopieniu…
— Nie stanie jej się żadna krzywda — oświadczyłem. — Nikomu z nas nie stanie się krzywda, obiecuję ci. Nikt się nie stopi. Nie dopuszczę do tego. — Oczywiście nie miałem pojęcia, czemu zamierzam zapobiec. Stopić? Stopić? Nie miało to dla mnie żadnego sensu. Postanowiłem zaczekać i się przekonać.

Nie musiałem czekać długo. Doszliśmy prawie do końca płaskowyżu. Znowu wyrosła przed nami ściana. Sięgała nieba. Gdy zeszliśmy z niskich okrągłych jak piersi wzgórz do miejsca, gdzie łączyły się czarna i biała rzeka, zobaczyliśmy zbity tłum czekających na nas groteskowych istot. Część z nich stała po naszej stronie rzeki, część w wodzie, a większość na drugim, łagodnie wznoszącym się aż po zamglony horyzont brzegu.
Nieprawdopodobnie zdeformowane, przypominały postacie z koszmaru. Nie było dwóch podobnych do siebie: niektóre niskie i przysadziste jak gnomy, inne wysokie jak giganci, ale bardzo chude, tak że można by je złamać gniewnym spojrzeniem. Zobaczyłem istotę z jednym wielkim okiem, które zajmowało prawie całą twarz, obok inną z rzędem małych błyszczących oczek, które biegły jak czarne koraliki wokół całej głowy, a jeszcze inna w ogóle nie miała oczu ani nozdrzy, tylko połyskującą gładką półkule od ust do czoła.
Widziałem uszy długie jak ramiona, wargi jak tace, ręce zwisające do ziemi. Jedno stworzenie nie miało nóg, lecz cztery ramiona, na których obracało się jak koło. Innemu wyrastały z policzków dwa mięsiste skrzydła i wisiały jak kurtyny. Inne znów wyciągało przed siebie ręce przypominające gigantyczne łopaty, a jeszcze inne miało męski organ długi jak pień i sterczący, jakby było w stanie wiecznej Zmiany. Obok stała istota z ogonami z przodu i z tyłu smagającymi wściekle jak baty. Zauważyłem monstrum tak powykrzywiane i sękate jak tysiącletnie drzewo oraz drugie pozbawione zupełnie rysów, z całkowicie gładką i pustą twarzą. Jeden ze stworów wyglądał jakby nie miał szkieletu i poruszał się jak zwój liny.
Widziałem jeszcze znacznie więcej dziwadeł. Małe i pokręcone, chude i kanciaste, wielkie i okrągłe; pokryte zjeżonymi kolcami, lśniącymi rybimi łuskami, zrogowaciałą lub owłosioną skórą, a nawet całkiem przezroczyste, tak że widać było ich organy i kręgosłup biegnący przez tułów jak biały maszt.
Nasunęło mi się mnóstwo pytań. Skąd wzięły się te wszystkie istoty w tak niegościnnym odludnym miejscu? Skąd przywędrowały? W jaki sposób przybrały tak różnorodne formy, jedną brzydszą od drugiej?
Odezwałem się z nabożnym lękiem do stojącego przy mnie Traibena.
— W dniu, w którym bogowie stworzyli te monstra, musieli zjeść nieświeżą rybę! Czy może istnieć na świecie coś bardziej upiornego? W jakim celu powoływać coś takiego do istnienia?
— W takim samym jak ciebie czy mnie — odparł.
— Nie rozumiem.
— Myślę, że to są ludzie. Albo w każdym razie nimi byli. Ludźmi takimi samymi jak my. Pomimo deformacji.
Ta myśl mnie przeraziła.
— Nie! — krzyknąłem. — Niemożliwe! Nie mogą należeć do tego samego gatunku!
— Spójrz uważnie — powiedział. — Spróbuj się doszukać podstawowej formy.
Uczyniłem wysiłek, żeby odrzucić osobliwe zewnętrzne cechy i doszukać się pod nimi wspólnych cech z nami. Wodząc oczami po wprawiających w zakłopotanie szeregach, zauważyłem, że budowa ich ciał nie różni się tak bardzo od naszej. Większość istot miała dwie ręce, dwie nogi, głowę, tułów, po sześć palców, tak jak my, dwoje oczu. I tak dalej. Gdziekolwiek spojrzałem, wyławiałem szalone odstępstwa od normy, ale taka norma istniała, a był nią kształt mniej więcej zbliżony do naszego.
— I co? — spytał Traiben.
— Pod pewnymi względami są tacy jak my — przyznałem z zażenowaniem. — Ale to tylko zbieg okoliczności, nic więcej. Pewne formy są uniwersalne, pewne istoty mają określony kształt. Jednak podobieństwa nie dowodzą…
— A co myślisz o tamtym? — zapytał Traiben, wskazując ręką. — Albo o tamtym? A tym? Widzę tu działanie ognia zmian, Poilarze.
— Ogień zmian?
Zadrżałem ze strachu. Kiedy wypowiedział te słowa, wyobraziłem sobie niewidzialne fale strasznej diabolicznej siły wydostające się ze spieczonej ziemi i zamieniające moje ciało w coś tak monstrualnego, jak stojące przede mną stwory.
— To moc działająca w tym miejscu stworzyła te istoty — stwierdził Traiben. — Kiedyś wyglądały jak ty i ja.
Spojrzałem. Stworzenia, które wskazywał mi tu i tam wśród koszmarnej hordy, mogłyby w przyćmionym świetle niemal uchodzić za ludzi takich jak my. Ich postacie różniły się od naszych tylko dwiema lub trzema drobnymi cechami. Powiedziałem to Traibenowi, a on skinął głową.
— Tak — przyznał. — Transformacje nie były tak duże jak u innych.
— Twierdzisz, że te wszystkie potwory wyglądały kiedyś jak my, a potem uległy przekształceniu?
— Właśnie. To muszą być Stopieni, o których mówił nam Naxa.
Oczywiście! Jak inaczej mogłyby powstać takie kształty? Było tak, jakby wsadzono ich do tygla i podgrzewano, dopóki nie zmiękli, a potem wyciągnięto i wymodelowano na chybił trafił w miriady niesamowitych i wymyślnych form. Jeśli tak, pomyślałem, to ci, którzy bardziej przypominali ludzi, stopili się nie do końca i proces nie mógł przebiec prawidłowo.
Ogarnęła mnie nowa fala przerażenia. Transformacje ciała nie są wśród nas czymś niezwykłym, chyba nie muszę wam tego mówić. Niewielkie zmiany kształtu w razie potrzeby to nasza wrodzona cecha, nasza naturalna zdolność. Tutaj mieliśmy jednak do czynienia ze zmianami przekraczającymi granice rozsądku i możliwości. Zmiany, których dokonujemy, nie prowadzą do tak groteskowych deformacji, jakie zobaczyliśmy w miejscu, gdzie łączą się dwie rzeki. Poza tym my zadajemy sobie trud, by wrócić do naszych podstawowych kształtów, kiedy Zmiana już nie jest konieczna. Tutaj mieliśmy przed sobą całą populację ludzi, którzy zostali na zawsze uwięzieni w tych strasznych kształtach. Ale dlaczego? Dlaczego? I jak? Podczas szkolenia słyszeliśmy okropne opowieści o ogniu zmian, o sile, która wydostaje się w głębi góry i tworzy osobliwości. Teraz w nie uwierzyliśmy. Duchy, które spotkaliśmy na początku podróży, musiały poczuć moc tego ognia. Jednak to, co widzieliśmy przed sobą, przerastało wszystko i wprawiało w osłupienie. Baliśmy się o siebie, a ponadto nie potrafiłem sobie wyobrazić, jaki cel mogli mieć bogowie, stwarzając takie potwory. To przekraczało zdolność mojego rozumienia.
Wiedziałem już, czego bała się Thissa.
— Czy my też możemy być przemienieni tak samo jak oni? — zapytałem Traibena.
— Możliwe. Nie wiem, jak działa ogień zmian. Czy robi to wbrew twojej woli, czy też trzeba mu się poddać. Musimy poruszać się tutaj bardzo ostrożnie.
— Tak. Będziemy uważali.

Jak dotąd trzydziestu dziewięciu członkom wyprawy udało się dotrzeć nad rzekę. Staliśmy teraz w małych grupkach i wpatrywaliśmy się z osłupieniem w rozgrywającą się przed nami scenę. Najbliższe potwory ustawiły się gęstym szeregiem wzdłuż brzegu. Dzielił nas tylko pas piaszczystej ziemi, nie szerszy niż na dwadzieścia czy trzydzieści kroków. Stały tam jak pierwsza linia obronna armii i gapiły się na nas, wskazując palcami i wołając ochrypłymi, przytłumionymi głosami. Nawet gdybym rozumiał ich język, trudno byłoby usłyszeć coś w tym zgiełku.
— Mówią gotarza — powiedział Naxa. — Tym samym językiem, którym posługiwały się demony. Tyle mogę stwierdzić.
— A potrafisz zrozumieć, co mówią?
— Trochę. Tylko trochę.
Poprosiłem go, żeby mi tłumaczył, ale tylko potrząsnął głową niecierpliwie i zmarszczył czoło, mrucząc coś do siebie. Czekałem. W szeregi Stopionych wkradał się coraz większy nieporządek. Stroili miny, rzucali wyzywające spojrzenia, potrząsali pięściami, jeśli mieli coś takiego jak pięści. Wyglądało na to, że nas zaatakują.
— Powinniśmy postawić naszych najsilniejszych ludzi z przodu, Poilarze — szepnął mi do ucha stojący tuż za mną Kilarion. I przygotować się do walki.
— Nie mielibyśmy szans przeciwko takim siłom — odparłem.
— Poilar ma rację — poparł mnie Kath. — Musimy ich oszukać. Idźmy prosto przed siebie, jakby ta ziemia należała do nas i zmuśmy ich, żeby nam zeszli z drogi.
Spodobał mi się ten pomysł. Rejterada nie miałaby sensu. Ściana znajdowała się przed nami. Musieliśmy iść naprzód. Odwróciłem się, żeby dać sygnał do marszu.
— Chyba udało mi się zrozumieć, co krzyczą. Podobno czeka na nas Dziewięciu Wielkich — odezwał się Naxa.
— A kim oni są?
— Skąd mam wiedzieć? Mówią, że Dziewięciu Wielkich czeka na nas gdzieś po drugiej stronie rzeki. Domyślam się, że to władcy tego Królestwa. Albo może bogowie. Mamy do nich pójść. Musimy poprosić ich o pozwolenie na przejście przez ich terytorium. Chyba o to im chodzi.
— A jak się dowiemy, którzy to są? Jak wygląda ta Dziewiątka Wielkich? Dali ci jakieś wskazówki?
Naxa wzruszył ramionami.
— Naprawdę nie wiem. Nie wyrażają się jasno, a na dodatek wszyscy wrzeszczą jednocześnie. Ledwo mogę wyłapać pojedyncze słowa, nie sposób wychwycić sensu całości.
— W porządku — powiedziałem. Popatrzyłem na zamieszanie po drugiej stronie rzeki. — Poszukajmy Dziewięciu Wielkich. I spróbujmy się dowiedzieć, czego od nas chcą.
Dałem sygnał i ruszyliśmy. Kiedy dystans między nami się zmniejszył, Stopieni jeszcze bardziej się ożywili. Wydawało się, że nie zamierzają ustąpić nam pola, może nawet chcieli nas otoczyć. Jednak gdy zbliżyliśmy się na długość pałek, zaczęli się cofać, ale zachowali zwartą formację i skutecznie uniemożliwiali nam szybki marsz.
W ten sposób dotarliśmy do rzeki. W miarę jak posuwaliśmy się naprzód, niechętnie ustępowali przed nami. Woda sięgnęła nam do ud, potem do bioder. Chociaż pod naporem wartkiego prądu chwialiśmy się i potykaliśmy na kamienistym dnie, udało się nam bez poważnego wypadku dotrzeć na drugi brzeg.
Stopieni byli najwyraźniej zaskoczeni tym, że się przeprawiliśmy. Rozstąpili się, pozwalając nam wyjść na brzeg, i zbici w ciasną gromadę obserwowali nas niespokojnie z pewnej odległości. Mruczeli coś i rzucali groźne spojrzenia. Miałem wrażenie, że każda próba dalszego marszu w głąb ich terytorium bez błogosławieństwa Dziewięciu Wielkich, kimkolwiek byli, spotkałaby się z zawziętym oporem. Nie widziałem jednak śladu przywódców, tylko te tłumy zdeformowanych i dziwacznych istot, z których żadna najwyraźniej nie miała władzy nad innymi.
Ponieważ zbliżał się zmierzch, wydałem rozkaz, rozbicia obozu. Rano mieliśmy postanowić, co robić dalej.
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W gęstniejącej ciemności obserwowaliśmy, jak Stopieni włóczą się po okolicy, szukając jedzenia na pokrytej kurzem ziemi. Okazało się, że jedzą wszystko: gałązki, ziemie, nawet własne ekskrementy. Patrzyliśmy na nich z obrzydzeniem, ledwo mogąc uwierzyć, że nie są zwierzętami. Najstraszniejsze jednak nadeszło wraz z zapadnięciem nocy. Wróciły demony, nadlatując z ciemności u podnóża Ściany. Krążyły w górze, uderzając wolno skrzydłami, a ich pełne wściekłości zielone oczy płonęły nad nami jak dziwne ognie. Przyleciały, żeby się pożywić.
To był straszny widok. Stopieni stali, uśmiechając się bezmyślnie, jak pogrążeni w letargu. Ci, którzy je mieli, unieśli głowy i szeroko rozpostarli ramiona. A demony, krzycząc dziko, spadały z góry, żeby pić ich krew. Zmartwiali patrzyliśmy, jak latające stworzenia chwytają Stopionych pazurami, obejmują kosmatymi skrzydłami i wbijają zakrzywione żółte zęby w gardła. Ofiary nie próbowały uciekać ani się bronić. Bez wahania, niemal w ekstazie poddawały się swoim prześladowcom.
Potworna uczta trwała i trwała. Demony przyczepiały się na parę minut do zdobyczy, potem rozpościerały skrzydła i wzbijały się w powietrze, a Stopieni — bladzi, ze strumykami krwi cieknącymi z rozoranych gardeł — przez krótką chwile stali jak posągi, po czym padali na ziemie i nieruchomieli. Demony, które wyssały z nich życie, z dziką energią wykonywały w górze kilka okrążeń, a potem szybko pikowały w dół, żeby się znowu pożywić, i tak w nieskończoność.
Chociaż byliśmy odrętwiali z przerażenia i wstrętu, trzymaliśmy pałki w gotowości. Ale demony nie zapędziły się ani razu do naszego małego obozu. Miały dość pokarmu.
W pewnym momencie odwróciłem się do Traibena i zobaczyłem, że patrzy w górę, bardziej zafascynowany niż przerażony. Jego wargi się poruszały. Usłyszałem, że liczy po cichu:
— Siedem… osiem… dziewięć. Jeden… dwa… trzy…
— Co robisz, Traibenie?
— Ile demonów widzisz, Poilarze?
— Chyba jakiś tuzin. Ale dlaczego to ma dla ciebie znaczenie…
— Policz je.
— Po co?
— Policz je, Poilarze.
Ustąpiłem. Przekonałem się jednak, że nie jest to proste zadanie. Demony były w stałym ruchu: lądowały, pożywiały się, wzbijały znowu. Cztery lub pięć jednocześnie wysysało krew, a cztery czy pięć krążyło po nocnym niebie, ale gdy już mi się zdawało, że je policzyłem, jeden opadał, a inny się wznosił w powietrze i musiałem zaczynać od nowa.
— Jakieś dziewięć czy dziesięć — powiedziałem zirytowany.
— Raczej dziewięć.
— Niech będzie dziewięć. Nie wydaje mi się to ważne.
— A jeśli to jest Dziewięciu Wielkich, Poilarze?
— Co takiego?
Zamrugałem oczami, nic nie rozumiejąc. Uwaga Traibena wprawiła mnie w osłupienie.
— Przypuśćmy, że to są królowie Stopionych — mówił dalej. — Może stworzyła ich ta sama moc, która powołała Stopionych do istnienia. I rządzą nimi siłą woli albo magii. Może ich hodują jako źródło pożywienia.
Opanowałem dreszcz. Tym razem staranniej policzyłem skrzydlate postacie poruszające się w ciemności. Wydawało mi się, że jest ich dziewięć. Dziewięć. Tak. Krążyły wśród tych nieszczęsnych istot, karmiąc się nimi do woli. Dziewięciu Wielkich? Te odrażające wampiry? Tak. Tak. Traiben miał rację. Demony-ptaki były panami tego Królestwa.
— I my mamy prosić je o pozwolenie na przejście tej krainy?
Traiben wzruszył ramionami.
— Jest ich dziewięć — powiedział. — Kim innym mogłyby być, jeśli nie Dziewięcioma Wielkimi, którzy tutaj rządzą?

Tej nocy spałem niewiele. Demony latały do północy, ucztując nienasycenie, a ja siedziałem, ściskając maczugę w obawie, że nas zaatakują, kiedy znudzi im się krew Stopionych. Jednak napadały tylko na ich. W końcu zniknęły, odlatując na zachód, a potem zaszły księżyce, chowając się za ogromną Ścianą i świat pogrążył się w ciemności. Dopiero wtedy zasnąłem, ale spałem krótko i źle, śniąc że owłosione skrzydła oplatają mi ciało, a lśniące kły sięgają do gardła.
Ze snu wyrwał mnie okrzyk bólu. Rozbudziłem się od razu i usłyszałem płacz Thissy.
— Thissa? Co się stało, Thisso?
— Śmierć! — zawołała ochryple. — Czuję śmierć! Podszedłem do niej.
— Gdzie? Kto?
— Śmierć, Poilarze. — Drżała. Z ust wyrywały się jej słowa w nie znanym jeżyku. Niezrozumiałe słowa santanilli, magiczna mowa, który wydobywa się ze studni tajemnic. Wziąłem ją w ramiona i po chwili zasnęła, szepcząc: — Śmierć… śmierć.
Nic nie mogłem zrobić w ciemności. Siedziałem trzymając ją, dopóki Ekmelios nie wzeszedł nad horyzontem. Wtedy płaskowyż zalało jasne światło poranka.
Dziesiątki bladych Stopionych leżało nieruchomo na ziemi niczym połamane przez wichurę konary. Wyglądali jak martwi i prawdopodobnie byli martwi. Reszta, cała ogromna horda, siedziała stłoczona, obserwując nas ponuro. Nie było widać demonów. Nie miałem pojęcia, co robić dalej. Stopieni pozwolili nam dojść do tego miejsca, ale najwyraźniej nie zamierzali nas puścić dalej, a gdybyśmy próbowali iść bez pozwolenia Dziewięciu Wielkich, z pewnością stawiliby opór i odepchnęliby nas, mając przewagę liczebną. Nie widziałem innej drogi do Ściany jak przez Królestwo Stopionych, ale w jaki sposób należało pertraktować z krwiożerczymi ptakami? Mieliśmy ciężki orzech do zgryzienia. To był mój pierwszy wielki sprawdzian jako przywódcy. Przeczuwałem porażkę.
Wciąż się wahałem, gdy podbiegła do mnie Gryncindil, krzycząc, że brakuje Min i Stum.
Grupka kobiet poszła o świcie nad rzekę, żeby się wykąpać. Nie było wśród nich Min i Stum, co Gryncindil uznała za dziwne, ponieważ Min była z nas wszystkich najbardziej wymagająca pod tym względem, a Stum, jej przyjaciółka, zawsze chodziła tam, gdzie ona. Po kąpieli kobiety napełniły manierkę zimną wodą i poszły ich szukać. Sądziły, że jeszcze śpią, i zamierzały je opryskać dla żartów. Nie mogły ich jednak nigdzie znaleźć. Gryncindil, Marsiel, Tenilda i Tuli przeszukały cały obóz.
— Może poszły same na poranny spacer… — podsunąłem, a zorientowawszy się, że mówię głupstwa, zamilkłem w połowie zdania.
Zwołałem wszystkich i powiedziałem o zniknięciu dwóch kobiet. Nastąpiła wielka konsternacja. Podszedłem do Thissy, która siedziała oszołomiona i drżąca, i poprosiłem ją, żeby rzuciła czar pomagający w poszukiwaniach.
— Tak — powiedziała. — Tak, dobrze.
Zebrała małe patyki i rzucała je w powietrze, wypowiadając jakieś słowa. Za każdym razem jednak potrząsała głową i mówiła, że wokół jest za duży hałas i zamieszanie. Narysowała na ziemi znaki Czarowników i uklękła, wymieniając imiona bogów i rzucając patyki, ale nie potrafiła z nich nic wyczytać. Był to dla niej straszny wysiłek. Jej oczy zrobiły się jasne i duże, rysy twarzy zastygły.
— Żyją? — zapytałem. — Możesz nam tyle choć powiedzieć?
— Proszę. Pozwól mi odpocząć. Nic z tego nie rozumiem, Poilarze.
Zaczęła płakać i drżeć jak człowiek złożony chorobą. Powiedziałem Kreodowi Uzdrowicielowi, żeby się nią zajął.
Podzieliliśmy się na sześć ekip poszukiwawczych i wyruszyliśmy w różnych kierunkach. Kilarion poprowadził swoją grupę na drugi brzeg rzeki. Seppil, Dorn, Thuiman i ja poszliśmy w stronę Stopionych. Wytężałem wzrok, starając się dojrzeć w tłumie Min albo Stum. Nie dostrzegłem ani jednej, ani drugiej. Podobnie jak inne ekipy. Nie dowiedzieliśmy się niczego. Wszędzie pełno było zamazanych śladów, ale kto potrafiłby je odczytać?
Wszyscy patrzyli na mnie. Czekali, aż im powiem, co robić. A ja nie miałem żadnego pomysłu.
Spojrzałem na Traibena, Jaifa, Naxę, Katha. Nie potrafili mi pomóc.
Wtedy wyczułem za sobą poruszenie w szeregach Stopionych. Zobaczyłem, że Taltob wytrzeszcza oczy i wskazuje na coś, a Muurmut chrząka, jakby otrzymał nagły cios. Odwróciłem się i zdumiony wlepiłem wzrok w straszną zjawę, która się do nas zbliżała.
Z przerażającego tłumu wyłonił się Stopiony i szedł niepewnie w naszą stronę. Mimo deformacji twarz i ciało wykazywały podobieństwo do Min. W pierwszej chwili pomyślałem, że istoty, które schwytały Min, zrobiły jej mamą kopię. Kiedy jednak podeszła bliżej, rozpoznałem znajome żywe oczy i postrzępiony zielony szal jej Domu, który zawsze nosiła. Uświadomiłem sobie, że to nie jest kopia Min, ale ona sama, Min poddana dziwnej transformacji, stopiona Min.
Poruszała się chwiejnym krokiem. Tenilda i Tuli podbiegły do niej, zanim zdążyła upaść, i zaprowadziły do obozu.
— Min? — powiedziałem, klękając nad nią. Była śmiertelnie blada, a zmiany w jej wyglądzie straszne. Wydawało się, jakby po zmiękczeniu ktoś przemodelował lewą stronę jej twarzy i ciała, a prawą zostawił w dawnym kształcie. Ucho, nos, wargi, kości policzkowe wszystko nosiło ślady przekształcenia. Niegdyś delikatne rysy wyglądały teraz po jednej stronie jak rozlane. Skóra również była inna, świecąca i nienaturalnie gładka. Pochyliłem się nad nią. — Słyszysz mnie, Min? Możesz nam powiedzieć, co się stało?
Była półprzytomna. Wyprężyła się, jakby chwycił ją skurcz. Uniosła się trochę. Wywróciła oczami, zrobiła straszny grymas i otworzyła usta, ukazując zęby. Potem opadła i uspokoiła się, lecz oddychała z chrapliwie.
Ogień zmian — pomyślałem. — Poczuła na ciele dotyk ognia zmian.
— Jama… — szepnęła. — Źródło… Stum…
— Min? Co ty mówisz, Min?
Ktoś mnie odciągnął. Jekka Uzdrowiciel.
— Odsuń się, Poilarze. Nie widzisz, że ona nie jest teraz w stanie mówić?
Ustąpiłem mu miejsca, a on pochylił się nad nią i dotknął tak, jak Uzdrowiciel dotyka chorego. Zręcznie skierował strumień sił życiowych na jej ciało, doprowadzając powietrze, ciepło i światło. Po jakimś czasie na policzki Min wrócił kolor, a oddech stał się normalny. Przyłożyła dłoń do twarzy, barku, ręki, by sprawdzić co z nią zostało zrobione. Westchnęła z niechęcią. Zobaczyłem, że szybko zmienia kształt, jakby próbowała wrócić do swojej właściwej postaci. Przebiegł przez nią gwałtowny prąd Zmian, ale ciało pozostało zniekształcone.
— Oszczędź siły, Min — powiedział cicho Jekka. — Później będzie czas, żeby przywrócić ci dawną postać.
Skinęła głową. Usłyszałem za sobą ciche łkanie. Min przedstawiała sobą potworny widok.
Usiadła i rozejrzała się jak osoba, która budzi się z koszmarnego snu. Nikt się nie odezwał. Po chwili oświadczyła bardzo spokojnie:
— Byłam wśród Stopionych.
— Tak — powiedziałem. — Tak, wiemy.
— Porwali nas w środku nocy, Stum i mnie, tak szybko, że nie zdążyłyśmy nawet krzyknąć. Zakryli nam usta dłońmi…i gdzieś ponieśli…
— Odpocznij teraz — przerwał jej Jekka. — Później nam opowiesz.
— Nie, nie. Teraz. Musicie wiedzieć.
Miała rację. Drżąca i osłabiona, opowiedziała nam całą historię.
Ona i Stum nierozsądnie ułożyły się na noc na skraju obozu, gdzie czyhało największe niebezpieczeństwo. Nie potrafiła jednak wytłumaczyć, w jaki sposób Stopieni podkradli się niepostrzeżenie do naszego obozu. Może wartownicy zasnęli głęboko albo rzucono na nich czar, a może wszystko rozegrało się tak szybko, że nawet najbardziej czujni strażnicy nie mogli zauważyć. Tak czy inaczej, Stopieni porwali Min i Stum i zanieśli je w ciemnościach gdzieś daleko, chyba w kierunku Ściany. Tak przypuszczała Min, choć nic nie widziała o tej bezksiężycowej godzinie. Była tylko pewna, że porywacze szli pod górę.
— Dotarliśmy do jakiejś jaskini — powiedziała. — To musiało być u podnóża Ściany. Wszędzie panowały ciemności, ale kiedy znaleźliśmy się w środku, zobaczyłam dziwne światło, zieloną poświatę, która chyba wydobywała się prosto z ziemi. Było tam coś w rodzaju przedsionka, a dalej otwór w ziemi i długi, opadający stromo korytarz i tworzący głęboki szyb. To stamtąd biło światło. Stopieni pozwolili nam do niego zajrzeć. Wyjaśnili, że to jest Źródło. Mówili starym językiem, gotarza. Skrybowie trochę go rozumieją.
— Tak. Tak, wiem — pośpieszyłem z zapewnieniem.
— Nie potrafię wam powiedzieć, co znajduje się na dnie. Coś jasnego i ciepłego. Cokolwiek to jest, roztapia ludzi. — Dłoń Min powędrowała, może nieświadomie, do zdeformowanego policzka. Wstrząsnął nią silny dreszcz i minęła chwila, zanim mogła znowu mówić. — Chcieli nas zmienić. Odesłać z powrotem do was jako ambasadorów i pokazać, jaka to wspaniała rzecz być stopionym. Pchnęli nas w stronę Jamy…
— Kreshe! — szepnął ktoś i wszyscy zrobiliśmy święte znaki, które strzegą od zła.
— Poczułam gorąco. Tylko po tej stronie ciała, która była wystawiona na działanie poświaty. Wiedziałam, że zaczynam się zmieniać, ale nie była to taka zmiana, jakie znałam wcześniej. Usłyszałam, że Stum przeklina i walczy obok mnie, ale nie widziałam jej, ponieważ ją zasłonili. Znajdowała się bliżej Źródła niż ja. Stopieni śpiewali, recytowali i tańczyli wokół nas jak dzicy. Jak zwierzęta. — Min zamknęła na moment oczy i parę razy z trudem zaczerpnęła oddech. Jekka położył dłonie na jej nadgarstkach i starał się ją uspokoić. Po chwili zaczęła mówić dalej. — Kopnęłam któregoś mocno. Jego ciało było bardzo miękkie i galaretowate. Usłyszałam okropny krzyk bólu. Kopnęłam znowu, a potem uwolniłam rękę, wsadziłam komuś palec w oko i wyrwałam drugą rękę. Powstało zamieszanie. Stum i ja uciekłyśmy. Biegli za nami, lecz byłam dla nich za szybka. Ale Stum dorwali. Udało mi się dotrzeć do wyjścia z jaskini. Obejrzałam się i zobaczyłam, że Stum nadal jest w środku, na skraju Jamy i walczy z kilkunastoma Stopionymi. Krzyknęła, żebym się stamtąd wydostała, ratowała siebie. Ruszyłam jej na pomoc, ale opadli ją ze wszystkich stron i wiedziałam, że nie mam szans. Już jej nie widziałam, tylu ich było, spadli na nią całą chmarą jak rój insektów i ciągnęli coraz bliżej Jamy…
— Kreshe! — szepnąłem i znowu zrobiłem święte znaki.
— Wiedziałam, że to beznadziejne. Nic nie mogłam dla niej zrobić, a gdybym wróciła mnie by również dopadli. Odwróciłam się więc i pobiegłam. Nie próbowali mnie zatrzymać. Wypadłam z jaskini i próbowałam w ciemności znaleźć drogę do obozu. Musiałam długo krążyć, dopiero gdy w końcu wzeszło słońce, wiedziałam już, którędy iść. Wszędzie byli Stopieni, ale na mój widok po prostu kiwali głowami i pozwalali mi iść, jakby mnie uważali za jedną ze swoich. — W oczach Min pojawił się nagły błysk strachu. Znowu dotknęła zmienionego policzka, dźgnęła go gwałtownie palcem, jakby ciało było twarde jak drewno. — Nie stałam się jedną z nich, prawda? Czy jestem bardzo brzydka? Budzę w was wstręt? Powiedzcie mi… Poilar… Jekka…
— Połowa twarzy wygląda trochę inaczej — powiedziałem łagodnie. — Nie jest tak źle. Nie będzie trudno to naprawić, prawda, Jekka?
— Myślę, że nam się uda — odparł z ważną miną, jaką czasami przybierają Uzdrowiciele.
Odniosłem jednak wrażenie, że wcale nie jest taki pewny.

Postanowiliśmy iść do jaskini i zobaczyć, co się stało ze Stum. Thissa rzuciła czar wiatru i wody, który przeniósł ją do innego świata, i kiedy w końcu wyrwała się z transu, wskazała na północny zachód.
— Tam jest ścieżka, którą musimy pójść. — powiedziała.
Czy Stum będzie jeszcze żywa, kiedy ją znajdziemy? Thissa nie udzieliła nam odpowiedzi. Niewielu z nas jednak w to wierzyło, a jeśli chodzi o mnie, to miałem nadzieję, że nie. Do tej pory moc Źródła musiała zmienić dobrą, silną dziewczynę z Domu Cieślów nie do poznania. Lepiej, żeby zginęła z rąk Stopionych albo sama pozbawiła się życia. Jeśli jednak istniała szansa, że Stum żyje, byłoby grzechem zostawić ją, nawet zdeformowaną. Jeśli nie żyła, honor wymagał od nas podjęcia próby odzyskania ciała i sprawienia przyzwoitego pochówku.
Tak więc zwinęliśmy obóz z i wyruszyliśmy w stronę jaskini ze Źródłem trasą, którą wskazała nam Thissa.
Wbrew moim obawom, Stopieni nie stawiali oporu. Nasza śmiała decyzja, by przemaszerować między nimi, najwyraźniej ich zaskoczyła, podobnie jak wcześniej, kiedy nadeszliśmy z drugiej strony rzeki. Wpatrywali się w nas z podejrzliwością i nienawiścią, ale cofali z każdym naszym krokiem. Kath i parę innych osób zastanawiało się na głos, czy nie brniemy prosto w pułapkę. Twierdzili, że idzie się nam zbyt łatwo. Oczywiście Muurmut głośno wyrażał swoje wątpliwości. Ja jednak nie zwracałem na nich wszystkich uwagi. Czasami trzeba po prostu iść naprzód.
Ziemia była bardzo sucha, twarda, jałowa i pokryta warstwą kurzu. Przez cały czas teren nieznacznie się wznosił. Jak powiedziałem, po wielu tygodniach marszu zbliżaliśmy się do końca płaskowyżu i następnego wypiętrzenia Ściany, która do niedawna była tylko różową poświatą na horyzoncie, a teraz znajdowała się niemal na wyciągnięcie ręki. Pięła się na niebotyczną wysokość, a jej górne partie ginęły w chmurach. Nie mogliśmy sobie jednak pozwolić na myślenie o niej.
— Tam — powiedziała Thissa, wskazując ręką. — Tam. Pójdziemy tą drogą.
A Min, która pomimo zmęczenia uparła się, żeby iść na czele, skinęła głową.
— To ta jaskinia, do której nas zabrali. Jestem tego pewna.
Zobaczyłem ciemny okrągły otwór w zboczu Ściany o wysokości prawie dwa razy większej od wzrostu człowieka. Prowadziła do niego wąska, kamienista ścieżka. Przypominał dziuple, jakie czasami widzi się w pniach wielkich drzew, gdzie roje żądlących palibozów zakładają gniazda. Tłumy Stopionych podążały za nami aż do tego miejsca. Ustawiły się teraz po obu stronach i obserwowały niepewnie, co zrobimy.
— Sześcioro z nas wejdzie do środka — zadecydowałem. — Kto się zgłasza?
Min wystąpiła pierwsza.
— Nie — powiedziałem. — Ty nie.
— Musze — oświadczyła z wielką mocą.
Kilarion również zrobił krok do przodu, unosząc wysoko pałkę. Galii ruszyła za nim, a potem Ghibbilau, Narril Rzeźnik i sześć czy siedem innych osób. Był wśród nich Traiben, ale potrząsnąłem głową.
— Nie powinieneś iść — stwierdziłem. — Jeśli przydarzy się nam coś złego, twój rozum przyda się reszcie grupy.
— Jeśli coś złego stanie się w jaskini, mój spryt też może się wam przydać — odparł i rzucił mi tak jadowite spojrzenie, że ustąpiłem. Zatem do jaskini wszedł Kilarion, Galii, Traiben, Ghibbilau, Min, Narril i ja.
Jaskinia była większa, niż się spodziewałem, jak komnata o wysokim nieregularnym sklepieniu. Za wejściem znajdował się mały półokrągły przedsionek, a za nim większa komora. Wszystko oblewała niesamowita zielona poświata, jakby gdzieś w głębi płonął ogień podsycany dziwnym gatunkiem drewna. Nie czuliśmy dymu ani nie widzieliśmy płomieni. Światło wydostawało się z otworu w ziemi. Było jasne i stałe, nie migotało jak światło ogniska.
— Jama — oznajmiła Min. — Ze Źródłem.
Ostrożnie weszliśmy głębiej. Min poruszała się trochę szybciej. Chwyciłem ją za rękę, gdy zrobiła taki ruch, jakby chciała wysforować się do przodu. Za nami weszło kilku Stopionych, trzymali się jednak z tyłu. Nie było śladu Stum. Postawiłem Narrila, Galii i Ghibbilau na straży między dwiema komorami i poszedłem dalej razem z Min, Kilarionem i Traibenem.
— Spójrzcie tam — powiedział Traiben. — Oto Dziewięciu Wielkich!
W głębi jaskini, gdzie zielone światło było silniejsze, w górnej części ściany dokładnie nad otworem w ziemi znajdował się szereg naturalnych łuków. Każdy z nich tworzył coś w rodzaju niedostępnej skalnej grzędy. Zwisały z nich głową w dół wielkie ptasie stworzenia pogrążone w głębokim śnie. Ogromne kosmate skrzydła miały przyciśnięte do ciała. Nasze wejście ich nie obudziło. Kilkunastu Stopionych uklękło pobożnie, patrząc w górę z uwielbieniem.
— Powietrzne demony! — szepnęła Min. — Wampiry!
— Tak — potwierdził Traiben. — Teraz odpoczywają. Jak łagodnie wyglądały, wygrzewając się w emanującym z dołu cieple! Widziałem jednak straszne twarze o szerokich nosach i wielkich zakrzywionych zębach, a także pazury, którymi teraz trzymały się mocno kamiennych grzęd, a wcześniej chwytały ofiary. A więc tak spędzały dnie — spały spokojnie nad Źródłem, a wylatywały o zmierzchu, żeby pożywić się krwią swoich wiernych wyznawców.
— Stum? — zawołała Min. — Stum, gdzie jesteś? Żadnej odpowiedzi. Min zrobiła krok do przodu, potem następny, aż znalazła się nad brzegiem Jamy. Osłaniając dłonią oszpeconą część twarzy, jakby chciała ją ochronić przed ogniem zmian, spojrzała w dół.
Nagle wydała z siebie ostry krzyk. Pomyślałem, że zamierza się rzucić w głąb Jamy. Szybko chwyciłem ją za nadgarstek i odciągnąłem. Kilarion wziął ją ode mnie i mocno przygarnął do szerokiej piersi. Zbliżyłem się i zajrzałem do otworu.
Zobaczyłem długi, wąski opadający stromo korytarz prowadzący. Na samym dnie znajdowało się coś w rodzaju kamiennego ołtarza, na którym siedział jakiś ciemny i przysadzisty bożek. Promieniowały stamtąd pulsujące fale jasnego światła. Odbijały się od ścian szybu i oślepiały. Wiedziałem już, że opowieści o ogniu zmian, jakie słyszeliśmy podczas szkolenia, są prawdziwe, i że to musi być jedno z miejsc, gdzie wydobywa się on z wnętrza góry. W naszej zacisznej wiosce u podnóża Ściany jesteśmy osłonięci przed tą straszną siłą, ponieważ mieszkamy daleko od jej źródła. Poczułem na policzku żar. W jednej chwili obudziła się we mnie moc zmian i dusza zamarła mi ze strachu. Groziło nam tutaj niebezpieczeństwo. Podejrzewałem, że tak będzie przez resztę drogi do Wierzchołka.
Zanim cofnąłem się znad otchłani, zobaczyłem jeszcze jedną rzecz. Coś leżało u stóp ołtarza, coś bezkształtnego i strasznego. Kiedyś mogło to być żywą istotą.
— Poilarze, co tam widzisz? — zapytał Kilarion.
— Nie sądzę, żebyś chciał wiedzieć.
— Czy to Stum? Nie żyje?
— Tak — powiedziałem. — Musieli ją wrzucić. Chodźmy stąd.
Min wydała z siebie przeraźliwy jęk wyrażający taką wściekłość, że przestraszony Kilarion ją puścił. Pomyślałem, że dziewczyna zamierza wbiec do Jamy za Stum i zastąpiłem jej drogę, ale ona skoczyła w drugą stronę, wyrwała Traibenowi pałkę i pobiegła niewielkim występem w ścianie jaskini do miejsca, skąd mogła dosięgnąć śpiących Dziewięciu Wielkich. Zamachnęła się z całej siły i strąciła najbliższego z grzędy. Upadł z głuchym stukiem na kamienną podłogę, trzepocząc słabo skrzydłami. Min zamachnęła się znowu, zadała mu druzgoczący cios w plecy i kopnęła przetrącone ciało w stronę Jamy. Kilarion z okrzykiem radości podniósł je za łuskowatą, szponiastą nogę i wrzucił do środka.
Tymczasem Min strąciła drugiego demona, a potem trzeciego. Uderzały bezradnie skrzydłami, rozespane i ogłupiałe. Klęczący Stopieni jak sparaliżowani patrzyli na rzeź. Zbili się w gromadkę, drżąc i skamląc. Kilarion stanął obok Min i z zapałem uderzał maczugą. Ja również wpadłem w gorączkowe podniecenie, chwyciłem jednego z Wielkich gołą ręką i złamałem mu skrzydła pałką, a potem cisnąłem go do Jamy. Ghibbilau, Galii i Narril przybiegli zwabieni hałasem. Dołączyli do nas, pomagając w zabijaniu. Tylko Traiben stał z boku i patrzył na to ze zdumieniem.
Sześć, siedem, osiem, dziewięć. Spadł ostatni demon-ptak. Kilarion zgarnął kilku kwilących Stopionych szerokimi ramionami i zepchnął ich również do otworu. Potem wszyscy uciekliśmy z ponurej jaskini na miłe światło dnia.
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Na nagim skalnym wzniesieniu omiatanym przez ostre wiatry, pół dnia drogi od płaskowyżu odprawiliśmy uroczystość żałobną na cześć Stum. Było nam bardzo smutno na myśl, że nigdy nie dojdzie na Wierzchołek, żeby zobaczyć bogów. Stum była szczerą, silną, pogodną kobietą, która niczego się nie bała. Zasłużyła na lepszy los.
Poprosiłem Min i Malti, żeby powiedziały parę słów z Księgi Śmierci jak podczas ceremonii na cześć Stappa, ale Min była pogrążona w smutku po utracie przyjaciółki, wiec zastąpiła ją Gryncindil. Znowu Jaif śpiewał, a Tenilda grała. Zbudowaliśmy kopiec dla Stum i pożegnaliśmy ją, a potem ruszyliśmy w stronę Ściany. Życie jest krótkie, na świecie czyha wiele niebezpieczeństw, lecz Pielgrzymka musi trwać.
Błogosławieństwem było znowu wędrować po tak długiej podróży przez płaski teren. Cieszyliśmy się, że zostawiamy za sobą żałosny płaskowyż i straszne Królestwo Stopionych. Maszerowaliśmy żwawszym krokiem po zboczu Kosa Saag. Z daleka ta cześć Ściany wydawała się kamienną zaporą nie do pokonania, wznoszącą się aż do bram Nieba. Okazało się to jednak tylko złudzeniem. Stwierdziliśmy, że wcale nie jest tak stroma, jak się wydawało, kiedy patrzyliśmy na nią z perspektywy wielkiego płaskowyżu. Było na niej sporo łagodnych i łatwych do pokonania odcinków. Tak więc pod tym względem wewnętrzna część Ściany przypominała miejsce, gdzie zaczęliśmy podróż. W pierwszych dniach po opuszczeniu płaskowyżu posuwaliśmy się szybko naprzód.
Pragnąc pocieszyć się po stracie Stum, powtarzaliśmy, że od tego miejsca droga będzie łatwa i wkrótce znajdziemy się w siedzibie bogów. Coś takiego ona by powiedziała.
Oszukiwaliśmy jednak samych siebie. Wprawdzie mieliśmy za sobą trudności płaskowyżu, ale już zaczęły pojawiać się nowe.
Jak mam wam opowiedzieć o ciężkich przejściach w tej strefie Kosa Saag?
Po pierwsze powietrze zrobiło się zadziwiająco zimne i pojawiły się gdzieniegdzie białe połacie nie stopionego śniegu, rzecz naprawdę osobliwa dla ludzi z upalnych nizin. Czasami kiedy spoglądaliśmy w górę, widzieliśmy ciemne skorupy starego śniegu w miejscach, gdzie nie dochodziło słońce. Wydawało się, że leżą tam od wieków. Zimne śnieżne bryły paliły nas, kiedy dotykaliśmy ich z ciekawości. Kłuły w palce, aż pękała skóra.
Pięć dni drogi od płaskowyżu, nocami zaczęliśmy się tulić do siebie, żeby się ogrzać. Instruktorzy ostrzegali nas przed zimnem na tych wysokościach.
— Myślałem, że będzie cieplej — stwierdził Kilarion, wskazując na Ekmeliosa świecącego na niebie. — Przecież z każdym krokiem zbliżamy się do słońca.
Rozśmieszyła nas naiwność Kilariona. Nikt jednak, nawet Traiben, nie znalazł właściwej odpowiedzi.
Skóra nam zgrubiała, by ochronić nas przed mrozem, a serca biły szybciej, żeby krew żwawiej krążyła. Przystosowaliśmy się do zimna, podobnie jak wcześniej do rozrzedzonego powietrza.
W duchu zastanawiałem się jednak, co będzie wyżej, skoro tutaj temperatura jest taka niska.
Nie tylko pochłodniało, zmieniła się też pora roku. Dotąd było raczej sucho i pogodnie. Teraz zaczęły się częste zimne jak lód deszcze i na razie rzadkie opady śniegu. Pewnej nocy rozpętała się straszna burza. Wyjące wiatry smagały górę tak gwałtownie, że myślałem, iż zmiotą nas z powrotem na płaskowyż. Przyniosły zacinający deszcz ze śniegiem, który szczypał twarze i dłonie jak ogień. Chłostał tak, że wołaliśmy do bogów, by nas oszczędzili. Wyszukiwaliśmy szczeliny, pęknięcia, małe groty, chowaliśmy się przed burzą, gnieżdżąc się po dwoje lub troje, by się nawzajem ogrzać.
Ta noc kosztowała nas jedno życie. Gdy o świcie wstaliśmy zesztywniali, obolali i na pół zamarznięci, zobaczyłem zbielałą, sztywną twarz i nieruchome oczy Aminteera Tkacza wystające ze śniegu jak oznakowanie szlaku. Był zagrzebany aż po szyję. Wezwałem pomocy i odkopaliśmy go, ale za późno. Aminteer wybrał pechowe miejsce na spędzenie nocy, zagłębienie, gdzie wiatr szybko nawiał śnieg i podczas snu uwięził go jak w pułapce. Może umarł, nie wiedząc, co się z nim dzieje.
Przeszliśmy dopiero przez pierwsze Królestwo, a już mieliśmy trzech zmarłych. Zrozumiałem teraz, dlaczego tak niewielu Pielgrzymów wraca z podróży. Góra jest bardzo wysoka, a niebezpieczeństwa niezliczone. Zakrawało na cud, że w ogóle ktokolwiek dotarł do Wierzchołka.
Śnieg i deszcz ze śniegiem ustały, a mróz trochę zelżał, ale za to nadeszła gwałtowna ulewa i wydawało się, że nigdy się nie skończy. Czekaliśmy dwa dni w wilgotnej jaskini. W tym czasie Jekka, Thissa i Malti podjęli próbę naprawienia oszpeconej twarzy Min za pomocą Zmian i czarów. Widziałem, że zbili się w gromadkę w odległym końcu jaskini. Mamrotali coś, klaskali, śpiewali, zapalali aromatyczne kadzidełka, dawali jej wywary lecznicze do picia i święte obrazki do potrzymania. Na próżno. Nie potrafili zmusić jej ciała, by wróciło do pierwotnej formy, i myślę, że jeszcze pogorszyli sprawę. Gdy skończyli, Min wycofała się w najciemniejszy kąt jaskini i skuliła się tam, naciągnąwszy opończę na twarz. Słyszałem, jak szlocha. Podszedłem do niej, ale mnie odprawiła. Później Galii próbowała ją pocieszyć i również została odtrącona. Wreszcie Marsiel i kilku innym kobietom udało się z nią porozmawiać. Nadal jednak była w ponurym nastroju i trzymała się z dala od reszty.
Następnego dnia, chociaż deszcz wciąż padał, postanowiliśmy wyruszyć.
Byłoby lepiej, gdybyśmy zostali. Wkrótce po wymarszu usłyszeliśmy głębokie dudnienie dobiegające z góry.
— Grzmot — stwierdził Kath.
Ale to nie był grzmot. Chwilę później Ijo Uczony przyłożył dłoń do czoła, a kiedy ją odjął, zobaczyliśmy, że jest cała zakrwawiona.
— Dziwny deszcz — mruknął.
Sam poczułem kłujące uderzenie. Rozległy się krzyki. Spadała na nas lawina lekkich kamyków. Potem rozległo się głuchy łoskot głazu, który wylądował u moich stóp.
— Kryć się! — krzyknął Traiben. — Lawina!
Chwilę później mieliśmy wrażenie, jakby runęła na nas cała góra. Ziemia zatrzęsła się nam pod nogami. Ale Kreshe Wybawca uratował nas w tej niebezpiecznej godzinie. Niedaleko znajdował się skalny nawis. Pobiegliśmy jak szaleni w jego stronę, a wszędzie wokół sypały się wielkie i małe kamienie.
Dotarliśmy do schronienia, zanim lawina zaczęła spadać na dobre. Tak mocno przyciskaliśmy się do ściany, że mimo grozy chwili wybuchnęliśmy śmiechem. Nie był to jednak śmiech ze szczęścia. Staliśmy stłoczeni, ogłuszeni i przestraszeni, podczas gdy z góry z takim hukiem, jakby giganci walili młotami leciał potężny grad skalnych odłamków. Zapewne deszcz spowodował osunięcie się jakiegoś zbocza. Z bezpiecznego miejsca obserwowaliśmy zdumieni, jak wielkie głazy uderzają w ścieżkę, którą przed chwilą szliśmy, i odbijając się, spadają w przepaść.
Trwało to wiele minut. Myśleliśmy, że nigdy się nie skończy. Tenilda i Aid zaczęły wybijać rytm na niewidzialnych bębnach, jakby w tym hałasie słyszały tajemniczą muzykę. Jaif zaczął do tego rytmu śpiewać Pieśń Spadającej Góry. W tym momencie rozległ się łoskot, od którego zatrzęsła się ziemia, straszniejszy od dotychczasowych, a po nim drugi, prawie równie przerażający, i trzeci. Wszyscy umilkliśmy i patrzyliśmy na siebie, myśląc, że to już nasz koniec. Po trzecim huku zapadła straszna cisza. W końcu dudnienie ustało i słyszeliśmy tylko stukot małych kamyków i szum deszczu. A potem sam deszcz.
Ostrożnie wyjrzeliśmy spod występu. W miejscu, gdzie znajdowaliśmy się zaledwie kilka chwil wcześniej, zobaczyliśmy ogromne usypisko trzy razy wyższe od człowieka. Omal nie stało się naszym kopcem mogilnym. Szlak został zasypany.
Dzięki łaskawości bogów nikt nie został zabity ani ranny. Stopniowo otrząsnęliśmy się z szoku wywołanego furią natury. Ale panicznie szukając schronienia, porzuciliśmy plecaki i śpiwory, z których większość leżała teraz pogrzebana pod tonami kamienia. Nie było nadziei na ich odzyskanie. Straciliśmy większość ekwipunku i musieliśmy od tej pory dzielić się tym, co nam zostało. Mimo to przed wymarszem podziękowaliśmy Kreshe za ocalenie.
— Gdzie jest Min? — zapytałem, kiedy już mieliśmy ruszać. Rozejrzałem się, lecz nigdzie jej nie dostrzegłem. Podszedłem do skalnego kopca desperacko zacząłem go rozkopywać. Pomyślałem, że nie zdążyła dotrzeć na czas do bezpiecznego miejsca i leży teraz pod kamieniami.
Wtedy zbliżyła się do mnie Hendy i powiedziała:
— Widziałam, jak zawraca, zanim spadły skalne odłamy.
— Zawraca? Dokąd?
— Do krainy Stopionych. Biegła ścieżką, którą przyszliśmy. Wołałam ją, ale nie zatrzymała się, a potem zeszła lawina.
— Wszystko przez tę twarz — odezwała się Marsiel. — Powiedziała mi wczoraj, że nie zniesie, żeby ktoś na nią patrzył.
To było po tym, jak Uzdrowiciele próbowali jej pomóc. Wspomniała, że myśli o odejściu, bo nie może dłużej z nami zostać. Poza tym była bardzo nieszczęśliwa z powodu Stum. Mówiła, że wróci do miejsca, gdzie ona umarła.
— I nikt mi o tym nie powiedział? — oburzyłem się.
— Nie sądziłam, że ona mówi to poważnie — odparła Marsiel bardzo zmieszana. — Myślałam, że jej to minie. Gdybym /rozumiała… gdybym tylko zrozumiała…
Rozejrzałem się, zły i zakłopotany. Co ze mnie za przywódca, skoro tracę Pielgrzymów na początku podróży? To samo musiało przyjść do głowy Muurmutowi.
— Zostańcie tutaj. Sprowadzę ją — powiedział, wyprostowawszy się.
— Zaczekaj — powstrzymałem go. — Nie chcę, żebyś dokądkolwiek szedł.
Za późno. Muurmut już wdrapywał się na wielki stos kamieni. Jak na człowieka jego postury, poruszał się z zadziwiającą zręcznością i z ogromną determinacją. Nie było sensu rozkazywać mu, żeby wrócił. Znajdował się wysoko na rumowisku. Odłamki skalne osuwały się pod nim i przez chwilę wyglądało na to, że cała hałda rozpadnie się i runie razem z nim w przepaść. Jednak on biegł uparcie w górę. Jakoś udało mu się dotrzeć do wierzchołka. Zniknął po drugiej stronie.
Byłem wściekły z powodu tej bezmyślnej brawury. Jak zamierzał sprowadzić Min, nawet gdyby ją znalazł? Tylko ktoś o ogromnej sile mógł przejść przez wielką stertę poszarpanych odłamków skalnych. Muurmut mógł dokonać tego sam, ale nie niosąc Min.
Nie miałem jednak innego wyboru jak czekać na niego. Gdybym teraz wydał rozkaz wymarszu, naraziłbym się na zarzut, że chcę się pozbyć rywala i do tego w brutalny i tchórzliwy sposób.
Nie było go już od ponad godziny. Chociaż ucieszyłbym się, gdyby zginął przez swoją głupotę, zacząłem się modlić o jego bezpieczny powrót, żebyśmy mogli wyruszyć bez dalszej zwłoki. Nie pojawiał się jednak przez długi czas.
Potem usłyszeliśmy szuranie i na szczycie rumowiska ukazał się Muurmut, czerwony na twarzy, brudny i spocony. W milczeniu obserwowaliśmy, jak schodzi, a potem długo pije z manierki, którą podała mu Gryncindil.
— I co? — zapytałem.
— Odeszła.
— Zginęła?
— Nie, nie to miałem na myśli. Odeszła. Wróciłem do pierwszego zakrętu szlaku i spojrzałem w dół. Zobaczyłem ją zbiegającą po zboczu. Była nie większa od lalki. Zawołałem za nią i myślę, że mnie usłyszała. Może coś odkrzyknęła, ale wiatr porwał jej słowa. Przez cały czas biegła. Kierowała się w stronę płaskowyżu, jakby to było najwspanialsze miejsce na świecie. Wracała do Stopionych.
— Do swoich — odezwała się Hendy. — Teraz to jest jej lud. Zadrżałem. Wiedziałem jednak, że Hendy ma rację. Min była dla nas stracona. Gdyby Muurmutowi udało się ją dogonić, mógłby ją sprowadzić z powrotem tylko siłą. I tak nie zostałaby długo.
Tak więc mieliśmy pierwszego dezertera do Królestw. Szeptem odmówiłem modlitwę za Min, kimkolwiek miała być, czy kimkolwiek postanowiła się stać.
Muurmut poprosił o następną manierkę. Musiał włożyć wiele wysiłku w ten daremny pościg. Pił łapczywie. Potem spojrzał kolejno na wszystkich, uśmiechając się szeroko i wypinając dumnie pierś. Najwyraźniej był bardzo zadowolony ze swojego samotnego wypadu i spodziewał się, że wszyscy go docenią.
Czułem, że muszę go sprowadzić na ziemię.
— Nie chcę, żeby w przyszłości ktokolwiek wypuszczał się na samotną wyprawę — oświadczyłem, patrząc na niego znacząco.
— Co? — krzyknął Muurmut i rzucił mi pełne nienawiści spojrzenie.
— To, co zrobiła Min, jest smutne i bolesne, Muurmucie. Nasze serca rwą się do niej. Ale biegnąc za nią postąpiłeś bardzo źle. Nie miałeś szans jej dogonić ani sprowadzić z powrotem. A my, czekając na ciebie, straciliśmy cenny czas. Musimy iść naprzód, cały czas naprzód…
Jego twarz pokryła się rumieńcem.
— Poilarze wiem, co jest dobre, a co złe, równie dobrze jak ty. Nie mógłbym żyć z własnym sumieniem, gdybym nie podjął tej próby. Zajmij się sobą, a mnie zostaw w spokoju.
Splunął na kopiec i odszedł gniewnie, trzymając Gryncindil pod ramię.
Tu i ówdzie usłyszałem pomruki. Po raz pierwszy ktoś wziął stronę Muurmuta. Uważali jego pościg za Min za śmiały i heroiczny czyn. Nie zmieniało to faktu, że czyn był zarazem lekkomyślny. Problem polegał na tym, że tylko ja to rozumiałem.

Gdy weszliśmy wyżej, deszcz ustał i zrobiło się cieplej, choć nie tak ciepło jak w dolnych partiach Ściany. Z powodu ukształtowania terenu musieliśmy skręcić w stronę wewnętrznej doliny. Znaleźliśmy się w świecie bujnych łąk i pięknych zielonych wzgórz, stanowiących kontrast z ponurym i suchym płaskowyżem.
To ukryte pośród ogromu Ściany miejsce sprawiło nam dużo przyjemności, choć opóźniło marsz. Było jak wielka czara o równym dnie i brzegach łagodnie wygiętych do góry. Wszędzie wokół nas wznosiły się wysokie jasnoczerwone ściany kanionu zwieńczone czarnymi lśniącymi skałami. Na jednej z nich znajdował się szlak, który prowadził na Wierzchołek. Nie mieliśmy jednak pojęcia, który to ani jak się tam dostać. Przez wiele dni wędrowaliśmy przez tę krainę strumieni i gęstej trawy, nie znając właściwego kierunku.
Czułem, że zanosi się na bunt. Wątpiłem, czy ktoś ma lepszy pomysł, jaką drogę wybrać. Ale ja byłem przywódcą, a przywódca musi prowadzić. Inni szukają w nim siły i mądrości. Biada mu, jeśli ich nie ma.
Przez cały ten czas Muumrut milczał. Mógł powiedzieć: „Poilar prowadzi nas donikąd” albo: „Poilar narzekał, kiedy straciłem godzinę na poszukiwanie Min, a teraz sam traci wiele dni w tym kraju strumieni” albo: „Skoro Poilar nie wie, którędy iść, może ktoś inny powinien prowadzić”. Nie powiedział jednak niczego takiego, przynajmniej niczego takiego nie słyszałem. Wiedziałem jednak, co myśli. Dostrzegałem to w jego oczach, w grymasie ust i buńczucznej postawie.
Nie dałem mu satysfakcji i nie dopuściłem do narad. Konsultowałem się tylko z Traibenem i z Kathem, Jaifem, a czasami z Naxą i Kilarionem. Ceniłem ich zalety, czy to była bystrość Traibena, wiedza Naxy, pomysłowość Katha czy intuicja Kilariona w wyborze właściwego szlaku lub dobra wola Jaifa. Doszedłem do wniosku, że mogą mi się przydać. Ale nigdy nie naradzałem się z Muurmutem. Może to było małostkowe z mojej strony, lecz zawadzał mi od samego początku, narzekał, sprzeciwiał się i judził przeciwko mnie, więc nie miałem teraz zamiaru obdarzyć go zaufaniem.
Widziałem, że przypatruje mi się z daleka. Przez cały czas wyglądał na spiętego i zagniewanego. Bez wątpienia dusił w sobie sarkastyczne i ubliżające uwagi. Mimo to milczał.
Nikt nie potrafił zaproponować sposobu wytyczenia trasy w górę. Tak więc wędrowaliśmy bez celu, od czasu do czasu trafiając na jakiejś łące na własne ślady lub obozowisko, gdzie nocowaliśmy trzy dni wcześniej. Byliśmy jak dzieci, a może raczej jak marzyciele próbujący znaleźć drogę w nie znanym świecie. Wysłali nas na Ścianę, nie wiedząc nic o tym, co nas czeka. Całe lata szkolenia opierały się na domysłach, bajkach i nonsensach. Nic dziwnego, że znaleźliśmy się w tarapatach.
Pewnego późnego popołudnia, kiedy po długim dniu bezcelowej wędrówki rozbijaliśmy obóz na mchu obok czystego strumienia, podeszła do mnie Gryncindil. Zapadał zmrok, a na niebie pojawiły się dwa księżyce.
— Poilarze, Muurmutowi jest bardzo ciężko — oznajmiła.
Gryncindil i Muurmut zaczęli sypiać ze sobą po tym, jak opuściliśmy płaskowyż. Wydawało mi się to dziwne, ponieważ Gryncindil, chociaż trochę porywcza, zawsze wydawała mi się kobietą zrównoważoną i o dobrym sercu, więc nie potrafiłem zrozumieć, dlaczego związała się z takim aroganckim bufonem jak Muurmut. Jednak tam, gdzie chodzi o Zmiany, rozum śpi. Może Muurmut miał zalety, których nie potrafiłem dostrzec.
— Wszystkim nam jest ciężko, Gryncindil — odparłem.
— Z nim jest inaczej. On chce być przywódcą, a ty stoisz mu na drodze.
— Wiem o tym. To nic nowego.
— On wie, którą drogą powinniśmy pójść.
— Czyżby? Niech więc powie.
— Nie. Zwymyślałeś go, kiedy poszedł szukać Min. Był na ciebie za to wściekły. Nie spał całą noc i powtarzał:, Jak moglibyśmy nie spróbować? Jak moglibyśmy tak zwyczajnie pozwolić jej uciec i iść dalej, jakby nic się nie stało? A Poilar jeszcze mi mówi, że źle zrobiłem…”. Jest rozgoryczony, Poilarze. Dzień i noc się gryzie. Czasami słyszę, jak płacze, naprawdę płacze. To taki zduszony, suchy płacz, pełen frustracji i gniewu. Dwa czy trzy razy był w poważnych kłopotach, kiedy szukał Min, wiesz? Omal nie zginał. Część ścieżki usunęła mu się spod stóp i spadła w przepaść, niemal pociągając go za sobą. Tak więc kiedy skrytykowałeś go później, kiedy wrócił… Nie, Poilarze, on nie zamierza zgłosić się z żadnymi pomysłami. Boi się, że znowu zrobisz z niego głupca.
— Był bardzo dzielny, że poszedł za Min, ale jednocześnie nierozsądny.
— Nieprawda, Poilarze. Wzruszyłem ramionami.
— Tak uważasz? Cóż, więc myliłem się. Posłuchaj, Gryncindil, przykro mi, że Muurmut cierpi z mojego powodu. Ale sam jest sobie winien.
— Nie możesz mu pomóc?
— Jak? Odstępując mu miejsce przywódcy?
— Mógłbyś przynajmniej od czasu do czasu się go poradzić. Przyjrzałem się jej uważnie. Mówiła szczerze. Dostrzegłem w jej oczach ciepło, miłość do Muurmuta, która mnie poruszyła. Wziąłem pod uwagę możliwość, że go nie doceniałem. Nawet samochwały mogą mieć jakieś zalety.
Nie wierzyłem jednak w jego osąd, ponieważ zawsze uważałem, że miłość własna przeszkadza mu w myśleniu, że stara się zrobić wrażenie na innych swoją siłą, odwagą, sprytem i zdolnościami. Prawdziwego przywódcy nie obchodzą takie rzeczy.
— Pomyśle o tym — obiecałem Gryncindil, nie zamierzając wcale tego robić.
Wiedziała o tym, ale zdawała sobie również sprawę, że niczego więcej nie osiągnie. Odwróciła się, mrucząc coś do siebie.
Chwilę później, gdy szukałem dogodnego miejsca na legowisko, zbliżyła się do mnie Hendy.
— Możemy porozmawiać? — zapytała.
Byłem trochę zaskoczony, gdyż Hendy zawsze trzymała się na uboczu. Ostatnio jednak jakby trochę wyszła ze swojej skorupy. Wątłe ramiona miała teraz wysunięte do przodu w postawie dziwnej determinacji, stanowiącej kontrast z jej zwykłym nieśmiałym, pełnym rezerwy zachowaniem.
— O czym? — zapytałem.
— O Muurmucie.
— O Muurmucie! Na Kreshe, kobieto! Na Selemoya i Thiga! Sprzysięgłyście się przeciwko mnie? Powiedz mi, ty również robisz z nim Zmiany?
To było obcesowe pytanie. I zadałem je tak ostrym tonem, że cofnęła się o krok. Nie spuszczała ze mnie wzroku.
— Również? Czy robię Zmiany aż z tyloma mężczyznami? Z Muurmutem i innymi?
— Nie to miałem na myśli — odparłem, czerwieniąc się i żałując, że nie mogę odwołać tych słów. — Ale właśnie przyszła do mnie Gryncindil, żeby wstawić się za Muurmutem. Cóż, ona ma przynajmniej powód. A kiedy również ty się zjawiłaś…
— Muurmut nie jest moim kochankiem — oświadczyła spokojnie. — A to, co robi z nim Gryncindil, to jej sprawa. Przyszłam do ciebie, ponieważ wszyscy martwimy się, że może być tylko gorzej.
— Gorzej?
— Miedzy tobą a Muurmutem. O, nie, nie, Poilarze, proszę, nie rób takiej niewinnej miny. Od Hithiat obaj walczycie ze sobą i wszyscy o tym wiedzą.
— On uważa, że nadaje się na przywódcę. Ja wiem, że jestem lepszy. Walczymy ze sobą, bo on się ze mną nie zgadza.
— To samo można powiedzieć o tobie.
— Uważasz, że Muurmut lepiej się nadaje niż ja, żeby prowadzić grupę?
— Nie — odparła. — Jest nierozważny, uparty i potrafi być bardzo głupi. Ale go nie doceniasz, Poilarze. Ma pomysły. Niektóre mogą być dobre. A ty sprawiasz mu ból, bo nie chcesz go wysłuchać. Jeśli tak dalej pójdzie, zmusi nas, byśmy dzielili ten ból.
— Co masz na myśli?
— Walkę o przywództwo.
— Nie spróbuje tego — powiedziałem. — A jeśli tak, poprą go tylko nieliczni.
— Chcesz zaryzykować? — zapytała Hendy. — Walkę o władzę, kiedy dotarliśmy tak daleko?
Jej ciemne oczy lśniły tajemniczo. Szyja i ramiona pachniały delikatnie i wiedziałem, że musi to być zapach jej skóry. Ten pokaz siły dodał jej urody i wywarł na mnie potężne wrażenie.
— Masz jakieś propozycje? — zapytałem.
— Pojednanie między tobą i nim.
— Nie może być pojednania tam, gdzie nigdy nie było przyjaźni.
— Cóż, więc przynajmniej pokój. Uścisk ręki. Byłeś wobec niego okrutny, kiedy poszedł szukać Min. Mógłbyś mu teraz powiedzieć, że tego żałujesz.
— Przysięgasz, że nie uknułaś tego z Gryncindil? Jej nozdrza zadrżały z gniewu.
— Już ci powiedziałam, że nie.
— Ona myśli tak samo jak ty.
— Podobnie jak wielu z nas.
Zastanowiłem się nad tym. Przypomniałem sobie sarkanie, które słyszałem wcześniej. Przywódca prowadzi tylko za zgodą prowadzonych. Tę zgodę można cofnąć w każdej chwili.
— W porządku — odezwałem się po chwili. — Uścisnę mu dłoń, jeśli uważasz, że tak będzie dobrze. Co jeszcze proponujesz, Hendy?
— Poproś Muurmuta, żeby podzielił się z nami swoimi pomysłami, dokąd iść.
— Gryncindil powiedziała to samo.
— Nie dziwię się.
Przez dłuższą chwilę patrzyła mi prosto w oczy. Potem odwróciła się i odeszła.

Tej nocy Jaif śpiewał przy ognisku Pieśń Wysokich Szczytów, a Ais i Tenilda akompaniowały patyczkami. Naxa opowiedział długą, pogmatwaną i komiczną bajkę o stosunkach między bogami i małpami, którą poznał z manuskryptu liczącego sobie pięć tysięcy lat. Chociaż nie osiągnęliśmy niczego podczas całodziennej podróży, tego wieczoru byliśmy dziwnie weseli.
Kiedy Naxa skończył, podszedłem do Muurmuta, który siedział po drugiej stronie ogniska z Talbolem i Seppilem.
— Możemy porozmawiać? — zapytałem.
— Nie wiem. A możemy?
— Daj spokój, Muurmucie. To był zbyt miły wieczór, żeby go teraz zepsuć.
— To ty przyszedłeś do mnie, Kuternogo. Ja nic nie miałem ci do powiedzenia.
Chętnie wrzuciłbym go do strumienia za tego „Kuternogę”, ale opanowałem się, rzucając spojrzenie na Gryncindil, która obserwowała nas z pewnej odległości.
— Jestem ci winien przeprosiny, Muurmucie.
Na jego twarzy pojawił się wyraz zdumienia i ostrożności.
— Przeprosiny? Za co?
— Za to, co ci powiedziałem, kiedy wróciłeś z poszukiwań Min.
Nabrał podejrzliwości.
— Do czego zmierzasz, Poilarze?
Wziąłem głęboki oddech. Oświadczyłem, że nigdy nie pozwoliłbym mu iść na poszukiwanie Min, gdyby mnie poprosił, ale myliłem się, oskarżając go o nieposłuszeństwo, ponieważ on po prostu zerwał się i pobiegł pod wpływem impulsu, nie zadając sobie trudu, by mnie zapytać o pozwolenie. Gdzie nie ma odmowy podporządkowania się rozkazowi, tam nie ma nieposłuszeństwa.
Słuchał tych suchych wywodów ze sceptyczną miną i nic nie odpowiadał.
— Co więcej — kontunuowałem — powiedziałem ci wtedy, że źle zrobiłeś, idąc po nią. Teraz zdaję sobie sprawę, że postąpiłeś właściwie. Skoro istniała jakakolwiek szansa, że można znaleźć Min i sprowadzić ją z powrotem, należało spróbować.
Muurmut najwyraźniej się tego nie spodziewał. Sam byłem zdumiony, że zdołałem to powiedzieć. Wpatrywał się we mnie, jakby próbował się doszukać jakiejś ukrytej drwiny w moich słowach. Widać jednak było, że stara się w nie uwierzyć. Seppil i Talbol spoglądali na siebie w kompletnym osłupieniu. Zobaczyłem, że Gryncindil idzie z uśmiechem w naszą stronę.
— No… — zaczął Muurmut i umilkł, nie wiedząc, co powiedzieć.
— Tamtego dnia potraktowałem cię zbyt ostro. Teraz tego żałuję. Doszedłem do wniosku, że miałeś rację, idąc na poszukiwania Min. I wykazałeś się odwagą, podejmując tę samotną próbę.
— No — wybełkotał zakłopotany. — Cóż, Poilarze… Nigdy wcześniej nie widział mnie w takim nastroju. Ani nikt inny. I nie był pewien, co ma o tym myśleć. Pewnie przyszło mu do głowy, że szykuję dla niego nowe upokorzenie.
Patrzyłem na niego spokojnie. Postanowiłem przebrnąć przez to wszystko.
— I co, Muurmucie? Przyjmiesz moje przeprosiny czy nie?
— Jeśli są szczere, to je przyjmuję. Dlaczego miałbym nie przyjąć? Wyznam jednak, że nie rozumiem, dlaczego zadajesz sobie ten trud.
— Ponieważ zbyt dużo energii zużywaliśmy na spory — stwierdziłem — a nie mamy jej w nadmiarze. — W moim głosie pojawił się cieplejszy ton, lecz przyznaje, że z trudem przychodziło mi płaszczenie się przed nim w taki sposób. Mimo to wyciągnąłem do niego rękę. — Możemy skończyć z tymi kłótniami?
— Zrzekasz się przywództwa na moją rzecz? — zapytał chłodno.
I znowu poczułem ochotę, żeby go uderzyć. Zacisnąłem jednak zęby i odparłem, siląc się na spokój:
— Nasi towarzysze wybrali mnie na przywódcę. Jeśli zechcą mnie usunąć, niech tak będzie. Ale rezygnacja nie leży w mojej naturze. Proszę cię, żebyś zaakceptował mnie jako przywódcę tej Pielgrzymki, Muurmucie. Obiecuję ci w zamian, że odłożę na bok niechęć, jaką czułem wobec ciebie, i włączę cię w krąg moich doradców.
— Chcesz, żebyśmy zostali przyjaciółmi? — zapytał z niedowierzaniem.
— Raczej sprzymierzeńcami. Towarzyszami podróży, współdziałającymi dla dobra nas wszystkich.
— Cóż…
Gryncindil, która znalazła się przy jego boku, dała mu mocnego kuksańca. Rzucił jej gniewne spojrzenie, ale wstał i wyprostował się na całą wysokość. Górował nade mną. Stałem l wyciągniętą ręką. Przyjął ją, chociaż minę miał niewyraźną.
— Bądźmy więc sojusznikami — powiedział. — Towarzyszami podróży. W porządku, Poilarze. Działajmy wspólnie.
Nie było to najczulsze pojednanie. Ale spełniło swoją rolę. Jutro, postanowiłem, odwołam Muurmuta na stronę i zapytam go, czy ma pomysł, jak wydostać się z doliny strumieni.
Kiedy ruszyłem na swoje miejsce przy ognisku, podeszła do mnie Gryncindil i szepnęła słowa podziękowania. Skinąłem głową i szedłem dalej. To wszystko nie było dla mnie przyjemne. Zrobiłem to z konieczności, tak jak się wypala ranę.
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Tej nocy wzeszły wszystkie księżyce. Było tak jasno, że mieliśmy trudności z zaśnięciem. Jednak to nie księżycowe światło nie pozwalało mi zasnąć, lecz rozmowa z Muurmutem. W głowie kłębiło mi się od niesfornych myśli. Przewracałem się z boku na bok przez wiele godzin, zastanawiając się, czy skończyłem się jako przywódca przez moją gotowość do wykonania pojednawczego gestu, który ktoś mógł uznać za tchórzostwo albo w najlepszym razie za chwiejność.
Nie — powtarzałem sobie. — Przywódca może tylko zyskać, okazując wielkoduszność. Mądrzej było unieszkodliwić i rozbroić Muurmuta dobrocią niż pozwolić, by dalej żywił gniew w sercu.
Jednak żadna z tych filozoficznych myśli nie pomogła mi zapaść w sen. Leżałem spięty, ciągle niespokojny. W końcu nie mogłem już dłużej uleżeć. Bolały mnie oczy, policzki paliły. Wyśliznąłem się ze śpiwora i poszedłem do strumienia, żeby spryskać wodą twarz.
Wszyscy spali wokół ogniska, oprócz Kilariona i Malti, którzy pełnili warte. Sami wyglądali na półprzytomnych. Kiedy przechodziłem obok, sennie skinęli mi głowami. Zazdrościłem im tej senności.
Spojrzałem na drugą stronę strumienia i zobaczyłem obozującą jak zwykle samotnie Hendy. Nieraz mówiłem jej o niebezpieczeństwie odłączania się od reszty, ale ona i tak robiła, jak jej się podobało, wiec w końcu przestałem ją o to męczyć.
Nie spała. Siedziała na posłaniu z brodą opartą na dłoni i obserwowała mnie. Jej oczy błyszczały w świetle wielu księżyców. Przypomniałem sobie, jak pięknie wyglądała, kiedy niedawno namawiała mnie na pojednanie z Muurmutem, i jak słodko pachniała. Patrzyłem na nią i czekałem, łudząc się nadzieją, że na mnie skinie. Ale tylko odwzajemniła mi spojrzenie. Potem przypomniałem sobie, jak w gniewie zapytałem ją, czy robiła Zmiany z Muurmutem, skoro przyszła wstawić się za nim. I poczułem, że ogarnia mnie wstyd.
Musiałem naprawić to grubiaństwo. Choć nie otrzymałem od niej zaproszenia, ruszyłem na drugą stronę potoku. W połowie drogi potknąłem się na śliskim kamieniu i runąłem jak długi. Przez chwilę klęczałem w chłodnej wodzie. Kląłem swą niezręczność, ale jednocześnie mocno mnie ta sytuacja rozbawiła. W takich wypadkach śmiech jest najlepszy. Nie była to jednak dla mnie wesoła noc i zapowiadała się na jeszcze gorszą.
Pozbierałem się i podszedłem do Hendy. Stanąłem nad nią, ociekając wodą. Spojrzała na mnie, a po jej twarzy przemknął… strach? A może jakieś bardziej złożone uczucie?
— Na twoją prośbę rozmawiałem z Muurmutem — zacząłem.
— Tak. Wiem.
— Przeprosiłem go. Nie był specjalnie wdzięczny. Może nie zrobiłem tego z wielkim entuzjazmem. Ale zawarliśmy pokój.
— To dobrze.
Nie powiedziała nic więcej. Stałem, czekając na coś jeszcze. Czułem się jak trzynastolatek, a nie jak dwudziestoletni mężczyzna, który połowę życia ma już za sobą.
— Mogę usiąść obok ciebie? — zapytałem wreszcie. Chyba uśmiechnęła się lekko.
— Jak chcesz. Jesteś cały mokry. Zimno ci?
— Właściwie nie.
— Widziałam, jak upadłeś w strumieniu.
— Tak. Patrzyłem na ciebie zamiast pod nogi. To głupi sposób przeprawiania się przez wodę. Ale byłem bardziej zajęty tobą.
Nic nie odpowiedziała. Wzrok miała nieprzenikniony. Ukląkłem obok niej.
— Wiesz, że nie mówiłem tego poważnie, kiedy cię zapytałem, czy robiłaś Zmiany z Muurmutem?
— Rozumiem, co miałeś na myśli.
— Byłem zaskoczony, że zadajesz sobie trud, by wstawiać się za nim, skoro nigdy nie angażujesz się w żadne spory. I przyszłaś do mnie tuż po Gryncindil, która robi z nim Zmiany. Czułem się pokonany liczebnie. A mój gniew…
— Powiedziałam ci, że rozumiem. Nie ma potrzeby wciąż tego wyjaśniać. Tylko gmatwasz sprawy. — Położyła mi dłoń na nadgarstku i ścisnęła z zadziwiającą siłą. — Nie mogę patrzeć, jak się trzęsiesz. Chodź do mnie. — I odsunęła połę śpiwora.
— Naprawdę chcesz? — zapytałem. — Wszystko przemoczę.
— Och, jesteś głupi.
Po raz drugi w ciągu pięciu minut roześmiałem się ze swojej głupoty. Wgramoliłem się obok niej. Przesunęła się w prawo, żeby zrobić mi miejsce. Między nami została wolna przestrzeń. Przez chwilę się nie ruszałem. Wyczułem, że w Hendy toczy się walka między wrodzonym brakiem zaufania do innych ludzi a pragnieniem, żeby w końcu się otworzyć wobec drugiego człowieka i pozwolić się objąć. Pod tym względem przypominała Thissę. Ale Thissa była santanilłą. Dzieliła ją od innych ludzi moc czarodziejskiego kunsztu. Mogła być tylko gościem w czyimś życiu. Hendy, jak podejrzewałem, starała się położyć kres swojej powściągliwości. Ta walka musiała ją drogo kosztować. Widocznie doszła do wniosku, że teraz nadeszła właściwa pora, by z tym skończyć. Byłem zdumiony i wdzięczny, że wybrała właśnie mnie. Dałbym jej wszystko, czego by sobie zażyczyła. Mógłbym z nią spokojnie porozmawiać, przytulić albo zrobić Zmiany. Przyrzekłem sobie, że będę cierpliwy i delikatny. Tej nocy popełniłem już dość nietaktów. Położyła się na plecach i powiedziała w ciemność:
— Wcale nie jesteś głupi, Poilarze. Wiem, że starałeś się być miły.
Trudno na coś takiego odpowiedzieć. Leżałem więc w milczeniu.
— Przez cały czas wiedziałeś, że nic nie było między mną a Muurmutem i że nigdy nie mogłoby być.
— Tak. Wiedziałem. Naprawdę.
— Nigdy nie wybrałabym na kochanka kogoś takiego jak Muurmut. Za bardzo przypomina mi mężczyzn z Tipkeyn, którzy wykradli mnie z naszej wioski, kiedy byłam dziewczynką. — Umilkła na chwilę. — Nigdy nikogo nie wybrałam na kochanka, Poilarze.
Spojrzałem na nią ze zdumieniem.
— Nigdy nie robiłaś Zmian?
— Tego nie powiedziałam — odparła, a ja znowu poczułem się głupio. — Ale nigdy nikogo nie wybrałam. Wybrać oznacza wyrazić swoją wolę.
Zastanawiałem się przez chwilę. Potem zarumieniłem się pod wpływem zmieszania.
— Masz na myśli to, że kiedy mieszkałaś w Tipkeyn… próbowali… bez twojej zgody…
— Tak. Nie pytaj mnie o to. Proszę. Nie potrafiłem się powstrzymać.
— Ale jak to możliwe? Nie można wymusić Zmian, jeśli kobieta sama ich w sobie nie zapoczątkuje?
Zawahałem się i umilkłem. Co wiedziałem o takich rzeczach? Na świecie jest tyle zła przerastającego moją wyobraźnię. I niewątpliwie jedno z nich spotkało Hendy. Znowu poczułem się jak głupiec.
Stwierdziłem, że nie potrafię spojrzeć na nią, nie chcę oglądać jej zawstydzenia. Odwróciłem się więc na plecy i patrzyłem w oblane światłem księżycowym niebo, podobnie jak ona.
— Miałam dziesięć lat — odezwała się cicho. — Znalazłam się w obcej wiosce. Byłam przerażona. Dali mi wina, bardzo mocnego wina. Trochę przestałam się bać. Zaczęli mnie dotykać. Powiedzieli mi, co mam zrobić, a kiedy się sprzeciwiłam, dali mi jeszcze więcej wina. Po jakimś czasie nie wiedziałam, kim jestem, gdzie jestem ani co robię.
— Nie — szepnąłem. To było potworne. — Nikt nie może tak traktować nawet zwierzęcia!
W dalszym ciągu patrzyłem w górę zamiast na nią, a ona również mówiła do nieba, tak że byliśmy jak dwa pozbawione ciał duchy prowadzące ze sobą rozmowę.
— Pochodziłam z obcej wioski. Nie łączyły mnie z nimi więzy krwi. Nie miałam Domu. Dla nich byłam zwierzęciem. Samicą, którą mogli wykorzystać. — Nagle w jej głosie pojawiła się nuta nienawiści. — Więc mnie wykorzystali. Po jakimś czasie nie zawracali sobie głowy winem. Walczyłam z nimi, gryzłam, kopałam, ale na nic to się nie zdało.
— To się zdarzyło więcej niż raz?
— Mieszkałam w Tipkeyn przez cztery lata.
— O bogowie! Nie!
— Potem uciekłam. Pewnego dnia, kiedy zerwała się burza i całe niebo przecinały błyskawice, umknąłem do lasu. Wszyscy byli tak przerażeni, że się schowali. Ale jeden mnie zauważył, pobiegł za mną i powiedział, że mnie zabije, jeśli z nim nie wrócę. Miał nóż. Uśmiechnęłam się do niego w taki sposób, jak mnie nauczyli. „Odłóż nóż”, powiedziałam, „i zróbmy Zmiany tutaj i teraz, ponieważ burza się kończy, a ja bardzo ciebie pragnę”. Posłuchał mnie, a ja wzięłam nóż i poderżnęłam mu gardło. Jakiś czas potem trzy kobiety z naszej wioski znalazły mnie włóczącą się po polach… kilka dni, tydzień, miesiąc, nie wiem. Byłam na wpół obłąkana z głodu i wyczerpania. Przyprowadziły mnie do domu. Nikt z rodziny mnie nie rozpoznał, ponieważ byłam już dorosłą kobietą, a zostałam porwana jako dziecko. Nikt mnie nie chciał z powodu tego, co się wydarzyło w Tipkeyn. To była pierwsza rzecz, o jaką mnie zapytali: „Zniewolili cię”? A ja powiedziałam, że tak i to wiele razy. Może powinnam była skłamać, ale jak mogłam ukryć taką rzecz? No więc mnie wyrzucili. Ale przyszli naczelnicy Domów i twój krewniak Meribail spytał: „Co z nią zrobimy?”, a wtedy naczelnik mojego Domu powiedział…
— Z jakiego Domu pochodzisz? — zapytałem. Uświadomiłem sobie, że tego nie wiem.
— Świętych.
— Świętych? Ale…
— Tak. Pielgrzymka jest dla nas zabroniona. Ale naczelnik mojego Domu powiedział: „Powinniśmy zapytać dziewczyny, czego chce”, a ja oświadczyłam, że chcę zostać Pielgrzymem. W naszej wiosce nikt mnie nie chciał, a prędzej bym się zabiła, niż wróciła do Tipkeyn, więc gdzie indziej mogłam pójść? Tylko w Ścianę. Moja Pielgrzymka zaczęła się w dniu, kiedy porwali mnie mężczyźni z Tipkeyn. Wszyscy zdawali sobie z tego sprawę. Tak więc wykreślono moje imię z listy Domu Świętych i uzgodniono z Mistrzami z Domu Ściany, że znajdę się w grupie Pielgrzymów. Pozwolą mi pójść na Kosa Saag, a tam zginę. Gdy odbywały się Selekcje, zawsze mnie przepuszczano, ponieważ Mistrzowie wiedzieli, że z góry zostałam wybrana na Pielgrzymkę. I oto jestem tutaj.
— Bogowie — wyszeptałem. — Bogowie, bogowie, bogowie!
— Dlaczego ci to wszystko opowiadam? — zapytała dalekim głosem, cienkim i słabym jak dźwięk fletu.
— Nie wiem.
— Ja również. Chyba musiałam komuś o tym powiedzieć. — Poczułem ruch obok siebie i zobaczyłem, że odwróciła się w moją stronę i leżymy od siebie nie dalej niż na grubość palca. — Chce pójść do bogów na Wierzchołku, żeby mnie oczyścili. Chce, żeby mnie przekształcili. Chce, żeby mnie zamienili w kogoś innego. Albo nawet w coś innego, nie dbam o to. Nie chcę dłużej być tym, kim jestem. Wspomnienia zbyt mi ciążą, Poilarze. Chce się ich pozbyć.
— Dostaniesz to, czego chcesz. Bogowie czekają na nas, Hendy, wiem to. I wiem również, że zrobią dla ciebie wszystko.
— Tak myślisz? Naprawdę? — Była bardzo przejęta.
— Nie — odparłem. Kiedy wymówiłem to słowo, zabrzmiało jak dźwięk pękniętego dzwonka. Gładkie kłamstwo stanęło mi kołkiem w gardle. Skąd mogłem wiedzieć, co nas czeka na Wierzchołku? Hendy nie była dzieckiem. Jak miałem ją pocieszyć słodką bajeczką? Potrząsnąłem głową. — Nie, prawdę mówiąc, nie myślę tak, Hendy. Nie mam pojęcia, co nas czeka na górze. Mam jednak nadzieję, że bogowie tam mieszkają, że są to łagodni bogowie i że uśmierzą twój ból. Modlę się o to, Hendy.
— Jesteś bardzo dobry. I uczciwy.
I znowu na jakiś czas zapanowała cisza.
— Często zastanawiam się, jak to jest, kiedy wybiera się sobie kochanka. Zwrócić się do kogoś i powiedzieć: „Podobasz mi się, chodź, zróbmy sobie przyjemność”. To wydaje się takie proste. Ale nigdy nie potrafiłam się na to zdobyć.
— Z powodu Tipkeyn.
— Tak, z powodu Tipkeyn.
Spojrzałem na nią. Poła śpiwora była częściowo odsunięta i w świetle pięciu księżyców zobaczyłem, że Hendy zaczyna przybierać kobiece kształty, pojawiają się piersi, a skóra lśni od potu, który oznacza, że i niżej zaczynają się Zmiany. Normalnie takie zaproszenie wystarcza każdemu mężczyźnie. Ale czy gdybym ją teraz objął nie proszony byłby to jej wolny wybór? Może ona odruchowo poddaje się Zmianom, tylko dlatego że leżymy blisko siebie. Może rozpaczliwie z tym walczy, starając się wrócić do bezpłciowego stanu?
Pojawiła się moja męskość, ale zmusiłem się do czekania.
Chwila wahania ciągnęła się w nieskończoność. Leżeliśmy obok siebie, ale się nie dotykaliśmy.
W końcu ona przerwała pełną napięcia ciszę. — Nie chcesz mnie — stwierdziła. — Z powodu Tipkeyn.
— Dlaczego miałoby to mieć znaczenie?
— Splugawili mnie. Zbrukali.
— Oni tylko wykorzystali twoje ciało, Hendy. Twoje ciało, nie ciebie. Nadal byłaś sobą, kiedy robili to z twoim ciałem. Można splugawić ciało, ale nie duszę.
Nie była przekonana.
— Gdybyś mnie pragnął, sięgnąłbyś po mnie. Ale nie zrobiłeś tego.
— Nie poprosiłaś mnie o to. Nie zrobię tego bez zaproszenia.
— Naprawdę?
— Powiedziałaś mi, że nigdy nie wybierałaś. Czekam, aż to zrobisz.
— Moje ciało wybiera — powiedziała. — Moje ciało i ja. — Położyła ręce na swoich piersiach. — Jak myślisz, co to jest? Skąd się wzięły i dlaczego? Jak sądzisz? Och, Poilarze, Poilarze…
To wystarczyło. Przykryłem jej dłonie swoimi, ściskając piersi. Potem ona cofnęła ręce. Przesunąłem wargami po policzku i w dół do zagłębienia szyi.
— Boję się — powiedziała bardzo cicho.
— Nie bój się.
— Ale ja nie wiem, jak się to robi. Umiem tylko leżeć i nie bronić się.
— Tylko ci się wydaje, że nie wiesz. Rób tak, żeby ci było dobrze, a wtedy wszystko będzie w porządku.
Zsunąłem dłoń na jej brzuch i do ciepłego miejsca między udami. Była gotowa.
— Boję się, Poilarze — powtórzyła.
— Chcesz, żebym przestał?
— Nie… nie…
— Czego się boisz?
— Że… ci się to… nie spodoba…
— Zapomnij o mnie. Niech tobie będzie dobrze.
Wtedy uczyniła bardzo dziwną rzecz. Zsunęła się niżej w śpiworze i położyła rękę na mojej krzywej nodze, początkowo nieśmiało, potem odważniej, głaszcząc delikatnie kostkę. Żadna kobieta wcześniej tego nie robiła, więc byłem zaskoczony. Omal się nie odsunąłem. Ale zrozumiałem, co chce mi przekazać dotykiem: akceptuje moje cielesne kalectwo, jak ja zaakceptowałem jej duchowe. W ten sposób wyznawała miłość. Tak więc pozwoliłem jej jeszcze przez chwilę masować kostkę, a potem łagodnie przyciągnąłem Hendy do siebie, tak że znaleźliśmy się twarzą w twarz. Uśmiechnąłem się do niej w ciemności. W jej oczach zobaczyłem strach i pożądanie.
— Poilarze?
— Tak?
— Poi…larze…
— Tak. Tak.
Przez chwilę pomyślałem o mężczyznach z Tipkeyn stojących wokół niej kręgiem, pojących ją winem i śmiejących się. Ze złością odsunąłem od siebie te myśli. Musiałem się ich pozbyć, jeśli ona kiedykolwiek miała wyrzucić je z siebie.
Przykryłem ją ciałem.
— Poilarze — powiedziała cicho.
— Tak.
— Poilarze. Poilarze. Poilarze.

Wykąpaliśmy się potem w strumieniu. Była cicha, spokojna i najwyraźniej szczęśliwa. Kiedy człowiek robi Zmiany, wyrywa się z więzienia ciała i unosi ku bogom. Przez chwilę czuje, że jest jednym z nich, chociaż trzeba tak szybko wrócić. Miałem nadzieję, że tak było z Hendy. Nie pytałem, co czuła ani jak się czuje teraz, nie tyle z obawy przed jej odpowiedzią, co dlatego, że chciałem, by ta chwila trwała dla niej samej, bez wypytywania, bez analizowania, bez introspekcji. Ona wiedziała, co czuła. Ja wiedziałem, co ja czułem. Niech to nam wystarczy — powiedziałem sobie.
Następnego dnia wyglądało na to, że wszyscy wiedzą, co zaszło miedzy Hendy i mną, jakby stali w nocy wzdłuż strumienia i obserwowali nas. Widziałem uśmieszki, kpiarskie lub porozumiewawcze spojrzenia. Z pewnością Hendy i ja nie daliśmy im żadnych wskazówek naszym zachowaniem. Prawie się do mnie nie odzywała przez cały dzień, maszerując jak zwykle z tyłu grupy. Nawet na mnie nie patrzyła, kiedy się zatrzymaliśmy na odpoczynek. Oboje wiedzieliśmy i to nam wystarczało. Ale inni też wiedzieli. Cóż, w grupie Pielgrzymów jest niewiele sekretów. Nie przypuszczałem, by nas szpiegowano. Podejrzewałem raczej, że wokół Hendy i mnie jest jakaś aura, blask, który roztaczają wokół siebie ludzie, kiedy przez jakiś czas celowo trzymają się z daleka od siebie, a potem mogą się połączyć. To od razu widać. W powietrzu wisi napięcie, promieniowanie i wszystkie próby, by to ukryć, tylko je wzmacniają.
Zastanawiałem się, co mogą myśleć inne kobiety, z którymi w czasie podróży robiłem Zmiany. Zawsze znajdą się takie, dla których jest coś szczególnego w kochaniu się z przywódcą. Uważają to za oznakę jego łaski. Czy mój nowy związek, który zapowiadał się na trwały, kogoś urazi? Miałem nadzieję, że nie, ale jeśli tak, to trudno. Nikomu nic nie byłem winien. Nie związałem się na stałe z żadną z nich. Jest to niemożliwe. Podczas Pielgrzymki ludzie czują pożądanie, łączą się w pary, robią Zmiany i rozchodzą się. Mogą później zejść się znowu i wszystko powtórzyć. Tak było z Galii, ze Stum, z Marsiel, z Min, z Thissą. Żadnych zobowiązań. Żadnych obietnic. Jeśli raz kochałem się z Galii, potem z Thissą, jeszcze później z tą czy tamtą, a teraz z Hendy, to dobrze. Tak już jest. Może któregoś dnia zwiążę się na stałe z Hendy, kiedy już skończymy. Może nie. Kto wie? Kto wie, czy w ogóle zejdziemy ze Ściany? Teraz wędrowaliśmy i to było najważniejsze. Nasze życie pozostawało w zawieszeniu, dopóki się wspinaliśmy. A mogliśmy się wspinać całą wieczność.
Tamtego dnia, zgodnie z daną sobie obietnicą, zwróciłem się do Muurmuta i powiedziałem:
— Zamierzam poszukać drogi między tymi dwoma szczytami. Linia drzew na przełęczy wskazuje, że płynie tam potok. Moglibyśmy pójść wzdłuż niego. Co o tym sądzisz?
I wskazałem na chybił trafił w stronę odległych poszarpanych czerwonych urwisk, między którymi rosła gęsta zieleń. Na to zbocze nie weszłyby nawet dzikie grezbory. Ani my, chyba że mielibyśmy skrzydła.
— Cóż — zaczął Muurmut i od razu zorientowałem się po jego wahaniu, że on również nie ma pojęcia, którędy należy pójść. — Może masz rację, Poilarze. Ale powiem ci, że znam trochę magię nieba i rzuciłem czar, który daje mi zupełnie inne spojrzenie na sprawy.
Omal się nie roześmiałem na myśl o flegmatycznym Muurmucie Winiarzu o nalanej twarzy praktykującym magię nieba czy jakikolwiek inny rodzaj magii. Rzucanie czarów jest specjalnością Domu Czarowników i nikogo innego. Uczyniłem jednak wysiłek, żeby zachować się pojednawczo.
— Aha, więc którą trasę proponujesz? — spytałem zamiast drwiąco parsknąć.
Był zaskoczony. Chyba się nie spodziewał, że zapytam go o to wprost.
— Tamtą — odparł po chwili i skinął głową na wschód, niedaleko od kierunku, który zaproponowałem. Strzelał na ślepo, podobnie jak ja. — Widzisz tę niewielką górę, która wygląda jak siodło? Jeśli na nią wejdziemy, dotrzemy prosto do nieba.
— Tak uważasz?
— Tak mówi czar, który rzuciłem.
— Więc pójdziemy tą drogą — zadecydowałem, a on spojrzał na mnie jak rażony piorunem.
Co miałem do stracenia? Jeśli szlak Muurmuta okaże się właściwy, wreszcie wyrwiemy się z tej trawiastej doliny i będziemy mogli kontynuować podróż, a tylko to się naprawdę liczyło. Jeśli zaś magia nieba okaże się bzdurą, co podejrzewałem, przynajmniej nikt nie będzie mógł później powiedzieć, że umyślnie pozbawiłem grupę dobrodziejstw wynikających z mądrej rady Muurmuta, żeby umocnić swoją władzę.
Tak więc zwołałem całą grupę i ogłosiłem decyzję.
— Zmieniamy trasę. Na podstawie magii nieba Muurmut twierdzi, że musimy wejść na to siodło. Spróbujemy więc. Cała zasługa przypadnie Muurmutowi, jeśli okaże się, że jego czar otworzył nam drogę. I wskazałem na niego, jakby był źródłem mądrości, a on uśmiechnął się, ukłonił i pomachał ręką, jakby wybrano go na naczelnika Domu. Poczerwieniał jednak mocniej niż zwykle, więc zorientowałem się, że mnie przejrzał i znienawidził za to jeszcze bardziej. Cóż, niech tak będzie. Zawsze chciał prowadzić. Teraz dałem mu szansę.
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Tej nocy obozowaliśmy na łące ostrej czerwonej trawy tuż pod górą wybraną przez Muurmuta i kiedy leżałem w półśnie obok Hendy, miałem wizję bogów w wielkim pałacu na Wierzchołku. Oto co zobaczyłem:
Wspiąłem się samotnie na szczyt góry przez krainę lodu, wirujących ostrych płatków śniegu i silnych wiatrów smagających jak ogniste bicze. Potykając się, dotarłem na pół żywy do cudownego królestwa złotego światła, gdzie wiał łagodny wietrzyk, a powietrze było słodkie jak wino. Zobaczyłem kryształowe kolumny pałacu, spacerujących po nim bogów ubranych w szkarłatne szaty i noszących wysokie, wąskie korony ze złota. Stał tam Kreshe Stwórca, jaśniejąca istota, ani mężczyzna ani kobieta, choć zawsze myślałem o nim jako o mężczyźnie. Z dłoni tego wielkiego boga, które były długie, wąskie i tak piękne, że zapłakałem na ich widok, emanowały strumienie jasnego światła, wznosząc się w powietrze, wyginając w łuk i obejmując cały Świat, jak nici najczystszego złota łączące wszystkie rzeczy. Obok z pucharem pieniącego się napoju w dłoni stał wesoły Thig o promiennej twarzy, który nadał formę bezkształtnemu światu stworzonemu przez Kreshe. Thig jaśniał jak słońce. Wino nalewał mu do pucharu srogi Sandu Sando Mściciel, ciemniejszy niż bezksiężycowa noc, o groźnej twarzy i rękach jak sztylety. Gdy roześmiał się z jakiegoś żartu Thiga, jego głos przeciął powietrze jak topór.
Zobaczyłem też dwoje pięknych młodych kochanków robiących Zmiany i od razu wiedziałem, że to Selemoy, który rządzi Słońcami, i Niri-Sellin, bogini Księżyców. Obejmowali się tak, że jego światło padało na nią, a jej na niego. Niedaleko nich siedziało Troje Niemowląt, tłustych, nagich i szczęśliwych, z zielonymi gwiezdnymi kamieniami w pępkach. Dostrzegłem również Yeegę, który przynosi deszcz, i Lasht, która pilnuje, żeby owoce dojrzewały na gałęziach, a także Septa, który daje gwiazdom blask. Wszyscy śmiali się i żartowali jak szczęśliwi członkowie Domu, którzy zebrali się w Dniu Nadania Imienia, albo jak starzy przyjaciele świętujący jakieś wielkie wydarzenie. Byli tam też inni bogowie, których nie mogłem rozpoznać, ale emanowało z nich takie piękno i doskonałość pod każdym względem, że zapłakałem z czystej radości, gdyż wizja świadczyła o tym, że Świat naprawdę ma sens i cel, że bogowie istnieją i że są dobrzy, a wszystkie rzeczy, choćby nie wiem jak złe i straszne, skupiają się na tym złotym Wierzchołku Kosa Saag, gdzie cudowne istoty prowadzą wspaniałe życie, zaś odblask tych cudów pada na niższe rejony świata i na takie skromne stworzenia jak my. Od czasu do czasu w to wątpiłem. Teraz jednak poczułem w sobie obecność łaski bożej i wszystkie wątpliwości się rozwiały. Co innego mogłem robić, jak płakać z wdzięczności i zachwytu?
— Poilarze? — odezwała się Hendy. — Poilarze, co się stało? Dlaczego szlochasz?
Zamrugałem oczami, otworzyłem usta i przez chwilę nie mogłem wydusić słowa. Potem wyjaśniłem jej, że miałem wizje bogów i płacze ze szczęścia. O tej porze nocy nie było na niebie żadnych księżyców i ledwo mogłem dojrzeć jej twarz. Usłyszałem jednak, że łapie gwałtownie oddech, jakbym powiedział coś niewłaściwego i zrobił jej przykrość. Zaniepokoiłem się trochę, ale wizja nadal przepełniała mnie tak, że nie mogłem myśleć o innych rzeczach. Opowiedziałem trochę z tego, co widziałem, choć nie potrafiłem oddać wszystkich wspaniałości. Hendy słuchała bez słowa. A kiedy skończyłem, westchnęła:
— Jak ci zazdroszczę, Poilarze!
— Zazdrościsz? Czego?
— Że masz takie piękne sny.
— Nie wszystkie są takie.
— Ale przynajmniej jeden. Ja nigdy nie miałam takiego, Poilarze. — Drżała, choć noc była ciepła. Objąłem ją ramieniem. — Często boję się zasnąć, bo moje sny są takie przerażające.
— Nie, Hendy. Nie. Nie.
Tuliłem ją. Jej ból stał się moim bólem, a radość, którą przyniósł mi sen, zgasła. Czułem się winny, że wprawiłem ją w smutny nastrój, próbując się podzielić z nią swoim przeżyciem. Nie powiedziałem jednak tego, wiedząc, że tylko poczuje się gorzej. Stopniowo uspokoiła się, przytuliła mocno do mnie i szepnęła:
— Przepraszam, Poilarze. Opowiedz mi, co jeszcze widziałeś.
— Już więcej nie pamiętam.
— Ale wszystko było takie piękne i wspaniałe?
— Tak. — Nie chciałem kłamać.
— Nawet Mściciel?
— Tak, nawet on. Choć wyglądał strasznie, nie tak, jak na obrazach. Chociaż przerażający, był piękny, gdyż oni wszyscy są bogami, tworzą harmonijną jedność.
Mógłbym jeszcze dalej o tym mówić, bo chociaż wizja zbladła, uczucia, jakie we mnie wzbudziła, nadal we mnie żyły. Bałem się jednak znowu ją urazić.
Po chwili odezwała się, zwracając się nie tyle do mnie, co swoim zwyczajem w przestrzeń.
— Mam ci opowiedzieć sen, który kiedyś miałam?
— Oczywiście, jeśli chcesz.
— Tak. Tak. — Hendy umilkła, jakby zbierała myśli. — To było dawno temu, kiedy jeszcze mieszkałam w Tipkeyn. Śniło mi się, że nie żyję. Wiesz, jak wyglądała śmierć, Poilarze? Jakbym znajdowała się w skrzyni wielkości dokładnie mojego ciała. Zachowałam jednak świadomość. Wszystko odbierałam, mogłam myśleć, czuć. Wydawało mi się, że oddycham. Nadal byłam Hendy. Zupełnie jakbym żyła. Ale leżałam w tej skrzyni i nie mogłam się z niej wydostać. I wiedziałam, że zostanę w niej na zawsze, ponieważ śmierć nigdy się nie kończy. Leżeć tak przez całą wieczność, myśleć, myśleć, nie móc się ruszyć, podrapać, kiedy swędzi. Powietrze jest zawsze stęchłe i cuchnące, ciemność spowija jak ciasny pas uciskający pierś. Uwięziona w skrzyni. Na zawsze. Myśleć. Nie móc przestać myśleć. Przypominać sobie, przeżywać wciąż te same rzeczy, niczego nowego, bo co nowego może się wydarzyć, kiedy się jest zamkniętym w ciemnej skrzyni? Powiedziałam sobie, że uduszę się, kiedy powietrze się skończy, a potem uświadomiłam sobie, że powietrze wprawdzie się skończy, lecz ja nadal będę walczyć o oddech, czując, że zaraz umrę, ale przecież nie mogłam umrzeć, ponieważ już byłam martwa. I będę krzyczeć, choć nikt nie usłyszy.
Wyrzucała z siebie słowa głosem zachrypniętym od emocji. Zaczęła drżeć.
Ścisnąłem jej dłonie.
— Zaczekaj, Hendy… powoli, weź oddech… Ale nie można było jej powstrzymać.
— Dusiłam się własnym smrodem. Dławiłam. Swędziały mnie stopy, drętwiały plecy, ale skrzynia była dokładnie moich rozmiarów, wiec nie mogłam się poruszyć. Nawet palcem. Musiałam tylko leżeć, leżeć i leżeć. Na zawsze, żadnej ucieczki, przez całą wieczność. Hendy na zawsze w skrzyni, walcząca o każdy oddech. Wiedziałam we śnie, że tak będzie, kiedy umrę, że wszystkich to czeka. Właśnie to oznacza być martwym. Każdy leży sam, całkowicie świadomy, ciało uwięzione, ale umysł wciąż żywy, i nienawiść, żadnej ucieczki, nigdy, żadnego kresu. Czas spędzony w skrzyni jest tysiąc razy dłuższy od czasu życia, milion razy, nigdy się nie kończy, nigdy… nigdy… nigdy…
— Hendy!
Przytuliłem ją mocno i zamknąłem usta pocałunkiem, żeby powstrzymać potok strasznych słów, a ona trzęsła się w moich ramionach jak gałązka w wartkim strumieniu uwięziona jednym końcem między dwoma kamieniami. Dopiero kiedy przestała drżeć, oderwałem usta od jej ust.
— Przepraszam — szepnęła. Unikała mojego wzroku. — Pewnie myślisz, że jestem szalona, skoro mówię takie rzeczy.
— Nie. Nie. To był tylko sen.
— Miałam go wiele razy. Dziesiątki razy. Setki. Ciągle wraca. Zawsze boję się zasnąć.
— Miałaś go na Kosa Saag?
— Dwa razy.
Spojrzałem w wygwieżdżone niebo. Mieć takie sny tutaj, w siedzibie bogów, co to może znaczyć? Ja śniłem o wspaniałościach, ona o śmierci, która wcale nie była śmiercią, lecz nie kończącą się torturą.
Jej sen zatrwożył mnie. Nigdy nie słyszałem czegoś tak przerażającego, tak ponurego. Nieczęsto myślałem o śmierci, ale zawsze sądziłem, że to po prostu koniec życia, ciemność, cisza, powrót materii do ziemi, z której pochodzimy. Traiben i ja czasami rozmawialiśmy o tym, kiedy byliśmy młodzi. Obaj uważaliśmy, że świadomość gaśnie jak świeca. Człowiek żyje cztery dziesiątki lat albo jeszcze kilka dziesiątków więcej, jeśli bogowie dadzą mu przywilej podwójnego życia, a potem odchodzi i to wszystko. Ale ta straszna wizja Hendy, ta katastroficzna fantazja o wiecznej męce, wstrząsnęła mną jak nigdy. Leżałem rozbudzony przez wiele godzin, bojąc się, że jeśli zasnę, przyśni mi się koszmar Hendy. Po pewnym czasie zmorzył mnie sen i nie śniło mi się nic, co pamiętałbym następnego dnia. Jednak kiedy się obudziłem, w pamięci została mi nie wspaniałość boskiej wizji, lecz sen, który opowiedziała mi Hendy.
Szedłem tego dnia jak szaleniec, niemal biegnąc po wznoszącej się w górę łące do miejsca, gdzie zaczynały się nagie czerwone skały, i dalej zboczem do przełęczy. Pozostali musieli mocno się wysilać, żeby za mną nadążyć, lecz szybko zostali w tyle. Kiedy dotarłem do siodła, zobaczyłem z drugiej strony następny poziom Kosa Saag. Magia nieba Muurmuta może i była oszustwem, ale zaprowadziła nas na szlak. Zaczekałem na resztę. Zatrzymaliśmy się i otworzyliśmy ostatnie wino zabrane z domu. Podawaliśmy sobie bukłak, a na każdego przypadło zaledwie kilka kropel. Wzniosłem toast za Muurmuta. Niech pławi się w chwale. Co to miało dla mnie za znaczenie? Znowu mieliśmy iść w górę.
— Muurmut! — krzyczeli wszyscy. — Muurmut, Muurmut, Muurmut!
Szczerzył się jak głupiec, którym zresztą był. Najważniejsze, że znowu znaleźliśmy się na właściwym szlaku. Bogowie czekali na nas na Wierzchołku w pałacu z kryształowymi kolumnami. Albo tak sobie wmawiałem w nadziei, że usunę z pamięci wizję ciemności, strachu i wieczności spędzonej w skrzyni o wymiarach nie większych niż moje ciało.
Wkroczyliśmy w zupełnie nowy świat, w nagą, niedostępną krainę czerwonych skał wyżłobionych w miriady fantastycznych form, z jaskiniami, kuluarami i pociętymi rysami iglicami. Bezchmurne niebo miało dziwny, intensywnie niebieski kolor. Skalnymi korytami płynęły małe potoki. Po ostrych i mroźnych wiatrach, które hulały niżej, powietrze było zaskakująco ciepłe i łagodne, ale już dawno zrezygnowaliśmy z prób zrozumienia rytmów pogody i klimatu Kosa Saag. Znaleźliśmy się w innym świecie.
Góra wznosiła się przed nami serią szerokich płaskich stopni. Wydawało się, że wystarczy postawić stopę na pierwszym stopniu, a będziemy tylko szli i szli aż na sam szczyt. Czułem jednak, że kiedy dotrzemy do pierwszej z tych wielkich kamiennych półek, przekonamy się, że w stosunku do nich jesteśmy nie więksi od ziarenek piasku i że wspinaczka nie będzie taka łatwa.
Zarządziłem postój i kazałem zgromadzić zapasy żywności i wodę, gdyż przed nami rozciągała się sucha, surowa kraina. Sam ruszyłem dalej na rekonesans, zabierając do towarzystwa Traibena. Po drodze niewiele się odzywałem, a kiedy Traiben coś do mnie mówił, odpowiadałem półsłówkami.
— Jak na kogoś, kto wziął sobie nową kochankę, jesteś w bardzo ponurym nastroju — stwierdził po chwili.
— Tak — przyznałem. — Istotnie.
— Czasami tak bywa, kiedy spełnia się jakieś dręczące pragnienie i okazuje się, że rzeczywistość nie dorównuje…
— Nie — przerwałem mu ostro. — Co możesz o tym wiedzieć? Nie o to chodzi!
— Cóż — powiedział Traiben. — Myliłem się. Przepraszam, Poilarze.
Teraz on milczał. Szliśmy przez cały ranek jak dwaj obcy maszerujący obok siebie tą samą ścieżką. Na niebie świeciły oba słońca. W rzadkim powietrzu tej wysoko położonej krainy biały Ekmelios prażył bezlitośnie. Nawet odległa czerwona kula Marilemmy wydawała się zalewać nas żarem. Spieczony słońcem teren zaczął się wznosić stromo. Poczułem dziwną emanację z pierwszego poziomu schodkowej góry, osobliwe zaproszenie, jakby głęboki senny głos mówił: „Tak, to jest ta droga, chodźcie do mnie, chodźcie, chodźcie.”
Zawstydzony, że odezwałem się do Traibena tak szorstko, przerwałem milczenie.
— Jestem w ponurym nastroju z powodu snu, który Hendy opowiedziała mi kilka dni temu w dolinie. Nadal wisi nade mną jego cień.
I zrelacjonowałem go Traibenowi. Znowu drżałem z przerażenia, ale Traiben tylko wzruszył ramionami.
— Biedna kobieta — stwierdził, jakby to nie zrobiło na nim większego wrażenia. — Co za fantastyczne i mroczne myśli krążą jej po głowie.
— A jeśli to nie jest fantazja? Jeśli rzeczywiście coś takiego dzieje się z nami po śmierci?
Roześmiał się.
— Po śmierci nie ma nic, Poilarze. Nic.
— Skąd możesz być tego pewien?
— Rozmawialiśmy o tym, kiedy byliśmy dziećmi, pamiętasz? Czy świeca pali się, kiedy ją zgasisz?
— Nie jesteśmy świecami, Traibenie.
— To jest to samo. Odchodzimy i wszystko się kończy.
— A jeśli nie?
Znowu wzruszył ramionami. Widziałem, że sen Hendy nie przeraził go ani trochę. Albo Traiben zadawał sobie wiele trudu, żeby to ukryć. Może Hendy stanowiła dla niego drażliwy temat. Zdarzało się już, że nową kobietę uważał za zagrożenie naszej przyjaźni.
Góra wciąż zdawała się wzywać. „Chodźcie… chodźcie… chodźcie… „Co to mogło być?
Wahałem się jednak, czy spytać Traibena, czy słyszy to samo wołanie. Obawiałem się, że pomyśli, iż mam halucynacje. Tego dnia stosunki między nami były napięte, a nasze dusze bardziej od siebie oddalone niż kiedykolwiek przedtem.
Chcąc trochę poprawić nastrój, zacząłem opowiadać mu własny sen o złotych i promiennych bogach w cudownym oświetlonym przez słońce pałacu na szczycie Ściany. Ale Traiben ledwo mnie słuchał. Rozglądał się, podnosił kamienie, rzucał je w powietrze, osłaniał oczy i patrzył w dal.
— Nudzę cię? — zapytałem w połowie opowiadania.
— To miły sen, Poilarze. Naprawdę bardzo ładny.
— Ale trochę naiwny.
— Nie. Nie. To piękna wizja.
— Tak, wizja. A sen Hendy to zwykły koszmar. Obie te rzeczy nie mają nic wspólnego z rzeczywistością, prawda?
— Kto to może stwierdzić? Nie będziemy wiedzieli, jaka jest śmierć, dopóki nie umrzemy. Podobnie jąknie dowiemy siejący są bogowie, dopóki nie dotrzemy na Wierzchołek.
— Wolę myśleć, że bogowie są tacy, jakich widziałem w swoim śnie. Może oni sami zesłali mi ten sen, by nas ponaglić, skłonić do wytrwałego marszu?
Traiben obrzucił mnie dziwnym spojrzeniem.
— Mówisz, że to przesłanie? Cóż, możliwe. — Po chwili dodał: — Wierze raczej w twój sen niż w koszmar Hendy. Ale nie będziemy wiedzieli, póki się sami nie dowiemy. Kiedyś miałem sen zupełnie inny niż twój. Opowiadałem ci go, Poilarze? Bluźnierczy sen, naprawdę okropny, prawdziwy koszmar. Śniłem, że dotarłem na Wierzchołek i zobaczyłem bogów, ale były to wstrętne, zezwierzęcone istoty, zepsute, śliniące się bestie, przy których Stopnieni są piękni. I dlatego żaden Pielgrzym, który dotarł na Wierzchołek i wrócił, nie chce mówić o tym, co widział. Nie może wyjawić przerażającej prawdy o bogach, którym oddajemy cześć. — Roześmiał się typowym dla siebie śmieszkiem, który znałem tak dobrze i który miał być niedbałym skwitowaniem czegoś, co w rzeczywistości nie było dla niego obojętne. — A jeśli już mówimy o przesłaniach, słyszałeś coś?
— Wezwanie… ponaglenie z gór?
— Wiec ty też to słyszysz!
— Tak jak ty.
— Od pewnego czasu. Wewnętrzny głos, nakazujący, żebym szedł dalej.
— Tak. Dokładnie tak. Myślisz, że to głos bogów mówiący, że jesteśmy na właściwym szlaku?
— Dzisiaj tylko bogowie ci w głowie, Poilarze. Kto wie, co to zawołanie? Bogowie… demony… Stopieni… inne Królestwo?
— Powinniśmy zawrócić. Dowiedzieć się, czy inni również to słyszeli. Zwołać naradę i omówić dalsze plany.
— Tak — przyznał. — To dobry pomysł.
Wracaliśmy pośpiesznie tym samym kamienistym szlakiem. Z każdym krokiem głos stawał się cichszy. To samo stwierdził Traiben. W pobliżu obozu w ogóle już go nie słyszeliśmy.

Podczas mojej nieobecności w obozie zjawił się bardzo dziwny nieznajomy.
Pielgrzymi otaczali go ciasnym kręgiem, jakby rywalizując o lepsze miejsce. Tylko Thissa stała z boku zamyślona po swojemu, obserwując go posępnie. Obcy przerastał wszystkich o dwie głowy. Był wyższy nawet od Muurmuta i Kilariona. Wyglądało na to, że żartuje i śmieje się z nimi, a oni chłoną każde jego słowo. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że jest łysy, ale kiedy się poruszył, zobaczyłem, że ma włosy tylko po jednej stronie głowy, bardzo dziwne, białe jak górska mgła i grube jak postronki zwisające długimi pasmami prawie do pasa. Był chudy i żylasty, dosłownie pozbawiony ciała, tak że kości odznaczały się pod napiętą, pokrytą plamami skórą, czarną jak noc w niektórych miejscach i lśniąco białą w innych. Plecy, choć szerokie, miał dziwnie wykrzywione i przygarbione, jakby przerwał w połowie jakąś transformację. Kiedy podszedłem bliżej, zobaczyłem, że jest kaleką jak ja, lecz w znacznie bardziej przerażającym stopniu, gdyż jego lewa noga była dużo dłuższa od prawej i wygięta w bok jak ostrze kosy. Jedno biodro znajdowało się wyżej, przesunięte pod kątem w stosunku do drugiego, przez co noga sterczała w bok w taki dziwny sposób.
Gdy mnie zobaczył, uśmiechnął się szeroko. W każdym razie to miał być uśmiech, ale przypominał raczej zimny, niewesoły, demoniczny, dwulicowy grymas. Z jednej strony obnażał poczerniałe pniaki, a z drugiej robił groźną minę. Lewe oko miało inny kolor niż prawe, oba były bardzo małe i błyszczące, ale zdawało się, że płonący za nimi ogień dogasa. Lewa strona twarzy była ściągnięta i zniekształcona jak u Min, ale to, co się przydarzyło Min, nie mogło się równać z okaleczeniami tego człowieka. Z pewnością zetknął się kiedyś z ogniem zmian, ale podczas gdy Min po wyjściu z jaskini Źródła wyglądała jak Stopiona, ten dziwny mężczyzna wyglądał jak przypieczony, wypalony do niezbędnego minimum.
Przez chwilę nie mogłem znaleźć słów.
Z grupy wystąpił Kath i rzucił mi chytre spojrzenie.
— Pamiętasz tego człowieka, Poilarze? — zapytał.
— Czy pamiętam? Skąd?
— Z wioski — odparł Kath.
— Nie. — Przyjrzałem się uważniej i potrząsnąłem głową. — Ani trochę.
Nieznajomy zrobił krok w moją stronę i podał rękę, pokręconą i zdeformowaną jak całe ciało.
— Mam na imię Thrance — powiedział.
Gwałtownie zaczerpnąłem oddechu, jakbym otrzymał cios w brzuch. Thrance? Thrance?
Na dźwięk tego imienia w pamięci pojawiło mi się natychmiast niezatarte wspomnienie z dzieciństwa. Miałem dwanaście lat, był Dzień Procesji i Wymarszu. Traiben i ja staliśmy na głównej platformie widokowej, czekając, aż z Chaty wyjdą nowi Pielgrzymi. Wielkie łozinowe drzwi otworzyły się i pojawili się w nich Pielgrzymi, a wśród nich Thrance. Thrance wspaniały, Thrance bez skazy, atleta nad atletami, słynny ze swoich wyczynów, mężczyzna o doskonałym ciele. Zatrzymał się tylko na chwile na progu Chaty, by się uśmiechnąć i pomachać, a potem ruszył znajomym szybkim krokiem w stronę Ściany. Jakże wspaniale wyglądał tamtego dnia, jak pięknie! Jak bóg! I to ma być Thrance? Ten tutaj?



16


Wszyscy patrzyli to na mnie, to na niego. Chcieli zobaczyć, jak go potraktuję. Po błysku w ich oczach i wyrazie oczekiwania na twarzach zorientowałem się, że w jakiś magiczny sposób ten odpychający mężczyzna ich oczarował, pozyskał ich sobie podczas mojej krótkiej nieobecności. Było w nim coś mrocznego, przerażającego i dzikiego, co ich przyciągało. Fascynacja ciemnością potrafi być nieodparta. Dostałem gęsiej skórki, jakbym wyczuwał zbliżającą się burzę z piorunami. Jeśli to rzeczywiście był Thrance, a nie jakiś demon noszący jego imię, to został naprawdę mocno oszpecony. Mimo to dostrzegałem w nim siłę, choć może inną niż dawniej. Możliwe, że był silny z powodu krzywd, które wycierpiał. Jednocześnie stał się nieprzewidywalny, a przez to niebezpieczny.
Przez chwilę mierzyliśmy się wzrokiem jak dwaj zapaśnicy przed walką. Patrzenie w jego pozbawione światła oczy było jak zaglądanie w otchłań.
Wiedziałem, że jeśli się zawaham, zyska nade mną przewagę. Wziąłem jego suchą, łuskowatą dłoń w swoją i ścisnąłem mocno.
— Mam na imię Poilar, jestem synem Gabriana, syna Droka — rzekłem oficjalnie. — Jestem przywódcą tej Czterdziestki, która wyszła z Jespodar na Pielgrzymkę. Czego od nas chcesz?
— Cóż — odparł takim głosem, jakby znalazł coś zabawnego w tym, co powiedziałem — chyba cię pamiętam, Poilarze. Tak. Mały kościsty kuternoga zawsze robiący wokół siebie mnóstwo zamieszania, zgadza się? A teraz prowadzisz grupę Pielgrzymów! Jak się wszystko zmienia, prawda?
Usłyszałem nerwowe śmieszki wśród moich towarzyszy. Nie byli przyzwyczajeni do wysłuchiwania drwin na mój temat. Opanowałem się jednak, nie odrywając od niego wzroku.
— Tak, jestem tym Poilarem. A ty naprawdę jesteś Thrance’em?
— Powiedziałem, że mam tak na imię. Dlaczego w to wątpisz?
— Pamiętam Thrance’ a. Widziałem go, jak wychodził z Chaty Pielgrzymów i biegł ulicą. Jaśniał jak słońce. Był piękny jak bóg.
— A ja nie jestem?
— Wcale go nie przypominasz. W najmniejszym stopniu.
— Cóż, w takim razie muszę być teraz bardzo brzydki. Najwyraźniej zaszły we mnie jakieś nieprzyjemne zmiany, odkąd wkroczyłem w tę górska krainę. Jeśli już nie jestem taki piękny jak kiedyś, to proszę o wybaczenie, że obrażam twoje oczy, przyjacielu. Wybaczcie mi wszyscy. — I złożył krótki ironiczny ukłon, który wywołał niepewne uśmiechy na twarzach. — Ale jestem Thrance’em, synem Timara, Pielgrzyma z Jespodar.
— Może tak. Może nie.
— W takim razie kim jestem według ciebie?
— Skąd mam wiedzieć? Możesz być kimkolwiek. Albo czymkolwiek. Demonem. Duchem. Bogiem w przebraniu.
Obdarzył mnie tym swoim upiornym uśmiechem.
— Tak — powiedział. — Mogę być na przykład Sandu Sando albo Selemoyem. Ale jestem Thrance’em. Synem Timara Cieśli, który był synem Diunedisa.
— Każdy demon potrafiłby wymienić przodków Thrance’a — odparłem. — To o niczym nie świadczy.
Nieznajomy wyglądał na rozbawionego, a może po prostu zaczynał go nudzić mój upór.
— Wobec takich argumentów trudno byłoby kogokolwiek przekonać, prawda? Mógłbym wymienić moich przodków wstecz do dziesiątego pokolenia, dwadzieścia Domów wioski, innych członków mojej Czterdziestki albo czegokolwiek byś zażądał, a ty nadal twierdziłbyś, że demon mógł dowiedzieć się tego z umysłu Thrance’a. Bardzo dobrze. Wierz, w co chcesz. Nie sprawia mi to różnicy. Ale powtarzam ci, że jestem Thrance’em.
— Skąd wziął się ten człowiek? — spytałem Katha, obrzucając go spojrzeniem.
— Po prostu pojawił się wśród nas — odparł Kath. — Jakby wyrósł spod ziemi.
— Demon by tak zrobił — stwierdziłem i posłałem obcemu spojrzenie.
— Możliwe — przyznał Kath. — Czekaliśmy na ciebie i w pewnym momencie zauważyliśmy go wśród nas. „Jestem Thrance z Jespodar”, powiedział. „Słyszeliście o Jespodar?” Kiedy odparłem, że jesteśmy Pielgrzymami z tej wioski, zaczął się śmiać jak obłąkany, podskakiwać i tańczyć. Potem nagle spoważniał, chwycił mnie i Galii za nadgarstki i zapytał: „Kto pamięta Thrance’a? Jeśli naprawdę pochodzicie z Jespodar, powinniście pamiętać Thrance’a”. Na to Galii oświadczyła: „Byliśmy dziećmi, kiedy wyruszyłeś, więc nie pamiętamy cię dobrze.” Roześmiał się na to, przyciągnął ją bliżej do siebie, pocałował, ugryzł w policzek tak mocno, aż zabolało, i rzekł: „Teraz mnie zapamiętasz”. Zapytała go o swojego starszego brata, który był w tej samej Czterdziestce co Thrance. Znał imię jej brata, ale powiedział, że nie ma pojęcia, co się z nim stało, na co Galii zaczęła płakać. A potem poprosił mnie o wino. Odparłem, że nie mamy. Bardzo się rozzłościł i znowu powtórzył, że jest Thrance’em z Jespodar. Wtedy Muurmut rzucił: „Thrance czy nie Thrance, nie mamy dla ciebie wina”. A wtedy…
— Starczy — przerwałem mu. Nieznajomy odszedł podczas opowiadania Katha i stał teraz z Tenildą, Gryncindil i paroma innymi kobietami. — Bardzo się różni od Thrance’a, jakiego pamiętam. Mówił, co mu się przydarzyło?
— Nie.
Nie mogłem pozbyć się z pamięci obrazu bohaterskiego młodzieńca i jego boskiej urody ani pogodzić go z widokiem wychudzonej i straszliwie zmienionej postaci. Z wyjątkiem wzrostu i szerokich barów nie było w tym wraku człowieka nic, co potwierdzałoby, że jest Thrance’em. Obserwując go rozmawiającego z kobietami, poczułem dziwny niepokój, chociaż nie jestem strachliwy. Odniosłem wrażenie, że jest w nim szaleństwo i ledwo powstrzymywana furia. Jeśli spędził wszystkie te lata w Ścianie, mógł się przydać jako przewodnik na nowym terytorium. Obawiałem się jednak, że sprawi nam kłopoty. Wolałbym, żeby nigdy się wśród nas nie pojawił.
Szedł teraz w moją stronę, trzymając Tenildę pod ramię. Słodka Muzyczka miała taką minę, jakby chętnie znowu znalazła się na płaskowyżu zamiast tak blisko zdeformowanej istoty nazywającej siebie Thrance’em.
— Twierdzą, że nie macie wina, Poilarze. Czy to prawda? — powiedział, nachyliwszy się do mnie.
— Tak, wino już dawno się skończyło.
— Ale ty musisz mieć trochę. — Mrugnął okiem bez śladu wdzięku czy wesołości. Przypominało to raczej tik. — Ukrytego na własny użytek, co? No dalej, przyjacielu. Podziel się ze mną, zanim wyruszymy we wspólną podróż. Wypijmy za starego Thrance’a, za nasz sukces.
— Nie mamy wina — powtórzyłem.
— Oczywiście, że macie. Wiem, że macie. Zdajesz sobie sprawę, od jak dawna nie piłem niczego porządnego? Jak cierpiałem samotny na tej górze? Wiec wyciągnij wino i napijmy się. — Mówił bezbarwnym tonem, który pozbawiał jego słów natarczywości. Wiedziałem, że po prostu stara się wybadać, jak;| może zdobyć nade mną władze. Bardzo prawdopodobne, że w ogóle nie miał ochoty na wino. Mrugnął znowu, równie fałszywie jak poprzednio, i szturchnął mnie łokciem, co miało być konspiracyjnym gestem, ale brakowało mu przekonania. — Tylko my dwaj. Jesteśmy braćmi kuternogami, nieprawdaż? Popatrz… moja jest jeszcze gorsza niż twoja!
— Thrance, którego pamiętam, miał proste nogi — stwierdziłem. — Poza tym nie ma wina.
— Nadal nie wierzysz, że jestem tym, za kogo się podaję.
— Nie mam się na czym oprzeć, z wyjątkiem twoich słów.
— A ja nie mam nic oprócz twoich słów, kiedy twierdzisz, że nie masz wina.
— Nie ma wina.
— A ja jestem Thrance.
— Więc jesteś Thrance’em zmienionym nie do poznania.
— Cóż, taki jestem. Kosa Saag to miejsce, gdzie zdarzają się transformacje. Musisz zawsze o tym pamiętać, przyjacielu. Więc co z tym winem…
— Powtarzam po raz ostatni. Nie ma wina.
Rzucił mi sceptyczne spojrzenie, jakby sądził, że jeśli tylko przyciśnie mnie dość mocno, wyjmę bukłak z jakiejś kryjówki. Nie było jednak żadnej kryjówki. Spojrzałem na niego tak lodowatym wzrokiem, że to zrozumiał.
— No cóż — powiedział. — Skoro tak twierdzisz, to znaczy, że naprawdę nie ma wina. Już to uzgodniliśmy. A ja jestem Thrance. Co do tego również się zgadzamy. Tak? W porządku. O czym teraz porozmawiamy?
Miałem dość dyskutowania z tym człowiekiem w obecności całej grupy. Wskazałem na drugą stroną obozu, gdzie mogliśmy być sami, i zaproponowałem, żebyśmy kontynuowali rozmowę na osobności. Zastanowił się chwilę i skinął głową. Poszliśmy kuśtykając ramie w ramię. Dwaj kutemodzy. Jak sam powiedział, miał nogę znacznie bardziej zdeformowaną od mojej. Jego kalectwo było tak wyraźne, że szedł przekrzywiony, za każdym krokiem obracając się o spory kąt, a ja musiałem zwolnić, żeby się do niego dostosować.
Znaleźliśmy głaz i usiedliśmy na nim. Wahałem się chwilę, starając się zebrać myśli, a on czekał, żebym ja zaczął. Może czuł wobec mnie pewien respekt.
— No dobrze — odezwałem się w końcu. — Po co tutaj przyszedłeś? Czego od nas chcesz?
Jego oczy zabłysły. Po raz pierwszy dostrzegłem w nich prawdziwe życie, a nie tylko siłę woli.
— Chcę się dołączyć do waszej Czterdziestki. Chcę wejść z wami na Wierzchołek.
— Sądzisz, że to możliwe?
— A co za problem? Bierzecie mnie, idę z wami i wchodzimy razem.
— Ale Czterdziestka to Czterdziestka. Jesteśmy związani przysięgami, przecież wiesz. Nie możemy dopuścić obcego do swojej grupy.
— Oczywiście, że możecie. Po prostu to zróbcie. „Hej, Thrance, przyłącz się do nas”. Wystarczy, że powiecie: „Bądź jednym z nas”. Tutaj przysięgi nie mają znaczenia. Przysięgi są dla dzieci. W tym miejscu stawką jest życie. Mogę być dla was bardzo użyteczny. Wiem dużo o Królestwach, które leżą przed wami. Wy nie wiecie o nich nic.
— Może i tak. Niemniej…
— Posłuchaj, Poilarze, będę waszym przewodnikiem. Skorzystacie z mojej wiedzy. Nie zdobyłem jej łatwo, ale jest do waszej dyspozycji. Poprowadzę was tak, żeby ominąć przeszkody. Będę was uprzedzał o niewłaściwych szlakach. Ostrzegę o niebezpieczeństwach. Po co mielibyście cierpieć jak ja?
Była w tym pewna logika. Jednak podczas szkolenia nie wspomniano o rekrutowaniu nowych członków grupy podczas wspinaczki. Wydawało się to niemal bluźniertswem. A myśl, że będziemy mieli wśród siebie tego niesfornego przybysza, niezbyt mi się podobała.
— Masz swoją Czterdziestkę — stwierdziłem. — Dlaczego jesteś dopiero tutaj po tylu latach spędzonych w Ścianie? Dlaczego nie wędrujesz razem z nimi?
— Już nie mam swojej grupy — odparł.
— Dowiedziałem się, że nikt nie został z Czterdziestki, którą widziałem wyruszającą tak dzielnie tego roku, kiedy skończyłem dwanaście lat.
Thrance opowiedział mi, że na samym początku podróży jednogłośnie wybrano go przywódcą, ale, jak się domyśliłem z paru jego uwag, okazał się trudnym wodzem, niekonsekwentnym, porywczym i gwałtownym, i wkrótce członkowie grupy wymykając się w nocy zaczęli się od niego uciekać jeden po drugim. Inni ulegali pokusom Ściany, zniknęli na dobre to w tym, to tamtym Królestwie i już nie wrócili. W końcu został sam. Przez wszystkie te lata wędrował po okolicy, nie wchodząc wyżej ani nie schodząc. Krążył w kółko, włócząc się bez celu po tej bezlitosnej krainie poszarpanych czerwonych skał. Stał się na pół obłąkany. Zapominał, kim jest. Czasami widywał inne grupy Pielgrzymów, ale chował się przed nimi jak dzikie zwierzę. Żywił się korzeniami, orzechami i małymi zwierzętami, które udawało mu się złapać. Przez wszystkie pory roku spał pod gołym niebem. Nadal cieszył się wytrzymałością i ogromną siłą, dzięki której był niegdyś tak doskonałym atletą. Spędzał jednak dni na długich drzemkach. Od czasu do czasu przychodziła mu do głowy myśl o podjęciu Pielgrzymki albo zejściu do wioski i zamieszkaniu w okrągłym domu dla Tych Którzy Wrócili. Nie zrobił jednak żadnej z tych rzeczy. Ta sucha, jałowa strefa Ściany stała się jego domem. Jego światem. Całkiem zapomniał, dlaczego w ogól znalazł się na górze. Gdy zobaczył naszą grupę wchodzącą na przełęcz, olśniło go, że celem jest wspinaczka, dotarcie na szczyt. Nie wspomniał o bogach, o zdobyciu wiedzy ani o wypełnieniu starych ślubów. Obudziła się w nim wyłącznie chęć dotarcia na Wierzchołek. Miał już dosyć tej części Ściany. Uświadomił sobie jednak, że sam nie da rady zajść zbyt daleko. I dlatego teraz zaproponował siebie jako nowego członka grupy, doświadczonego i zaznajomionego ze wszystkimi czyhającymi na nas niebezpieczeństwami. Jeśli go przyjmiemy, on odwdzięczy się, pomagając nam uniknąć pułapek. Jeśli postanowimy inaczej, będzie nam życzył szczęścia i zaczeka na następną grupę Pielgrzymów.
Umilkł i czekał niemal obojętnie, aż coś powiem.
— W swojej długiej opowieści nie wspomniałeś, w jaki sposób zaszły takie zmiany w twoim wyglądzie, gdzie i dlaczego — zauważyłem po chwili.
— Czy to coś tajemniczego? Z pewnością wiesz, że Kosa Saag to miejsce, gdzie nieostrożnym grozi transformacja. I ostrożnym czasem też.
— Tak. Wiem. W Pierwszym Królestwie, Królestwie Stopionych widziałem, jak to się dzieje. Czy to tam…
— Nie, nie tam — powiedział lekceważąco. Po jego wykrzywionej twarzy przemknął cień. — To było wyżej. Przez Pierwsze Królestwo przeszedłem bez kłopotów. Kto chciałby żyć w takim okropnym kraju i wielbić krwiopijcze demony? Nie jestem Stopionym, Poilarze. Oni są nie lepsi od zwierząt, jak sam pewnie zauważyłeś. Nie, jestem Przekształconym. I to z własnej woli, ze względu na korzyści, których się spodziewałem.
Wydawało mi się to niewielką różnicą: Stopiony, Przekształcony, co to miało za znaczenie? Tak czy inaczej, poddanie się ogniowi zmian prowadziło do zniekształcenia. Nie zapytałem jednak o to.
— Opowiesz mi jak do tego doszło?
— To było w Królestwie Kavnalli. Nastąpiła tylko częściowa transformacja. Dzieło nie zostało dokończone i dlatego tak wyglądam.
— Kavnalli? — Ta nazwa nic dla mnie nie znaczyła.
— Tak. Wkrótce poznacie Kavnalle. Będziecie mieli szansę pozdrowić ją osobiście i posłuchać jej pieśni. I jeśli nie będziecie bardzo uważali, podobnie jak ja ulegniecie pokusie i w ten sposób dołączycie do legionów Przekształconych.
Pomyślałem o cichym głosie, który dzisiaj rano słyszeliśmy z Traibenem na szlaku, uwodzicielski szept przywołujący nas do siebie. Czy to była Kavnalla Thrance’a? Bardzo prawdopodobne. A jednak bez trudności oddaliliśmy się od tego pieszczotliwego głosu.
— Bardzo w to wątpię — powiedziałem. — Mnie nie jest łatwo uwieść.
— O, czyżby, Poilarze? Naprawdę? — Uśmiechnął się. Tym protekcjonalnym uśmiechem sprawił, że poczułem się jak dziecko. — Cóż, możliwe. Wydajesz się dość niezwykły. Obyś się jednak nie pomylił. Kavnalla zwabiła już wielu. Byłem jednym z nich.
— Opowiedz mi o tym.
— Wszystko we właściwym czasie. Kiedy staniemy u wrót Królestwa. Teraz powiem ci tylko, że moja transformacja była największym życiowym błędem. Myślałem, że wygram z Kavnallą. Naprawdę wierzyłem, że zostanę Królem tej góry. Kiedy zdałem sobie sprawę, że się myliłem, uciekłem… niewielu się to udało, chłopcze, niewielu… ale dopiero kiedy stałem się taki, jak widzisz. Tego kształtu już nie mogę zmienić. — Prześwidrował mnie wzrokiem. Zauważyłem to jego protekcjonalne „chłopcze”, ale postanowiłem je puścić mimo uszu. — Kavnalla śpiewa bardzo kuszącą pieśń — powiedział. — Za późno nauczyłem się zamykać na nią uszy.
— Daleko stąd jest ta Kavnalla? — zapytałem.
— Jej terytorium to najbliższe Królestwo. Można tam dojść bardzo szybko. — Wiec jednak słyszeliśmy głos Kavnalli. — Zanim się zorientujesz, co się dzieje — dodał Thrance — twoi ludzie ustawią się w kolejce i będą prosić o transformacje. To tam, w Królestwie Kavnalli, straciłem dużą cześć mojej Czterdziestki. I jak widzisz, omal sam nie przepadłem. Wielu Pielgrzymów spotkał smutny los w Królestwie, gdzie rządzi Kavnalla. Ogień zmian jest tam bardzo silny. Buzuje pod ziemią, wydostaje się na powierzchnię i niszczy wszystkich, którzy się nie bronią.
— W takim razie pójdziemy inną drogą — odparłem bez namysłu. — Jest więcej tras na szczyt.
— Nie. Nie, nie macie innego wyboru, jak iść tą drogą. Wierz mi. Ja wiem. Przeszedłem wszystkie te szlaki, chłopcze. Na Wierzchołek prowadzi tylko jedna ścieżka, która przechodzi przez Królestwo Kavnalli. Potem przez Sembitol, a dalej przez Królestwo Kvuz.
Sembitol… Kvuz… te nazwy nic mi nie mówiły. Po raz kolejny doszedłem do wniosku, że niczego nas nie nauczono w wiosce. Niczego.
— Skąd masz pewność, że nie ma bezpieczniejszej trasy? — zapytałem.
— Ponieważ byłem wszędzie i widziałem wszystko. Wiem, którą drogą musicie iść.
— A jeśli kłamiesz? Jeśli przyszedłeś do nas jako agent Ka-vnalli, żeby zdobyć nasze zaufanie i zaprowadzić prosto w jej ręce?
Na to zapłonął gniewem. Wydawało się, że nareszcie zrzucił wszystkie maski. Ukazał się pod nimi prawdziwy człowiek: obrażony, wściekły, udręczony. Splunął, wyrzucił w górę ramiona, zerwał się i odszedł tym chwiejnym krokiem, przy którym mój wyglądał jak taniec. Kiedy odwrócił się do mnie, jego oczy rzucały błyskawice.
— Jesteś głupi, chłopcze! Jakże bzdurne są wszystkie twoje podejrzenia! Cóż, skoro myślisz, że jestem szpiegiem, idźcie beze mnie! Wmaszerujcie prosto do jaskini Kavnalli, pocałujcie ją w policzek i szepnijcie, że Thrance przesyła jej słowa miłości! I przekonajcie się, co się wtedy z wami stanie! Zobaczycie, co zrobi z wami ogień zmian! Albo… nie, nie, jeśli wolicie ominąć krainę Kavnalli, wybierzcie inną trasę. Idźcie w górę tego zbocza na wschód, gdzie czeka na was wrzące jezioro. Idźcie na zachód do krainy pijących ciemność. Rób, co chcesz, chłopcze. Rób, co chcesz! — Zaśmiał się gorzko. — Agent Kavnalli? Tak! Tak, oczywiście właśnie nim jestem! Sprytnie mnie zdemaskowałeś! Widzisz, jakim pięknym uczyniła mnie Kawialla? I z wdzięczności dostarczę jej wszystkich twoich ludzi, żebyście się stali równie piękni! — Pogardliwie machnął zniekształconą ręką. — Rób, co chcesz, chłopcze! — I odwrócił się do mnie plecami.
— Czego od nas chcesz, Thrance? — Po dłuższej chwili zapytałem spokojnie.
— Już mnie o to pytałeś. I otrzymałeś odpowiedź.
— Wejść z nami na górę? To wszystko?
— Nic więcej. Wędrowałem przez wiele lat. Tak długo przebywałem w swoim towarzystwie, że nie mogę znieść dźwięku własnego oddechu. Chcę ruszyć dalej. Nie potrafię ci wyjaśnić dlaczego, ale chcę. Weźcie mnie ze sobą, a ja podzielę się z wami tym, co wiem o Królestwach. Albo zostawcie mnie i radźcie sobie sami, a ja pójdę swoją drogą. Wszystko mi jedno. Rozumiesz? Na niczym mi już nie zależy, chłopcze! — I potrząsnął głową. — Agent Kavnalli!
— Będę musiał poddać to pod głosowanie — oświadczyłem.
Narada była burzliwa. Thrance czekał na skraju urwiska, poza zasięgiem słuchu, i nawet nie zerkał w naszą stronę, kiedy się spieraliśmy. Początkowo głosy były równo podzielone. Naxa, Muurmut, Seppil i Kath wypowiadali się ostro przeciwko przyjęciu Thrance’a do grupy, a Marsiel, Traiben, Tuli i Bress Cieśla za. Reszta przychylała się ku jednej lub drugiej grupie zależnie od siły argumentów ostatniego mówcy. Muurmut, najsilniejszy głos opozycji, stwierdził, że Thrance jest szaleńcem i demonem, który spowoduje wśród nas zamieszanie i odwróci uwagę od zadania. Traiben, który spokojnie przewodził drugiej stronie, dopuszczał możliwość, że Thrance jest obłąkany, ale że w przeciwieństwie do nas zna tę część Ściany, więc powinniśmy skorzystać z jego doświadczenia.
Przez cały czas odgrywałem rolę mediatora, udzielając chętnym głosu, ale nie wyrażając własnej opinii. Po części zachowywałem się tak dlatego, że sam byłem niezdecydowany. Skłaniałem się ku opinii Muurmuta, a jednocześnie dostrzegałem mądrość w słowach Traibena. Fakt, że przychylam się ku argumentom Muurmuta, wydawał mi się tak dziwny, iż nie wiedziałem, co powiedzieć. Przed naradą skonsultowałem się z Thissą, która z zakłopotaniem stwierdziła, że jej kunszt czarodziejski na nic się tutaj nie przyda. Thrance był tak niesamowity i przerażający, że nie potrafiła czytać w jego duszy. Samo to przemawiało za wypędzeniem go, ale Thissą nie odezwała się podczas narady.
Wezwałem do wstępnego, orientacyjnego głosowania. Było osiem przeciwko ośmiu, przy czym od głosu wstrzymała się ponad połowa grupy.
Wtedy zabrała głos Gryncindil, która do tej pory milczała.
— Bylibyśmy głupcami, gdybyśmy go ze sobą nie zabrali. On wie wszystko, co powinniśmy wiedzieć. Poza tym, jaką krzywdę może nam wyrządzić sam jeden?
— Tak — poparła ją Galii, która do tej pory również nie brała udziału w dyskusji. — Jeśli będzie sprawiał kłopoty, zawsze możemy go zabić, prawda?
Wszyscy wybuchnęli śmiechem. Stwierdziłem jednak, że głosy tych dwóch silnych i zdecydowanych kobiet przeważyły szalę. Muurmut również to dostrzegł. Chodził w te i z powrotem z nachmurzoną miną i piorunował wzrokiem Gryncindil, która przecież była jego kochanką, a wypowiadała się w obronie Thrance’a.
— Co myślisz, Poilarze? Nic nie powiedziałeś. Może byś się z nami podzielił swoją opinią? — odezwała się Hendy.
Parę osób gwałtownie nabrało powietrza. Wszyscy wiedzieli, że Hendy i ja niedawno zostaliśmy kochankami, a ona zachowała się teraz zuchwale, rzucając mi wyzwanie. Byłem zły, że zmusza mnie do zajęcia stanowiska. Spojrzałem na nią z irytacją. Jednak w jej oczach zobaczyłem miłość. Nie zamierzała mnie urazić. Po prostu traktowała mnie jak przywódcę, ponaglając, żebym wypełnił swój obowiązek wobec grupy.
Wszystkie oczy były utkwione we mnie. Szukając po omacku drogi wśród pomieszanych myśli, powiedziałem wolno:
— Zgadzam się z Muurmutem, że Thrance może nam sprawić kłopoty. I zgadzam się z Traibenem, że może być użyteczny. Wziąłem również pod uwagę to, co podsunęła Gali. Jeśli będą z nim problemy, zawsze będziemy mogli się go pozbyć. Dlatego głosuję za przyjęciem go.
— I ja — oświadczyła Gryncindil.
— I ja — dołączyła się Galii, a także Malti i parę innych osób, które wcześniej wstrzymały się od głosu.
Przekonałem je. Podnosiły się kolejne ręce. Muurmut mruknął coś i odmaszerował dumnym krokiem, zabierając z sobą swoich popleczników, Seppila i Talbola. Pozostali głosowali za Thrance’em, z wyjątkiem Thissy, która rozłożyła dłonie, jakby dać do zrozumienia, że nie może się zdecydować.
Tak wiec sprawa się rozstrzygnęła. Poszedłem do Thrance’a, który siedział patrząc na wielką ciemną zatokę krain leżących w dole.
— Głosowanie wypadło na twoją korzyść — oznajmiłem. — Jesteś teraz jednym z nas.
Nie wyglądał na zbytnio poruszonego tą nowiną.
— Naprawdę? No cóż, więc jestem.
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Szliśmy dalej, a Świat się zmieniał. Za nami stawał się coraz bardziej płaski i szeroki, a przed nami zwężał się do szerokości igły. Wokół pojawiały się dziwne nowe krainy i zostawały w tyle, jakbyśmy siedzieli na skale tkwiącej nieruchomo w rzece. I przez cały czas wywierały na nas wpływ dwie potężne nowe siły. Jedną z nich był zew Kavnalłi, która nie czekała długo, by się nam ujawnić, a drugą obecność Thrance’a. Wraz z jego przybyciem wkroczyliśmy w nową, mroczną fazę naszej Pielgrzymki. Zdawali sobie z tego sprawę nawet najmniej spostrzegawczy z nas. Może Thrance nie był demonem — szybko przestałem tak myśleć choćby w żartach — ale transformacja, jaką przeszedł w krainie Kavnalli, zmieniła go w dziwnego, gwałtownego człowieka, istotę jak z nocnego koszmaru. Jego wysoka, monstrualnie zdeformowana postać górowała nad nami jak sama Ściana.
Był w nim jakiś nieodparty magnetyzm. Czułem go wyraźnie. Niczego nie brał poważnie, wszystko traktował jako okazję do śmiechu, do rzucenia kąśliwej uwagi tam, gdzie właściwsze byłoby dobre słowo. Spodziewaliśmy się tego i nawet bawił nas ten sposób bycia. Nie wątpiliśmy, że jest bohaterem, człowiekiem o ogromnej sile i wytrzymałości. Zarazem jednak miał trudny charakter, malkontenckie usposobienie i rzeczywiście zakłócał nam spokój, dokładnie jak przewidział Muurmut.
Zawsze wybierał sobie spośród nas faworytów, lecz często ich zmieniał. Jednego dnia szukał mojego towarzystwa, następnego Kilariona, a jeszcze kiedy indziej maszerował z Galii u jednego boku i Tuli Klownem u drugiego. Gdy ktoś go nie interesował, mówił mu wprost: „Odejdź, nudzisz mnie”. Powiedział to Muurmutowi. Powiedział Naxie. Ale usłyszał to także Jaif Śpiewak o dobrym sercu i czystej duszy i nie mógł zrozumieć dlaczego.
Chociaż był odrażający, fascynował zwłaszcza kobiety. Tylko Thissa trzymała się od niego z daleka. Szczególnie podobał się Gryncindil. Często widziałem, jak przepycha się, żeby znaleźć się u jego boku. Nie poprawiało to nastroju Muurmuta, który zrzędził i mruczał coś pod nosem. Ale w nocy Thrance zawsze spał sam, przynajmniej na początku podróży. Przez jakiś czas wydawało mi się, że wcale nie interesuje go robienie Zmian w zwykłym znaczeniu tego słowa. Dokonała się w nim oczywiście ogromna Zmiana i jego styl życia różnił się teraz całkowicie od naszego. Myliłem się jednak.
Nigdy nie mówił o swoim życiu w wiosce ani o losie Czterdziestki, z którą wyruszył wiele lat temu na Ścianę, ani też o sobie czy swojej przeszłości. Majestatyczny Thrance z mojego dzieciństwa, którego często obserwowałem podczas zawodów, jak rzucał oszczepem lub skakał wzwyż, umarł i został pogrzebany gdzieś w zdeformowanym ciele. Zamiast rozmawiać, potrafił tylko żartować, kpić, szydzić, drwić i rzucać zagadki. Może najbardziej tajemniczą jego cechą była zmienność nastrojów. Często był wylewny i energiczny, pędził do przodu pomimo kalectwa i wołał do nas wesoło, żebyśmy mu dotrzymali kroku, a potem nagle stawał się ponury i nieobecny, jakby na zmiany-wstępował w niego bóg albo zły duch. A gdy go opuszczał, nie zostawało nic oprócz powłoki. Zmiana mogła nastąpić trzy razy w ciągu pięciu minut. Nikt nie wiedział, z jakim Thrance’em będzie się miał do czynienia za chwilę.
Po jakimś tygodniu pozbył się Muurmuta.
Nigdy nie poznałem prawdy. Pewne jest tylko, że powodem była Gryncindil. Podobno poszła w nocy do Thrance’a, a on ją przyjął. I tyle, jeśli chodzi o moją teorię, że nie potrzebował robić Zmian. A potem — tak uważał Kath, który spał obok i słyszał kłótnię — podszedł do nich Muurmut, żeby zabrać kochankę.
To było dziecinne posunięcie, gdyż Muurmut i Gryncindil nie związali się ze sobą na stałe — takie związki są nie do pomyślenia na Kosa Saag — i Gryncindil mogła spać, z kim chciała. Muurmut nie mógł jednak tego znieść. Tej nocy doszło do sprzeczki między Thrance’em a Muurmutem. Sam ich słyszałem. Nabrzmiałe gniewem głosy niosły się daleko, ale byłem zbyt zmęczony po całym dniu marszu, żeby poświęcić im uwagę, a jeszcze Hendy przyciągnęła mnie do siebie, mówiąc sennym głosem, że to nic ważnego. Rano stwierdziliśmy, że Muurmut zniknął.
— Gdzie on jest? — zapytałem, bo jego obecność zawsze rzucała się w oczy, podobnie jak jego brak. — Kto go widział?
Thrance wskazał w stronę stromego zbocza za nami.
— Zrezygnował z naszego towarzystwa.
— Co takiego?
— Bał się iść wyżej. Tak mi powiedział. Nie chciał, żeby jego dusza została pożarta. A ja rzekłem: „Tak by się stało, Muurmucie. Powinieneś wrócić do domu. Idź do wioski, Muurmucie, i poproś, żeby cię przyjęli”. Posłuchał mojej rady i poszedł. Będzie jednym z Tych Którzy Wrócili, i to bardzo dobrym.
Słowa Thrance’a zdumiały mnie. Nie widziałem nigdy, żeby Muurmut przyjmował od kogokolwiek rozkazy lub by mogło go tak przerazić jakiekolwiek zagrożenie.
— Co to za bzdury? — spytałem, rozglądając się. — Gdzie jest Muurmut? Kto widział Muurmuta?
— Ale nikt nie widział. Szukaliśmy jego śladów. Ment Zamiatacz, który miał wprawę w takich rzeczach, dostrzegł trop prowadzący w dół z naszego obozu. Powiedziałem Gazinowi, Talbolowi i Naxie, żeby nim poszli. Thrance stał z założonymi rękami i śmiał się, powtarzając, że Muurmut odszedł i nikt go nie znajdzie. Po paru godzinach poszukiwacze wrócili. Czekaliśmy cały dzień, ale Muurmut się nie pojawił. Nie pozostało nam nic innego jak iść dalej. Wziąłem Gryncindil na bok i poprosiłem, by mi powiedziała, co się stało. Wiedziała tylko, że Muurmut przyszedł, kiedy spała z Thrance’em. Obaj mężczyźni rozmawiali, a potem Thrance wrócił i położył się obok niej. Tej nocy nie było księżyców. Nie miała pojęcia, którą drogą odszedł Muurmut ani dlaczego to zrobił. Nigdy się tego nie dowiedzieliśmy. Nie mam pojęcia, co Thrance’mu powiedział ani jaki urok na niego rzucił.
Dziwne, ale po zniknięciu Muumruta poczułem wielką pustkę w duszy. Nigdy go nie lubiłem. Sprawiał mi tylko kłopoty. Powinienem się cieszyć, że już go nie ma. Jednak nie jestem taki. Choć dokuczliwy, należał do naszej Czterdziestki i dlatego żałowałem, że odszedł, a także dlatego, że był silny i cenny dla grupy. Miałem za nim tęsknić. Przyszło mi do głowy, że zamieniając Muurmuta na Thrance-a, nie poprawiłem swojej sytuacji. Muurmuta łatwiej mi było kontrolować, chociaż stanowił siłę destruktywną dla całej grupy. Natomiast Thrance, starszy, bystrzejszy, wypalony, przez co nie tak ambitny, ale mimo to niebezpieczny, sam przyznawał, że nie dba już o nic. Większość z nas zastanawia się nad konsekwencjami własnych czynów. Ale nie Thrance. Dla niego każda chwila stanowiła coś niezależnego bez przyczyn i skutków. Zdawałem sobie sprawę, że okaże się znacznie bardziej skomplikowanym i groźnym rywalem niż Muurmut. Stwierdziłem, że będę musiał na niego uważać.
W tych dniach zbliżaliśmy się coraz bardziej do Królestwa Kavnalli.
Jak tylko opuściliśmy obóz przy czerwonych iglicach, usłyszeliśmy jej zew. Pierwszy przyszedł do mnie ze skargą Dorn. Mówił o dziwnym uczuciu, jakby mrowienia czy swędzenia w głowie. Zaraz po nim zjawiły się dwie kobiety, Scardil i Pren, a potem Ghibbilau. Poczuli ulgę, kiedy przekonali się, że nie są jedynymi, którzy coś takiego czują. Zwołałem grupę i wyjaśniłem, że doświadczają zjawiska charakterystycznego dla tego regionu Ściany i że nie ma się czego bać, przynajmniej na razie.
— Czy to Kavnalla? — zapytałem Thrance’a.
Skinął głową i wskazał w górę zbocza, uśmiechając się szeroko, jakby oczekiwał spotkania ze starym przyjacielem.
Siła przyciągania rosła z każdą godziną. Początkowo było to, jak określił Dorn, coś w rodzaju swędzenia w czaszce, ledwo zauważalne muśnięcia piórkiem, dziwne i trochę niepokojące, lecz słabe, bardzo słabe. Stawało się coraz silniejsze, aż wreszcie wyraźny głos powtarzał w głowie: „Chodź, chodź, tędy, chodź do mnie, chodź”, ten sam, który słyszeliśmy z Traibenem podczas rekonenansu. Było to wezwanie, nawet całkiem przyjemne, a nie przerażające czy przykre. Jakby matka stała z wyciągniętymi ramionami i kiwała na nas.
A skoro coś nas wzywało, byliśmy posłuszni. Szliśmy teraz stromo pod górę przez zalesione wzgórza z szarobiałego kamienia poznaczone jaskiniami. Chociaż szlak okazał się trudny i wyboisty, maszerowaliśmy z takim zapałem, jakbyśmy się ścigali. Od czasu do czasu padaliśmy na ziemię, śmiejąc się i sapiąc, aż znowu mogliśmy złapać oddech. Wtedy ruszaliśmy, wściekle przedzierając się przez krzaki jeżyn, wdrapując na głazy, pomagając sobie rękami, pnąc się wciąż w górę i w górę, coraz szybciej. Im wyżej wchodziliśmy, tym bardziej naglące stawało się wołanie. „Chodźcie do mnie! Chodźcie! Chodźcie!”. Pierwszy zaniepokoił się Traiben.
— Zaczynamy tracić kontrole nad sobą — powiedziałem wiec do Thrance’a. — Obiecałeś, że będziesz nas strzegł przed pieśnią Kavnalli.
— I będę.
— Czy nie powinniśmy podjąć jakichś środków ostrożności?
— Wkrótce. Wkrótce. Jeszcze nie ma potrzeby. — I nie dodał nic więcej, choć go naciskałem.
Chcąc nie chcąc, pędziliśmy dalej w górę. Teraz wszyscy prawie wbiegaliśmy na zbocze. Przyszło mi znowu do głowy, że pomimo protestów Thrance naprawdę jest posłańcem Kavnalli i z radością prowadzi nas ku zgubie.
Inni też zaczynali się dziwić, nie tylko Traiben. Szybkie tempo powoli dawało się we znaki ciałom i rodziło w umysłach kłopotliwe pytania.
— Dokąd pędzimy z takim pośpiechem?
— Co to za rzecz odzywa się nam w głowach?
— Czy to niebezpieczne? Powiedz nam, powiedz, Poilarze! Nie miałem nic do powiedzenia. Wiedziałem nie więcej od nich.
Czułem, że moim obowiązkiem jest podjąć jakieś działanie. Ale jakie? Thrance się wykręcał się. Często szedł w przodzie, krocząc z niezwykłą szybkością jak na człowieka, którego ciało jest tak zdeformowane. Obserwując go, przypominałem sobie promiennego młodego Pielgrzyma sprzed lat, wychodzącego z Chaty i biegnącego na czele swojej Czterdziestki drogą na Kosa Saag. Więc w tym zniszczonym ciele jest nadal ten sam Thrance — pomyślałem. Przyśpieszyłem kroku, żeby się z nim zrównać. Maszerował raźno, oddychając normalnie, jakby takie tempo było dla niego niczym.
— Nie możemy tak iść przez cały czas — powiedziałem. — Glos staje się coraz donośniejszy, a ludzie zaczynają się niepokoić. Musimy wiedzieć, co nas czeka, Thrance.
— Cierpliwości. Przyjdzie czas, to się dowiesz.
— Nie. Teraz.
— Nie, nie teraz. Przyjdzie właściwa pora. I z nową energią pognał przed siebie. Ruszyłem za nim, ale nie mogłem go dogonić i zaczęła mnie boleć noga. Jak on to robił? Musiał w nim siedzieć demon. Znowu się z nim zrównałem i próbowałem go naciskać, a on zbywał mnie uśmiechem, mówiąc że czas jeszcze nie nadszedł.
Poczułem przypływ wściekłości. Powinienem go zabić — pomyślałem — i uciekać z tego miejsca. Jeśli go nie zabiję, nigdy nas nie zostawi w spokoju i w końcu zniszczy. Bo jest demonem albo ma go w sobie.
Myśl o zabiciu Thrance’a mnie przeraziła. Próbowałem ją odpędzić. Jeszcze dzień — powiedziałem sobie, dwa albo trzy, i znowu z nim porozmawiam, ale tym razem nie pozwolę się wywinąć. Wiedziałem jednak, że się łudzę. Thrance zbijał mnie z tropu. Nigdy nie miałem do czynienia z kimś takim jak on.
Moi towarzysze robili się coraz bardziej niespokojni. Pewnej nocy po zapadnięciu ciemności przyszła do mnie delegacja złożona z Galii, Naxy, Talbola i Jaifa. Byli zmartwieni i źli po dniu szalonej wspinaczki, która wszystkich wyczerpała. Przyciąganie było teraz tak silne, że maszerowaliśmy dosłownie od świtu do zmierzchu. W końcu jednak zatrzymaliśmy się pomimo natarczywego głosu w głowach i rozbiliśmy obóz w pobliżu płytkich małych grot w zerodowanej Ścianie.
Hendy była razem ze mną w małej wilgotnej pieczarze.
— Każ jej odejść — zażądała szorstko Galii.
— O co chodzi? — zapytałem. — Chcecie mnie zamordować?
— Chcemy z tobą porozmawiać. To sprawa między tobą a naszą czwórką. Wyłącznie.
— Hendy dzieli ze mną łoże i i nie tylko. Możecie mówić przy niej.
— Nie sprawia mi to żadnej różnicy — stwierdziła Hendy cicho i zaczęła się zbierać do odejścia.
— Zostań — poleciłem, chwytając ją za nadgarstek.
— Nie — powiedziała Galii. Wydawała się ogromna, gdy tak stała w otworze małej groty. Miała zawziętą miną. Nigdy nie widziałem jej w takim stanie. — Każ jej wyjść, Poilarze.
Chciało mi się spać. Przypuszczani też, że w moim umyśle dokonywały się Zmiany, a głos Kavnalli był donośniejszy niż zwykle, jak dudnienie w mózgu. „Chodź, chodź, chodź”. Przez to stawałem się niecierpliwy i popędliwy. Odwróciłem się do nich plecami.
— Zostawcie mnie, dobrze? Nie jestem w nastroju, by z wami dyskutować. Powiesz mi wszystko rano, Galii.
— Porozmawiamy teraz — oświadczyła.
— Co za różnica, czy Hendy usłyszy to czy nie? — wtrącił się Talbol. — Niech zostanie.
Galii chrząknęła i wzruszyła ramionami, ale nie sprzeciwiła się.
— Wysłuchasz nas? — zapytał Talbol.
— Mówcie — zgodziłem się niechętnie.
Talbol zbliżył się do mnie kołyszącym krokiem. Pamiętałem, że był człowiekiem Muurmuta. Jak to dobrze, że Muurmut odszedł — pomyślałem. Wyobrażam sobie, jakie by mi sprawił kłopoty jako członek tej delegacji. Przyjrzałem się szerokiej płaskiej twarzy, brązowej jak skóra, której wyprawianiem zajmował się jego Dom. Co za dziwne przymierze, pomyślałem: moi przyjaciele Galii i Jaif z Talbolem i Naxą, którzy nigdy mnie zbytnio nie kochali.
— Chcemy wiedzieć, Poilarze, dlaczego pędzimy jak szaleni, nie wiedząc dokąd — powiedział.
— Idziemy do Królestwa Kavnalli — odparłem. — A potem do następnych.
— Tak, właśnie tam — odezwał się Naxa, stając obok Talbola. — I co dalej? A jeśli Thrance chce nas zaprowadzić nas do tej istoty, której wezwanie słyszymy w głowach?
— Na pewno nie — zaprotestowałem słabo, odwracając wzrok z zażenowaniem, gdyż Naxa wyraził na głos obawę, którą podzielałem. Nie mogłem się jednak do tego przyznać. — On wie, jak się przed nią obronić.
— A co to może być? — zapytała Galii.
— Nie wiem.
— Ale on zamierza nam to powiedzieć wcześniej czy później?
— Kiedy przyjdzie czas. Tak mi obiecał.
— Czyli kiedy? — spytała. — Na co czeka? Wydaje się nam, że czas już nadszedł. Tak dobrze chronił swoją Czterdziestkę, że tylko on przeżył. Mój brat był członkiem jego grupy, Poilarze. A teraz dzień po dniu pędzimy w stronę tej twojej Kavnalli, głos staje się coraz silniejszy, a Thrance nic nam nie mówi.
— Powie. Wiem, że powie.
— Wiesz? Tak myślisz? Wierzysz? Masz nadzieję? Co, Poilarze? — Wielka, mocno zbudowana Galii stała przede mną jak wieża, a jej oczy płonęły w mroku pieczary. — Dlaczego nie zażądasz, żeby ci powiedział teraz? Ty jesteś przywódcą czy on? Kiedy nam powie, jak mamy się bronić?
— Powie — powtórzyłem z mniejszym przekonaniem. — We właściwym czasie.
— Dlaczego mu ufasz, Poilarze? Nie miałem na to odpowiedzi.
— Myślę, że powinniśmy zrzucić go ze skał — oświadczył Talbol. — Zawrócić i znaleźć inną drogę w górę, zanim przekonamy się, że nie ma powrotu. Gdzieś blisko działa ogień zmian. Jesteśmy w wielkim niebezpieczeństwie. A on nas tam prowadzi.
— Właśnie — włączył się Jaif, który do tej pory milczał. — Zabijmy go teraz, kiedy jeszcze możemy.
— Zabić go? — spytałem zaskoczony.
I usłyszałem to od Jaifa, najlepszego z ludzi?
— Tak, zabić — powtórzył Jaif. Sam wydawał się trochę oszołomiony swoją śmiałością.
Galii energicznie pokiwała głową.
— To niezły pomysł, Poilarze. Wzięłam stronę Thrance’a, kiedy się zjawił, ale stwierdziłam jednocześnie, że powinniśmy go zabić, jeśli będzie stwarzał problemy. Nie mówiłam tego poważnie, ale teraz tak myślę. Jest zepsuty do szpiku kości. Tylko sprawia kłopoty, nie widzisz tego?
Naxa i Talbol również poparli pomysł pozbycia się Thrance’a i nagle wszyscy zaczęli mówić jedno przez drugie, domagając się jego śmierci i zmiany trasy. Pośród tego zgiełku słyszałem naglący głos Kavnalli, głośniejszy niż zwykle, łomoczący jak bęben. „Chodź, chodź, chodź”.
W głowie miałem zamęt, w uszach mi szumiało.
— Uspokójcie się! — krzyknąłem. W moim tonie musiało być takie napięcie, że wszyscy zamilkli z lękiem. Stali w wejściu do jaskini, gapiąc się na mnie. Potem odezwałem się spokojniej. Nie ma mowy o zabiciu Thrance’a czy kogokolwiek innego, chyba że jak tak zadecyduję. Porozmawiam z nim jutro i oświadczę, że nadszedł czas, by nas nauczył, jak się strzec pieśni Kavnalli. A on udzieli mi odpowiedzi albo pożałuje, obiecuję wam. A teraz dobranoc. Idźcie. No już.
Spojrzeli na mnie i wyszli bez słowa. W czaszce mi dudniło, jakby ktoś walił w nią młotem. Myśli się plątały.
— A jeśli oni mają rację, Poilarze? — odezwała się Hendy po dłuższej chwili. — Jeśli Thrance naprawdę jest naszym wrogiem?
— To rozprawię się z nim jak należy.
— Ale jeśli już wpadliśmy w sidła Kav…
— Ty też? — zapytałem. — Bogowie! Widzę, że nie będę miał dzisiaj spokoju.
Leżałem drżąc. Przesunęłam! dłońmi po plecach, chcąc żebym się rozluźnił. Wszystkie mięśnie miałem napięte, a głowa bolała mnie okropnie. Głos wydawał się coraz donośniejszy. „Chodź do mnie. Chodź. Chodź.” Kavnalla już nie przyzywała, lecz rozkazywała. Ogarnęła mnie rozpacz. Jak zdołamy się oprzeć tak natarczywemu wezwaniu? Zaprowadziłem grupę w paszczę lwa. Ogarnie nas ogień zmian płonący w jego jaskini i staniemy się monstrami. Dlaczego zaciągnąłem naszą Czterdziestkę do tego strasznego miejsca? Bo Thrance był kiedyś sławnym bohaterem, którego wielbiłem, bo pozwoliłem mu się zwieść przez wzgląd na to, jaki był dawniej. Powinienem go odpędzić, kiedy przyszedł do nas w krainie czerwonych skał. Zamiast tego przyjąłem go do naszej Czterdziestki i oto jak nam odpłacił. W tym momencie mógłbym go zabić własnymi rękami.
Hendy otarła się o mnie i poczułem miękkie wypukłości jej piersi. Ale nie mogłem teraz myśleć o przyjemności ani o poczuciu jedności, jakie dawały nam Zmiany. Wymruczałem przeprosiny, zerwałem się i wyszedłem w noc.
Padał lekki deszcz. Rozmyte światło kilku księżyców świeciło słabo. Zobaczyłem niedaleko poruszającą się sylwetkę i w pierwszej chwili pomyślałem, że to jeden z wartowników, Gazin albo Jekka, ale chwilę później, kiedy wzrok przyzwyczaił mi się do ciemności, rozpoznałem groteskową, wysoką postać Thrance’a rysującą się w mroku jak zjawa.
Pomachał do mnie.
— Chcesz mnie zabić? — zapytał. Mówił to niemal wesoło. — Cóż, więc jestem. Jak chcesz to zrobić? Nożem? Maczugą? Gołymi rękami, Poilarze? Zrób to i będziesz miał spokój.
— O czym ty mówisz? — spytałem.
Mój głos brzmiał jak zgrzytanie. Thrance nie odpowiedział od razu, lecz zbliżył się do mnie powoli tym swoim chwiejnym chodem, zataczając się i przechylając przy każdym niezdarnym kroku.
Odsunąłem się na wypadek, gdyby miał zamiar uderzyć pierwszy. Kiedy jednak podszedł bliżej, zobaczyłem, że jest nie uzbrojony. Poza tym nie przyjął postawy człowieka, który spodziewa się walki.
— Mam wielu wrogów w tym obozie. W porządku. Co zamierzacie zrobić?
— Podsłuchiwałeś?
— Kręciłem się tu i tam. Głosy się niosą w nocy. — Wydawał się całkowicie obojętny. — Ta Galii, pamiętam ją… Jej brat był kiedyś moim przyjacielem. Żywa dziewczyna, ale zbyt tłusta jak na mój gust. Tak sobie wtedy pomyślałem. I oczywiście była za młoda na Zmiany, kiedy opuszczałem Jespodar. Miałem kobiet na pęczki. Ale byłem piękny. — Pochylił się, wyginając plecy w krzywy łuk tak, że jego oczy znalazły się na poziomie moich. — I co, Poilarze? Naprawdę jesteś tak nikczemny, jak twierdzi ta twoja Galii i jej przyjaciele? Zabij mnie więc. A potem zajmij się Kavnallą, jak potrafisz.
— Nie będzie żadnego zabijania. Ale ta istota zwana Kavnallą przeraża nas.
— Wystarczy jej tylko zaśpiewać — oznajmił Thrance chłodno. — To cały sekret. Zamierzałem wam powiedzieć jutro. Teraz już wiesz. Śpiewaj. Śpiewaj. Otwórz usta i śpiewaj. Masz, oto cała tajemnica. Możesz mnie zabić, jeśli chcesz. Ale po co zadawać sobie trud? — I roześmiał mi się w twarz.

Było dokładnie tak, jak powiedział. Sposobem na zwalczenie pokusy okazał się śpiew. Im bardziej fałszywy, tym lepiej.
Kto by w coś takiego uwierzył? Jednak to wystarczyło, żeby się obronić przed strasznym potworem.
Rano Thrance powiedział mi, żebym wezwał całą grupę. Kiedy stanęliśmy wokół niego kręgiem, wyjaśnił, co mamy robić. Kavnalla czekała na nas po drugiej stronie białych wzgórz. Od momentu zwinięcia obozu musieliśmy zacząć śpiewać, głośno i z pasją, wywrzaskując każdą melodię, jaka nam przyjdzie do głowy. Chodziło o robienie jak największego hałasu. Chwila ciszy mogła się okazać fatalna w skutkach. Gdyby ktoś stracił głos, idący najbliżej niego mieli go chwycić mocno i ciągnąc przeprowadzić przez terytorium Kavnalli.
— A jaka jest sama Kavnalla? — zapytał Traiben.
— To straszna istota — odparł Thrance. — Potwór, który czai się, żeby wabić słabych. Co mogę ci więcej powiedzieć? To gigantyczny pasożyt, wróg naszej rasy. Śpiewaj i omiń go. Dlaczego musisz wiedzieć, jaki jest? Śpiewaj, chłopcze. Śpiewaj i biegnij szybko, a się uratujesz.
Mieliśmy tylko dwóch prawdziwych Śpiewaków, Jaifa i Dahaina. Ustawiliśmy ich na czele kolumny, obok Thrance’a, gdyż znali sekret wydobywania z siebie donośnych dźwięków przy stosunkowo małym wysiłku. Reszta, z kilkoma wyjątkami, nie miała za grosz słuchu. Nasz śpiew przypominał raczej krakanie, skrzeczenie czy też zawodzenie. Thrance uprzedził jednak, że od tego zależy nasze życie, więc śpiewaliśmy. Przeszedłem wzdłuż szeregów, by się upewnić, że wszyscy robią, jak kazał. Thissa, zawsze nieśmiała, wysnuwała z siebie cieniutką srebrną nić dźwięku. Wziąłem ją za ramiona i potrząsnąłem.
— Śpiewaj, kobieto! Na litość Kreshe, śpiewaj! — wrzasnąłem. Mała Bilair Uczona również nie potrafiła wydobyć z siebie nic więcej niż żałosne sapanie, przypuszczam, że ze strachu, więc stanąłem przy niej, wywrzaskując sprośną pijacką piosenkę, z której znałem zaledwie połowę słów. Robiłem zachęcające gesty, aż udało się jej wydobyć z siebie trochę silniejszy głos. Minąłem Naxę, który zawodził na jedną straszną męczącą nutę, ale za to bardzo donośnie, Tuli, która piskliwie śpiewała wesołą błazeńską piosenkę, Galii wykrzykującą sprośności głosem, co mógł skruszyć skały, prawie równie hałaśliwą Gryncindil i Katha intonującego hymn swojego Domu zlewającymi się frazami, Kilariona, czerwonego na twarzy i z szerokim uśmiechem wznoszącego w powietrze ochrypłe wrzaski. Śpiew Thrance’a był prymitywny, niemelodyjny, zgrzytliwy jak tarcie metalu o metal, przykry dla ucha. I tak maszerowaliśmy. Jeśli Thrance zrobił nam dowcip, musiał teraz świetnie się bawić. Z pewnością takiego hałasu, jaki robiliśmy tego ranka na Kosa Saag, świat nie słyszał.
Jednak nie zrobił kawału. Pomimo wrzasku wciąż słyszeliśmy pieśń Kavnalli, która starała się nas zwabić. „To ta droga, tędy, chodźcie… chodźcie…” Zagłuszały ją jednak nasze krzyki. Odzywała się gdzieś w głębi umysłu, słabo, nierówno i jakby z metalicznym pogłosem. Mówi się czasami, że z powodu hałasu nie słychać własnych myśli. Udało się nam to osiągnąć śpiewem. Ponieważ nie byliśmy w stanie myśleć, nie mogliśmy również ulec pokusie. Ukrywaliśmy przed sobą nalegania Kavnalli oszalałą wrzawą.
Robiąc zgiełk, rycząc i wyjąc jak banda szaleńców dotarliśmy do grani białych wzgórz i znaleźliśmy się w szerokiej niecce otoczonej przez łagodne niskie piaszczyste zbocza. Przed nami jak zwykle wyrosły nowe szczyty: poszarpane, czarne, ostre, niedostępne i przerażające, sterczały wysoko w lodowato niebieskie niebo. Nad tymi odległymi skalnymi sztyletami krążyły duże ciemne ptaki.
Bliżej, u podnóża żółtych wzgórz po lewej stronie zobaczyłem długą, nisko sklepioną jaskinię o szerokim otworze i ciemnym wnętrzu. Prowadził do niej mocno wydeptany szlak. Od razu się domyśliłem, że znajduje się w niej źródło tajemniczego głosu. Thrance zauważył, że patrzę w tamtym kierunku i zaśpiewał mi do ucha w swój kraczący, niemelodyjny sposób:
— Tam jest Kavnalla, tam jest Kavnalla!
— Tak — odśpiewałem. — Czuję przyciąganie. — Zapatrzyłem się w ciemność, przestraszony i zafascynowany. — Powiedz mi — śpiewałem dalej — czy to wyjdzie, czy to wyjdzie z jaskini?
A Thrance odpowiedział tak samo:
— Nie, nie, Kavnalla nigdzie nie wychodzi, nigdzie, nigdzie, leży i czeka, aż do niej przyjdziemy.
W tym momencie Uczona Bilair wyrwała się z grupy, nie śpiewając już, lecz tylko kwiląc i mrucząc coś do siebie. Zaczęła biec piaszczystym zboczem w stronę jaskini. Gdy to zobaczyłem, rzuciłem się w pościg. Thrance również ruszył za nią. Złapaliśmy ją w połowie wzgórza. Chwyciłem Bilair za ramie, okręciłem i popatrzyłem w oczy o dzikim spojrzeniu, na twarz wykrzywioną w dziwnym grymasie.
— Proszę… — szepnęła. — Pozwól… mi… iść…
Nie przerywając śpiewu, uderzyłem ją w twarz, niezbyt mocno, ale ogłuszyłem na moment. Bilair spojrzała na mnie oszołomiona. Zamrugała oczami i potrząsnęła głową. I wtedy na jej twarzy pojawiło się zrozumienie. Skinęła mi głową i wyszeptała kilka niewyraźnych słów podziękowania. Usłyszałem, że podejmuje piskliwą piosenkę. Puściłem ją, a ona jak przestraszone zwierzę wróciła biegiem do grupy, śpiewając najgłośniej, jak potrafiła.
Odwróciłem się do Thrance’a. Roześmiał się, a w oczach ’ pojawił mu się dziwny, diaboliczny błysk. Tym samym nieznośnym, zgrzytliwym głosem zaśpiewał:
— Pozwól, że pokażę ci Kavnallę, pozwól że pokażę ci Kavnallę!
— Co ty mówisz, co ty mówisz? — zapytałem go śpiewnie, ile miałem sił w płucach, w podobnym rytmie. To było absurdalne, że rozmawialiśmy w ten sposób. Cała grupa zatrzymała się i również wpatrywała w ciemny otwór jaskini. Wydawało mi się, że niektórzy przestali się wydzierać. — Śpiewajcie! — wrzasnąłem. — Nie przestawajcie ani na chwilę! Śpiewajcie!
Thrance złapał mnie za ramię i nachylił się.
— Możemy wejść do środka, ty i ja. Tylko zerkniemy! Tylko zerkniemy!
Dlaczego demon kusił mnie w ten sposób?
— Jak można tak ryzykować? — zaśpiewałem. — Powinniśmy iść dalej!
— Tylko zerkniemy, tylko zerkniemy. — Thrance skinął na mnie. Jego oczy były jak płonące węgle. — Śpiewaj dalej, a nic się nie stanie. Śpiewaj, Poilarze, śpiewaj, śpiewaj, śpiewaj!
To było szaleństwo. Zaczął ciężkim krokiem posuwać się w stron? jaskini, a ja podążyłem za nim wydeptanym traktem, bezradny jak niewolnik. Pozostali wskazywali na nas palcami i gapili się, ale nie zrobili nic, żeby nas powstrzymać. Myślę, że byli zbyt zdezorientowani i otumanieni bliskością potężnego umysłu Kavnalli. Tylko Traiben odłączył się od grupy i potruch-tał w naszą stronę, ale nie po to, żeby mi przeszkodzić. Biegł do nas, prosząc śpiewnie:
— Weźcie mnie też, weźcie mnie też! Oczywiście. Jego głód wiedzy był nienasycony.
I tak wbrew rozsądkowi weszliśmy do jaskini, prosto w paszczę wroga.
Nie przestaliśmy śpiewać ani na chwilę. Może straciliśmy rozum, ale przynajmniej zostało nam trochę zdrowego rozsądku. Gardło miałem zdarte i obolałe, ale nadal szczekałem, wrzeszczałem i wyłem z całych sił, podobnie jak Thrance i Traiben. We trzech robiliśmy potworny harmider. Myślałem, że ściany jaskini się zawalą pod wpływem naszych wrzasków.
Wewnątrz dominowało niesamowite szare światło. Wydobywało się z ciemnych, lśniących, cętkowanych żywych mat pokrywających powierzchnię skały. Kiedy wzrok przyzwyczaił się nam do mroku, zobaczyliśmy, że jaskinia jest głęboka i ogromna i że ta świecąca roślina oświetla nawet najdalsze zakamarki. Weszliśmy do środka. Z mat unosiły się od czasu do czasu chmury ciemnych zarodników, a z szorstkiej powierzchni wydzielał się gęsty czarny sok, jakby roślina krwawiła.
— Patrzcie, patrzcie, patrzcie, patrzcie! — zaśpiewał Thrancc coraz wyżej.
Pośrodku jaskini pełzały we wszystkie strony czarne stworzenia o woskowatej skórze. Były długie i niskie. Poruszały się na wydłużonych kończynach. Trzymając głowy nisko przy ziemi, pożerały kleistą substancję wydzielana przez maty. Miały wąskie ogony o nieprawdopodobnej długości, przypominające raczej liny.
Thrance podszedł do jednego z tych stworzeń i uniósł mu głowę.
— Patrzcie, patrzcie, patrzcie, patrzcie!
Byłem tak zdumiony, że prawie zapomniałem o śpiewaniu. Stwór miał niemal ludzką twarz! Zobaczyłem usta, nos, podbródek, oczy. Chrząknął i próbował się wyrwać, ale Thrance przytrzymał go na tyle długo, bym uświadomił sobie, że to jest ludzka twarz. Zrozumiałem, że mam przed sobą Przekształconego, że to, co czołga się przede mną w śliskiej mazi, zostało kiedyś zwabione przez zew Kavnalli. Zadrżałem na myśl, że tylu mieszkańców naszej wioski spotkał podobny los na Ścianie.
— Śpiewaj! — przypomniał mi Traiben. — Śpiewaj, Poilarze! Bo zginiesz!
Byłem odrętwiały ze zdumienia i przerażenia.
— Co to jest? Kim oni są? Znasz ich? Thrance zaśmiał się melodyjnie.
— To był Bragdar, to Stit, a to Halimar — zaśpiewał. Wskazał na tego, który niedaleko mnie tarzał się w paskudztwie pokrywającym dno jaskini. — A to Gortain.
Pamiętałem to imię.
— Gortain, który był kochankiem Lilim?
— Gortain, który był kochankiem Lilim.
Znowu zadrżałem i omal się nie rozpłakałem, gdy stanęła mi przed oczami słodka Lilim, z którą po raz pierwszy robiłem Zmiany, i która opowiedziała mi o swoim kochanku Gortainie. Poprosiła mnie: „Jeśli go spotkasz, prześlij mu ode mnie słowa miłości. Nigdy go nie zapomnę”. Gortain Lilim pełzał teraz u moich stóp, czarna woskowata istota, zmieniona nie do rozpoznania i powiązana długim ogonem z nie znanym potworem czającym się w głębi jaskini. Nie mogłem się powstrzymać. Ukląkłem i zaśpiewałem mu imię Lilim, ponieważ złożyłem jej obietnice. Miałem nadzieje, że stwór tego nie zrozumie. Myliłem się jednak, gdyż jego oczy się rozszerzyły i zobaczyłem w nich taki ból, że chętnie wyrwałbym z piersi serce, gdyby to mogło mu pomóc. Zapłakał bez łez. To był straszny widok. Obiecałem jednak Lilim, że poszukam jej Gortaina i przekażę mu od niej pozdrowienia, choć teraz tego żałowałem.
— Śpiewaj! — krzyknął Traiben. — Nie przestawaj, Poilarze! Śpiewać? Jak mogę śpiewać? Pragnąłem umrzeć ze wstydu.
Milczałem przez chwilę z pochyloną głową i w tym momencie usłyszałem głos Kavnalli grzmiący w moim umyśle jak dziesięć skalnych lawin. Nakazywała mi podejść do niej i poddać się. Zrobiłem jeden chwiejny krok. Thrance chwycił mnie jednak z nadludzką siłą i przytrzymał, a Traiben uderzył w plecy, żebym oprzytomniał. Skinąłem głową, otworzyłem usta i wydobyłem z nich wrzask, jakbym płonął żywcem, a potem następny i następny. To właśnie była moja pieśń.
— Lilim… — szepnąła istota u moich stóp głosem przypominającym raczej jęk, który jednak przebił się przez moje wrzaski jak dźwięk blaszanego bindanaya. — Zaprowadź mnie do Lilim… Lilim… chcę pójść do domu… domu… domu…
Ukląkłem przy nim. Miał twarz umazaną sokiem dziwnej rośliny. Z udręczonych oczu spłynęły czarne łzy.
— Poilarze, nie, cofnij się, cofnij się…
Nie zwróciłem uwagi na krzyk Thrance’a. Spojrzałem z litością w zrozpaczone oczy, Gortain zaś oplótł mnie ramionami jak tonący. Myślałem, że jest to braterski uścisk, ale poczułem, że stwór ciągnie mnie do siebie, szarpie, próbuje zawlec w głąb jaskini do Kavnalli. Oczywiście nie był w stanie tego zrobić, bo jego kończyny utraciły wszelką sile. Mimo to ogarnął mnie strach. Wyrwałem mu się gwałtownie i odtoczyłem. Nie myśląc nawet o tym, wyciągnąłem nóż i przeciąłem nie kończący się sznur, który łączył Gortaina z istotą czającą się w głębi pieczary. Gortain zawył, zwinął się w kłębek, wpadł w drgawki, a potem dostał gwałtownych konwulsji. Podskakiwał, wyginał się w łuk i opadał na ziemię.
— Śpiewaj! — rozkazał mi Traiben, gdyż stałem, gapiąc się bezmyślnie.
Otworzyłem usta. Wydostał się z nich kraczący, ochrypły głos. Thrance wyrwał mi nóż z ręki i zagłębił go w piersi Gortaina.
Gortain znieruchomiał. Ze wszystkich stron zbliżali się do nas, wijąc się i pełznąc, inni niewolnicy Kavnalli, jakby zamierzali nas otoczyć i zaciągnąć w mrok jaskini.
— Wychodzimy! — zaśpiewał Thtance. — Wychodzimy, wychodzimy, wychodzimy!
I uciekliśmy.
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Dlaczego mnie zabrałeś do jaskini? — zapytałem Thrance’a, gdy znaleźliśmy się po drugiej stronie niecki otoczonej piaszczystymi wzgórzami, a głos Kavnalli był już tylko słabym echem w moim umyśle.
— Skąd mam wiedzieć? Miałem ochotę znowu tam pójść. Wiedziałem, że wytrzymam. Sądziłem, że ty też.
— Dałeś się zwabić.
— Może tak.
Minęliśmy pokruszone brązowe skały i dotarliśmy do krainy czarnych, ostrych jak sztylety szczytów, które wznosiły się wysoko przed nami, lśniąc jak lustra w świetle jasnego Ekmeliosa. Wrócił mój wcześniejszy pesymizm. Pielgrzymka wyczerpuje nawet najbardziej zdecydowanych, bez przerwy wystawia na próbę i wysysa wszystkie siły. Nie potrafiłem wykrzesać z siebie żadnych rezerw. Będziemy podróżowali wiecznie — mówiłem sobie osowiale — i zawsze pojawi się nowy poziom stanowiący kolejne wyzwanie. Nie ma wcale Wierzchołka, tylko Ściana na Ścianie. Głowa mnie bolała, gardło miałem zdarte od śpiewu, jakbym połknął ogień.
— Kavnalla dokonała w tobie Zmian, a jednak uciekłeś? Jak? — zapytałem Thrance’a.
— Transformacja była tylko częściowa. Nie wyrósł mi ogon. Najpierw Kavnalla przetacza w ciebie swoją krew, co sprawia, że stajesz się podatny na ogień zmian, który płonie we wszystkich tamtejszych skałach. Zaczynasz zmieniać kształt i stajesz się taki jak istoty w jaskini. Po jakimś czasie wyrasta ci ogon, który stanowi ostatni etap przekształcenia. Przywiązany do Kavnalli, przepadasz na wieki. Zawsze tak jest, kiedy dokonuje się transformacja.
— Jest więcej Kavnalli?
— Myślę, że to jest jedyna. Ale istnieją inne Królestwa i inne rodzaje transformacji. Tym, którzy są podatni na działanie sił Ściany, zawsze grozi tutaj niebezpieczeństwo. — Thrance mówił spokojnie, jakby z ogromnego dystansu. Spojrzałem na niego ze zdumieniem. Powoli zaczynałem rozumieć, dlaczego taki jest. Spał z demonami i zdołał się obudzić, ale nie był już taki jak my wszyscy. — Myślałem, że pokonam Kavnallę i przejmę nad nią władzę, kiedy się z nią połączę — kontynuował. — To tylko wielki bezradny ślimak, istota, która leży w głębi jaskini i jest uzależniona od żywicieli. Pokonałbym ją siłą woli i rządzilibyśmy razem, Kavnalla i ja, spoczywając obok siebie w ciemności. Byłbym Królem Królestwa Kavnalli, a Kavnalla moją Królową.
Nie mogłem oderwać od niego wzroku. Z niczyich ust nie słyszałem jeszcze takich dziwnych, szalonych rzeczy.
— Ale oczywiście to było niemożliwe. Zrozumiałem to po jakimś czasie. Istota okazała się silniejsza niż sądziłem. Nie potrafiłem jej pokonać. Jeszcze dzień czy dwa i miałbym ogon. Zostałbym na zawsze w tej jaskini jako niewolnik żywiący się szlamem. W porę wyrwałem się na wolność. Starczyło mi na to siły. Dzięki śpiewowi uciekłem w połowie procesu transformacji. Resztę sam widzisz.
— Nie można cofnąć tych zmian?
— Nie — odparł. — Jestem, jaki jestem.
Wąska żwirowata ścieżka porośnięta po bokach karłowatymi krzakami o zakurzonych szarych liściach zaprowadziła nas w górę do krainy wąskich czarnych iglic, Królestwa Sembitola. Nigdy się nie dowiedziałem, kim lub czym jest Sembitol. Czy takim samym pasożytniczym mieszkańcem jaskiń jak Kavnalla? Przypuszczam, że musi to być stwór podobnego rodzaju, gdyż tak samo jak Kavnalla trzyma swój lud siłą umysłu, jakimś czarem. Na początku podróży przez tę krainę Thrance pokazał nam wędrujące po krętych szlakach wysoko nad nami istoty, które były niewolnikami Sembitola. Choć z takiej odległości wydawały się nie większe od plamek, dostrzegliśmy, że wykonują osobliwe ruchy, mają sztywny i nierówny chód, podobnie jak tancerze w tańcu podwójnego życia, którzy udają bardzo starych. Nie widzieliśmy ich pojedynczo, lecz zawsze po piętnaście czy dwadzieścia w rzędzie. Każdy członek grupy trzymał poziomo w ręce długi kij, a drugą chwytał się kija osobnika idącego przed nim. I tak maszerowali wąskimi szlakami, które wiły się po zboczach czarnych gór jak inskrypcje na świętej różdżce.
— Wędrują z ten sposób dlatego, że szlaki są niebezpieczne? — zapytałem Thrance’a.
Obdarzył mnie nieobecnym, obojętnym uśmiechem, nie cieplejszym niż światło odległej czerwonej Marilemmy.
— Wprawdzie szlaki są niebezpieczne, ale oni idą w ten sposób, bo mają taki zwyczaj. Nie istnieje inny powód. Tacy po prostu są.
— Ale jacy?
— Zaczekaj. Zobaczysz — skwitował. Odpowiadanie na moje pytania stanowiło dla niego zbyt wielki wysiłek. Zamknął się w sobie i nie powiedział nic więcej.
Wkrótce dwa czy trzy zakręty nad nami pojawiła się kolejna grupa obcych schodzących tym samym stromym szlakiem, którym my wchodziliśmy. Zachowywali się cicho, maszerując zwartym rzędem, oddzieleni tylko długością kijów. Z bliska zobaczyłem, dlaczego idą w taki dziwny sposób. Bardzo wydłużone i zniekształcone kończyny wyglądały tak, jakby zostały wyposażone w dodatkowe kolana i łokcie. Miedzy tymi patykowatymi odnóżami były zawieszone małe i kruche ciała. Nie nosili ubrań, a ich skóra miała szarawy odcień ze słabym połyskiem. Przypominała sztywną, przezroczystą skorupę.
Wszyscy byli identyczni. W twarzach o drobnych ściągniętych rysach dominowały duże wytrzeszczone oczy, w których widniało niewiele inteligencji. Nie różnili się wzrostem, jakby odlano ich z jednej formy. Nie potrafiłbym ich odróżnić, choćby od tego zależało moje życie.
Stanowili dziwną, nieprzyjemnie wyglądającą grupę.
— Kim oni są? — zapytałem Thrance’ a. Odpowiedział, że to lud Królestwa Sembitola.
Nie miałem pojęcia, co o nich sądzić, choć miałem pewną teorię.
— Wyglądają jak insekty, ale czy może istnieć gatunek owadów wielkości człowieka?
— Kiedyś byli mężczyznami jak my — odparł. — Albo kobietami. Trudno to teraz stwierdzić. Przeszli transformację i zamienili się w insekty. Lub coś w tym rodzaju.
Było tak, jak się obawiałem. Tutaj również działał ogień zmian.
— Myślisz, że sprawią nam kłopoty?
— Zwykle są pokojowo nastawieni — powiedział. — Istnieje tylko ryzyko, że zapragną dać ci szansę, byś się stał taki jak oni. Co, podejrzewam, jest dość łatwo zrobić. Ale nie polecałbym tego.
Odpowiedziałem kwaśnym uśmiechem. Mieliśmy najpierw inny problem do rozwiązania. Szlak był tak wąski, że mogła się na nim zmieścić tylko jedna osoba, więc zastanawiałem się, co będzie, kiedy dwie grupy staną naprzeciwko siebie. Jednak gdy znaleźliśmy się w odległości pięćdziesięciu kroków od tamtych, zrobili coś niezwykłego. Bez słowa przystanęli i jednocześnie wbili kije w ziemię na brzegu szlaku. Potem uklękli i zwiesili długie nogi nad przepaścią, chwytając się kijów obiema rękami i robiąc nam miejsce.
Był to zadziwiający widok: dwudziestu poważnych wędrowców wiszących w ten sposób nad otchłanią. Przechodząc, spojrzeliśmy na nich, lecz nie dostrzegliśmy strachu w ich oczach. Prawdę mówiąc pozostały zupełnie bez wyrazu. Czekali, niewzruszeni jak głazy, patrząc w bok, jakbyśmy byli niewidzialni. Gdy ich minęliśmy, podnieśli się, wyszarpnęli kije z ziemi i ustawili się w szyku, ruszając w dalszą podróż. Nie powiedzieli do nas ani słowa. Miałem wrażenie, że śnię.
Jakąś godzinę później spotkaliśmy na tym samym szlaku następną grupę. I znowu jej członkowie jak na komendę wbili kije w ziemię i zawiśli nad pustką, przepuszczając nas. Tym razem jednak wydarzyło się nieszczęście. Gdy Kilarion i Jaif, którzy szli na końcu, przechodzili obok Przekształconych, brzeg szlaku nagle ukruszył się w jednym miejscu i odpadł, zabierając ze sobą dwie owadzie istoty. Poleciały w przepaść jak kamienie, nie wydając żadnego dźwięku. Kiedy uderzyły w zbocze daleko w dole, rozległ się dziwny trzask jak pęknięcie glinianego naczynia, a po nim zapadła cisza.
Było to przerażające, ale najgorsze, że pozostali ludzie-owady wydawali się zupełnie nieporuszeni śmiercią towarzyszy, jakby tego w ogóle nie zauważyli. To jednak niemożliwe, ponieważ wszyscy wisieli obok siebie, a sąsiedzi tych dwóch, którzy zginęli, z pewnością musieli widzieć, jak spadają. Nie zareagowali w żaden sposób. Gdy przeszliśmy, po prostu wskoczyli na szlak, wyciągnęli kije i ruszyli dalej bez słowa komentarze. Żaden nie zadał sobie trudu, żeby spojrzeć w otchłań, która zabrała ich dwóch towarzyszy.
— Życie nic dla nich nie znaczy — wyjaśnił Thrance. — Ani ich własne ani czyjeś. Są pozbawionymi dusz istotami. — Splunął w przepaść.
Obejrzałem się i zobaczyłem, że insekty są już dwa zakręty pod nami i śpieszą w dół ku jakiemuś tajemniczemu celowi, który je wzywał.
Na szczycie ostrej iglicy znajdowały się płaskie półki, gdzie mogliśmy rozbić obóz. Zatrzymaliśmy się tam na noc. Nasz cel leżał kawałek przed nami — miejsce, gdzie naturalny most łączył najwyższą iglicę stożkowatego szczytu z czymś, co leżało za nim. Ciemność jednak zapadła tak szybko, że rozsądek nakazywał nie podejmować dalszego marszu przed świtem.
Nie było tutaj drewna, więc musieliśmy obyć się bez ognia. Na pobliskich szczytach widziałem gdzieniegdzie światełka. Przypuszczałem, że są to obozowiska owadzich istot. Thrance potwierdził to. Ludzie-insekty mieszkali w przypominających ule skupiskach rozrzuconych wśród tych czarnych gór o ostrych wierzchołkach. Wszyscy kiedyś byli Pielgrzymami. Pochodzili z naszej wioski i dobrowolnie poddali się transformacji w istoty niższe od zwierząt. Nie potrafiłem tego zrozumieć. Dojść tak daleko, a potem zrezygnować z wszelkiej indywidualności, ze swojego jestestwa, żeby stać się owadem w szarej skorupie, pozbawionym duszy, maszerującym bez końca po stromych ścieżkach? To było dla mnie nie do pojęcia. Podobnie jak gotowość ofiar Kavnalli, by zamienić się w bezużyteczne, jaskiniowe robaki żywiące się gnojem. Ci, którzy poddali się Kavnalli, pozwolili zamienić się w niemowlęta, ci, którzy dołączyli do rojów Królestwa Sembitola, zeszli do jeszcze niższego poziomu i całkiem wyrzekli się człowieczeństwa.
Potem jednak pomyślałem: kim my wszyscy jesteśmy, jeśli nie istotami wędrującymi po szlakach życia? Ku jakiemu celowi? Po co wspięliśmy się tak wysoko i pójdziemy jeszcze dalej? Czy to nie jest tylko oszustwem wymyślonym, żeby przeżyć kolejny dzień? A jeśli spadniemy w przepaść, jakie to będzie miało znaczenie?
Tej ciemnej nocy nawiedziły mnie mroczne myśli. Hendy, która jak każdego wieczora była ze mną, wyczuła mój nastrój i przytuliła się. Po jakimś czasie poczułem się lepiej. Objąłem ją i zrobiliśmy Zmiany, a potem zasnęliśmy.
Rano zniknęło dwóch członków naszej grupy.
Kiedy moja dusza uległa ponurym myślom, musiałem przeczuwać, że zdarzy się coś strasznego. Gdy zebraliśmy się o brzasku, od razu się zorientowałem, że kogoś brakuje. Okazało się, że miałem rację. Z naszej Czterdziestki zginęło w czasie podróży pięć osób. Tego ranka doliczyłem się tylko trzydziestu trzech, oprócz Thrance’a. Spojrzałem na szeregi, żeby ustalić, kogo nie ma.
— Ment? — zawołałem. — Gdzie jest Ment? Jeszcze kogoś nie ma. Tenilda? Nie, jesteś. Bilair? Malti?
Bilair i Malti stały w tylnym szeregu, ale zniknął Ment Zamiatacz. A spośród kobiet Tuli Klown. Rozesłałem trzyosobowe grupy poszukiwaczy. Chociaż obozowaliśmy z dala od przepaści, podszedłem do niej i zerknąłem w dół. Pomyślałem, że może chodzili we śnie i spadli. Nie dostrzegłem w dole żadnych ciał. A ekipy poszukiwawcze wróciły z niczym.
Ment był cichym, pracowitym, nie skarżącym się na nic człowiekiem. Pełna wigoru Tuli zabawiała nas w wielu smutnych chwilach. Nie miałem innego wyjścia, jak pogodzić się z ich zniknięciem. Wezwałem Dorna, gdyż pochodził z Domu Tuli i dobrze ją znał. Oczy miał czerwone od płaczu.
— Wspomniała ci, że zamierza nas opuścić? — zapytałem go.
Potrząsnął głową. Nic nie wiedział. Stał oszołomiony i zrozpaczony. Jeśli chodzi o Menta, nigdy nie otwierał się przed innymi. Wśród nas nie było nikogo więcej z jego Domu, żadnego przyjaciela, którego mógłbym wypytać.
— Zapomnij o nich — poradził Thrance. — Nigdy ich więcej nie zobaczysz. Pakujmy się i ruszajmy.
— Jeszcze nie — odparłem.
Kazałem Thissie rzucić urok magii nieba, nie tak męczącej dla niej jak inne czary. Daliśmy jej ubrania, które zostawił Ment, i maskotkę z plecaka Tuli, a ona posłała swoją duszę w powietrze, żeby zlokalizować właścicieli tych rzeczy. Tymczasem wysłałem następne ekipy. Przeszukały szlak za nami i przed nami, lecz bez powodzenia. I wtedy Thissa stwierdziła, że wy czuwa w pobliżu obecność dwojga zaginionych. Nie potrafiła nam jednak powiedzieć nic ponad to, że jeszcze żyją.
— Daj sobie spokój — powtórzył Thrance. — Nie nui nadziei. Uwierz mi, tak właśnie rozpada się Czterdziestka, kiedy zaczyna się transformacja.
Potrząsnąłem głową.
— Może twoja Czterdziestka. Nie moja. Jeszcze ich poszukamy.
— Jak chcesz — odparł. — Chyba nie będę czekał.
Wstał, złożył mi drwiący ukłon, odwrócił się i ruszył szlakiem. Patrzyłem za nim z ustami rozdziawionymi jak ryba. Nawet kulejąc, poruszał się z fenomenalną szybkością. Po chwili zniknął za zakrętem.
— Thrance! — zawołałem, trzęsąc się z wściekłości. — Thrance!
Podeszła do mnie Galii. Wsunęła mi dłoń pod ramię.
— Pozwól mu iść. Jest niebezpieczny i znienawidzony.
— Ale zna drogę.
— Pozwól mu iść. Znajdowaliśmy drogę, zanim się pojawił. Z drugiej strony zbliżyła się do mnie Hendy.
— Galii ma rację — powiedziała cicho. — Lepiej nam będzie bez niego.
Wiedziałem, że to prawda. Thrance o mrocznej duszy często się przydawał, ale potrafił też być destrukcyjny i groźny. Nasz wymuszony sojusz wynikał tyleż z szacunku, co i potrzeby. Jego transformacja, mimo że częściowa, przeniosła go do świata, który różnił się od mojego. Może i pochodził z naszej wioski, ale już do nas nie należał. Był teraz zdolny do wszystkiego. Do wszystkiego. Niech sobie idzie — powiedziałem sobie.
Szukaliśmy Menta i Tuli przez następne dwie godziny. Przez nasz obóz przeszedł długi łańcuch górskich ludzi, podczas gdy my przeczesywaliśmy pobliskie jaskinie i szczeliny. Zastąpiłem im dróg? i powiedziałem:
— Zgubiliśmy dwoje towarzyszy. Wiecie może, gdzie są? Nie odpowiedzieli, nawet nie zwolnili kroku. Krzyknąłem do Naxy, żeby przemówił do nich w golarza. Miałem nadzieje, że rozumieją ten stary jeżyk. Naxa zawołał coś do nich, ale nie wywołał żadnej reakcji. Minęli nas i znikneli w dolnej części szlaku. W końcu musiałem zrezygnować z poszukiwań. Ruszyliśmy więc dalej bez Tuli i Menta, a także bez Thrance’a. Przynajmniej tak mi się wtedy wydawało. Popadłem w głębokie zamyślenie. Po raz kolejny doszedłem do wniosku, że poniosłem klęskę jako przywódca. Bardzo bolała mnie utrata następnych członków mojej Czterdziestki.
Około południa dotarliśmy do naturalnego mostu, który miał nas zaprowadzić do następnego Królestwa. Było to przerażające miejsce: sklepione przęsło zawieszone wysoko w powietrzu nad głębokim wąwozem, łuk ze lśniącego czarnego kamienia, tak wąski, że musieliśmy iść gęsiego. Z obu stron otwierała się bezdenna przepaść. Talbol i Thuiman pierwsi podeszli, do mostu i stanęli jak wryci. Nie palili się, żeby na niego wejść. Wydawał się tak kruchy, jakby miał się załamać pod ciężarem człowieka. Nie mogłem potępiać tych dwóch za wahanie. Ja sam straciłem na moment odwagę. Jaki jednak mieliśmy wybór? Inni często musieli tędy iść przed nami.
— Załamie się? — spytała Galii, śmiejąc się głośno. — Pozwólcie, że go wypróbuję! Jeśli mnie udźwignie, wszystko wytrzyma! — Nie czekając na moją zgodę, weszła na most. Uniosła wysoko głowę, wyprostowała plecy i wyciągnęła ramiona w bok dla utrzymania równowagi. Szła szybko, stawiając pewnie krok za krokiem. Po drugiej stronie obejrzała się i zawołała wesoło:
— Chodźcie! Jest całkiem solidny!
Weszliśmy więc kolejno, otwierając przyssawki na palcach stóp. Okazało się to jednak ciężką próbą i niektórzy przeżyli trudne chwile. Najdrobniejsze potknięcie mogło kosztować życie. Chaliza była zupełnie zielona na twarzy. Bałem się, że straci przytomność i runie w dół, ale jakoś się jej udało. Naxa przeprawił się na czworakach. Bilair cała się trzęsła. Kilarion natomiast przemaszerował dumnym krokiem jak po szerokiej łące, a Gazin pokonał most lekkim krokiem Żonglera. Thissa niemal przefrunęła na drugą stronę. Traiben ruszył z determinacją i poradził sobie zadziwiająco dobrze jak na kogoś tak mało sprawnego. Kiedy przyszła kolej Hendy, omal nie umarłem, ale ona nie okazała strachu ani niepewności. Ja czekałem do końca, jakbym wzrokiem i modlitwą pomagał towarzyszom utrzymać równowagę. Gdy wszedłem na most, stwierdziłem, że mam powód, by przeklinać krzywą nogę. Na tyle jednak wprawiłem się we wspinaczce, że potrafiłem się skoncentrować na jednym punkcie przed sobą. Nie zwracałem więc uwagi na zimne prądy powietrza unoszące się z przepaści ani na migotanie słońca na nagich skalnych ścianach i usunąłem wszelkie myśli o otchłani, w którą wpadnę, jeśli źle postawię stopę. Zrobiłem w skupieniu jeden krok, potem następny. Po chwili Kilarion chwycił mnie za jedną rękę, Traiben za drugą i pomogli mi przejść ostatni odcinek.
— Czuję obecność za nami — odezwała się wtedy Thissa i wskazała na most.
— Obecność? Czyją obecność?
— Ment? Tuli? — powiedziała, potrząsając głową.
Dotarliśmy do zwietrzałego skalnego pagórka, nagiego i całkowicie wystawionego na żar południowego słońca, które w rozrzedzonym na tej wysokości powietrzu prażyło niemiłosiernie. Zobaczyłem w górze niebieski błysk i usłyszałem trzask. Zdziwiłem się, ponieważ niebo było bezchmurnie. Wysoko w powietrzu krążyły ciemne, groźne ptaki. Nie mogliśmy więc zatrzymać się tutaj na spokojny odpoczynek. Musiałem jednak zaufać intuicji Thissy. Podzieliłem grupę. Większość poszła dalej pod przywództwem Galii, żeby znaleźć miejsce na obóz. Ja natomiast zostałem przy moście razem z Thissa, Kilarionem i paroma innymi osobami, żeby zobaczyć, kto za nami idzie.
Przez dłuższy czas nikogo nie widzieliśmy ani nie słyszeliśmy. Nawet Thissa doszła do wniosku, że się pomyliła. I wtedy Kilarion wydał okrzyk. Zerwał się i osłonił oczy przed promieniami słońca odbijającymi się od ścian wąwozu. Krętą ścieżką prowadzącą do mostu szła mozolnie samotna postać.
Próbowałem ją rozpoznać pośród oślepiającego blasku. Wydawało mi się, że widzę długie pająkowate kończyny, drobne ciało, połysk szarawej skóry.
— To jeden z górskich ludzi — powiedziałem z odrazą.
— Nie — odezwał się Traiben. — Myślę, że to Tuli.
— Tuli? Ale jak…
— Czy górscy ludzie podróżują w pojedynkę? — zapytał. — Spójrz! Przyjrzyj się uważnie!
— Tak, to Tuli — potwierdził Kilarion. — Widzę jej twarz. Ale… to ciało…
Istota poruszała się jak ludzie-insekty, ale znacznie bardziej niezdarnie, chwiejnym krokiem, jakby była mocno pijana. Wyglądało na to, że ma kiepską kontrolę nad długimi kończynami. Zatrzymała się tuż przed mostem. Stała zdezorientowana, słaniając się i machając niezbornie chudymi ramionami. Zrobiła ostrożny krok, ale nogi się jej poplątały. Opadła na kolana i klęczała zamroczona i bezradna. Zobaczyłem jej twarz, znajome ostre rysy, znajomy szeroki błazeński uśmiech. Tuli. Teraz jednak nie uśmiechała się. Usta miała wykrzywione w strasznym grymasie przerażenia i zmieszania.
— Musimy po nią pójść — stwierdził Kilarion.
Tak więc obaj znowu przeszliśmy przez most, nawet przez chwilę nie zastanawiając się na ryzykiem. Nie pamiętam, jak znalazłem się po drugiej strome. Wzięliśmy zdeformowaną Tuli za ręce i nogi i przenieśliśmy ją przez most. Jeden jej gwałtowny ruch i wszyscy troje spadlibyśmy w przepaść. Wisiała między nami jak lina, a my poruszaliśmy się jak czworonożne stworzenia i dopiero, kiedy znaleźliśmy się w bezpiecznym miejscu, położyliśmy ją na ziemi, drżąc jak w gorączce. Potem Kilarion zaczął się śmiać, więc ja również się roześmiałem. I odwróciliśmy się plecami do tego strasznego mostu.
Pozostali Pielgrzymi rozłożyli się tysiąc kroków dalej w zalesionej niecce pod zwietrzałą górą, która wyglądała na niewyobrażalnie starą. Przynieśliśmy Tuli i nasi trzej Uzdrowiciele zajęli się nią, by przywrócić jej dawną postać. Reszta odwróciła wzrok z szacunku dla cierpienia. Ja jednak rzuciłem spojrzenie w tamtą stronę i zobaczyłem, że Jekka robi Zmiany z Tuli, a Malti i Kreod trzymają ją za ręce. Tuli była w połowie taka jak dawniej, a w połowie zmieniona. Przedstawiała sobą tak okropny widok, że zamknąłem oczy i bezskutecznie starałem się wymazać obraz z pamięci.
Dwie godziny zabrał jej powrót do pierwotnej postaci i nawet wtedy miała w sobie coś dziwnego: lekkie wydłużenie członków, lekko szary odcień skóry. Wiedziałem, że te zmiany nigdy się nie cofną. Podobnie jak nigdy nie wróci wesołość, którą musi się cechować Klown, a przynajmniej udawać ją na zawołanie. Cieszyłem się jednak, że mamy ją z powrotem. Nie pytałem, dlaczego uciekła ani dlaczego postanowiła wrócić do nas w połowie transformacji. To był jej sekret.
Jeśli chodzi o Menta, Tuli powiedziała, że nie zobaczymy go więcej. Został w Królestwie Sembitola, więc nie czekaliśmy już na niego.
Odpoczęliśmy po przeżyciach na moście i wyruszyliśmy do krainy szarych skał. Nie wędrowaliśmy dłużej jak pół godziny wyboistym, pełnym jaszczurek szlakiem, gdy natknęliśmy się na Thrance’a siedzącego spokojnie przy wielkim głazie obok drogi. Skinął nam głową i przyłączył się do nas bez słowa.
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Weszliśmy do Królestwa Kvuz. Tak nas poinformował Thrance. W swoich wędrówkach dotarł do tego miejsca. Według niego było to najbardziej ponure Królestwo Ściany.
— Pod jakim względem? — zapytałem go, myśląc o ogoniastych więźniach z jaskini Kavnalli i pozbawionych duszy pająkowatych niewolnikach Sembitola.
Thrance wzruszył ramionami i powiedział:
— Każdy walczy tam z każdym. To najgorsze miejsce. Przekonasz się sam, chłopcze.
Z pewnością Królestwo Kvuz nie odznaczało się urodą. Była to sucha, pusta kraina, podobna trochę do posępnego płaskowyżu, którym szliśmy dawno temu, lecz jeszcze bardziej przykra dla oka. Minęliśmy małe stożkowate góry zionące ogniem, dymem i cuchnącymi gazami. Potem musieliśmy przejść przez ciemną równinę. Wyglądała jak morze popiołów, które chrzęściły nam pod stopami. Wszędzie natykaliśmy się na wyschnięte jeziora i zasypane żwirem strumienie. Każdy powiew wiatru unosił chmury drobnego pyłu. Gdzieniegdzie z ziemi wydobywała się bulgocząca ciecz, a wokół takiego źródła wyrastały kępki żałosnych krzaków o sękatych gałęziach i czarnych liściach. Przed nami pierzchały blade, beznogie stworzenia podobne do robaków, ale długie jak ramię mężczyzny i pokryte krótką szczeciną. Wiły się z zadziwiającą szybkością przez piaszczystą ziemię i znikały w podziemnych gniazdach.
Nie mogłem sobie wyobrazić, żeby na tej niegościnnej pustyni mogły wyrosnąć jakiekolwiek osady. Doszedłem do wniosku, że jest to bezludne Królestwo. Gdy podzieliłem się tym spostrzeżeniem z Thrance’em, wskazał w stronę zerodowanych pagórków po lewej stronie.
— Popatrz na te niskie wzgórza. To jest właśnie Królestwo.
— Jakie Królestwo? Gdzie?
— Widzisz otwory tuż nad ziemią?
Zmrużyłem oczy przed blaskiem słońca i dostrzegłem rozsiane z rzadka na zboczach małe otwory, przez które ledwo mógłby się przecisnąć człowiek. Wyglądały jak nory jakichś zwierząt-samotników. Thrance skinął na mnie i podeszliśmy bliżej. Przed każdym otworem zobaczyłem rządki ostrych pali wbitych w ziemię, coś w rodzaju palisady obronnej. Ze wszystkich dziur wyglądały błyszczące podejrzliwością oczy.
— To są ich domy — oznajmił Thrance. W jego głosie pobrzmiewała pogarda. — Całymi dniami siedzą w nich samotnie, kuląc się w ciemności. Nie ufają sobie nawzajem. Walczą między sobą. Każdy ma swoją porę, kiedy wychodzi na poszukiwanie jedzenia. Jeśli przypadkiem dwa osobniki wyjdą jednocześnie i natkną się na siebie, to się pozabijają. Uważają, że populacja Królestwa jest zbyt duża, by starczyło pokarmu dla wszystkich, więc mordują się, żeby przetrwać.
— Kim oni są? — zapytałem.
Thrance roześmiał się tym swoim ochrypłym śmiechem.
— Przekształconymi. Pielgrzymami, którzy zgubili drogę. Dotarli tak daleko i pozwolili, by ogień zmian dokonał swego dzieła, a potem wczołgali się do nor. — Jego oczy zabłysły nagłą dziką wściekłością. — Wiesz, co bym zrobił, chłopcze, gdybym miał czas? Rozpaliłbym ogniska i wykurzył ich stamtąd kolejno, a potem zatłukł maczugą. To byłby dobry uczynek. Oni są jak martwi.
Przez cały ten czas zachowywaliśmy stałe tempo marszu. Moi towarzysze również zauważyli otwory i tajemnicze podejrzliwe oczy. Zobaczyłem, że Galii robi święte znaki, Traiben przygląda się z najwyższą ciekawością, a Kilarion uśmiecha się głupio i szturcha Katha, żeby spojrzał w tamtą stronę.
Hendy zbliżyła się i ścisnęła mnie za ramię.
— Widzisz te oczy, Poilarze? Skinąłem głową.
— To lud tego Królestwa.
— W tych norach?
— To ich domy — wyjaśniłem. — Ich pałace.
— To są ludzie? — zapytała. — I mieszkają tam? — Zacisnęła palce na moim ramieniu, aż się skrzywiłem.
W tym momencie pokonaliśmy ostry zakręt i stanęliśmy oko w oko z wychodzącym z dziury mieszkańcem Królestwa. Wyglądał na jeszcze bardziej zaskoczonego niż my. Musiała to być jego pora posiłku, gdyż skierował się w stronę niewielkiego zbiornika wody w zagłębieniu terenu jakieś pięćdziesiąt kroków dalej. Gdy nas zobaczył, zatrzymał się przerażony w pół kroku i wlepił w nas wyłupiaste oczy. Potem obnażył długie żółte kły i zaczął wydawać z siebie tak ostre i donośne terkoczące dźwięki, że gdyby hałas potrafił zabijać, padlibyśmy martwi.
Mieszkaniec Królestwa Kvuz był odrażającą istotą bez śladu człowieczeństwa. Pełzał po ziemi jak wąż. Miał skarłowaciałe nogi i krótkie, lecz grube i mocno umięśnione ręce zakończone zakrzywionymi pazurami. Bezbarwna skóra wisiała fałdami na wychudzonym, nagim, bezwłosym ciele, a w twarzy, nalanej, wykrzywionej strachem i nienawiścią dominowały oczy i usta. Zamiast nozdrzy miał szparki. Nie dostrzegłem nawet śladu uszu.
Mógłbym zapłakać nad jego brzydotą, niedolą i straszliwy transformacją, gdyż pochodził z naszej rasy, jeśli Thrance mówi) prawdę.
— Robak! Potwór! — wrzasnął Thrance i chwycił płaski kamień.
Wytrąciłem mu go z ręki. Istota spojrzała na mnie z takim zdumieniem, że na chwilę zaprzestała dzikiego jazgotu. Potem sama złapała kamień i cisnęła w moją stronę pozornie niedbałym ruchem. Uchyliłem się w porę. Pocisk przeleciał obok mnie z taką siłą, żeby mógłby mi roztrzaskać czaszkę.
— Widzisz? — zapytał Thrance. — Jak odpłaca ci za twoje miłosierdzie?
Sięgnął po następny kamień. Pomyślałem, że tym razem pozwolę mu rzucić, ale stwór okręcił się i błyskawicznie umknął do nory, poruszając się na brzuchu jak jeden z tych beznogich, szczeciniastych, wijących się robaków, które niedawno widzieliśmy. W jednej chwili znalazł się poza naszym zasięgiem. Widzieliśmy, że obserwuje nas jarzącymi się w ciemności oczami i od czasu do czasu wydaje z siebie ogłuszający jazgot.
W zbiorniku wody zobaczyliśmy rozkładające się zwłoki istoty z tego samego gatunku. Niedawno musiała tutaj rozegrać się walka, zresztą nie jedyna. Tu i ówdzie leżały kupki białych kości, obracające się powoli w pył pod bezlitosnym słońcem. Poruszyłem kijem jeden z tych szkieletów. Zobaczyłem, że transformacja dosięgła nawet kości. Jednak nogi, choć zredukowane do niewielkich wyrostków, miały prawidłową budowę.
Napiliśmy się wody, słonawego paskudztwa — bo tylko taka tu była — i ruszyliśmy dalej.
Staraliśmy się przejść Królestwo Kvuz jak najszybciej, gdyż Thrance mówił prawdę. Rzeczywiście było to ponure miejsce. W każdym z dotychczas poznanych Królestw groził Pielgrzymom inny rodzaj transformacji. Kavnalla powodowała żałosną bezradność, Sembitol egoizm w najczystszej postaci, a Kvuz smutną i całkowitą izolację ducha. Zastanawiałem się, jaki powab mogło mieć dla tych, którzy postanowili w nim zamieszkać. A może to jakaś skaza charakteru sprawiała, że niektórzy Pielgrzymi czynili je swoim domem. Nie po raz pierwszy przekonałem się, że Ściana to miejsce próby, ale natura tej próby i istota reakcji Pielgrzymów nadal stanowiły dla mnie zagadkę. Wiedziałem tylko, że Ściana podsuwa tajemnicze pokusy i w ten sposób, mocą ognia zmian, eliminuje najsłabsze ogniwa łańcucha.
Od czasu do czasu widzieliśmy paciorkowate oczy świecące w otworach na zboczach wzgórz, a przy wodopojach ciała i rozsypujące się szkielety. Tylko raz z dużej odległości zaobserwowaliśmy walkę dwóch wężowatych istot wijących się desperacko w swoich objęciach.
Byliśmy tak przerażeni Królestwem Kvuz, że trzymaliśmy się blisko siebie, maszerując ramię przy ramieniu. Zapytałem Traibena, co może skłaniać Pielgrzymów do dezercji i zamieszkania w takim miejscu. On tylko wzruszył ramionami i stwierdził, że to muszą być ci, którzy pod wpływem trudów wspinaczki stracili rozum i zamienili się w te pełzające istoty, ponieważ nie potrafili stawić czoła kolejnym przeciwnościom losu. Nie uznałem tego za satysfakcjonującą odpowiedź, ale nie doczekałem się innej.
Po tym obserwowałem uważnie swoich ludzi na wypadek, gdyby któryś poczuł chęć zostania w tym Królestwie. Nikt jednak nie miał takiego zamiaru.

Była to pod każdym względem niegościnna kraina. Znowu usłyszeliśmy pioruny i zobaczyliśmy błyskawice niebieskiego światła, mimo że nie spadła ani kropla deszczu. Okazało się, że to latające nisko nad nami ptaki-błyskawice miotają ogniste strzały, które zostawiają na ziemi wypalone ślady. Jedna z nich trafiła Ijo Uczonego, nie raniąc go jednak poważnie. Obrzuciliśmy ptaszyska kamieniami, ale nawet po tym od czasu do czasu przypuszczały na nas szybki atak, przeszywając ziemię płonącymi wydzielinami. Pewnego dnia stoczyło się na nas ogromne kamienne koło. Okazało się, że jest to zwierzę, które w taki sposób poluje.
Minęło Malti Uzdrowicielkę tak blisko, że omal nie ucięło jej nogi. Na szczęście w porę odskoczyła. Talbol i Thuiman przewrócili je maczugami. Gdy upadło, zatłukliśmy je na śmierć.
Spotykaliśmy też inne, równie antypatyczne stworzenia. Potrafiliśmy się jednak przed nimi obronić, więc nie zrobiły nam krzywdy.
Podczas marszu Thrance zabawiał nas opowieściami o tym, co widział w ciągu lat wędrówki. Mówił o nie zamieszkanych szczytach, o dziwnych Królestwach, o fałszywym Wierzchołku, który pochłonął życie wielu Pielgrzymów. Wspomniał o Gwiezdnych Pijakach żyjących w pewnej wysoko położonej krainie i czerpiących energię z nieba. Dzięki niej mogli swobodnie spacerować po nocach jak bogowie, lecz przed świtem musieli wracać do swoich ciał, gdyż inaczej zginęliby. Opowiedział o miejscach, gdzie miraże stają się rzeczywistością, a rzeczywistość zmienia się w miraż, o krainie szalejących burz, gdzie chmury mają z pięćdziesiąt kolorów, a na niebie pasą się spokojnie gigantyczne tęczowe wieloryby. Napomknął, podobnie jak kiedyś Naxa, o Krainie Sobowtórów, odwróconej do góry nogami nad Wierzchołkiem i zamieszkanej przez nasze drugie ja żyjące drugim życiem i obserwujące nas z dobrotliwym rozbawieniem. Są to istoty doskonałe, więc śmieją się, jeśli popełniamy błędy i dzieje się nam krzywda.
— Kiedy dotrzemy wyżej — powiedział Thrance — zobaczymy czubek Krainy Podwójnych niemal dotykający Wierzchołka. Słyszałem, że są tam Czarownicy, którzy pozostają w kontakcie z Podwójnym Światem i potrafią zsyłać nam sny pozwalające naradzać się z naszymi odpowiednikami i otrzymywać od nich rady.
Zapytałem o to Thissę. Ona zaś wzruszyła ramionami i stwierdziła, że Thrance mówi o rzeczach, o których nie ma pojęcia, że wymyśla bajki.
Uznałem, że to bardzo prawdopodobne. Thrance sam przyznawał, że nigdy nie dotarł poza Królestwo Kvuz. I chociaż żył długo w tych górach, nie słyszał zbyt wielu opowieści podróżników, więc skąd mogliśmy mieć pewność, że to, co mówił, ma pokrycie w rzeczywistości? Przypomniały mi się nauki przekazywane nam w Jespodar podczas lat szkolenia, historie o tańczących skałach, o demonach wyrywających sobie kończyny i ciskających nimi w Pielgrzymów, o chodzących trupach z oczami z tyłu głowy. Opowieści Thrance’ a nie różniły się od historii opowiadanych naiwnym przyszłym Pielgrzymom przez nauczycieli, których cechowała ignorancja we wszystkim, czego nas uczyli. Widzieliśmy na Kosa Saag wiele dziwnych rzeczy, ale nie takich, przed jakimi nas ostrzegano. Nauczyciele nie wiedzieli nic. Ściana jest światem samym w sobie i prawda o jego naturze jest znana tylko tym, co go widzieli na własne oczy.
Opowiadania Thrance’a może i nie miały wiele wspólnego z prawdą, ale przynajmniej stanowiły rozrywkę. Bardzo jej potrzebowaliśmy podczas tej męczącej wędrówki. Źle spaliśmy po nocach z obawy, że po obudzeniu zobaczymy pełzających i obnażających żółte kły mieszkańców Kvuz. Albo że w ciemności nadlecą ptaki ciskające błyskawice lub przez obóz przetoczy się żywe koło. Nie wydarzyła się żadna z tych rzeczy, ale dręczył nas strach.
Powoli zbliżaliśmy się do granic Królestwa Kvuz. Stanowiło to dla nas niewielką pociechę, ponieważ od kilku dni widzieliśmy przed sobą wielki cień. Z bliższej odległości przekonaliśmy się, że jest to ogromna pionowa skała, niebotyczna bariera wyrastająca nam na drodze, ściana w Ścianie. Jeśli zamierzaliśmy kontynuować Pielgrzymkę, musieliśmy się na nią wspiąć. Wydawało się to nie do pomyślenia.
Cóż, już wcześniej natykaliśmy się na takie przeszkody. Teraz jednak byliśmy zahartowani trudami Pielgrzymki. Doszedłszy tak daleko, nie zamierzaliśmy zrezygnować. Gdy spytałem Thrance’a, czy zna trasę, która pozwoli nam pokonać to potężna zerwę, wzruszył ramionami i odparł ze zwykłą obojętnością:
— Tylko dotąd udało mi się dotrzeć. O ile wiem, nie da się na nią wejść.
— Ale Wierzchołek…
— Tak — powiedział, jakbym wymówił pierwsze lepsze słowo. — Wierzchołek, Wierzchołek.
I odszedł, śmiejąc się do siebie.

Gdy dotarliśmy do skalnej ściany, z ulgą stwierdziliśmy, że są na niej szczeliny, zacięcia, rysy i kominy, które pozwolą się wdrapać na górę. Z pewnością jednak czekał nas wielki wysiłek, zwłaszcza że podczas kamiennej lawiny, która omal nie pogrzebała nas na zboczach powyżej Królestwa Stopionych, straciliśmy większość sprzętu wspinaczkowego i lin.
Stałem z Kilarionem, Traibenem, Galii i Jaifem, patrząc w górę i zastanawiając się nad czekającym nas zadaniem. W pewnym momencie Jaif dotknął mojego łokcia i powiedział cicho, żebym się obejrzał. Odwróciłem się szybko.
Z cienia wyłoniła się dziwaczna, podobna do zjawy postać w szacie z kapturem. Zbliżała się do nas powolnym, ciężkim krokiem.
Gdy podeszła bliżej, zsunęła kaptur, ukazując twarz niepodobną do żadnej, jakie widziałem do tej pory. Obcy wyglądał jeszcze dziwniej niż Thrance. Był chudy, wysoki i sztywny, jakby jego kościec zdecydowanie różnił się od naszego. Nogi miał za krótkie w stosunku do tułowia, oczy umieszczone za bardzo z boku głowy, a nos, uszy i usta inne niż nasze. Nie widziałem go dokładnie z tej odległości, ale podejrzewałem, że gdybym policzył palce, ich liczba okazałaby się niezwykła; cztery na każdej ręce albo w najlepszym razie pięć. Zobaczyłem, że nie ma na nich przyssawek. Blada skóra wyglądała jak martwa, a włosy były gęste, miękkie i ciemne. Oddychał ciężko i świszcząco. Pomyślałem, że to kolejny Przekształcony, jeszcze jedna z groteskowych istot, których tak wiele w Królestwach Ściany. Cofnąłem się zaskoczony i trochę przestraszony. Ale zaraz się opanowałem, bo zobaczyłem, jaki słaby i zmęczony jest przybysz. Jakby szedł resztkami sił.
W ręce trzymał mały przedmiot. Pudełko z jasnego połyskującego metalu. Gdy podniósł je, wydostały się z niego niewyraźne dźwięki. Początkowo nie zorientowałem się, że nieznajomy mówi naszym językiem. Po chwili dotknął czegoś na wierzchu pudełka i tym razem, o dziwo, zrozumiałem, słowa.
— Proszę… przyjaciele… nie zamierzam was skrzywdzić… przyjaciele… — powiedział słabym głosem.
Patrzyłem i nie odzywałem się. Obcy stanowił dla mnie zagadkę. A głos z pudełka był jak głos mówiący z grobu.
— Rozumiecie mnie? — zapytał. Skinąłem głową.
— To dobrze. Zamierzacie wejść na zerwę?
— Tak — odparłem. Doszedłem do wniosku, że nie ma potrzeby tego ukrywać.
— W takim razie proszę, żebyście mnie zabrali ze sobą. Możecie to zrobić? Na szczycie czekają na mnie przyjaciele, a nie jestem w stanie wejść tani sam.
Spojrzałem na swoich towarzyszy, a oni na mnie. Nie mieliśmy pojęcia, kim jest ten dziwny zmęczony nieznajomy. Choć zewnętrznie przypominał nas — miał dwie nogi, dwie ręce, głowę i wyprostowaną postawę — różnice wydawały się równie wielkie jak podobieństwa, jeśli nie większe.
Nawet jak na Przekształconego wyglądał osobliwie. Chyba że nie był Przekształconym, lecz kimś innym, bogiem, demonem lub zjawą ze snu, która przybrała ludzką postać. Ale w takim razie dlaczego sprawiał wrażenie wycieńczonego? Czy istota nadprzyrodzona może się zmęczyć? A może jest to tylko kamuflaż?
Wyciągnął rękę, jakby mnie błagał.
— Bądźcie tacy dobrzy. Przyjaciele czekają na mnie. A ja nie mogę… nie potrafię…
— Kim jesteś? — zapytałem i zrobiłem parę świętych znaków. — Jeśli demonem albo bogiem, zaklinam cię na wszystkie świętości, żebyś mówił prawdę. Powiedz mi, jesteś demonem? Bogiem?
— Nie — odpowiedział, wykrzywiając twarz. Mógł to być uśmiech. — Nie jestem demonem. Ani bogiem. Jestem Ziemianinem.
To słowo nic dla mnie nie znaczyło. Spojrzałem zakłopotany na Traibena, ale on tylko potrząsnął głową.
— Ziemianinem?
— Tak.
— Czy to rodzaj Przekształconego?
— Nie.
— Ani demona czy boga? Przysięgasz?
— Nie jestem demonem, naprawdę. Przysięgam. A gdybym był bogiem, nie potrzebowałbym żadnej pomocy, żeby dostać się na górę, prawda?
— Prawda — przyznałem, choć bogowie też mogą kłamać, jeśli zechcą. Wolałem jednak tak nie myśleć. — A ci twoi przyjaciele, którzy na ciebie czekają? — zapytałem go. — Również są Ziemianami?
— Tak. To ludzie tacy jak ja. Z mojego gatunku. Jest nas czworo.
— Wszyscy?
— Tak.
— A kim są Ziemianie?
— Pochodzimy z… z bardzo odległego miejsca.
Chyba rzeczywiście z bardzo odległego i bardzo dziwnego miejsca — pomyślałem. Próbowałem sobie wyobrazić wioskę pełną ludzi, którzy wyglądają tak jak ten przybysz. Byłem ciekaw ich Domów, rytuałów, zwyczajów.
— Jak to daleko? — zapytałem.
— Bardzo daleko — odparł. — Przybywamy tutaj jako goście. Jako badacze.
— Aha. Badacze. Z bardzo daleka.
Skinąłem głową, jakbym zrozumiał. Tak mi się wydawało. Ci Ziemianie muszą być jednym z nie znanych ludów, które podobno mieszkają po drugiej stronie Ściany, za krainami podległymi Królowi, w odległych regionach, do których nie dotarł nikt z naszej wioski. To dlatego ten człowiek wygląda tak dziwnie — pomyślałem. Myliłem się jednak. Pochodził ze znacznie bardziej odległego miejsca niż druga strona Ściany, z odleglejszego niż ktokolwiek z nas sobie wyobrażał.
— Zamierzaliśmy zbadać najwyższe partie góry — oznajmił. — Postanowiłem jednak zejść trochę niżej, żeby się przekonać, jakie panują tutaj warunki, a teraz nie mogę wrócić na szczyt. A moi przyjaciele mówią, że nie mogą mi pomóc. Mają własne problemy. Nie dadzą rady teraz po mnie zejść. — Umilkł na chwile, jakby mówienie było dla niego dużym wysiłkiem. — Jesteście Pielgrzymami, prawda? Przybywacie z nizin?
— Tak. Jesteśmy Pielgrzymami. — Potem zawahałem się, gdyż bałem się zadać następne pytanie, które mi przyszło do głowy. — Mówisz, że byłeś na szczycie? — powiedziałem po chwili. — To znaczy na Wierzchołku?
— Tak.
— Więc widziałeś bogów? Na własne oczy?
Teraz z kolei nieznajomy się zawahał, co mnie zastanowiło. Przez jakiś czas nie słyszałem żadnego dźwięku oprócz jego chrapliwego oddechu.
— Tak. Tak, widziałem bogów — potwierdził w końcu bardzo cicho.
— Naprawdę?
— Naprawdę.
— Na Wierzchołku, w ich siedzibie?
— Tak, na Wierzchołku — potwierdził.
— Kłamie — rzucił Thrance ostro.
Podszedł do nas, kiedy rozmawialiśmy, a ja go nie zauważyłem.
ta złością uciszyłem go gestem.
— Jacy są ci bogowie? — zapytałem Ziemianina. Rozgorączkowany nachyliłem się w jego stronę. — Powiedz mi. Powiedz mi, jacy są.
Ziemianin zrobił się niespokojny. Chodził w tę i z powrotem, grzebał butem w piasku, przekładał mówiące pudełko z jednej ręki do drugiej. Potem spojrzał na mnie tymi dziwnymi szeroko rozstawionymi oczami.
— Musicie iść i sami zobaczyć.
— Widzisz? — krzyknął Thrance. — On nic nie wie! Nic! Ziemianin zareagował na wybuch Thrance’a spokojnie.
— Jeśli jesteście Pielgrzymami, musicie sami poznać wielkie prawdy, bo inaczej wasza Pielgrzymka będzie pozbawiona sensu. Doszliście tak daleko, więc powinniście zdawać sobie z tego sprawę. Co wam z tego przyjdzie, że powiem, jacy są bogowie? Równie dobrze moglibyście zostać w wiosce i przeczytać w książce.
Wolno skinąłem głową.
— To prawda.
— Więc nie mówmy teraz o bogach. Dobrze? Dokończcie Pielgrzymkę, moi przyjaciele. Idźcie na Wierzchołek. Sami się dowiecie, jacy są bogowie.
— Tak — zgodziłem się, gdyż wiedziałem, że ma rację. — Musimy dokończyć Pielgrzymkę. Dotrzeć na Wierzchołek, do siedziby bogów.
— Więc zabierzecie mnie ze sobą? — zapytał Ziemianin. Znowu ociągałem się z odpowiedzią. Jego niespodziewana prośba zbiła mnie z tropu. Zabrać go z nami? Dlaczego mielibyśmy to zrobić? Kim był dla mnie ten obcy? Nie należał do naszej Czterdziestki ani nawet do naszego gatunku. Mieliśmy obowiązek pomagać swoim, ale nie obejmował on mieszkańców innych wiosek, a z pewnością nie przedstawicieli obcej rasy. W dodatku ten Ziemianin wyglądał na pół żywego, byłby dla nas ciężarem podczas wspinaczki. Wystarczającym wyzwaniem będzie pomaganie najsłabszym Pielgrzymom: Bilair, Ijo, Chalizie i innym.
I wtedy usłyszałem głos Thrance’a, który szeptał mi do ucha jak zły duch.
— Zostawmy go! Zostawmy go! On nie ma siły, będzie tylko ciężarem. Nic dla nas nie znaczy, zupełnie nic!
Myślę, że ten zjadliwy szept i błysk nienawiści w oczach sprawiły, że zlitowałem się nad Ziemianinem. Poza tym czułem, że jeśli go tutaj zostawię, nie pożyje długo, gdyż goni resztkami sił. Jego śmierć spadnie na moje sumienie. A kimże jest Thrance, żeby mi mówić, co powinienem robić? Nie należy nawet do naszej Czterdziestki. On również poprosił, żebyśmy go przyjęli, i zrobiliśmy to. Jak może teraz odmawiać tego komuś innemu? Spojrzałem szybko na grupę, na Traibena, na Galii, Jaifa, na ludzi, których dusze są czyste, wolne od jadu, jaki toczył Thrance’ a. Na ich twarzach dostrzegłem aprobatę.
— Tak — postanowiłem. — Zabierzemy cię. — Czasami trzeba wykonać gest czystego miłosierdzia, nieważne, czy to rozsądne.
Thrance, który nie rozumiał takich rzeczy, prychnął i odwrócił się, mrucząc coś pod nosem. Rzuciłem mu spojrzenie pełne pogardy i gniewu. Jednocześnie czułem dla niego chyba również litość.

Zanim zaczęliśmy wspinaczkę, wyjąłem z plecaka malutki posążek Sandu Sando Mściciela, który dostałem od szalonej Streltsy przy słupie milowym Denbail i który niosłem ze sobą przez całą drogę. Wydawało mi się, że dała mi go dziesięć tysięcy lat temu, i rzadko o nim myślałem. Teraz jednak potrzebowałem opieki bogów przed czekającą mnie ciężką próbą i chociaż Mściciel może nie jest najwłaściwszą istotą, do której można się zwrócić z taką prośbą, mały bożek był jedyną świętością, jaką miałem przy sobie. Obwiązałem go kawałkiem sznurka i zawiesiłem sobie na szyi. Poprosiłem również Thissę, żeby rzuciła na nas czar, kazałem wszystkim uklęknąć i pomodlić się. Nawet Thrance posłuchał, chociaż wolałem się nie domyślać, jakie modlitwy zanosi i do kogo. Tylko Ziemianin stał z boku, ale wydawało mi się, że jego usta się poruszają. Następnie ruszyliśmy w drogę.
Od dawna już nie wchodziliśmy na tak gładką, nagą ścian? i chociaż długi marsz przez kolejne piętra Kosa Saag zahartował nas, odebrał zarazem mięśniom trochę elastyczności. I jak już wspomniałem, straciliśmy większość ekwipunku, haków i lin.
Tak więc należało polegać na własnej bystrości, zręczności i szczęściu, a także na łaskawości bogów. Musieliśmy z niezwykłą starannością obliczać każdy ruch: kąt nachylenia, balansowanie, przesuwanie ciężaru ciała, wyszukiwanie szczelin, od których zależało nasze życie. Transport Ziemianina wymagał specjalnych zabiegów. Z kawałka liny, jaka nam została, zrobiliśmy coś w rodzaju uprzęży i obwiązaliśmy jeden jej koniec wokół mojego pasa, a drugi wokół pasa Kilariona. Ziemianin znajdował się między nami. Oznaczało to, że Kilarion i ja musieliśmy iść równolegle blisko siebie, niezależnie od urzeźbienia terenu. Nie potrafiłem jednak wymyślić innego sposobu. Kilarion niósłby Ziemianina na plecach, gdybym go o to poprosił, ale nie zrobiłem tego. To ja podjąłem decyzję i dlatego musiałem dzielić ryzyko i wysiłek, które wiązały się z wywindowaniem go na szczyt.
Daliśmy resztkę liny najmniej sprawnym wspinaczom, głównie kobietom, choć Naxa i Traiben też się do nich zaliczali. Naxa był zadowolony z pomocy, ale Traiben odmówił przywiązania się liną. Podejrzewam, że peszyły go przysługi, jakie mu wyświadczałem podczas całej Pielgrzymki. Jako pierwszy wskoczył na skałę i ruszył w takim tempie, że bałem się o niego bardziej niż zwykle.
Poruszaliśmy się z wielką precyzją niczym mrówki wchodzące bez trudu po pionowej ścianie, jak po płaskiej powierzchni. Oczywiście nie było to takie proste. W wielu miejscach wystarczyło pomagać sobie rękami. Tam, gdzie ściana była gładka, radziliśmy sobie w inny sposób. Gdy dotarłem do wąskiego komina, który musiałem pokonać zapieraczką, Kilarion zaczekał na mnie i podciągnął nieco łączącą nas linę, dzięki czemu mogłem ulżyć chromej nodze.
Posuwaliśmy się w górę równym tempem. Od czasu do czasu ryzykowałem szybkie spojrzenie na innych i widziałem, że radzą sobie dobrze: Galii powiązana liną z Bilair, Traiben daleko za mną, Jekka i Malti wspinający się obok siebie, Gryncindil, Fesild, Naxa i Dorn. Byliśmy rozproszeni po całej ścianie. Daleko po mojej lewej stronie szedł samotnie Thrance, zygzając jak leśne stworzenie, które musi zwijać się w pętlę przy każdym kroku. Kiedy nasze oczy się spotkały, posłał mi taki uśmiech, jakby chciał powiedzieć: „Masz nadzieję, że spadnę, ale nic z tego, chłopcze, nic z tego!” Mylił się jednak co do moich uczuć. Nie życzyłem mu źle.
Odwróciłem wzrok i całkowicie skupiłem się na wspinaczce. Nie zwracałem uwagi na nic oprócz następnego chwytu, następnego i następnego.
Nagle przyszła mi do głowy okropna myśl. Droga jest łatwiejsza, niż się spodziewaliśmy, ponieważ zostaliśmy omamieni przez duchy Ściany i na szczycie urwiska czeka nas zguba. Oczami wyobraźni ujrzałem górę trzęsącą się ze złością i strącającą nas jak pchły. Zobaczyłem, jak odpadają od ściany moi towarzysze, których najbardziej kochałem: Traiben, Galii, Hendy, Jaif. Wszyscy, jeden po drugim, lecą w przepaść i pogrążają się w niepamięci.
Zadrżałem ze strachu i omal nie puściłem się skały. Na szczęście była to tylko fantazja. Ściana nie miała powodu, by nas tak zabijać dla kaprysu. Chciała nas tylko sprawdzić, wyeliminować słabych i najmniej wartościowych, żeby do celu dotarli najlepsi. Nie zginiemy tutaj. I rzeczywiście, gdy się rozejrzałem, stwierdziłem, że moi towarzysze wędrują wytrwale w górę.
Uspokoiłem się na jakiś czas. Tego dnia jednak musiało mi być ciężko na duszy. Może to amulet Streltsy wywierał na mnie magiczny wpływ. Odniosłem dziwne wrażenie, że już kiedyś wspinałem się na te skałę, że robiłem to wiele razy, będę robił jeszcze wiele razy i że jestem skazany na wspinanie się na tę zerwę przez całą wieczność. Docierałem na szczyt, nagle znajdowałem się znowu na dole i musiałem zaczynać wszystko od nowa. Poczułem, że po twarzy płyną mi gorące gorzkie łzy, gdyż uświadomiłem sobie, że nie ma dla mnie innej drogi, tylko ta nie kończąca się skała, która rozwija się przede mną jak zwój. Będę żył na tej skale i umrę na niej, znowu się narodzę i będę się wspinał bez końca.
W takiej rozpaczy i udręce wdrapywałem się na górę, owiewany przez gorące suche wiatry. Nagle stwierdziłem, że nade mną nie ma już nic. Wpadłem w taki rytm, że w pierwszej chwili nie mogłem zrozumieć, gdzie jestem i co się dzieje. Szukałem po omacku następnej szczeliny i nic nie znalazłem. Postawiłem stopę wyżej i ręką sięgnąłem dalej, ale namacałem pustkę. W uszach miałem szum, a w głowie mi wirowało. Z bardzo daleka usłyszałem głos Kilariona i wydawało mi się, że pobrzmiewa w nim śmiech, ale słowa były niewyraźne.
I wtedy uświadomiłem sobie, że jestem na szczycie. Podciągnąłem się. Przesunąłem przy tym szyją po czymś ostrym, sznurek przetarł się i amulet spadł, obijając się o skałę. Poczułem przelotny ból z powodu straty, ale w tym momencie znalazłem się na płaskim wierzchołku i musiałem myśleć tylko o tym, co jest przede mną, a nie za mną.
Kilarion stanął obok mnie w tej samej chwili i razem wciągnęliśmy Ziemianina.
Zrobiłem kilka kroków na drżących po takim wysiłku nogach i minęła chwila, zanim odzyskałem ostrość widzenia. To, co zobaczyłem, wprawiło mnie w osłupienie, zdumiało do głębi. Ze wszystkich stron jak okiem sięgnąć wznosiły się góry, cały pierścień szczytów wszelkich kształtów i rozmiarów. Wcześniej często mi się wydawało, że Kosa Saag to łańcuch gór ustawionych jedna na drugiej, świat sięgający samego nieba. I teraz znowu odniosłem takie wrażenie, przynajmniej w pierwszej chwili.
Zaraz jednak dostrzegłem, że jedna góra wyrasta wyraźnie ponad nad inne, wielka, poszarpana królewska góra. Jej najwyższe partie były pocięte rzekami białego śniegu, który lśnił w świetle słonecznym, a sam wierzchołek szczelnie przesłaniały gęste chmury. Zadrżałem, widząc tę zawrotną wysokość. Wiedziałem bowiem bez najmniejszych wątpliwości, że jest to ostatni szczyt, góra gór, prawdziwy i jedyny Wierzchołek Kosa Saag.
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Gdy osiągnęliśmy brzeg tej ogromnej ściany i znaleźliśmy się w tym majestatycznym ostatnim królestwie, jedyną rzeczą, jakiej wszyscy pragnęliśmy, był odpoczynek. Widzieliśmy siedzibę bogów niemal na wyciągnięcie ręki albo tak się nam wtedy wydawało, ale nie mieliśmy siły ani determinacji, żeby natychmiast ruszyć dalej, nawet Traiben. Zmęczenie okazało się wreszcie silniejsze od jego bezgranicznej ciekawości. Zużyliśmy siły na przejście Kvuz i podbój tej nagiej skały, więc musieliśmy teraz odzyskać energię i nabrać ] zapału, by pójść w dalszą drogę ku czekającemu nas wyzwaniu. Ten wewnętrzny płaskowyż stanowiący piedestał dla najwyższych szczytów Kosa Saag okazał się rozległą krainą lasów, rzek, strumieni i dolin, ukrytym światem na szczycie Ściany. Słodkie, chłodne i świeże powietrze było tu mocno rozrzedzone, ale potrafiliśmy się już dobrze do tego przystosować. Wszędzie rosła gęsta niebieska trawa, a wielka zasnuta chmurami góra wznosiła się nad nami w niesłychanym majestacie. Znaleźliśmy sobie przyjemne miejsce obok wartkiego strumienia i rozbiliśmy tam obóz, zamierzając odsapnąć dzień lub dwa, a może trzy, zanim wyruszymy dalej. Zostaliśmy jednak dłużej. Nie potrafię powiedzieć, o ile dłużej, gdyż dni się ze sobą zlewały, a czas płynął niepostrzeżenie. Podejrzewam, że spędziliśmy tam mnóstwo czasu.
Było to spokojne miejsce, a nie natrafiliśmy na wiele podobnych podczas podróży. Tu mogliśmy się rozebrać, kąpać, pić zimną wodę, zrywać soczyste owoce z drzew, których nazw nikt nie znał. I robiliśmy to dzień po dniu. Żyliśmy jak we śnie. Może i tak. Nikt nie mówił o dalszym marszu. Nawet Traiben. Właściwie prze większość czasu unikaliśmy obaj swojego wzroku, gdyż żaden z nas nie zapomniał, że jako chłopcy ślubowaliśmy dotrzeć na Wierzchołek. W takim razie co jeszcze tutaj robiliśmy? Wiele razy widziałem, że inni patrzą na mnie z niepokojem, jakby się bali, że w każdej chwili chwycę kij i z dawnym zapałem pogonię wszystkich w górę. Jednak wewnętrzny ogień, który zaprowadził mnie tak daleko, na chwilę przygasł. Potrzebowałem odpoczynku tak samo jak moi towarzysze, więc nie mieli powodu, by się obawiać z mojej strony przywrócenia dyscypliny. Rozluźniłem rygory. Pozwoliłem na bezczynność.
Tylko Ziemianin wykazywał gotowość podjęcia wędrówki. Przyszedł do mnie kiedyś i powiedział:
— Poilarze, zawdzięczam ci życie.
A ja skinąłem głową zaniepokojony, gdyż był blady i jeszcze chudszy niż przedtem, jakby zostało w nim niewiele życia.
— Długo zostaniemy w tej dolinie, jak myślisz? — zapytał z obawą w głosie.
Wskazałem na cień wielkiej góry padający na ziemię.
— Zostaniemy tutaj, aż odzyskamy siły — odparłem. — Będziemy ich potrzebowali, żeby wytrzymać czekające nas trudy.
— Bez wątpienia. Ale czas mija… — Popatrzył na mnie ze smutkiem.
Wiedziałem, co go martwi. Samotna wędrówka mocno go wyczerpała i zostało mu niewiele sił. Widział zbliżający się koniec i chciał umrzeć na Wierzchołku wśród przyjaciół. Długa zwłoka musiała doprowadzać go do szaleństwa. Cóż, rozumiałem te potrzebę, ale my mieliśmy swoje. Długi, uciążliwy marsz nadwerężył również nasze siły. Nie byliśmy już tacy młodzi. Mieliśmy na karku trzeci krzyżyk i nawet najsilniejsi z nas odczuwali trudy podróży. A najgorsze było jeszcze przed nami. Musieliśmy się przygotować do podjęcia próby.
Ziemianin zdawał sobie z tego sprawę. Wiedział również, że nie może od nas niczego żądać, więc powściągnął niecierpliwość. Ja natomiast obiecałem mu, że bez względu na wszystko zaprowadzę go do jego przyjaciół na Wierzchołku. I miałem dotrzymać tej obietnicy, choć w naprawdę osobliwy sposób.
Rozmawialiśmy później trochę. Zapytałem, gdzie leży jego wioska w stosunku do Ściany i czy są w niej takie same Domy jak u nas: Muzyków, Adwokatów, Cieślów i innych, a także czy uznają się za poddanych Króla. Milczał przez długi czas i oddychał tak ciężko, że zacząłem się o niego bać.
— Mówiłem ci, że pochodzę z bardzo odległego miejsca — odparł w końcu.
— Tak.
— I to prawda. Urodziłem się na świecie, który znajduje się pod innym niebem.
Nie wiedziałem, co o tym myśleć.
— Świat pod innym niebem — powtórzyłem jego słowa jak prostak, gdyż miałem trudności z ich zrozumieniem. — Więc jesteś bogiem?
— Nie. Śmiertelnikiem, Poilarze, jak najbardziej.
— A jednak mówisz, że pochodzisz z jednego ze światów Niebios?
— Ze świata zwanego Ziemią.
Pomyślałem o moim gwiezdnym śnie, w którym tańczyłem na Wierzchołku, spoglądałem na inne światy, widziałem ich zimny ogień i czułem spływającą na mnie moc bogów.
— Ci, którzy mieszkają w Niebie, są bogami — stwierdziłem. — Ich domem są gwiazdy, a gwiazdy są ogniem. Kto może żyć w ogniu oprócz bogów?
Uśmiechnął się cierpliwie i odpowiedział tym bardzo smutnym, zmęczonym głosem, który wydobywał się z małego mówiącego pudełka.
— Tak, gwiazdy to ogień, Poilarze. Ale obok wielu z nich są światy podobne do twojego, który jest blisko swojej gwiazdy, Ekmeliosa. I te światy są stałe i chłodne jak twój świat, z oceanami, górami i równinami. Mieszkają na nich ludzie. Przynajmniej na niektórych.
— Ekmelios to słońce. Jest znacznie większy niż jakakolwiek gwiazda, jaśniejszy i gorętszy. I jest Marilemma. Mamy dwa słońca, jak wiesz.
— I oba są gwiazdami. Słońca to gwiazdy. Ekmelios jest w zasięgu ręki, a Marilemma trochę dalej. A jeszcze dalej, daleko na niebie są inne gwiazdy, miliony, więcej, niż potrafiłbyś zliczyć. Każda to słońce, jasne i gorące. Wydają ci się małymi punkcikami światła tylko dlatego, że są tak daleko. Gdybyś jednak znalazł się blisko którejś z nich, stwierdziłbyś, że to kula ognia bardzo podobna do Ekmeliosa i Marilemmy. I wokół większości poruszają się światy, tak jak twój świat porusza się wokół Ekmeliosa i Marilemmy.
Wszystko to było dla mnie trudne, ale kiedy się nad tym zastanowiłem przez chwilę, zacząłem co nieco pojmować. Wolałbym jednak, żeby Traiben również to słyszał, gdyż wiedziałem, że zrozumiałby więcej ode mnie.
— Mój świat krąży wokół żółtego słońca. Mógłbym spróbować pokazać ci je na nocnym niebie, ale jest niezbyt duże i bardzo trudno je znaleźć. Leży tak daleko, że pochodzące od niego światło potrzebuje całego życia człowieka, żeby dotrzeć do waszego świata.
— Więc musisz być bogiem! — wykrzyknąłem, czując dumę, że tak szybko dostrzegłem błąd w jego rozumowaniu. — Skoro dotarcie z twojego świata do mojego zabiera cale życie, jaki śmiertelnik mógłby żyć na tyle długo, żeby odbyć tę podróż?
— Nie mógłby — odparł Ziemianin. — Żaden z nas. Ale mamy specjalny sposób podróżowania, dzięki któremu w jednej chwili przenosimy się z jednego miejsca w drugie. Podróż z Ziemi do twojego świata zajmuje rok lub dwa, a nie całe życie. Gdyby nie to, nie mógłbym tutaj nigdy dotrzeć.
Pogubiłem się. Co miał na myśli, mówiąc o specjalnym sposobie podróżowania? Przypuszczałem, że jakąś magię. Czar, który pozwalał im przemknąć przez niebo w mgnieniu oka. Cóż, musiał więc być bogiem. Nikt inny oprócz boga nie potrafiłby dokonać takiej sztuki. Ale jeśli nim był, dlaczego tak bardzo się zmęczył? I stwierdziłem, że tego nie rozumiem.
Opowiedział mi jeszcze wiele innych rzeczy, z których również niewiele zrozumiałem.
Siedzieliśmy na wilgotnym trawiastym brzegu chłodnego, wartkiego strumienia pod potężną fortecą, jaką był ostatni i najwyższy szczyt Kosa Saag. Obcy powiedział mi, że on i trójka jego przyjaciół nie są pierwszymi Ziemianami, jacy przybyli do naszego świata, że inni zjawili się dawno temu. Przylecieli wielkim statkiem, żeby założyć własną wioskę na naszym świecie. I osiedlili się wysoko na Kosa Saag, ponieważ powietrze na nizinach było dla nich zbyt gorące i gęste.
Ci długowieczni podróżnicy, którzy przybyli ze świata zwanego Ziemią, nadal mieszkają na Wierzchołku, a raczej mieszkają tam ich potomkowie. Mają tam coś w rodzaju osady. Wprawiło mnie to w zdumienie, bo nie potrafiłem zrozumieć, dlaczego bogowie tolerowali obecność przybyszów z innego świata na Wierzchołku, najświętszym z miejsc, i dlaczego my sami nic nie wiedzieliśmy o obcych przebywających na Ścianie? Nigdy o nich nie słyszałem.
— A bogowie? Stwórca, Mściciel? Nadal mieszkają na Wierzchołku? Widziałeś ich? — zapytałem.
Ziemianin milczał przez dłuższą chwilę. Zamknął oczy, a jego oddech stał się ledwo słyszalny. Zacząłem się zastanawiać, czy nie umiera. W końcu jednak przemówił.
— Byłem tam bardzo krótko.
— Wiec ich nie widziałeś?
— Nie. Nie widziałem ich. Ani Stwórcy, ani Mściciela.
— Ale muszą tam być!
— Może i tak — powiedział dalekim głosem.
— Może?
Jego powątpiewanie wzbudziło we mnie taką złość, że miałem ochotę go uderzyć. Ale oczywiście nie zrobiłem tego. Ten obcy był tak wyczerpany, tak poważnie chory, że niemal umierający. Może miał umysł zaćmiony gorączką. Mówił od rzeczy. Popełniłbym grzech, podnosząc rękę na kogoś w takim stanie.
Opanowałem gniew.
— Z pewnością bogowie mieszkają na Wierzchołku! Wzruszył ramionami.
— Mam nadzieję, Poilarze. Przez wzgląd na ciebie. Mogę tylko powiedzieć, że nie widziałem bogów. Jeśli w ogóle istnieją, może mieszkają poza zasięgiem naszego wzroku.
— Jeśli istnieją? — krzyknąłem. — Jeśli?
Przed oczami pojawiła mi się czerwona mgła. Znowu musiałem pohamować gniew. Ten Ziemianin i tak był skazany. Nie mogłem zrobić mu krzywdy, choćby nie wiem co.
Zauważył, że walczę ze sobą.
— Nie zamierzałem bluźnić — powiedział do mnie łagodnie. — Jeśli chodzi o miejsce pobytu bogów Niebios, wiem nie więcej niż ty. Na moim świecie ludzie szukają ich od początku dziejów i niektórzy może ich znaleźli, ale większość nie. — Głos z pudełka docierał do mnie jak z ogromnej odległości. — Życzę ci dobrze, Poilarze. Mam nadzieję, że znajdziesz to, czego szukasz.
A potem dodał, że jest zbyt zmęczony, by ze mną dłużej rozmawiać. Sam to zauważyłem. Już oddychanie było dla niego wielkim wysiłkiem. Wargi mu drżały ze zmęczenia, a oczy zrobiły się szkliste.
Poszedłem do Traibena i opowiedziałem wszystko, co usłyszałem od Ziemianina, modląc się, żebym niczego nie przekręcił. Traiben słuchał w milczeniu, kiwając głową i kreśląc coś na miękkiej ziemi. Od czasu do czasu prosił mnie, żebym coś powtórzył, jakiś fragment. Nie wyglądał na zdezorientowanego, zagubionego czy wytrąconego z równowagi. Jego dziwny umysł chłonął wszystko jak gąbka.
— Bardzo interesujące — stwierdził tylko. — Bardzo, bardzo interesujące.
— Ale co to wszystko znaczy? — zapytałem.
— To znaczy, co znaczy — odparł i obdarzył mnie kpiącym uśmiechem.
— Że Ziemianie żyją wśród naszych bogów?
— Że Ziemianie mogą być bogami — oświadczył. Potrząsnąłem głową ze zdumieniem.
— Jak możesz mówić takie rzeczy, Traibenie? Nawet dopuszczanie takiej możliwości jest bluźnierstwem!
— On był na Wierzchołku. My nie. Nie widział bogów, tylko Ziemian.
— Ale to nie oznacza…
— Musimy tam dotrzeć i przekonać się sami, prawda? — powiedział. — Prawda, Poilarze?

To, co usłyszałem od Ziemianina, obudziło we mnie na nowo pragnienie dotarcia do Wierzchołka. Chciałem pokazać mu bogów, których on nie znalazł. Również Traiben odzyskał zapał do wspinaczki, gdyż rozgorzała w nim dawna ciekawość. Wydałem więc rozkaz zwinięcia obozu i wyruszenia w ciągu godziny.
Gdy napełnialiśmy bukłaki, podeszła do mnie Malti Uzdrowicielka.
— Poilarze, twój Ziemianin jest bardzo słaby — oznajmiła.
— Wiem.
— Nie możemy go zabrać ze sobą. Nie ma siły iść. Ma trudności z przyjmowaniem pokarmów. To oczywiste, że nie pożyje długo.
— Co ty mówisz, Malti? Dzisiaj umrze?
— Nie dzisiaj. Ale wkrótce. Za parę dni, najwyżej za tydzień. Nie można go wyleczyć. Jest zbyt słaby. Zresztą nie wiemy, jak funkcjonuje jego ciało. Jeśli naprawdę chcesz wyruszyć po południu, Poilarze, powinniśmy zostawić mu trochę jedzenia i iść bez niego. Albo zatrzymać się tutaj jeszcze parę dni, żeby go doglądać i wyprawić porządny pogrzeb.
— Nie — zadecydowałem. — Już i tak za długo tutaj siedzieliśmy. Wyruszamy dzisiaj. Poza tym obiecałem mu, że zaprowadzę go do przyjaciół. Jeśli będziemy go musieli nieść przez całą drogę, to tak zrobimy.
Wzruszyła ramionami i odeszła. Trochę później złożyłem mu wizytę. Był w kiepskim stanie, wyglądał znacznie gorzej. Skórę miał jak papier, a na czole drobne kropelki potu. Cały drżał. Nie mógł skupić wzroku. Patrzył gdzieś obok mnie. Ucieszył się jednak, że w końcu wyruszamy. Podziękował mi jeszcze raz bardzo ciepło za wszystko, co dla niego zrobiłem. Miał nadzieję, że pożyje dość długo, by połączyć się ze swoimi przyjaciółmi na Wierzchołku. Tylko tego teraz pragnął. Zobaczyć ich przed śmiercią.
Uprząż, w której przeciągnęliśmy go przez zerwę, przerobiliśmy na coś w rodzaju noszy tak, aby mogli je nieść dwaj silni ludzie. Thissa rzuciła urok magii nieba, żeby zatrzymać jego ducha w ciele, a Jekka i Malti po długiej naradzie podali mu wywar z zebranych przez siebie ziół. Powiedzieli, że może mu pomogą, a w każdym razie nie zaszkodzą. Musiał to być gorzki napój, gdyż pijąc krzywił się niemiłosiernie. Powiedział jednak, że czuje się lepiej, i możliwe, iż tak było.
Ścieżka o łagodnym nachyleniu prowadziła na leżącą przed nami górę. Podjęliśmy marsz. Przypomniał mi się sam początek Pielgrzymki. Miałem wrażenie, że znowu opuszczamy wioskę. Miła zadrzewiona dolina, w której obozowaliśmy przez wiele dni czy tygodni, szybko została w dole, a my szliśmy krętym górskim szlakiem w stronę chłodnej, skalistej krainy, o której nic nie wiedzieliśmy. Nad nami znowu wyrastał ogromny skalny masyw, który przesłonił niebo, podobnie jak w pierwszych dniach wędrówki. Wtedy jednak nie mieliśmy pojęcia, że to, co nazywamy Ścianą, jest tylko podnóżem Kosa Saag. Teraz wiedzieliśmy — ten wyniosły szczyt jest ostatnim wyzwaniem i naszym celem.
Wkrótce przekonaliśmy się, że idziemy przez gęsto zaludnioną krainę. Znajdowało się tu mnóstwo Królestw leżących prawie jedno nad drugim. Nie potrafię wam opowiedzieć o wszystkich, tak ich było wiele i tak różnych. Pielgrzymi, którzy dotarli na najwyższy szczyt, osiedlili się tutaj i rozmnożyli. Wszędzie widzieliśmy ich Królestwa, tuż pod siedzibą tych, których braliśmy za swoich bogów. Każde z licznych Królestw Ściany stanowi jakąś naukę dla przechodzących przez nie Pielgrzymów. Z pewnością było to prawdą, jeśli chodzi o Królestwo Kavnalli, Sembitola, Kvuz. Ale w wyższych partiach Ściany Królestwa są tak liczne, że można by spędzić całe życie ich zwiedzaniu, a jeszcze nie poznałoby się nawet małego wycinka całości.
Dziwny los czekał nas w tych Królestwach, zanim garstka, która przeżyła, zrobiła chwiejnie kilka ostatnich kroków na Wierzchołek.
Nie było jednak wśród niej naszego Ziemianina.
Śmierć przyszła do niego, kiedy mijaliśmy jedno z zaludnionych terytoriów. Maszerowałem na czele kolumny, przyglądając się dymom osad leżących przed nami, kiedy Kath Adwokat podbiegł do mnie i zawołał:
— Lepiej chodź.
Leżał na kolanach Galii, wijąc się w konwulsjach. Jekka i Malti kucali obok niego, Thissa mruczała zaklęcia, a Traiben obserwował to wszystko z pewnej odległości. Było oczywiste, że ani kojąca obecność Galii, ani wywary Uzdrowicieli, ani czary Thissy na nic się teraz nie zdadzą. Życie opuszczało Ziemianina tak szybko, iż można było niemal zobaczyć dusze ulatującą z niego jak para. Kiedy podszedłem do niego, wywrócił oczami i wydał z siebie słaby płaczliwy dźwięk. Pochyliłem się nad nim.
— Ziemianinie? Ziemianinie, słyszysz mnie? Chciałem go zapytać, stojącego na progu wieczności, czy naprawdę nie widział na Wierzchołku bogów, tylko Ziemian. Niestety, małe pudełko, przez które do nas mówił, wypadło mu z ręki i leżało bezużytecznie na trawie. Nie zrozumiałby mnie ani ja jego, nawet gdyby był przytomny.
— Ziemianinie!
Zadrżał po raz ostatni i znieruchomiał z ręką uniesioną do nieba, w kierunku Wierzchołka, gdzie przebywali jego przyjaciele. Spojrzałem na tę wyciągniętą rękę, na rozcapierzone palce. Było ich pięć, tak jak myślałem: kciuk tylko z jednej strony, żadnego śladu po drugim i cztery rozmieszczone w normalny sposób. Wziąłem tę dziwną dłoń w swoją i potrzymałem przez chwilę, potem położyłem mu na piersi, a na nią drugą i zamknąłem mu oczy.
— Próbowałem z nim porozmawiać o bogach i Ziemianach, żeby dowiedzieć się czegoś więcej. Uważałem, że to nasza jedyna szansa. Ale już był daleko i nie mógł mówić — powiedział Traiben.
Nie zdołałem powstrzymać uśmiechu. Traiben zawsze myślał o tym co ja, tylko że wcześniej. Tym razem jednak nawet on okazał się za wolny.
— Wykopię dla niego grób. Ziemia nie powinna być zbyt twarda. I jest mnóstwo kamieni na kopiec — zaoferował się Kilarion.
— Nie — uciąłem. — Żadnego grobu, żadnego kopca. — W tej chwili przyszedł mi do głowy szalony pomysł, może z powodu rozrzedzonego powietrza. Rozejrzałem się. — Gdzie jest Talbol? Sprowadźcie mi Garbarza. I Narrila Rzeźnika. I Gryncindil Tkaczkę.
Gdy się stawili, wyjaśniłem im, czego od nich chce. Popatrzyli na mnie, jakbym postradał zmysły, może tak zresztą było. Obiecałem jednak Ziemianinowi, że zaniosę go do przyjaciół, i miałem zamiar tego dotrzymać bez względu na wszystko. Wezwani przez mnie odciągnęli ciało na bok i przystąpili do pracy. Narril usunął wszystkie organy wewnętrzne — widziałem, jak Traiben na nie zerka — Talbol zrobił to, co robią Garbarze, żeby zakonserwować skórę. Użył do tego ziół rosnących przy drodze, a na koniec Gryncindil wypełniła puste ciało aromatycznymi ziołami, znalezionymi przez Talbola oraz kawałkami płótna i zaszyła nacięcia zrobione przez Narrila. Wszystko to zabrało trzy czy cztery dni, podczas których obozowaliśmy, chowając się przed wzrokiem mieszkańców okolicznych Królestw. Kiedy zadanie zostało wykonane, Ziemianin leżał na skleconych przez nas noszach, jakby spał. Ważył tyle co nic, więc nieśliśmy go bez wysiłku. Ponieważ nawet dla najwolniej myślących było oczywiste, że jest istotą całkowicie różniącą się od nas, nie usłyszałem żadnych sprzeciwów. Kto wiedział, jakie są zwyczaje pogrzebowe Ziemian? Z pewnością nie mieliśmy obowiązku pochować go w taki sam sposób jak naszych zmarłych i usypać kopiec. Tak więc zabraliśmy go ze sobą na Wierzchołek i z czasem przyzwyczailiśmy się do jego obecności, choć był martwy.

Droga, równie dobrze utrzymana jak ta, którą rozpoczynaliśmy podróż z Jespodar, wiła się w górę. Co kilka dni wkraczaliśmy do innego Królestwa. Niektórzy ludzie wychodzili na nas popatrzeć, inni natomiast nie zwracali uwagi na naszą grupę. Nikt nam nie przeszkadzał. W tych górskich krainach pozwalano Pielgrzymom swobodnie wędrować.
Mieszkańcy tych Królestw sami kiedyś byli Pielgrzymami, a przynajmniej ich przodkowie, choć ich wygląd często na to nie wskazywał. Ludzie ci nie dotarli do celu, zrezygnowali ze świętych poszukiwań, podobnie jak stworzenia z jaskini Kavnalli albo insekty Sembitola. Zostali członkami legionu Przekształconych o najdziwaczniejszych kształtach.
Istniała jednak pewna różnica. Mieszkańcy Kosa Saag poszerzyli granice naszych zdolności do zmiany kształtu, robili to chętnie i umiejętnie. Myślę, że nie byli ofiarami ognia zmian. Różnili się od straszliwie zdeformowanych i żałosnych istot Stopionych, od nieszczęsnych sług Kavnalli albo ludzi-owadów przemierzających majestatycznie wąskie szlaki Sembitolu czy też wstrętnych pełzających istot z Kvuz. Wszyscy oni poddali się mocy promieni pochodzących z wnętrza góry. Tymczasem ludzie zamieszkujący wysokie partie góry musieli przekształcić się z własnej woli. W tym ostrym górskim powietrzu sięgnęli do wewnętrznych zasobów i wykorzystali całą gamę możliwości, jaką daje moc zmiany kształtu, a potem rozszerzyli tę skalę.
Spotykaliśmy istoty dwa razy wyższe od najwyższych z nas, otulone rozłożystymi skrzydłami, chociaż ich nigdy nie używali. Widzieliśmy takich, którzy chodzili w białych płomieniach lub w kulach ciemności i wyglądali jak kaskady wody. Widzieliśmy mężczyzn podobnych do drzew i kobiety jak miecze. Kruche, przezroczyste istoty unoszone przez wiatr, gigantyczne głazy z oczami i ustami, które uśmiechały się do nas. Przypomniałem sobie Sekretną Księgę Maylata Gekkerela. Czytałem ją podczas szkolenia i uważałem za bajkę. Myliłem się jednak. Maylat Gekkerel, kimkolwiek był, widział te Królestwa, wrócił z nich o zdrowych zmysłach i napisał relację. Choć jego książka mogła się wydawać niezrozumiała i bałamutna, nie stanowiła wytworu fantazji, lecz rzeczową kronikę Kosa Saag.
To tutaj zacząłem tracić członków mojej Czterdziestki.
Nie mogłem temu zapobiec. Ci, którzy wcześniej oparli się różnym okropnościom, nie mieli teraz siły, by odwrócić się od widzianych tutaj pięknych i dziwnych rzeczy. Wymykali się, znikali jak we mgle. Gdybym nawet wszyskich powiązał liną, i tak znaleźliby sposób, żeby uciec, gdyż pokusa była silniejsza.
Pierwsza odłączyła się Tuli Klown. Nie zaskoczyło mnie to, ponieważ już raz zdezerterowała. Chociaż wtedy wróciła, nosiła w sobie ślad Sembitolu. Niegdyś pogodna i żywa, pogrążyła się w melancholii. Odeszła w nocy wkrótce po śmierci Ziemianina. Thissa powiedziała później, że czuje, jak Tuli tańczy na wietrze. Biedna Tuli. Modliłem się, żeby tak było.
Potem zniknął Seppil Cieśla, Ijo Uczony, mała Bilair i parę innych osób. Odeszh do różnych Królestw. Kazałem ich szukać, choć tylko dla pozoru, gdyż sam zaczynałem przechodzić pewnego rodzaju transformację i nie martwiłem się utratą towarzyszy tak jak kiedyś. Niech sobie idą — szeptało coś we mnie. — Niech znajdą własne przeznaczenie, jeśli naprawdę nie zależy im na dotarciu do Wierzchołka. Większość z tych, którzy podejmują tę próbę, jest skazana na klęskę, i niech tak będzie. Niech tak będzie.
Pewnego razu przykuśtykał do mnie Thrance i wyszczerzył zęby diabolicznie.
— Więc to tak się dzieje, gdy się dotrze na szczyt Ściany? Człowiek po prostu ulatnia się i zostaje w jakimś Królestwie? Jeśli tak, po co w ogóle wspinaliśmy się tak wysoko? Mogliśmy sobie oszczędzić wysiłku i zostać w jaskini Kavnalli.
— Szkoda, że tego nie zrobiłeś — odparłem.
— Ach, jesteś niedobry, Poilarze! Jaką ci wyrządziłem krzywdę? Czyż nie przeprowadziłem was przez niebezpieczne miejsca?
Przegoniłem go machnięciem ręki, jakby był żądlącym palibozem, który krąży mi nad głową.
— Idź sobie, Thrance. Zamień się w powietrze, wodę, słup ognia. Zostaw mnie.
Wykrzywił się jeszcze złośliwiej.
— O nie, nie, nie, Poilarze! Zostanę przy tobie do końca! Jesteśmy sprzymierzeńcami, ty i ja. Jesteśmy towarzyszami podróży. — Roześmiał się i dodał: — A kiedy dotrzemy na Wierzchołek, będzie nas tylko dwóch. Pozostali odpadną dużo wcześniej.
— Zostaw mnie, Thrance — powtórzyłem. — Albo przysięgam na bogów, że zrzucę cię w przepaść.
— Sam się przekonasz — powiedział. — Stracisz ich wszystkich.
Tej nocy opuścili nas Ais Muzyczka i Dorn Klown. Dwa dni później w Królestwie, którego władca mieszkał w lśniącej, oświetlonej pochodniami rezydencji wykutej w wapiennej skale, z kolumnadami, portykami, komnatami, krużgankami i ogromną salą tronową godną boga, straciliśmy Jekkę Uzdrowiciela, co odczuliśmy naprawdę boleśnie. Kiedy policzyliśmy się rano, okazało się, że z całej Czterdziestki zostało nas tylko dwadzieścioro siedmioro, a Thrance dwudziesty ósmy. Tym razem nie próbowałem nawet wysłać ekipy. Uznałem poszukiwania za beznadziejną sprawę. Zastanawiałem się, czy Thrance nie miał racji przewidując, że wszyscy odejdą i zostaniemy tylko my dwaj. Prawdę mówiąc, byłem ciekawy czy sam znajdę się wśród Przekształconych, zanim wszystko dobiegnie końca. Moje zdecydowanie słabło nieraz podczas podróży, lecz tym razem mógłby to być dla mnie koniec poszukiwań. Musiałem z tym walczyć, ale nie wiedziałem, czy zdołam zwyciężyć? Stojąc wobec takiego dylematu, prowadziłem dalej coraz węższym szlakiem resztę moich ludzi w stronę spowitego chmurami królestwa.
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Chociaż szybko nas ubywało, nadal pozostawał przy mnie rdzeń Czterdziestki, ci, których kochałem najbardziej: Traiben, Galii, Thissa, Jaif i oczywiście Hendy. Został z nami Kilarion, Kath, Naxa, nie odeszli Uzdrowiciele Malti i Kreod ani Gryncindil, ani Marsiel.
Szliśmy coraz wyżej. Powietrze robiło się zimniejsze i było tak rzadkie, że nasze płuca rozdymały się jak balony, żeby wciągnąć wystarczającą jego ilość. Daleko w dole widzieliśmy szczyty okolicznych gór. Miałem wrażenie, że wdrapujemy się po igle przeszywającej niebo. Dach chmur, który zakrywał Wierzchołek przed naszym wzrokiem, niemal spoczywał nam na ramionach, choć w rzeczywistości był jeszcze daleko.
Opuścili nas Scardil, Pren i Ghibbilau. Żałowałem ich, ale nie zrobiłem nic, żeby ich odszukać. Potem wrócił Ijo Uczony. Wyglądał trochę inaczej, ale nie powiedział, gdzie był ani co go spotkało. W dniu jego powrotu straciliśmy Chalize i Thuimana, a w Królestwie, gdzie z ziemi buchały blade płomienie, odeszło dwóch następnych: Noomai Hutnik i Jaif Śpiewak, po którym się tego nie spodziewałem. Ciężko przeżyłem stratę Jaifa. Nie byliśmy bliskimi przyjaciółmi, lecz dobrymi towarzyszami. Parę dni później Hendy powiedziała, że czuje jego obecność wśród nas, że Jaif krąży w powietrzu, śpiewając pieśni. Może i tak. Ja jednak nic nie słyszałem.
Pewnej nocy niebo pulsowało od zmierzchu do świtu pasami różowego światła, co się czasami zdarza, kiedy Marilemma wschodzi o zmroku i pozostaje na niebie przez całą noc. Zwykle jest to omen. Następnego dnia zobaczyłem cudowne i dziwne rzeczy, przerastające wszystko, czego do tej pory doświadczyłem.
W niecce otoczonej wysoką ostrą krawędzią znajdowało się małe Królestwo. Wytyczające jego granice skały pokrywały szare pasma starego śniegu, gdyż na tej wysokości panowało zimno, wiały chłodne wiatry i często padał deszcz ze śniegiem. Mogliśmy ominąć to Królestwo, gdyż leżało trochę w bok od głównej drogi, byliśmy jednak zmęczeni marszem przez krainę chłodu i zobaczyliśmy zbierające się burzowe chmury. Uznałem, że najlepiej będzie poszukać schronienia na noc, choć dopiero minęło południe.
Kath i Kilarion pierwsi przekroczyli krawędź. Usłyszałem gwizdy zdumienia. Kiedy stanąłem na grani, zrozumiałem wszystko. W dole rozciągał się bujny ogród, powietrze było balsamiczne i ciężkie, jakbyśmy wrócili w mgnieniu oka do naszej wioski u podnóża Ściany. Słyszeliśmy śpiew ptaków, czuliśmy zapach tysięcy gatunków kwiatów. W pewnej odległości wyrastał ogromny zagajnik drzew gollacundry o grubych pniach i gałęziach ciężkich od fioletowych owoców pośród zwieszającego się złotego listowia. I wszystko to w zimnych, śnieżnych partiach Kosa Saag! W dole kręcili się pełni wdzięku, eleganccy ludzie ze złotymi pasami na piersiach i szkarłatnymi opaskami na biodrach. Wszyscy bez wyjątku byli w rozkwicie młodości i urody. Miałem wrażenie, że trafiliśmy do siedziby bogów.
Stałem na skalnej krawędzi oszołomiony i ogarnięty nabożnym lękiem. Otaczał mnie lód i zimno, a przede mną jaśniał olśniewający raj.
— Ostrożnie, Poilarze — powiedziała Thissa. — Wszystko, co widzisz, to iluzja i magia. — A Hendy skinęła głową i dorzuciła kilka słów ostrzeżenia.
— Tak. Będę uważał.
Kilarion i Kath już schodzili zboczem do Królestwa spokoju i obfitości, a za nimi Marsiel, Malti, Gryncindil i Thrance. Szli jak lunatycy. Decyzja została podjęta za mnie, więc ruszyłem za nimi, przechodząc z krainy śniegu do krainy kwiatów i śpiewu ptaków. Mieszkańcy Królestwa spoglądali na nas poważnie, ale nie okazywali strachu ani niezadowolenia, jakby najzwyklejszą rzeczą na świecie był widok bandy oberwanych, przemarzniętych wędrowców wkraczających do ich kraju.
— Chodźcie — zaprosili nas. — Musicie stawić się przed naszym Królem.
Wszyscy byli doskonali: smukli, piękni, promieniejący siłą i witalnością i mieli nie więcej niż osiemnaście, dwadzieścia lat. Nie widać w nich było żadnej skazy, defektu, zeszpecenia czy wady. Wszyscy wyglądali jak odlani z jednej formy. Różnili się tylko rysami twarzy, a długonogie, szczupłe ciała cechowała doskonałość kształtów. Nigdy nie widziałem takich ludzi. Patrząc na nich, poczułem gorzki wstyd z powodu własnego wyglądu, zaognionych odmrożeń, kurzu na włosach i na ubraniu, blizn na ciele, a przede wszystkim nogi, krzywej, odrażającej, kalekiej nogi, z powodu której nigdy wcześniej nie czułem zażenowania, a teraz wydawała mi się piętnem grzechu i hańby.
Zaprowadzili nas do siedziby Króla, kryształowej kopuły w samym środku Królestwa. Stał na portyku, ze złożonymi rękami, czekając na nas spokojnie, równie nieskazitelny jak jego poddani. Był to młody mężczyzna, wspaniały młodzieńczy książę, pogodny i potężny, wystrojony w złoto i szkarłat, z wysoką tiarą z jasnego metalu wysadzaną lśniącymi klejnotami.
Gdy podeszliśmy bliżej, Hendy gwałtownie zaczerpnęła powietrza i wbiła mi palce w ramię.
— O co chodzi? — zapytałem.
— Jego twarz, Poilarze.
Spojrzałem. Wydawało się, że jest w niej coś znajomego. Ale co?
— Mógłby być twoim bratem! — krzyknęła Hendy. Czyżby? Przyjrzałem mu się z rosnącym zdziwieniem. Tak, było coś w kształcie jego nosa, rozstawieniu oczu, sposobie, w jaki się uśmiechał. Pewne podobieństwo, tak, zastanawiające podobieństwo wyrazu twarzy, a nawet rysów… To tylko zbieg okoliczności, stwierdziłem.
— Nie mam brata. Nigdy nie miałem. Thissa wyszeptała za mną zaklęcia.
Młody Król tej magicznej krainy patrzył na nas łagodnie i życzliwie.
— Witajcie, Pielgrzymi. Kto jest waszym przywódcą?
— Ja — odparłem. Mój głos był ochrypły i matowy. Kulejąc postąpiłem do przodu, boleśnie świadomy swojego kalectwa w tym miejscu wszelkiej doskonałości. — Jesteśmy z Jespodar, mam na imię Poilar, jestem synem Gabriana syna Droka z Klanu Ściany z Domu Ściany.
— Aha — powiedział Król i obdarzył mnie jednym z najdziwniejszych uśmiechów, jakie widziałem. Wyciągnął do mnie rękę. — Jestem Drok z Jespodar. Z Klanu Ściany z Domu Ściany.

W pierwszej chwili nie uwierzyłem. Nie potrafiłem przyjąć do wiadomości, że spotkałem ojca swojego ojca w cieniu Wierzchołka Kosa Saag i do tego w takiej postaci. Thissa miała rację: wszystko tutaj było iluzja i magią. To też musiało być oszustwem: Król chytrze pożyczający moje rysy, żeby udawać pokrewnieństwo. Miałem wrażenie, że to jakiś żart.
Zaprosił nas do królewskiego domu, gdzie podłogi wyściełały grube dywany, na kryształowych ścianach wisiały szkarłatne draperie, a powietrze było ciężkie od zapachu perfum. Słudzy przygotowali nam kąpiel i dali cierpkiego młodego wina. Jeśli nawet to wszystko było złudzeniem i czarami, musiałem przyznać, że to zręczna magia i przyjemna iluzja. Czuliśmy się wypoczęci i rozluźnieni. Prawdę mówiąc, nie zaznaliśmy takiego komfortu od czasu opuszczenia wioski. Miałem ochotę rozpłakać się ze szczęścia.
Potem przyszedł Król, usiadł ze mną i zaczął rozmowę o Jespodar, a ja wpatrywałem się uważnie w jego twarz, wyraźnie dostrzegając w niej teraz moje rysy. Wymienił wiele imion, z których skromną zaledwie część znałem. Gdy wspomniał o Thisparze i Gamilalarze, odparłem, że bogowie obdarzyli ich podwójnym życiem. Wydawał się szczerze zdumiony i uradowany. Powiedział, że znał ich w młodości. Ten zwrot zabrzmiał dziwnie w jego ustach, gdyż wyglądał na znacznie młodszego ode mnie, na młodzieńca, wyrostka. Jednak pod tą twarzą bez zmarszczek wyczuwałem ciężar wieku. Wspomniałem, że w naszej grupie jest syn syna syna Thispara Długowiecznego, Traiben. Skinął głową i jego spojrzenie stało się nieobecne, jakby myślał o minionych latach.
Potem mówił o naszym klanie i rodzinie. Znał imiona. Zapytał o swojego brata Ragina, a ja odpowiedziałem, że nie żyje, ale że syn Ragina Meribail jest głową naszego Domu. Wydawał się z tego zadowolony.
— Meribail, tak. Pamiętam go. Dobry chłopak, ten Meribail. Już wtedy uważałem go za obiecującego.
Zaczął mnie wypytywać o swoją siostrę, o jej dzieci i o swoje dwie córki i jej dzieci. Znowu znał wszystkie imiona, tak że coraz bardziej upewniałem się, że to ojciec mojego ojca. Oczywiście istniała możliwość, że jest demonem i bierze te imiona z mojej pamięci, żeby fałszywie powoływać się na pokrewieństwo ze mną. A kiedy coś takiego przyjdzie człowiekowi do głowy, nie ma kresu wątpliwościom. Łatwiej mi było uwierzyć, że to jest naprawdę ojciec mojego ojca, który mieszka od wielu lat na Kosa Saag, a młode ciało zawdzięcza transformacji.
Ani razu nie wspomniał o moim ojcu Gabrianie. W końcu sam wymieniłem jego imię.
— Nie znałem go, gdyż poszedł w Ścianę, kiedy byłem małym dzieckiem. — Nic nie odpowiedział, co mnie zastanowiło. Dodałem więc: — Przypuszczam, że sam go nie znałeś zbyt dobrze, ponieważ wyruszyłeś na Pielgrzymkę, gdy był jeszcze małym chłopcem, prawda?
Milczał, a jego dziwnie młoda twarz pokryła bruzdami, jakby myśl o trzech pokoleniach rozłączonych rodzin, o ojcach, którzy poszli na Ścianę, zostawiając małych synów, musiała go niezmiernie zasmucić. Jednak nie o to chodziło. Po chwili bowiem odezwał się ponurym głosem, którego wcześniej u niego nie słyszałem.
— Tak, Gabrian. Był ładnym dzieckiem. I wyrósł na przystojnego mężczyznę. Spotkaliśmy się tutaj na Ścianie.
— Co takiego? — Pochyliłem się do przodu w napięciu jak głodne zwierzę gotowe do skoku. Serce tłukło mi się w piersi. — Ty i mój ojciec spotkaliście się na Kosa Saag?
Skinął głową, pogrążony w posępnej zadumie.
— Gdzie? — spytałem. — Kiedy? Żyje jeszcze? Na bogów, czy mój ojciec jest teraz w twoim Królestwie?
— Nie. — Zamknął oczy i zaczai się lekko kołysać, ale czułem, że widzi mnie przez zamknięte powieki. Mówił jak przez gęstą mgłę. — To było dawno temu, kiedy przebywałem tutaj zaledwie od paru lat, może pięciu czy sześciu. Dotarła tu jego Czterdziestka. Wyglądali podobnie jak wy, obdarci, brudni, zmęczeni. Oczywiście nie było ich już czterdziestu, tylko siedmiu. Dokładnie siedmiu. Inni zginęli po drodze albo odeszli, żeby żyć wśród Przekształconych, podobnie jak niektórzy twoi ludzie. Tutaj nigdy nie dociera cała grupa, choć słyszałem, że niektóre Pielgrzymki…
— Mój ojciec — przerwałem mu. — Chcę usłyszeć o moim ojcu.
Z trudem zachowywałem cierpliwość. Sądząc po chaotyczym sposobie opowiadania, byłem pewny, że pod tą młodą powłoką kryje się stary człowiek.
— Twój ojciec. Tak. On i garstka jego towarzyszy zjawili się tak jak wy, a my przyjęliśmy ich, pozwoliliśmy się wykąpać i nakarmiliśmy, gdyż byli w opłakanym stanie. Od razu go poznałem. Zobaczyłem jego twarz i powiedziałem do siebie ze zdumieniem: „To jest mój syn, to Gabrian, to naprawdę Gabrian”. Nie widziałem go od czasu, kiedy miał trzy lata, ale nie miałem wątpliwości. Podobnie jak z tobą. Z tym, że Gabrian nie od razu wymienił swoje imię ani nie dostrzegł w nas rodzinnego podobieństwa. Tak więc ukryłem przed nim, kim jestem. Zacząłem wypytywać go o wioskę. Potem opowiedział mi o swojej Pielgrzymce, o miejscach, w których był, o tym, co mu się przydarzyło. Była to ciężka Pielgrzymka, znacznie gorsza od mojej. Podróżowali fałszywymi szlakami, stracili wiele lat, doświadczyli wielu cierpień, śmierci, kilku morderstw. Okropne, straszne. W końcu jednak ujrzeli Wierzchołek. Gabrian wytrzymał wszystko, co tylko można sobie wyobrazić, i zamierzał wreszcie zobaczyć bogów. Na jego twarzy malowała się wielka determinacja. Dostrzegałem to wyraźnie. Nic go nie mogło powstrzymać. Nic.
Wytrzeszczyłem oczy.
— Więc dotarł na Wierzchołek?
— Myślę, że tak. Ale kto to może wiedzieć?
— Musiał tam dotrzeć. Skoro przysiągł, że nic go nie powstrzyma, a dotarł już tak blisko Wierzchołka…
— Wcale nie tak blisko. Blisko w porównaniu z tym, co jest za nami. Na Pielgrzymów czyha jeszcze wiele pułapek. Myślę jednak, że tam doszedł. A w drodze powrotnej…
Umilkł i zmarszczył czoło. Patrzył na mnie jak na powietrze.
— Powiedz mi — ponagliłem go.
— Dobrze. Skoro tego chcesz. Twój ojciec wyruszył wraz z sześcioma towarzyszami, nie dowiedziawszy się, kim jestem. Gabrian dotarł do następnego Królestwa i do następnego. Wiem to, ponieważ pytałem o niego później i powiedziano mi, że przechodził tamtędy. Potem poszedł wyżej i zniknął w krainie mgieł. Nikt więcej nie widział ani jego, ani nikogo z jego grupki. Wierzę, że doszedł na Wierzchołek, zobaczył, co jest tam do zobaczenia, a potem zawrócił. Zapadła dręcząca cisza.
— I co się stało później? — nie wytrzymałem.
Ojciec mojego ojca spojrzał, jakby mnie widział pierwszy raz, zwilżył wargi i powiedział spokojnie:
— Myślę, że to wydarzyło się w drodze powrotnej. Gabrian odwiedził Studnię Życia i zginął podczas transformacji.
Wziąłem oddech.
— Nie żyje?
— O tak. Tak.
— Wiesz to na pewno?
— Widziałem jego ciało na brzegu Studni. Pochowałem go własnymi rękami.
Na chwilę zaniemówiłem. Czułem się, jakby mi wyrwano z ręki otrzymany dopiero co podarunek.
— Co to jest Studnia Życia? Powinna się chyba raczej nazywać Studnią Śmierci?
— To miejsce, gdzie się odmładzamy — wyjaśnił ojciec mojego ojca. — Idziemy tam raz na pięć lat, a czasami częściej, i wracamy tacy, jak widzisz. Trzeba tylko pamiętać, by zanurzyć się w niej na bardzo krótko. Zostaniesz tam chwilę dłużej i jesteś martwy. Rozumiesz?
— A mój ojciec? Przebywał w niej za długo?
— Można tylko domyślać się tego. Nie ma również pewności, czy stało się to w drodze na Wierzchołek czy w powrotnej. Chyba jednak wiem, jak to się odbyło. Studnia znajduje się tuż pod szczytem, w miejscu stałych burz, wiatru, deszczu i mgły. Kto idzie na Wierzchołek, musi tamtędy przejść. Myślę, że Gabrian minął Studnię i wspiął się na szczyt do siedziby bogów. Potem ruszył na dół. Dotarł z towarzyszami w pobliże Studni i tym razem… tym razem…
Zobaczyłem to oczami wyobraźni i jestem pewien, że tak właśnie musiało być: mgła, wiatr, zadymka śnieżna, czarne poszarpane szczyty, wąska ścieżka, ciemna otchłań z boku. Siedmiu zmęczonych, wychudzonych wędrowców pobudzonych tym, co zobaczyli na Wierzchołku, ale zbliżających się do kresu wytrzymałości. I Studnia Życia ukryta w ciemności, nie znane niebezpieczeństwo, parująca jama transformacji. Potykają się i wpadają do niej oślepieni przez śnieg, który wiatr nawiewa im w twarze z diabelską siłą. Chwila zanurzenia wystarcza, żeby spowodować nieodwracalne zmiany. Studnia daje śmierć, a nie życie. Krzyki we mgle, przerażone głosy. Postacie miotają się w ciemności, ślizgają się, padają, próbują wstać. Mój ojciec szuka po omacku dłoni swoich towarzyszy, znajduje je, puszcza, znowu jakąś chwyta, rozpaczliwie stara się wyciągnąć kogoś ze Studni i sam w nią wpada. A może to on potknął się pierwszy, a pozostali próbowali go ratować i zginęli razem z nim…
Tak sobie wyobraziłem całą sytuację na podstawie tego, co mówił ojciec mojego ojca. Ale prawda była trochę inna.
— Kilka dni później — mówił dalej Drok — dwaj moi ludzie, którzy właśnie wrócili ze Studni, przyszli do mnie z wieścią, że zobaczyli obok niej coś strasznego. Od razu się wszystkiego domyśliłem i wyruszyłem natychmiast. Znaleźliśmy najpierw siedem kupek porzuconych ubrań i zagrzebane w śniegu plecaki. A dalej w gorącym błocie na brzegu Studni leżały obok siebie maleńkie, miękkie i delikatne szkieleciki siedmiu noworodków. Wygrzebaliśmy je długimi kijami i pochowaliśmy w pobliżu. Kiedy będziesz tamtędy przechodził, zobaczysz siedem małych kopców. Jeśli będziesz przechodził.
— Jeśli? — powtórzyłem. — Powiedziałeś, że to jedyna droga na Wierzchołek.
— Zapomnij o Wierzchołku. Zostań tutaj. Jego słowa mnie zaskoczyły.
— Jestem związany przysięgą — rzuciłem zapalczywie.
— Tak jak wszyscy — przypomniał. — Twój ojciec także. I ja. Myślę, że dotrzymał przysięgi. Kosztowało go to życie również poszedłem na Wierzchołek. Nie przyniosło mi to żadnych korzyści. Zapomnij o Wierzchołku, chłopcze.
— Twierdzisz, że go widziałeś?
— Tak. I wróciłem. I nigdy więcej tam nie pójdę. To okropne miejsce. Zapomnij o Wierzchołku.
Zamknął się w sobie, jakby nie chciał już o tym rozmawiać. Byłem zdezorientowany. Ponura opowieść o śmierci mojego ojca sparaliżowała mnie. I do tego jeszcze słowa Droka o Wierzchołku. Ziemianin również mówił o nim wymijająco i niejasno. Dlaczego? Dlaczego? Co ukrywali przede mną? Poczułem, że narasta we mnie gniew. Wyciągnąłem rękę do Króla, jakbym chciał z niego wydrzeć odpowiedzi.
— Okropne? Co ty mówisz? Dlaczego okropne? Powiedz mi, jaki jest Wierzchołek? Powiedz mi!
— Nigdy — odparł spokojnie.
Poczułem się tak, jakbym dostał obuchem w głowę. Zaprotestowałem, lecz na próżno.
Z ogromną cierpliwością, która doprowadzała mnie do szału, uniósł rękę i dodał równie spokojnie jak przedtem.
— Powiem ci tylko jedno. Nie znajdziesz tam tego, co spodziewasz się znaleźć. Są tam same okropności. Zapomnij o Wierzchołku, dziecko. Zostań ze mną.
Trząsłem się z wściekłości.
— Nie mogę tego zrobić. Wiesz, że przysięgałem…
— Zostań — powtórzył nieporuszony. — I żyj wiecznie. Drżąc, wpatrywałem się w niego bez słowa. On zaś powtórzył mi, że jego poddani udają się raz na jakiś czas do Studni Życia, zanurzają w niej na ułamek sekundy, po czym wychodzą gładcy i młodzi. Powiedział, że również mógłbym to robić. Żyć wiecznie młody w tym zaczarowanym Królestwie, gdzie powietrze jest słodkie i łagodne, a śnieg nigdy nie pada. Po co wspinać się wyżej? Po co szukać rzeczy, które nic nie są warte? „Zostań” — mówił. „Zostań”. „Zostań”.
Ku swojemu zdumieniu poczułem, że zaszła we mnie zmiana. Gniew ustąpił, a ja stopniowo poddawałem się woli Droka.
On mówił, a ja zachwiałem się w swoim niezłomnym postanowieniu. Wszystko, do czego z takim uporem dążyłem, nagle straciło znaczenie. „Zostań” — powiedział. — „Zostań i żyj wiecznie”. Dlaczego nie? Tak — pomyślałem zdziwiony. Dlaczego nie? To wydawało się takie proste. Zrezygnować z uciążliwej Pielgrzymki, która zabrała życie mojego ojca i wielu innych ludzi, zejść ze szlaku i pozwolić odpocząć zmęczonemu ciału. Zostać tutaj. Zostać. Tak. Dlaczego nie? Powoli ulegałem pokusie. „Zostań” — powiedział. — „Zostań. Zostań”. Powtarzał to, jakby rzucał na mnie czar. Zaskoczony, stwierdziłem że moja wola słabnie. Coś we mnie szeptało: „Tak, Poilarze, dlaczego nie? Zostań. Zostań”.

Zostać? Jak mógłbym zostać? Byliśmy związani przysięgą.
Ale przysięga nie ustrzegła mnie przed tygodniami czy miesiącami bezczynności w dolinie niebieskiej trawy u podnóża ostatniego szczytu. Podejrzewam, że na tych wysokościach kruszeje wola nawet najsilniejszych. Możliwe, że to z powodu rozrzedzonego powietrza stajemy się mniej odporni. Sam zacząłem zapominać o celu, któremu poświęciliśmy się z Traibenem, kiedy mieliśmy po dwanaście lat, i ku któremu wytrwale dążyłem.
Tej nocy przygotowano dla nas gorącą kąpiel, sorbet, mocne wina i doskonałe jedzenie. Spaliśmy pod miękkimi kocami na stosach futer. Pomyślałem, że mógłbym to mieć na zawsze. Na zawsze, Poilarze, na zawsze.
To było jak nagła choroba. Po co iść na Wierzchołek? Czekają nas tylko wielkie trudy i rozczarowanie na końcu podróży. Wierzchołek? Na co komu Wierzchołek? „To straszne miejsce” — powiedział ojciec mojego ojca. „Znajdziesz tam tylko okropności”. Widział go. Znowu przypomniała mi się mroczna opowieść o śmierci mojego ojca. Zadrżałem. Stanął mi przez oczami obraz małych szkielecików, lecz bardziej niż on dręczyło mnie pytanie, co doprowadziło tych Pielgrzymów do wyboru takiej przerażającej śmierci. Bałem się nad tym zastanawiać, gdyż w moim umyśle otwierały się otchłanie. Doszedłem do wniosku, że lepiej nie stawiać takich pytań. Daj sobie spokój — powtarzałem w myślach. — Wystarczająco długo dążyłeś do celu, którego nie warto osiągnąć. Osiedlij się w kraju ojca swojego ojca albo idź wyżej, znajdź sobie własne Królestwo, żyj tam szczęśliwie i nie przeszkadzaj bogom. Przyznaje, że takie miałem myśli. Nie ma ani jednego człowieka, który by nie tracił czasami odwagi w drodze na Wierzchołek Ściany.
Zostaliśmy w Królestwie ojca mojego ojca dzień, dwa, trzy, cztery i dłużej. Od czasu do czasu wychodziłem z pałacu, patrzyłem na ścieżkę prowadzącą w górę, na ośnieżone tumie i dach z chmur zasłaniający Wierzchołek i uświadamiałem sobie, że powinienem być w drodze. Cel znajdował się niemal w zasięgu ręki. Mimo to nie wydawałem rozkazu wymarszu.
Potępiajcie mnie, jeśli chcecie. Jakiś demon podszeptywał mi, żebym został w tym przyjemnym miejscu, a ja nie potrafiłem mu się oprzeć. Było to coś w rodzaju paraliżu. Nie przyjąłem oficjalnie oferty ojca mojego ojca, ale mimo to tkwiłem tutaj. Zatrzymam się tutaj jeszcze kilka dni — mówiłem sobie każdego ranka. Muszę zebrać siły na ostateczny szturm.
Po co pośpiech? — pytałem. — Wierzchołek poczeka. Bogowie poradzą sobie beze mnie jeszcze trochę.
I tak mijał czas.
— Musimy ruszać — oświadczyła Hendy po kilku następnych dniach bezczynności.
— Tak. Tak.
— Złożyliśmy przysięgę, Poilarze — powiedział Traiben kilka dni później.
— Tak — odparłem. — To prawda.
Wszyscy patrzyli na mnie, obserwowali, dziwili się. Niektórzy palili się do dalszej wspinaczki, inni nie, ale nikt nie mógł zrozumieć, dlaczego nie wydaję rozkazu. Nawet Thrance, obijający się wśród wspaniałości Królestwa, jakby nie robiły na nim wrażenia, zwrócił ku mnie drwiące spojrzenie i zapytał chłodno:
— Boisz się iść na Wierzchołek, Poilarze? O to chodzi? A może to nagły atak lenistwa trzyma cię tutaj tak długo?
Popatrzyłem na niego wilkiem i nic nie odpowiedziałem.
— Może to z powodu kobiety, co? Jedna z tych smukłych dziewczyn z gładką złotą skórą wślizguje się nocami do twojego łóżka, tak? I nie możesz jej zostawić. — Thrance przysunął do mnie plamiastą twarz i zaśmiał się, wionąc na mnie cuchnącym oddechem. — Ona ma sześć dziesiątek lat, Poilarze! Jest dość stara, by być matką matki matki Hendy, a ty myślisz, że to dziewczyna!
— Odejdź ode mnie — warknąłem.
— Sześć dziesiątek lat!
— Wynoś się — powtórzyłem. — Albo cię przetrącę. Znowu się roześmiał, ale odszedł kuśtykając. Rzeczywiście było trochę prawdy w uwagach Thrance’a, ale tylko trochę. Istotnie zabawiałem się w tym czasie z tutejszymi promiennymi kobietami. Wiem, że nie ja jeden to robiłem. Mieszkańcy Królestwa ojca mojego ojca rzucili się na nas jak na nowe zabawki sprowadzone dla ich rozrywki, a niełatwo było się im oprzeć. Bardzo prawdopodobne, że wszyscy członkowie mojej Czterdziestki podczas pobytu w tej krainie mieli kochanków i kochanki. Szczególne upodobanie znalazłem w gibkiej Alamir o lśniącej skórze dziewczyny o połowę młodszej ode mnie. Nie zastanawiałem się, ile naprawdę ma lat, choć ku mojej konsternacji to pytanie czasami przelatywało mi przez głowę. To ona podsunęła mi pomysł założenia własnego Królestwa z nią jako Królową. Bawiłem się tą myślą przez kilka dni, ale te była tylko gra.
To nie Alamir trzymała mnie w tym miejscu ani nie lenistwo. Thrance jednak trafił w sedno za pierwszym razem.
Chodziło o strach.
Zrozumiałem, że ojciec mojego ojca nie rzucił na mnie żadnego czaru. On tylko złożył kuszącą propozycję, którą dawny Poilar od razu skwitowałby wzruszeniem ramion. Nawet teraz, zmęczony długą podróżą, byłem w stanie ją odrzucić.
Nie mogłem jednak zapomnieć opowieści o dziwnej śmierci mojego ojca na Ścianie. Stała mi żywo w pamięci. Im więcej o niej myślałem, tym większe wywierała na mnie wrażenie. Tysiące razy zadawałem sobie pytanie, co mój ojciec zobaczył na Wierzchołku tak potwornego, że chcąc o tym zapomnieć, rzucił się do Studni Życia?
Przed wyruszeniem w dalszą wędrówkę powstrzymywała mnie groza tej historii, a nie coś tak trywialnego jak strach przed śmiercią. Śmierć nigdy nie była straszna. Bałem się natomiast, że odkryję w siedzibie bogów coś, co skłoni mnie do odebrania sobie życia, jak to zrobili mój ociec i jego sześciu towarzyszy. To była zupełnie paraliżująca myśl. Stwierdziłem, że nie jestem w stanie podzielić się tym strachem z żadnym z moich przyjaciół. Przez długi czas ukrywałem to nawet przed sobą i wierzyłem, że trzyma mnie tutaj nowo nabyte umiłowanie komfortu albo jakiś urok, który rzucił na mnie ojciec mojego ojca. To nie to. Wcale nie to.
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W końcu to Hendy zmusiła mnie do podjęcia decyzji o opuszczeniu tego Królestwa wygody i bezczynności. Podobnie jak my złożyła przysięgę, że dotrze na Wierzchołek, i to ona pomogła mi odzyskać zmysły i przypomniała o obietnicy.
A dokonała tego tak, że po prostu zniknęła Przez cały czas spędzony w tym Królestwie nie było dezercji, bo po co ktoś chciałby opuszczać to miłe miejsce, skoro niedługo znowu mieliśmy podjąć Pielgrzymkę? Pewnego ranka jednak stwierdziliśmy, że nie ma Hendy. Zapytałem parę osób, czy ją widziały, ale nic mi nie potrafiły powiedzieć.
— Odeszła, żeby poddać się transformacji — wyjawił mi później Traiben.
— Co? Skąd wiesz?
— Ostatniej nocy widziałem kobietę po przeciwnej stronie Królestwa. Szła ścieżką pod górę. Księżyce świeciły jasno. Raz się obejrzała i nawet z tak dużej odległości zobaczyłem, że to Hendy. Zawołałem ją, coś odkrzyknęła, ale nie dosłyszałem. Potem odwróciła się i ruszyła dalej. Straciłem ją z oczu.
— Puściłeś ją tak po prostu?
— Co mogłem zrobić? Była daleko na szlaku, przynajmniej godzinę marszu ode mnie. Nie dogoniłbym jej.
Chwyciłem go za ramiona i potrząsnąłem wściekle, tak że jego głowa odskoczyła do tyłu, oczy się rozszerzyły, a kształt zaczął się zmieniać.
— Wiec patrzyłeś i pozwoliłeś jej odejść? Obserwowałeś, jak odchodzi?
— Proszę… Poilarze… Poilarze…
Odepchnąłem go. Upadł na ziemię i rozciągnął się jak długi. Leżał tak, patrząc na mnie bardziej ze zdumieniem niż ze złością czy bólem.
— Och, Poilarze — powiedział smutno. — Poilarze, Poilarze, Poilarze.
Pomogłem mu wstać, otrzepał się i obejrzał siniaki. Czułem się jak głupiec.
— Wybaczysz mi, Traibenie? — zapytałem po chwili.
— Stałeś się bardzo dziwny, odkąd tutaj przybyliśmy, wiesz o tym?
— Tak. Tak, wiem. — Zamknąłem na moment oczy i wziąłem kilka głębokich oddechów. Tym samym spokojnym tonem dodałem: — Mogłeś przynajmniej przyjść do mnie i powiedzieć, co się dzieje.
— Było bardzo późno w nocy. A ty spałeś z Alamir.
— Co to ma wspólnego z … — powstrzymałem się. Znowu chwycił mnie gniew, ale mogłem być zły tylko na siebie. — Skąd możesz mieć pewność, że odeszła, by się poddać transformacji?
— Po co innego miałaby odchodzić, Poilarze?
— Cóż, mogła…mogła…
— Tak?
Popatrzyłem na niego spode łba. Co próbował zasugerować? Zaświtała mi w głowie pewna myśl. Była tak szalona, że odepchnąłem ją od siebie. Wracała jednak uparcie, więc wypowiedziałem ją, żeby się jej pozbyć.
— Myślisz, że mogła pójść do Studni, żeby się odmłodzić?
— Przyszło mi do głowy — odparł.
Nie spodziewałem się, że zgodzi się ze mną tak łatwo.
— Dlaczego? Nie wygląda staro, Traibenie. Wygląda młodo, delikatnie i pięknie!
— Tak — przyznał Traiben. — Myślę, że tak. Ale czy ona tak uważa?
— Powinna.
— Ale czy uważa?
Odwróciłem się, marszcząc brwi. Im bardziej się nad tym zastanawiałem, tym trudniej było mi zaakceptować myśl, że Alamir jest przyczyną zniknięcia Hendy. Hendy i ja nigdy o tym nie rozmawialiśmy, ale jestem pewien, że zupełnie nie przejmowała się moim flirtem. Musiała wiedzieć, że to nic dla mnie nie znaczy, i bardzo prawdopodobne, że sama prowadziła podobną grę z pewnym wąskim w talii chłopcem, który mógł mieć ze sto lat, chociaż nie wyglądał na więcej jak siedemnaście. Nie miało to dla mnie znaczenia.
— Nie — stwierdziłem. — Śmieszny pomysł. Z pewnością nie czuła potrzeby, żeby wyglądać młodziej. Hendy wie, że Alamir to tylko chwilowa rozrywka, zabawa…
— Aha — powiedział. — Nie mam pojęcia, co sądzi Hendy na temat Alamir czy czegokolwiek innego. — Wyciągnął ręce i chwycił moje dłonie. — Biedny Poilar. Biedny smutny Poilar. Jak mi ciebie żal, stary przyjacielu.
Nie wyczułem jednak wiele współczucia w jego glosie. Byłem zbity z tropu. Dlaczego zniknęła? Gdzie? Nie znałem odpowiedzi.
A jednak zniknęła. To jedno wiedziałem.
— Co mam zrobić? — zapytałem.
— Módl się, żeby wróciła — poradził Traiben.
Wychodziłem z siebie ze smutku i strachu. A jeśli źle oceniłem uczucia Hendy? Jeśli mój romans z Alamir nie był dla niej zwykłą zabawą, lecz zdradą naszej miłości? I z zazdrości, i żalu pobiegła do Studni nie po to, by stać się piękniejszą w moich oczach — co wydawało mi się bezsensowne i jej z pewnością również — lecz żeby ze sobą skończyć. Opowiedziałem jej historie śmierci mojego ojca. Czy to ją natchnęło? Myśl, że Hendy leży teraz w wodach Studni Życia, wstrząsnęła mną do głębi.
Nie. Doszedłem do wniosku, że to nieprawdopodobne, i sam siebie próbowałem uspokoić. Hendy rozumiała, że Alamir jest dla mnie mało ważna. Wiedziała, że kocham tylko ją. Musiała to wiedzieć. A strach przed śmiercią, przed zamknięciem na wieczność w skrzyni, z pewnością powstrzymałby ją od podobnego czynu. Tak czy inaczej, nikt nie zabija się z zazdrości. Nikt. To rzecz godna pogardy i bardzo głupia. Nawet ludzie związani ze sobą na stałe biorą sobie czasami innych kochanków i nic się nie dzieje. A Hendy i ja nie byliśmy związani.
Ale dlaczego… gdzie…
I wtedy przypomniałem sobie coś. Usłyszałem głos Hendy mówiący: „Chcę iść do bogów na Wierzchołku, żeby mnie oczyścili i przekształcili. Nie chcę już dłużej być taka jak teraz. Wspomnienia są dla mnie zbyt bolesne, Poilarze. Pragnę się ich pozbyć”.
Tak, o to chodziło. Motyw ucieczki, który jej przypisywałem, był zbyt trywialny. Odeszła nie z zazdrości, lecz dlatego, że od dawna pragnęła zrzucić z siebie ciężar przeszłości, poddać się działaniu boskiego ognia, oczyścić się, zmienić…
Uważałem, że Hendy nie ma szansy, by samotnie dotrzeć na Wierzchołek. Było pewne, że zgubi się we mgle i śnieżycy, będzie się błąkać po groźnym pustkowiu, szukając rozpaczliwie szlaku prowadzącego na szczyt.
W pierwszym odruchu zamierzałem wydać rozkaz wyruszenia w drogę. Stwierdziłem jednak, że to niemożliwe. Tak długo opóźniałem wymarsz, a potem nagle miałem polecić podjąć Pielgrzymkę tylko dlatego, że uciekła moja kochanka? Wszyscy by się śmiali. To byłby koniec mojego przywództwa.
Nie. Musiałem pójść za nią sam, znaleźć ją choćby pod samym Wierzchołkiem i sprowadzić. Czekało mnie trudne zadanie. Podobnie jak Hendy nie znałem drogi. Mogło mi się udać albo nie. Ryzykowałbym życie z czysto osobistych powodów, narażałbym na niepowodzenie całą Pielgrzymkę…
Mogliby postawić mi zarzut, że pozwoliłem odejść Ais, Jecce, Jaifowi oraz wielu innym i nawet nie próbowałem ich szukać. Jak więc śmiem tak szczególnie troszczyć się o Hendy? Powinienem potraktować jej odejście równie obojętnie, a nie biec w panice na jej poszukiwanie.
Miałem twardy orzech do zgryzienia. Nie zrobiłem nic, tylko godzina za godziną wpatrywałem się w ścieżkę i rozpaczliwie próbowałem ułożyć jakiś plan.
Hendy wróciła sama, podczas gdy ja nadal wahałem się, błądziłem, rozważałem różne możliwości.
To było trzeciego dnia jej nieobecności. Nie spałem przez cały ten czas ani nie pozwoliłem Alamir przyjść do mnie. Ledwo co jadłem i nie rozmawiałem z nikim. Gdy tak stałem, wpatrując się w drogę biegnącą do granicy Królestwa, zobaczyłem wysoko na szlaku postać podobną do zjawy, skąpaną w ostrym białym świetle Ekmeliosa. Schodziła wolno i po jakimś czasie poznałem, że to Hendy.
Ale była bardzo zmieniona.
Podszedłem do niej. Miała białe włosy i trupio bladą, przezroczystą skórę, przez którą przeświecały żyły. Stała się znacznie wyższa i chuda jak szkielet. Ta nowa Hendy wyglądała tak krucho, że mógłbym ją przewrócić palcem. Wydawała się zupełnie bezbronna, straszliwie bezradna.
— Hendy? — spytałem niepewnie.
— Tak, jestem Hendy — odparła. Zobaczyłem znajome oczy błyszczące w wychudzonej, bladej twarzy.
— Gdzie byłaś? Co ci się stało?
Wskazała w kierunku Wierzchołka. Spojrzałem na nią, mrużąc oczy.
— Byłaś na samej górze?
— Tylko w sąsiednim Królestwie — powiedziała. Ledwo ją słyszałem.
— Co to za Królestwo?
— Miejsce, w którym nikt nie mówi.
— Aha — skinąłem głową. — Przekształceni. Wszyscy?
— Tak.
— Utracili mowę?
— Wyrzekli się jej — odparła. — Byli na Wierzchołku i wrócili. Teraz żyją w krainie zupełnej ciszy. Pokazali mi drogę, która prowadzi na szczyt. Nie powiedzieli ani słowa. Chyba wskazali mi również drogę do Studni.
— I nauczyli cię, jak się doprowadzić do takiego stanu.
— Nikt mnie tego nie nauczył. To się stało samo.
— Aha — mruknąłem, jakbym rozumiał. Ale nic nie rozumiałem. — Aha. Tak się zdarzyło.
— Poczułam, że się zmieniam. I pozwoliłam na to. Miałem wrażenie, że mówi do mnie z krainy śmierci.
— Hendy, Hendy, Hendy…
Chciałem wziąć ją w ramiona. Bałem się jednak.
Staliśmy naprzeciwko siebie przez jakiś czas, nic nie mówiąc, jakbyśmy oboje również byli mieszkańcami Królestwa, w którym ślubuje się milczenie. Nie spuszczała ze mnie wzroku.
— Dlaczego odeszłaś, Hendy? — zapytałem w końcu. Wahała się przez chwilę.
— Ponieważ siedzieliśmy tutaj bez celu, zamiast iść na Wierzchołek.
— Czy Alamir miała z tym coś wspólnego…
— Nie — odparła w sposób, który nie pozostawiał wątpliwości. — Zupełnie nic.
— Aha — powtórzyłem. — Chodziło więc o Wierzchołek. Ale nie doszłaś tam, choć mogłaś.
— Odkryłam drogę, która tam prowadzi.
— I wróciłaś? Dlaczego?
— Wróciłam po ciebie, Poilarze.
Jej słowa poruszyły mnie do głębi. Miałem ochotę paść przed nią na kolana. Wyciągnęła do mnie ręce. Wziąłem je. Były zimne jak lód i cienkie jak gałązki.
Przeszła coś w rodzaju oczyszczenia. Świadczyła o tym jej nowa postać. Ale rana nie została wypalona do końca. Hendy musiała kontynuować Pielgrzymkę.
— Trzeba dokończyć podróż — stwierdziła.
— Tak. Trzeba.
— Potrafisz stąd odejść?
— Tak. Tak.
— Zrobisz to? To Królestwo jest jak pułapka.
— Musiałem tu trochę pomieszkać. Nie byłem gotowy, by ruszyć dalej.
— A teraz jesteś?
— Tak.

Wydałem rozkaz wymarszu. Zebraliśmy nasze rzeczy — resztki ekwipunku, skromne zapasy żywności, poplamione i wystrzępione plecaki — i ruszyliśmy w drogę. Ojciec mojego ojca wyszedł na portyk i obserwował nas w milczeniu. Niektórzy jego ludzie również wyszli, żeby na nas popatrzyć. Nie dostrzegłem nigdzie Alamir.
Galii i ja nieśliśmy ciało Ziemianina. W tej górskiej krainie nie wykazywało śladów rozkładu. Miał zamknięte oczy i spokojną twarz. Wyglądał tak, jakby spał.
Hendy szła obok mnie na czele kolumny.
Maszerowała pewnie i wytrwale. W jej ruchach widać było siłę i wytrzymałość. Kruchość, którą w niej dostrzegłem w pierwszej chwili, okazała się złudzeniem. Do innych odnosiła się z pewną wyższością. Zmieniony wygląd wyróżniał ją spośród nas, podobnie jak Thrance’ea. Z tym, że groteskowa zniekształcona postać Thrance’a była ponura i odpychająca, natomiast Hendy wydawała się uszlachetniona, surowa i majestatyczna. Zaczynałem nawet dostrzegać w niej piękno.
— Oto droga w górę — oznajmiła.
Był to wąski biały szlak biegnący stromym wąwozem o wysokich ścianach z czarnego kamienia. Gdy tylko na niego weszliśmy, skończyło się leniwe ciepło i łagodne powietrze Królestwa ojca mojego ojca. Nigdy nie dowiedziałem się, jak rzucili ten czar, i przypuszczam, że nigdy się nie dowiem. Znaleźliśmy się poza strefą jego oddziaływania, pośród lodu i ostrego wiatru. Przystosowaliśmy się do nowego otoczenia, podobnie jak to czyniliśmy wiele razy wcześniej.
Obejrzałem się jeden raz. Zobaczyłem tylko bezkształtną lazurową mgłę. Przewędrowaliśmy taki szmat drogi, że straciłem poczucie odległości. Gdzieś za nami znajdowała się łąka niebieskiej trawy, niżej skalne urwisko wyznaczające granicę Królestwa Kvuz, a jeszcze dalej strome turnie Sembitolu i plugawa jaskinia Kavnalli. Za nią, daleko, daleko w dole rozciągał się płaskowyż Stopionych, a trochę wcześniej była zerwą, na którą wspięliśmy się z Kilarionem, i miejsce, gdzie zaatakowały nas jastrzębie, a także Yarhad, dominium duchów spowitych całunami grzybów. Za słupem milowym Hithiat, Denbail, Sennt, Hespen, Glay, Ash-ten i Roshten, na samym dole leżała nasza wioska Jespodar, tak daleko, że równie dobrze mogłaby się znajdować na innej gwieździe. Moje tamtejsze życie wydawało się teraz snem. Niemal nie mogłem uwierzyć, że przez dwie dziesiątki lat mieszkałem na gęsto zaludnionej nizinie, gdzie drzewa lśniły od wilgoci, a powietrze było jak w łaźni parowej. Teraz mój dom stanowiła Ściana i to od tak dawna, że wszystko, co zdarzyło się przedtem, wydawało się nierealne. Wszystko, co przeżyliśmy do tej pory, stawało się równie nierzeczywiste. Nie istniało teraz nic oprócz białej ścieżki pod stopami i wąwozu z połyskującego czarnego kamienia oraz ciemnej pokrywy gęstych, posępnych chmur.
Dotarliśmy do Królestwa, gdzie wszyscy wyrzekli się mowy.
Było niewielkie. Leżało w bok od głównej drogi w niecce otoczonej delikatnymi skalnymi iglicami. Nie zauważyłbym go, gdyby Hendy mi nie pokazała, mówiąc, że jego mieszkańcy żyją w zagłębieniach i szczelinach skalnych. Nie zatrzymaliśmy się, żeby im złożyć wizytę. Pod jedną z iglic dostrzegłem w przelocie kilku chudych, kościstych i bardzo wysokich ludzi, ale wiat nawiał tumany mgły i nie zobaczyłem nic więcej.
Obok znajdowało się inne małe Królestwo. Jego Król był niewolnikiem, nie mógł nic robić i wszędzie noszono go w lektyce, gdyż nie wolno mu było dotykać stopami ziemi. W następnym panowało jednocześnie trzech króli, którzy zażywali wszelkich przyjemności, lecz jeśli jeden z nich umarł, pozostałych grzebano żywcem razem z nim. Były również inne Królestwa, ale omijaliśmy je z daleka, gdyż mieliśmy dosyć dziwów. Nigdy nie uwierzyłbym, że na Ścianie straciliśmy tylu naszych ludzi. Oczywiście wysyłaliśmy Czterdziestki przez tysiące lat, podobnie jak inne wioski, a wróciła z nich garstka. Śmierć zabrała wielu, a Królestwa resztę.
Mój ojciec szedł kiedyś tą drogą. Podobnie jak ojciec mojego ojca i wielu innych przed nimi.
— To droga do Studni Życia — powiedziała Hendy.
Wskazała na boczny szlak, który wił się w górę wokół skalnego kła i znikał w nieprzeniknionych chmurach. Zadrżałem, nie tylko z zimna, które dokuczało mi bez litości.
— Musimy iść tędy? — spytałem, znając odpowiedź.
— To jedyna ścieżka — odparła Hendy.
Góra zwężała się i zwężała. Wydawało mi się, że wspinamy się na czubek igły. Lodowate wiatry pędzące zwały chmur uderzały w nas jak pięści. Maszerowaliśmy zbitą gromadką. Obawiałem się, że wichura zasiecze nas na śmierć. Nagle powietrze przeszyła błyskawica, pozbawiając wszelkiego koloru tę niebezpieczną okolicę, ale nie usłyszeliśmy grzmotów. Wspinaczkę mogli przetrzymać tylko najsilniejsi i góra pytała nas w ten sposób, czy podołamy próbie.
Nadeszła noc. Nie różniła się zbytnio od dnia z powodu grubej pokrywy chmur. Marilemma została na niebie i oświetlała nam drogę, przebijając się przez chmury i rzucając słabą szkarłatną poświatę. Przy tym czerwonym blasku pięliśmy się w górę nawet po zmroku. Wkroczyliśmy do królestwa bez snu.
Kiedy w końcu zatrzymaliśmy się, żeby odpocząć i wymienić się słowami otuchy, nie zgadzała się liczba obecnych. Z Królestwa ojca mojego ojca wyruszyło dwadzieścia jeden osób, dziesięciu mężczyzn i jedenaście kobiet, a Thrance dwudziesty drugi, ale teraz wydawało się, że jest nas mniej. Szybko policzyłem wszystkich i wyszło mi osiemnaście.
— Gdzie jest reszta? — zapytałem. — Kogo brakuje?
W rozrzedzonym powietrzu nasze umysły pracowały wolniej. Kilka razy musiałem przebiec myślą listę, zanim ustaliłem kogo nie ma: Dahaina Śpiewaka, Fesild Winiarki, Bressa Cieśli. Zgubili drogę? Zmęczeni wichurą zawrócili z własnej woli? Zostali porwani przez macki wysuwające się bezszelestnie z jaskiń? Nikt nie potrafił na to odpowiedzieć. Nikt nie wiedział. Było nas dziewięciu mężczyzn, dziewięć kobiet i Thrance. Udało mi się doprowadzić mniej niż połowę Czterdziestki pod Wierzchołek i czułem się zawstydzony tak wielkimi stratami. Ale ilu przywódców przyprowadziło tutaj więcej ludzi?
Powrót i poszukiwanie trójki zaginionych nie wchodziły w rachubę. Czekaliśmy na nich dwie godziny, lecz się nie pokazali. Ruszyliśmy dalej.
Zbliżał się świt. Przez zasłonę z mgły nie widzieliśmy gorącej białej kuli Ekmeliosa, ale dostrzegliśmy zmianę natężenia światła. A potem zobaczyliśmy nad horyzontem nie znaną pomarańczową poświatę. Od naszego szlachu odchodziła boczna ścieżka prowadząca w jej stronę.
— Chyba jesteśmy przy Studni — stwierdziła Hendy.
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Wyobraziłem sobie dół z wrzącą, bulgoczącą, parującą i syczącą wodą. Okazało się jednak, że jest to niezwykle spokojne miejsce. Zobaczyliśmy szary owal otoczony wąskim pasem jasnego błota. Jedyną oznaką czegoś niezwykłego była bladopomarańczowa poświata, która unosiła się znad powierzchni jak mgła.
Obok Studni znajdowało się siedem małych kopców wyglądających jak bąble.
Na ich widok ogarnął mnie taki strach, jakby w mojej duszy nastąpiło trzęsienie ziemi. Przed oczami stanął mi jedyny obraz ojca, jaki zapamiętałem: wysokiego mężczyzny o jasnych oczach, który wesoło podrzucał mnie w powietrze i łapał w ramiona. Przyjrzałem się małym kopcom, zastanawiając się, który z nich przykrywa jego grób. Zadrżałem z przerażenia. Nie mogłem patrzeć na to miejsce. Po nogach przebiegł mi zimny dreszcz, jakby tkwiły w śniegu. Za sobą usłyszałem szepty. Wiedziałem, co oznaczają.
Szybko ruszyłem przed siebie. To był jedyny sposób na strach: zaatakować, zanim cię pokona. Ukląkłem przy siedmiu kopcach i lekko położyłem dłoń na najbliższym Studni. Uznałem, że jest to grób pierwszego z grupy, czyli mojego ojca. Co to miało za znaczenie, jeśli nawet się myliłem? Kiedy dotknąłem nagrobka, ogarnął mnie wielki spokój. On gdzieś tutaj był. Wiedziałem, że jestem blisko niego.
Z kopca wydobywało się słabe ciepło. Zamknąłem oczy i wypowiedziałem w myślach kilka słów. Potem zgarnąłem dłonią parę kamyków i garść piaszczystej ziemi, po czym rzuciłem to na grób, który uznałem za grób ojca, a potem na pozostałe. Pomodliłem się o wieczny spoczynek dla zmarłych, a także o spokój dla siebie przed czekającą mnie ciężką próbą.
Następnie wstałem i podszedłem do brzegu Studni. Spojrzałem w dół. Była to tylko sadzawka szarej, mętnej wody. Z bliska pomarańczowy blask tworzył cienki, ledwo widoczny welon.
Odruchowo uczyniłem znaki strzegące przed magią. Wiedziałem jednak, że tutaj nie ma żadnej magii, podobnie jak nie jest nią ogień zmian, który tli się w trzewiach Ściany. Byłem pewien, że w sadzawce znajdują się naturalne substancje, które potrafią ująć lat ludzkiemu ciału. W naszej przytulnej wiosce jesteśmy zabezpieczeni przed tymi potężnymi siłami, ale tutaj w Ścianie działają na nasze podatne na zmiany ciała, przekształcając je na setki sposobów.
Ogarnął mnie niesamowity spokój. Tutaj jest życie — pomyślałem. — Tutaj jest śmierć. Istnieje wybór: sekunda albo dwie przywracają młodość, minuta zabija. Wydawało mi się to dziwne, lecz prawie nie czułem lęku czy też zdumienia. Nie pragnąłem ani młodości, ani śmierci. Chciałem tylko zmówić modlitwę przy grobie ojca i ruszyć dalej. Może już za długo pielgrzymowałem. Podejrzewałem, że lęk i zdumienie to rzeczy, które dawno zostawiłem gdzieś za sobą na szlaku.
— No więc? — spytał ochrypły głos. — Wskoczymy? Będziemy ładniejsi.
Thrance. Odwróciłem się, rzucając mu piorunujące spojrzenie. Mógłbym go zabić. Zniszczył krótką chwilę spokoju i przyprawił mnie o wściekłość. Stłumiłem jednak gniew.
— Czy już nie jesteśmy ładni? — spytałem. Roześmiał się i nic nie odpowiedział.
— No dalej — zawołała do niego Galii. — Popływaj sobie, Thrance! Pokaż nam, co potrafi Studnia!
Thrance złożył jej ukłon.
— Popływajmy razem, urocza damo.
Rozległy się nerwowe śmieszki. W paru pobrzmiewała aprobata. Zaskoczyło mnie to. Każdy żart przeszywał mi duszę, ale moi towarzysze wyglądali na rozbawionych.
Znowu wróciło napięcie i strach. Nie mogłem uwierzyć, że udało mi się do tej pory zachować spokój. Było to straszne, niebezpieczne miejsce.
— Dość — rzuciłem. — To przekomarzanie się jest dla mnie przykre. Musimy ruszać. — Wskazałem na niską pokrywę chmur. — Tam jest Wierzchołek. Chodźmy.
Nikt się nie ruszył. Rozległo się parę szeptów i niespokojne chichoty. Kilarion udawał, że ciągnie Naxę na brzeg Studni, a Naxa okładał go pięściami w pozorowanej wściekłości. Kath rzucił głupi żart, by zabrać trochę wody na handel, kiedy będziemy wracali do Jespodar. Rozejrzałem się ze zdumieniem. Czy oni wszyscy potracili rozum? Nigdy nie czułem się tak samotny jak wtedy, gdy zobaczyłem, w jaki sposób moi towarzysze spoglądają w kierunku Studni. Na niektórych twarzach dostrzegłem fascynację, na innych pożądanie, a jeszcze na innych radosne podniecenie. Siedem małych kopców nie robiło na nich wrażenia. Oczy Traibena błyszczały nieposkromioną ciekawością. Gazin, Marsiel i jeszcze parę innych osób ze zmarszczonymi czołami wpatrywali się w Studnię, jakby zamierzali za chwilę się w niej zanurzyć. Nawet Hendy walczyła z pokusą. Tylko Thissa zdawała sobie sprawę z niebezpieczeństwa, ale ona również miała dziwny błysk w oczach.
Odgoniłem ich stamtąd krzykiem i kuksańcami. Poszliśmy wąską ścieżką z powrotem do głównego szlaku. Gdy znaleźliśmy się z dala od Studni, czar prysnął. Już nie było głupich śmieszków ani niestosownych żartów.
A jednak straciliśmy dwoje towarzyszy.
Początkowo myślałem, że troje, bo kiedy stanęliśmy, żeby się policzyć, było nas zaledwie piętnaścioro i Thrance. Brakowało jednej kobiety, Hilth Cieśli, i dwóch mężczyzn. Których? Wywołałem wszystkich po imieniu.
— Kath? Naxa? Ijo?
Zgłaszali się. Ktoś powiedział, że nie ma Gazina Żonglera. I wtedy dotarło do mnie, że nigdzie nie widać Traibena.
O bogowie! Traiben! To był dla mnie cios. Nie dbając o to, co powiedzą inni, odwróciłem się i pobiegłem w szalonym pośpiechu z powrotem do Studni, mając nadzieję, że nie będzie za późno, by wyciągnąć go ze śmiertelnie niebezpiecznych wód.
Zobaczyłem jednak, że wesoło maszeruje ścieżką.
— Traibenie! — zawołałem i popędziłem w jego stronę.
Omal na niego nie wpadłem. Nie przewróciłem go tylko dlatego, że w ostatniej chwili skręciłem i wylądowałem na głazie wystającym obok szlaku jak wielki pokruszony ząb. Zaparło mi dech. Przywarłem do skały, obejmując ją ramionami i łapiąc powietrze.
— Myślałeś, że wszedłem do Studni, Poilarze? — zapytał Traiben.
— A co według ciebie miałem myśleć? — rzuciłem z wściekłością.
Uśmiechnął się. Jeszcze nie widziałem u niego tak obłudnej miny.
— Wiesz, że nigdy bym tego nie zrobił. Ale Gazin i Hilth tak. Trochę się tego spodziewałem, ale nowina i tak mną wstrząsnęła.
— Co? — krzyknąłem. — Gdzie oni są?
Po wyrazie twarzy Traibena domyśliłem się, że nie wyszli stamtąd, że skorzystali z niej nie po to, żeby się odmłodzić, lecz umrzeć. I wtedy uświadomiłem sobie, że Traiben musiał tam stać i obserwować wszystko, patrząc z naukowym zainteresowaniem, jak kobieta i mężczyzna, z którymi był związany przysięgą, rozpuszczają się na jego oczach. W tym momencie między mną a Traibenem otworzyła się przepaść. Ogarnął mnie bezgraniczny smutek, choć wiedziałem, że zawsze taki był, więc nie powinienem być zaskoczony.
Razem wróciliśmy do Studni. Wyobrażałem sobie, że wyciągamy zmniejszone ciała, budujemy dwa nowe małe kopce obok siedmiu wcześniejszych. Nigdzie jednak nie było śladu Gazina i Hilth. Przeszukaliśmy wodę kijami znalezionymi w pobliżu, całkiem prawdopodobne, że tymi samymi, których użył ojciec mojego ojca, żeby wyciągnąć ze Studni szkielety siedmiu nieszczęśników. Bez rezultatu.
Zrozumiałem wtedy, że mój ojciec i jego przyjaciele, choć skurczeni się do wielkości niemowląt, musieli w ostatniej chwili zmienić zamiar, próbowali wydostać się ze Studni i zmarli na jej brzegu, trzymając się za ręce. Natomiast Gazin i Hilth poddali się całkowicie. Nawet nie usiłowałem pojąć dlaczego. Zbudowaliśmy kopce na ich cześć i wróciliśmy do grupy. Opowiedziałem, co się stało. Później tego dnia, kiedy maszerowaliśmy skalnym jęzorem na pozór prowadzącym w pustkę, Traiben zaproponował, że opisze mi scenę, której był świadkiem. Rzuciłem mu tak miażdżące spojrzenie, że odsunął się ode mnie, i minęły godziny, zanim się zbliżył.

Znowu znaleźliśmy się w strefie mgieł. Tworzyły wokół nas nieprzeniknioną zasłonę, a nam wydawało się, że coraz głębiej pogrążamy się we śnie.
To był koniec naszych trudów, ostatni etap długiej podróży. Zdawaliśmy sobie z tego sprawę i nikt nic nie mówił, żeby nie zakłócać świętości chwili. Staliśmy cisi jak nieboszczycy.
Za nami wszystko było białe. Nic nie widzieliśmy. Znajdowaliśmy się na dachu Świata, na drodze do przedsionka Niebios. Wszystko, co zostawiliśmy za sobą, zniknęło, jakby nigdy nie istniało.
Przed sobą również nic nie widzieliśmy. Tak samo po prawej jak lewej ręce. Maszerowaliśmy granią nie szerszą niż na dwie stopy, z bezdennymi otchłaniami po obu stronach. Równie dobrze moglibyśmy iść ścieżką zawieszoną w pustce. To nie miało znaczenia. Nic nie miało znaczenia. Podróż dobiegała końca. Szliśmy gęsiego. Prowadziła Thissa. W tym ostatnim królestwie, gdzie wszyscy poruszaliśmy się po omacku, dzięki mocom santanilli była naszym jedynym przewodnikiem. Podążałem tuż za nią, za mną Hendy, a dalej Traiben. Nie potrafię powiedzieć, w jakiej kolejności szli pozostali, bo ich nie widziałem. Myślę, że Thrance zamykał pochód, ponieważ miał to w zwyczaju, jeśli akurat nie wybiegał daleko w przód.
Dziwne, ale nie było wiatru. Panowało jednak przejmujące zimno, jakiego nie potraficie sobie wyobrazić. Kłuło nas w nozdrza, szczypało w gardła i paliło w płucach jak rozżarzony metal. Zrobiliśmy już wszystko, żeby przystosować się do warunków panujących na tej wysokości, i teraz nie mieliśmy innego wyjścia, tylko znosić w milczeniu wszelkie trudy. Miałem wrażenie, że moja skóra robi się twarda i schodzi płatami, gałki oczne zamieniają się w kamienie, a palce rąk i nóg odpadają.
Poddawałem się zimnu, jakby było ciepłym kocem. Obejmowałem je jak kochankę. Chłonąłem je, jakbym tylko po to tutaj przywędrował. Było to absolutne zimno, szczytowe osiągnięcie zimna. Pocieszałem się w ten sposób. Nie mogliśmy już bardziej marznąć, gdyż na szczycie Świata znaleźliśmy biegun zimna. Parliśmy więc naprzód, niemal pozbawieni czucia, dążąc do bliskiego już celu naszej Pielgrzymki.

Nie potrafię wam powiedzieć, ile czasu trwał ostatni etap wspinaczki. Minutę, rok, sto dziesiątków lat. Na Kosa Saag jest się poza czasem.
Biel gęstniała. Nic teraz nie widziałem, nawet Thissy idącej tuż przede mną. W pewnym momencie przystanąłem. Nie ze strachu — znajdowaliśmy się w krainie, gdzie nie ma czego się bać — lecz po prostu dlatego, że uznałem to za mądrą decyzje. Stałem bez ruchu, a ponieważ istniałem poza czasem, mogłem tak stać przez tysiąc dziesiątków lat.
Poczułem na prawej ręce lekkie muśnięcie. Dopiero po chwili uświadomiłem sobie, że to Thissa chwyciła moją dłoń. Instynktownie wyciągnąłem drugą za siebie i macając w wełnistym powietrzu, znalazłem rękę Hendy. W ten sposób wszyscy utworzyliśmy łańcuch jak ludzie-pająki w Sembitolu. Thissa pociągnęła mnie łagodnie. Zrobiłem krok do przodu. Pociągnęła znowu i zrobiłem następny, potem następny i następny.
Przez cały czas widziałem tylko biel.
Jeszcze jeden krok i wszystko się zmieniło. Biel się rozstąpiła. Wdarło się w nią jasne światło słoneczne, jakby bogowie rzucili nam pod stopy Ekmeliosa. Thissa pociągnęła mnie do przodu, ja pociągnąłem Hendy, a ona Traibena i tak dalej, aż kolejno wyszliśmy z mgły na płaską otwartą przestrzeń otoczoną ze wszystkich stron szarymi skalnymi włóczniami.
Thissa puściła mnie i odwróciła się w moją stronę. Zobaczyłem, że jej oczy są okrągłe niczym księżyce, na policzkach lśniące strumyki łez, a ona sama uśmiecha się w sposób, jakiego nigdy wcześniej u niej nie widziałem. Powiedziała coś, ale jej słowa porwał wiatr, zanim dotarły do moich uszu. Skinąłem głową na znak, że rozumiem, i poczułem łzy płynące po twarzy jak woda przełamująca tamę. Powiedziałem do Hendy to, co Thissa powiedziała do mnie. choć nie słyszałem Thissy i nie słyszałem nawet własnego głosu.
— Tak — odparła Hendy.
Ona również skinęła głową. Zrozumiała. Wszyscy zrozumieliśmy. Nie potrzebowaliśmy słów. Przeszliśmy przez wszystkie Królestwa Ściany i teraz znajdowaliśmy się na dachu Świata, w siedzibie bogów. Byliśmy na Wierzchołku Kosa Saag.

W tych pierwszych, pełnych oszołomienia chwilach poruszaliśmy się niczym śpiący, którzy obudzili się w innym śnie. Światło było tak jasne, że raziło w oczy, a powietrze suche, ostre, przejrzyste i niewiarygodnie zimne. Wydawało się, że w ogóle go nie ma.
Powoli odzyskałem ostrość widzenia.
Wierzchołek okazał się mniejszy niż się spodziewałem. Można by go przejść wszerz w ciągu paru godzin. Wyobrażałem sobie, że będzie to zwężająca się skalna iglica zwieńczająca Ścianę, i z dołu rzeczywiście mogło się tak wydawać. W rzeczywistości miał mniej więcej kolisty kształt, a otaczała go palisada z ostrych skalnych iglic. Niebo było prawie czarne. Gwiazdy i dwa księżyce świeciły nawet w południe. Pod nami leżała rozległa warstwa chmur, odcinając od nas Świata, a my znajdowaliśmy się w królestwie pustki i chłodu.
Nie byliśmy jednak sami.
Po prawej stronie niedaleko nas stał dziwny lśniący dom, przypominający raczej maszynę, gdyż był z metalu i wznosił się na dziwnych prętach osadzonych na przegubach. Wyglądał jak jakiś gigantyczny owad gotowy do ucieczki. Miał coś w rodzaju okien. Zobaczyliśmy w nich twarze. Daleko po lewej stronie, po przeciwnej stronie równiny znajdował się drugi taki dom. Albo raczej jego zniszczone i skorodowane szczątki. Na metalowych bokach widniały wielkie rozdarcia. Był znacznie większy od tego nowego, który stał bliżej nas.
Czy to mogły być pałace bogów?
A jeśli tak, to gdzie byli oni sami? Nie widziałem żadnych bogów.
Zdziwiłem się niezmiernie. Nie miałem wątpliwości, że to jest Wierzchołek. Nie mógł istnieć inny. A na Wierzchołku powinna się znajdować siedziba bogów. Tak nas uczono przez całe życie, więc wierzyliśmy w to żarliwie. Nigdzie jednak ich nie dostrzegłem.
Zobaczyłem natomiast wrzeszczącą bandę kilkunastu nieokrzesanych istot biegających między dwoma domami. Te dziwne wyjące bestie wykazywały pewne podobieństwo do łudzi, lecz bardziej przypominały małpy, do tego brzydkie, niezgrabne małpy. Stanęły luźnym kręgiem wokół nowszego metalowego domu, jakby zamierzały prowadzić oblężenie. Skakały dziko, krzyczały jak obłąkane, stroiły miny, obrzucały go kamieniami, podczas gdy ci, którzy przebywali wewnątrz, patrzyli na to z wyraźną konsternacją, ale nie próbowali się bronić.
Były to przerażające, zdegenerowane, zezwierzęcone istoty. Ręce miały za długie, nogi za krótkie, wszystkie inne proporcje również zachwiane. Ich ciała porastały grube, szorstkie i zmierzwione włosy, ale nie na tyle gęste, by udało się im ukryć niezliczone bąble, wrzody i blizny rozsiane po całej skórze. Obrazu dopełniały tępe i puste oczy, pniaki zamiast zębów i kabłąkowate plecy. Pomimo zimna wszyscy byli prawie nadzy i do tego w stanie Zmiany, gdyż widziałem piersi u jednych, a u innych męskie organy. Przyszło mi do głowy, że te zdziczałe istoty muszą być naszymi prymitywnymi przodkami pozostającymi w stanie seksualnej gotowości, niezdolnymi do przybrania bezpłciowej postaci.
Na dalsze spekulacje nie miałem czasu. Małpi mieszkańcy Wierzchołka, zauważywszy wreszcie, że na ich małym terytorium pojawiła się grupa obcych, bardzo się nami zainteresowali. Wrzeszcząc przeraźliwie i podskakując, potrząsali pięściami, pluli, brali garściami kamyki i rzucali w nas. Spory odłamek skały trafił Malti w ramię i powalił ją na ziemię. Następny uderzył Narrila w policzek. Nariil przykucnął i zasłonił rękami twarz. Uchyliłem się szybko, kiedy ostry kamień przeleciał mi ze świstem obok ucha, ale drugi trafił mnie w kark, aż straciłem oddech.
Przez chwilę byłem zbyt ogłuszony, żeby myśleć. Usłyszałem krzyki dobiegające z mojej lewej strony: głos Thrance’a przekrzykującego wiatr i odpowiedź Kilariona. Kiedy podniosłem wzrok, zobaczyłem, że obaj ruszają do ataku, wymachując maczugami, jak płonącymi mieczami, a za nimi z wrzaskiem Galii, Gryncindil, Talbol. Po chwili dołączyli pozostali, oprócz Thissy, Traibena i Hendy.
Mieszkańcy Wierzchołka wydawali się zaskoczeni tym nieoczekiwanym natarciem. Od razu przestali ciskać odłamkami skał, znieruchomieli, patrząc na siebie i wydając wysokie okrzyki przerażenia. Następnie odwrócili się i zaczęli uciekać w popłochu małpimi susami. W jednej chwili zniknęli po drugiej stronie zniszczonej budowli, w dobrze ukrytych norach wśród skał.
Popatrzyliśmy na siebie ze zdumieniem i ulgą, a potem zaczęliśmy się śmiać. Jak łatwo ich odpędziliśmy! Kto by pomyślał, że pierzchną na pierwszą oznakę oporu? Podziękowałem Thrance’owi za szybki refleks i pogratulowałem wszystkim odwagi.
Traiben stał w milczeniu obok mnie z twarzą wykrzywioną przerażeniem.
— O co chodzi? — zapytałem. — Jesteś ranny? Potrząsnął głową. Potem wskazał w stronę skał, gdzie schronili się mieszkańcy Wierzchołka. Ręka mu drżała.
— Na Kreshe i Thiga, człowieku! O co chodzi?
— Bogowie — powiedział Traiben grobowym głosem. — To oni, Poilarze. Kreshe, Thig, Sandu Sando i Selemoy. Tam. Tam. Właśnie ich widzieliśmy. To są nasi bogowie, Poilarze! Istoty z Wierzchołka!
W głowie mi zawirowało. Co za bzdury wygadywał Traiben? Co miał na myśli? W pierwszej chwili byłem oszołomiony, potem wściekły. Przyskoczyłem do niego, żeby uderzyć go za bluźnierstwo. Nawet w tamtym momencie, na skalistym, niegościnnym Wierzchołku Kosa Saag miałem niewzruszoną pewność, że Kreshe, Thig, Selemoy, Sandu Sando, Niri-Sellin i inni czekają na nas gdzieś blisko w lśniącym pałacu, który widziałem w mojej wizji tej nocy, kiedy leżałem pod gwiazdami obok Hendy. Powstrzymałem się jednak z miłości do niego. Usilnie starałem się go zrozumieć.
— Pamiętasz — zapytał mnie — co powiedział Ziemianin? O statku, który przyleciał ze świata zwanego Ziemią i wylądował tutaj na szczycie Kosa Saag. I o założonym tutaj osiedlu?
— Tak — powiedziałem. — Oczywiście, że pamiętam.
— Kim mogą być te zwierzęta, jeśli nie zdegenerowanymi potomkami tamtych Ziemian?
Zastanowiłem się nad tym. I doszedłem do wniosku, że Traiben ma racje. Ziemianin nie był tak odrażający jak te istoty, ale istniało miedzy nim pewne podobieństwo, jeśli chodzi o kształt ciała i proporcje. Te długie ręce, krótkie nogi i sposób osadzenia głowy na ramionach. Mieli jeszcze jedną rzecz wspólną. Nasz Ziemianin ani razu nie przybrał bezpłciowej postaci, lecz przez cały czas pozostawał mężczyzną, podobnie jak męscy osobnicy z tego plemienia.
Tak więc te małpy były najprawdopodobniej spokrewnione z Ziemianinem. Były żałosnymi, odrażającymi potomkami podróżników, którzy dawno temu przybyli na Wierzchołek i założyli wioskę. Tak — pomyślałem. — To z pewnością Ziemianie, zdziczali Ziemianie, którzy popadli w barbarzyństwo w czasie tysięcy lat mieszkania na naszym świecie. Lecz to nie czyniło z nich bogów.
Powiedziałem to Traibenowi.
— A gdzie są w takim razie bogowie? — rzucił ostro. — Gdzie, Poilarze? Gdzie są? Jesteśmy na Wierzchołku. Czy można w to wątpić? — Nie widzę błyszczących pałaców. Nie widzę złotych dziedzińców. Nie widzę sali tronowej Kreshego. Pierwszy Wspinacz twierdził, że znalazł tutaj bogów. Gdzie więc oni są? — Machnął ręką w stronę ukrytych wśród skał dzikich Ziemian. — Gdzie są, Poilarze?
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Nie miałem odpowiedzi na pytania Traibena. Jego słowa mnie poraziły. Stałem i przyjmowałem ciosy, ale moje serce krzyczało z bólu. W pewnym momencie pomyślałem, że raczej rzucę się w przepaść, zamiast tego wysłuchiwać. Coś bowiem podpowiadało mi, że Traiben ma rację, że na szczycie tej góry nie ma bogów albo raczej, że te istoty są naszymi bogami lub też dziećmi bogów, że popełniono jakiś straszny błąd i trwano w nim przez tysiące lat Pielgrzymek.
Nie potrafiłem stawić czoła takiej możliwości. Było to nie tylko bluźnierstwo, lecz absurd, negacja wszystkiego, w co wierzyłem. Dotrzeć tak daleko, tyle wycierpieć, i wszystko na nic? Tak nie może być. Sama myśl napełniła moją duszę przerażeniem.
Nie mogłem jednak zaprzeczyć argumentom Traibena. Bo gdzie były pałace, o których śniłem? Gdzie bogowie? Widzieliśmy cały Wierzchołek od końca do końca. Zastaliśmy tutaj tylko dwa metalowe domy — jeden duży i lśniący, z którego patrzyło na nas z przestrachem kilka twarzy, nie wyglądających na twarze bogów, i drugi wielki, stary i rdzewiejący — oraz bandę dziwnych nagich istot podskakujących, wrzeszczących i ciskających kamieniami.
To była straszna chwila. Wszyscy patrzyli na mnie z wyczekiwaniem. Nie słyszeli tego, co mi powiedział Traiben. Nie mieli również pojęcia, co mi wyjawił przed śmiercią Ziemianin. Weszliśmy na Wierzchołek, a teraz? Dotarliśmy do celu Pielgrzymki. Czy te dwa metalowe domy i zdziczałe, hałaśliwe istoty to wszystko, co tutaj jest? Czy powinniśmy teraz zrobić w tył zwrot i przez setki Królestw wrócić do na pół zapomnianej wioski u podnóża Ściany, z której wyruszyliśmy tak dawno temu, zamieszkać w okrągłym domu Tych Którzy Wrócili, i podobnie jak nasi poprzednicy zachować milczenie o tym, co zobaczyliśmy na Wierzchołku?
W ustach czułem smak popiołu. Nigdy do tej pory nie zaznałem takiej rozpaczy. Nie mogłem się ukryć, nie mogłem uciec, nie mogłem podać żadnych wyjaśnień. Może odpowiedzi, których szukałem, kryły się w metalowych domach.
Potykając się na miękkich nogach ruszyłem przed siebie. Nie miałem żadnego planu. Stanąłem pod małym lśniącym domem na metalowych podporach. Z okienek w dalszym ciągu wyglądały twarze.
Z bliska przekonałem się, że nie są to twarze bogów, choć nie bardzo wiedziałem, jakie powinny być. Nie, z pewnością to nie bogowie.
Były to twarze Ziemian. Trzech przyjaciół naszego Ziemianina, do których tak pragnął wrócić przed śmiercią.
Cóż, obiecałem go do nich zaprowadzić. I uczyniłem to.
— Ziemianie! — zawołałem ze wszystkich sił, przyłożywszy złożone dłonie do ust. Wydawało mi się, że wiatr porwał słowa. Sam ledwo słyszałem swój głos. Jednak nie ustawałem. — Ziemianie! Ziemianie! Posłuchajcie mnie! Jestem Poilar Kuternoga z wioski Jespodar i mam coś dla was!
Cisza. Martwa cisza na całym plateau.
— Ziemianie, słyszycie mnie? Użyjcie tych małych pudełek, które mówią naszym językiem!
Jak mogli mnie usłyszeć, zamknięci wewnątrz metalowego domu?
Obejrzałem się. Przez ostatni odcinek drogi na Wierzchołek zabalsamowane zwłoki Ziemianina nieśli Kilarion i Talbol. Teraz leżały jak porzucona dziecięca lalka na skraju płaskowyżu w miejscu, gdzie weszliśmy na szczyt.
— Przynieście go tutaj! — zawołałem do Kilariona. Skinął głową, chwycił ciało Ziamianina, zarzucił sobie na plecy i przyniósł. Zgodnie z miomi wskazówkami położył je na ziemi, opierając plecami o skałę, twarzą do metalowego domu.
— Ziemianie! — krzyknąłem. — Oto wasz przyjaciel! Spotkaliśmy go na dole i zabraliśmy ze sobą. Opiekowaliśmy się nim, dopóki nie umarł! Nie pochowaliśmy go! Oto on! Przynieśliśmy waszego przyjaciela!
Czekałem. Co innego mogłem zrobić?
W metalowym domu powoli otworzyło się coś w rodzaju drzwi. Wysunęła się drabinka. Przyszło mi do głowy, że to nie jest prawdziwy dom, lecz statek, którym oni podróżowali między światami. A tym starym i zniszczonym musieli tysiące lat temu przybyć do naszego świata osadnicy z Ziemi.
Zobaczyłem stopę na najwyższym szczeblu drabiny. W dół schodził jakiś Ziemianin.
Był bardzo szczupły, a wokół twarzy powiewały mu długie włosy, które wyglądały jak złoto. Pod pachą niósł mówiące pudełko takie samo jak to, którym posługiwał się nasz Ziemianin. Pomimo zimna miał na sobie lekki, prosty strój. Zobaczyłem pod nim dwie wypukłości. A więc to kobieta w stanie gotowości seksualnej. Czyżbym przerwał parzenie się? Nie, prawdopodobnie przez cały czas występowała w takiej postaci. Wydawało mi się dziwne, że ludzie mogą być stale gotowi do miłości! Tym bardziej świadczyło to o tym, że Ziemianie, którzy pod wieloma względami przypomniał! nas zewnętrznie, byli w rzeczywistości obcymi istotami, pochodzili z innej rasy.
Kobieta zbliżyła się do mnie na odległość kilkunastu kroków. Spojrzała na martwego towarzysza i chociaż nie miałem doświadczenia w odczytywaniu wyrazu twarzy Ziemian, wydawało mi się, że dostrzegam na niej gniew, niesmak, nawet odrazę. Chyba zobaczyłem również ślad strachu.
— Zabiłeś go? — zapytała.
Głos dochodzący z pudełka był wyższy i czystszy niż naszego Ziemianina.
— Nie — odparłem z oburzeniem. — Nie jesteśmy mordercami. Powiedziałem już, że znaleźliśmy go, jak wędrował po górach, i zaopiekowaliśmy się nim. Był wyczerpany, toteż niedługo potem umarł. Wzięliśmy go ze sobą, ponieważ bardzo chciał do was wrócić. Poza tym pomyślałem, że będziecie chcieli mieć go z powrotem.
— Wiedziałeś, gdzie jesteśmy?
— On mi powiedział.
— Aha.
Kiwnęła głową i nie miałem wątpliwości, co oznacza ten gest. Potem odwróciła się i skinęła dłonią. Ze statku wyszedł drugi Ziemianin, a potem trzeci. Drugi wyglądał na mężczyznę. Miał ciężkie ciało i szeroką ciemną twarz, a trzeci piersi i długie powiewające włosy dziwnego szkarłatnego koloru. Oboje trzymali w dłoniach metalowe rurki. Zauważyłem, że długowłosa, która wyszła pierwsza, ma taką samą rurkę przymocowaną do bioder. Złotowłosa skinęła do tamtych dwojga, a oni schowali je do futerałów na biodrach. Przypuszczam, że to była broń.
Cała trójka stanęła naprzeciwko mnie. Na razie potrafiłem zinterpretować ich gesty. Odniosłem wrażenie, że są zmęczeni i niespokojni. Cóż, mieli powody, by się nas bać. Wyszli jednak ze statku, co było oznaką zaufania. Czerwonowłosa podeszła do zmarłego, uklękła i przez chwilę patrzyła na niego. Potem delikatnie dotknęła jego policzka. Powiedziała coś do pozostałych, ale nie miała przy sobie mówiącego pudełka, więc oczywiście nie zrozumiałem.
— Jesteście Pielgrzymami? — zapytał Ziemianin.
— Tak. Czterdzieści osób opuściło Jespodar i zostało nas tyle. — Zwilżyłem wargi i wziąłem głęboki oddech. — Jeśli wiecie, kim są Pielgrzymi, musicie też wiedzieć, że przybywamy tutaj, by poszukać naszych bogów.
— Tak. Wiemy o tym.
— Czy to jest Wierzchołek? Są na nim bogowie?
Spojrzał na mówiące pudełko, przesunął po nim dłońmi, jakby musiał akurat teraz coś przy nim majstrować. W końcu odparł znużonym głosem:
— Tak, to jest Wierzchołek.
— A bogowie? — Miałem tak suche gardło, że ledwo wydobyłem z siebie głos.
— Tak. — Skinął w napięciu głową. — To jest miejsce, gdzie żyją wasi bogowie.
Miałem ochotę zapłakać, gdy usłyszałem te słowa. Z radości serce podskoczyło mi w piersi. Opuściła mnie czarna rozpacz. Bogowie! Bogowie, bogowie, wreszcie bogowie! Spojrzałem triumfalnie na Traibena, jakbym mówił: „A widzisz? Widzisz? Przez cały czas wiedziałem, że muszą tutaj być bogowie, bo Wierzchołek to święte miejsce”.
— Gdzie oni są? — zapytałem drżąc.
Ziemianin wskazał, podobnie jak wcześnie Traiben, skalne szczeliny, gdzie schowali się dzicy Ziemianie.
— Tam — powiedział.

Była to dla mnie najtrudniejsza godzina w życiu. Dla nas wszystkich.
Siedzieliśmy kręgiem na kamienistej ziemi obok statku, którzy wylądował na tym zimnym, płaskim szczycie Świata, a Ziemianie przekazywali nam gorzką prawdę o bogach.
Nasz Ziemianin kilkakrotnie robił aluzje, ale nie miał odwagi wyjawić nam tego wprost. Ojciec mojego ojca również napomykał o potwornościach Wierzchołka, lecz nie powiedział mi całej prawdy. Traiben zrozumiał wszystko w chwili, kiedy dotarliśmy na Wierzchołek. Dawno temu śniło mu się, że właśnie tak tutaj jest. Pamiętałem, jak mi opowiadał swój sen. Jeśli o mnie chodzi, nie przyjmowałem do wiadomości tego, co było tak oczywiste. Tym razem jednak nie mogłem już temu zaprzeczyć. Znajdowałem się na Wierzchołku i na własne oczy widziałem, co na nim jest, a czego nie ma. Lecz to, co powiedzieli Ziemianie, spadło na mnie jak grom z jasnego nieba.
W tamtej strasznej godzinie dowiedziałem się wielu rzeczy. Muszę się tym z wami podzielić dla dobra waszych dusz. Posłuchajcie i uwierzcie mi. Posłuchajcie i zapamiętajcie.
Powiedzieli — mówiła głównie złotowłosa — że Ziemianie to rasa, która podróżuje miedzy gwiazdami z większą łatwością niż my między wioskami. Na Niebie jest wiele najróżniejszych planet. Na tych, gdzie panują odpowiednie dla nich warunki, zakładają osady, chyba że zastają planety już zaludnione.
Tak przybyli do naszego świata, który my nazywamy Światem. Niecały nadawał się do zamieszkania, więc zatrzymali się na szczycie Kosa Saag. Działo się to dawno temu, setki dziesiątków lat temu, dawniej niż potrafimy sobie wyobrazić.
Nie mogli schodzić na niziny z powodu gorąca i gęstego powietrza. I nikt z nizin nie wchodził tutaj ze względu na trudy podróży, zimno i rozrzedzone powietrze. Zresztą, mając do dyspozycji wszystkie bogactwa nizin, nie odczuwaliśmy potrzeby poznawania odległych miejsc. Trzymaliśmy się własnego terytorium, a poza tym wierzyliśmy, że to Sandu Sando Mściciel zrzucił nas z góry, więc nie mamy prawa na nią wracać. I tak, nie zdając sobie z tego sprawy, dzieliliśmy Świat z ludźmi, którzy przybyli z Ziemi. Gdybyśmy wiedzieli o istotach mieszkających na szczycie Ściany, uznalibyśmy je za bogów albo za demony.
Potem Pierwszy Wspinacz ośmielił się złamać zakaz i wejść w Ścianę. Dotarł na Wierzchołek i spotkał Ziemian. Został przez nich mile powitany. Przyjęli go, rozmawiali z nim i pokazali wioskę, którą tam zbudowali. Nauczyli go używania ognia, wyrobu narzędzi, uprawy ziemi, wznoszenia mocnych budowli i wielu innych pożytecznych rzeczy. Przekazał nam to wszystko, kiedy zszedł ze Ściany, i to był prawdziwy początek naszej cywilizacji.
Złotowłosa Ziemianka powiedziała, że był to również początek dorocznych Pielgrzymek.
Zakorzenił się zwyczaj posyłania najlepszych ludzi na Wierzchołek. Mieli stanąć przed Ziemianami, których wzięliśmy za bogów, choć byli zwykłymi śmiertelnikami, oddać im cześć, nauczyć się od nich różnych rzeczy i przynieść zdobytą wiedzę na niziny, jak to zrobił Pierwszy Wspinacz. Niewielu Pielgrzymów przeżywało długą i trudną podróż i docierało do Wierzchołka. Po drodze czyhało wiele niebezpieczeństw, a zwłaszcza ognie zmian deformujące nasze ciała nie do poznania. Z tych, którym udawało się uniknąć pułapek Ściany, wracała zaledwie garstka. Ukończenie Pielgrzymki uważano za wielkie osiągnięcie i ci, co tego dokonali, cieszyli się szczególnymi względami. Tak więc rywalizowaliśmy między sobą o to, by znaleźć się w Czterdziestce. Gdy ktoś z nas zdobywał Wierzchołek, Ziemianie witali go ciepło i uczyli wielu cennych rzeczy, podobnie jak Pierwszego Wspinacza.
Nie mogliśmy pogodzić się z tym, że nasi ukochani bogowie to zwykli śmiertelnicy, przedstawiciele obcej rasy przybyli z innego świata, zbyt słabi, żeby zejść na niziny, i dlatego trzymający się niepewnego schronienia na Wierzchołku. A Pierwszy Wspinacz, którego wszyscy czcili, okazał się tak prostym człowiekiem, że padł przed nimi na kolana, oddał im boską cześć i przekazał ten obowiązek następnym pokoleniom. Przyjęcie tych rzeczy do wiadomości równało się przełykaniu rozżarzonego metalu.
Ale jeszcze nie to było najgorsze.
Czas mijał i w wiosce na Wierzchołku następowały zmiany.
Złotowłosa przypisała je temu, co my nazywamy ogniem zmian. Powiedziała, że na Kosa Saag działają pewne naturalne siły, które powodują transformacje znacznie dalej idące od tych, które dokonują się na nizinach. Potwierdziła wiec to, co już sami wiedzieliśmy. To nie magia stworzyła Królestwa i ich mieszkańców ani kaprys bogów, lecz działanie sił fizycznych. Najważniejszą z nich był ogień zmian, czyli rodzaj tajemniczego światła wysyłanego przez skały. To tylko jeden z czynników powodujących metamorfozy kształtu ciała. Okazało się nim również rozrzedzone powietrze, które pozwalało ostremu światłu Ekmeliosa przenikać do lędźwi ziemskich osadników i zmieniać ich nasienie. Podobnie jak woda, jaką pili, oraz pewne składniki gleby. Wszystkie te czynniki doprowadziły z czasem do wielkich zmian u Ziemian mieszkających na Wierzchołku. Przybysze z gwiazd ulegli strasznym transformacjom.
— Ich ciała zdeformowały się — mówiła złotowłosa — umysły przytępiły. Utracili całą wiedzę. Zamienili się w zwierzęta.
Skinęła ręką w stronę skał, gdzie uciekli warczący i wrzeszczący dzicy ludzie.
— Tak — mruknął Traiben. — Oczywiście. Spojrzałem na niego. Siedział zafascynowany, z szeroko otwartymi oczami. Niemal nie oddychał.
— Czy to możliwe? — zapytałem go. — Czy bogowie mogli się zamienić w… w…
Traiben machnął ręką zirytowany, uciszając mnie, i wskazał na złotowłosą Ziemiankę, która mówiła dalej:
— Pielgrzymki nadal się odbywały, chociaż nie mogliście już niczego się od nas nauczyć. Zwyczaj zakorzenił się zbyt mocno, żeby go można zarzucić. Ci, którzy docierali na Wierzchołek — a było ich zawsze niewielu — byli przerażeni tym, co widzieli. Wielu postanawiało nie wracać do wiosek na nizinach, ponieważ nie chcieli albo bali się wyjawić prawdę. Osiedlali się na zboczach Kosa Saag. To był początek Królestw Ściany. Ogień zmian zaczął na nich działać podobnie jak na nas. Inni Pielgrzymi wracali do domów, ale popadali w milczenie albo w szaleństwo pod wpływem przeżyć.
Spojrzałem na swoich towarzyszy. Prawda przetoczyła się po nich jak głaz. Hendy płakała, Thissa, bardzo blada, patrzyła w dal, siedzący obok siebie Naxa Skryba i Ijo Uczony mieli szeroko otwarte usta, jakby ktoś zdzielił ich w głowy maczugą. Inni wytrzeszczali oczy z oburzenia i niedowierzania lub drżeli, niektórzy wyglądali na sparaliżowanych. Nawet flegmatyczny Kilarion marszczył czoło, mruczał coś pod nosem i spoglądał na swoje wyciągnięte dłonie, jakby miał nadzieję znaleźć w nich jakieś pocieszenie.
Tylko Thrance wydawał się zupełnie nie poruszony tym, co usłyszał. Leżał wyciągnięty na ziemi, jakbyśmy się zebrali, żeby posłuchać śpiewu albo muzyki, i uśmiechał się szeroko. Uśmiechał się!
— Statek, który tu przywiózł mnie i moich przyjaciół, wylądował nie tak dawno. Wiedzieliśmy, że kiedyś założono na tym świecie kolonię ziemską. Naszym zadaniem jest latanie od gwiazdy do gwiazdy, wizytowanie kolonii na różnych światach i przesyłanie raportów na Ziemię. Zastaliśmy tutaj dzieci osadników, którzy przybyli z Ziemi. Próbowaliśmy nawiązać z nimi kontakt, ale jak sami widzieliście są dzikimi istotami, ignorantami i barbarzyńcami. I są niebezpieczni, choć z początku nie zdawaliśmy sobie z tego sprawy.
Opowiedziała nam o tym, jak Ziemianin, którego spotkaliśmy wcześniej, zgłosił się na ochotnika, że zejdzie niżej, aby porozmawiać z mieszkańcami Królestw i dowiedzieć się od nich, co zaszło tutaj od czasu założenia kolonii Ziemian. Reszta została przy statku w nadziei nawiązania stosunków ze zdegenerowanymi krewniakami. Gdy jednak dzicy zorientowali się, że przybyszów jest tylko troje, rozpoczęli oblężenie. Posługiwali się kamieniami, pałkami i prymitywnymi włóczniami, trzymając ich uwięzionych w statku, tak że nie mogli pójść na pomoc przyjacielowi.
— Ale mieliście broń — zauważyłem. — Dlaczego jej nie użyliście? My nie mieliśmy z nimi żadnych kłopotów, a mamy tylko maczugi.
— Nasza broń jest śmiertelnie niebezpieczna — zwróciła się do mnie. — Nie potrafilibyśmy zabić własnych krewniaków.
Wydało mi się to paradoksalne. Broń, która zabija, a nie tylko rani, może okazać się bezużyteczna. I trzeba dla bezpieczeństwa chronić się we wnętrzu statku, choć się jest niemal równie potężnym jak bogowie, a atakujący niewiele różnią się od zwierząt.
— Wystraszyliśmy ich naszym przybyciem na Wierzchołek — kontynuowała. — Może myśleli, że jesteśmy przednią strażą większej armii. Teraz jednak, gdy przekonali się, że jest nas tak niewielu, zapewne wznowią atak.
Na koniec podziękowała nam za przyniesienie ciała kolegi. Potem ona i jej dwoje towarzyszy wrócili do pojazdu, zostawiając nas osieroconych na tej zimnej, kamienistej równinie, gdzie nie było pałaców bogów.

— No proszę — odezwał się Thrance ochrypłym głosem. — I macie. Bogowie! Jacy bogowie? Nie ma tutaj żadnych bogów. Są tylko te monstra! A my jesteśmy głupcami! — I splunął na ziemię.
— Ucisz się — rzucił Kilarion.
Thrance roześmiał się w ten swój zgrzytliwy sposób.
— Jesteś zdenerwowany, Kilarionie? Tak, tak, myślę, że jesteś. Kto by nie był? Wspinać się taki kawał drogi i dowiedzieć się, że bogowie to banda brudnych zwierząt nie lepszych od małp?
— Uspokój się, Thrance! — powtórzył Kilarion z prawdziwą groźbą w głosie.
Pomyślałem, że będą walczyć. Ale Thrance tylko prowokował. Nie miał nawet tyle honoru, by przejść do czynów. Kilarion wstał i zrobił taki ruch, jakby zamierzał na niego skoczyć, a Thrance uśmiechnął się szeroko, wykonał przepraszający ukłon, prawie dotykając głową ziemi, i powiedział piskliwym, denerwującym, kpiąco patetycznym głosem:
— Nie zamierzałem cię obrazić, Kilarionie! Wybacz! Nie bij mnie! Proszę, nie bij mnie, Kilarionie!
— Zostaw go, Kilarionie — mruknęła Galii. — Nie jest wart twojego wysiłku.
Kilarion opadł na ziemie, gderając coś do siebie. Jednak Thrance jeszcze nie skończył.
— Wiedziałem, że tutaj tak właśnie jest. Byłem kiedyś w Królestwie Mallasillima na granicy Jeziora Ognia. Niektórzy jego mieszkańcy dotarli na szczyt i widzieli bogów. Opowiedzieli mi, jacy oni są. Myślałem, że kłamią, że wszystko zmyślają, ale potem przyszło mi do głowy, że może mówią prawdę, więc postanowiłem, że sam to zobaczę. I teraz mam. Przekonałem się na własne oczy, że opowieści z Mallasillima były prawdziwe. Wyobraźcie sobie! Nie ma bogów! To wszystko mit, kłamstwo! Nie ma tu nic oprócz bandy degeneratów…
— Dosyć, Thrance — uciąłem.
— O co chodzi, Poilarze? Nie potrafisz stawić czoła rzeczywistości?
Wróciła czarna rozpacz, sparaliżowała mi serce i umysł, tak że nie umiałem mu odpowiedzieć.
Widząc, że milczę, Kilarion podniósł się, podszedł do Thrance^ i stanął nad nim.
— Gdybyś nie był takim tchórzem — powiedział — dałbym ci nauczkę, jak stawić czoła rzeczywistości. Ale Galii ma rację. Nie powinienem sobie brudzić rąk.
— Nie powinieneś — zgodził się Thrance. — Gdybyś mnie dotknął, zamieniłbym cię w kogoś, kto wygląda dokładnie jak ja. Potrafię tego dokonać. A ty nie chciałbyś być podobny do mnie, prawda? A może chciałbyś? Co?
Podszedłem i stanąłem między nimi. Odsunąłem trochę Kilariona i zwróciłem się do Thrance’a.
— Posłuchaj mnie. Jeśli powiesz jeszcze jedno słowo, będzie ono twoim ostatnim. Czy to jasne? — Thrance ukłonił się znowu, prawie tak głęboko i pogardliwie jak Kilarionowi, spojrzał mi w twarz i powiedział prawie bezgłośnie: — Bez obrazy, Poilarze! Bez obrazy!
Odwróciłem się do niego plecami.
— Bierzmy się do rozbijania obozu — wydałem polecenie.
— Obozu? — zapytał Naxa. — Zostajemy tutaj?
— Przynajmniej na tę noc — odparłem.
— Dlaczego? Po co?
Nie udzieliłem mu odpowiedzi. Nie znałem jej. Byłem zupełnie zdezorientowany. Przywódca bez planu. W głowie miałem pustkę, w duszy miałem pustkę. Straciłem cel życia. Jeśli to, co powiedziała Ziemianka, jest prawdą — a jak mógłbym temu zaprzeczyć? — bogowie nie istnieją, Wierzchołek zamieszkują monstra, a Pielgrzymka, której poświęciłem połowę życia, okazała się bezsensownym przedsięwzięciem. Miałem ochotę zapłakać, ale wszyscy na mnie patrzyli. Myślę zresztą, że to powietrze, które trudno nazwać powietrzem, odebrało mi zdolność płaczu. Nie wiedziałem, co robić. Nie wiedziałem, co myśleć. Thrance, choć był szydercą, miał rację. Rzeczywistość zadała kłam naszym mrzonkom i trudno było się z tym pogodzić.
Nadal byłem przywódcą. Musiałem prowadzić, nawet jeśli nie miałem pojęcia, ku jakiemu celowi. Mimo rozpaczy, w głębi duszy żarliwie wierzyłem, że gdzieś tutaj są bogowie, że Wierzchołek to naprawdę święte miejsce. Łudziłem się, że ich znajdę.
— Będziemy spali tam — zadecydowałem, wskazując na małe zagłębienie terenu osłonięte przez niskie pokruszone skały od hulających po Wierzchołku wiatrów.
Kazałem Thissie rzucić urok. Posłałem Galii i Gryncindil na poszukiwanie drewna na opał, a Naxę i Malti, żeby znaleźli źródełko świeżej wody. Na pierwszą wartę wyznaczyłem Kilariona, Narrila i Talbola. Mieli chodzić szerokim kręgiem wokół statku Ziemian i uważać na wszelkie ruchy „bogów”. Nadal w ten sposób myślałem o tych zdegenerowanych boskich potomkach.
— Masz dla mnie jakieś zadanie? — spytał Traiben. — Bo jeśli nie, wyruszę na mały zwiad.
— Jaki zwiad? Gdzie?
Skinął w kierunku zniszczonego statku starożytnych Ziemian.
— Chce zobaczyć, co jest w środku — wyjaśnił. — Czy są tam rzeczy Ziemian, świętości, które zostały z dawnych czasów, kiedy jeszcze byli bogami.
Dostrzegłem w jego oczach błysk, który znałem aż za dobrze. Błysk będący przejawem jego głodu wiedzy, chęci wścibiania nosa we wszelkie tajemnice, jakie ma do zaoferowania Świat.
Przyszło mi do głowy, że jeśli kiedykolwiek wrócimy do wioski — choć w dalszym ciągu nie miałem żadnego planu — może dobrze będzie przynieść ze sobą jakieś święte przedmioty, których dotykali prawdziwi bogowie w czasach przed swoim upadkiem. Przerażała mnie jednak myśl o Traibenie wchodzącym samotnie do tej masy rdzewiejących dźwigarów i poskręcanych blach, zwłaszcza że powoli zapadała noc. Kto wie, na jakich „bogów” może się natknąć w ciemności? Nie pozwoliłem mu iść. Prosił mnie i błagał, ale się nie ugiąłem. To szaleństwo — powiedziałem — ryzykować życie. Jutro może zbadać wrak w większej grupie, jeśli podjęcie takiej próby uznamy za bezpieczne.
Zapadł zmierzch. Ciemne niebo jeszcze pociemniało. Pojawiły się gwiazdy i jeden księżyc. Statek Ziemian rzucał długi, ostry cień sięgający niemal do moich stóp. Stałem sam, wpatrując się ponuro w skały po drugiej stronie płaskowyżu, gdzie ukryły się żałosne istoty, które uważaliśmy za bogów.
Podeszła Hendy. Przewyższała mnie teraz o półtorej głowy i wydawała się przezroczysta jak duch. Niemal pozbawiona ciała, musiała marznąć w przejmującym zimnie. Jednak nie było po niej tego widać. Położyła mi lekko dłoń na ramieniu.
— Więc teraz wiemy wszystko — stwierdziła.
— Tak. Chyba tak. W każdym razie dość.
— Zabijesz się, Poilarze? Spojrzałem na nią zdumiony.
— Dlaczego miałbym to zrobić?
— Ponieważ znamy odpowiedź, a jest ona bardzo przykra.
Bogowie nie istnieją i nigdy nie istnieli albo są tutaj, lecz upadli nisko, co jest jeszcze smutniejsze. Tak czy inaczej nie ma nadziei.
— Tak myślisz? — zapytałem i przypomniałem sobie jej sen o uwięzieniu na wieki w skrzyni wielkości ciała. Wiele lat życia spędziła w pozbawionym radości, skutym mrozem wymyślonym świecie bardzo różnym od mojego. — Dlaczego tak mówisz? Zawsze jest nadzieja, Hendy, jak długo żyjemy i oddychamy.
— Nadzieja na co? Że mimo wszystko pojawią się Kreshe, Thig i Sandu Sando i przytulą nas do łona? Że zobaczymy Krainę Sobowtórów? Że życie będzie dobre, miłe i wygodne?
— Życie będzie takie, jakim je uczynimy — odparłem. — Kraina Sobowtórów to tylko piękna bajka. A Kreshe, Thig, Sandu Sando i cała reszta z pewnością istnieją gdzieś indziej, może poza zasięgiem naszego wzroku. To tylko mit, że żyli na Wierzchołku. Bajka i nic więcej. Dlaczego bogowie, którzy potrafią stwarzać światy, mieliby mieszkać w tak niegościnnym miejscu, skoro mają do dyspozycji całe Niebiosa?
— Pierwszy Wspinacz powiedział, że są tutaj. Pierwszy Wspinacz, którego czcimy.
— Żył dawno temu. Z czasem historie ulegają zniekształceniu. Spotkał tutaj mądre istoty z innego świata, które przekazały mu pożyteczną wiedzę. My doszliśmy do wniosku, że to byli bogowie. Czy to Jego wina?
— Nie — powiedziała. — Chyba nie. W pewnym sensie byli bogami. Przynajmniej możemy o nich myśleć w ten sposób. Ale jak mówisz, to wydarzyło się dawno temu. — Przez moment wydawała się pogrążona we własnych niewesołych myślach. Potem spojrzała na mnie uważnie. — Co teraz zrobimy, Poilarze?
— Nie wiem. Chyba wrócimy do wioski.
— Chcesz tego?
— Nie jestem pewien. A ty?
Potrząsnęła głową. Bardziej niż kiedykolwiek wyglądała na zjawę. Była ode mnie tak odległa jak gwiazdy i równie niedostępna, chociaż stała obok. Wydawało mi się, że mógłbym przejrzeć ją na wylot.
— Nie ma dla mnie miejsca w wiosce — stwierdziła. — Utraciłam je na zawsze, kiedy mnie porwano. Po powrocie czułam się jak obca.
— Więc osiedlisz się w jednym z Królestw?
— Może. A ty?
— Nie wiem. Niczego już nie jestem pewien, Hendy.
— A Królestwo, gdzie rządzi ojciec twojego ojca? Podobało ci się. Mógłbyś tam wrócić. Oboje moglibyśmy.
Wzruszyłem ramionami.
— Może tak. Może nie.
— Albo w innym Królestwie, przez które nie przechodziliśmy. W jakimś ładnym, niezbyt dziwnym miejscu. Nie w Kavnalli ani Kvuz.
— Moglibyśmy też założyć własne — powiedziałem głównie po to, żeby usłyszeć dźwięk własnego głosu. Nadal nie miałem żadnego planu. — Na Kosa Saag jest mnóstwo miejsca na nowe Królestwa.
— Zrobiłbyś to? — zapytała z zapałem.
— Nie wiem — odparłem. — Niczego nie wiem, Hendy. Czułem się jak pusta skorupa. Ostatnie rewelacje ugodziły mnie w samo serce. Nic dziwnego, że Hendy zastanawiała się, czy zamierzam się zabić. Nie, nie zrobiłbym tego. Nie miałem jednak pojęcia, czego naprawdę chcę.
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Oczywiście, gdy na tyle się ściemniło, że nikt nie zauważył, jak się wymyka, Traiben poszedł do starożytnego statku. Mogłem się tego spodziewać. W tej części równiny na straży stał Kilarion i Traibenowi jakoś udało się go ominąć i pognać w ciemność.
W pewnej chwili w pobliżu usłyszałem głosy, stłumiony okrzyk, odgłosy szarpaniny, skowyt bólu.
— Puść mnie, ty idioto! — wysapał ktoś. Poznałem głos Traibena.
Otworzyłem oko. Leżałem na skraju obozowiska nie do końca rozbudzony, skulony w śpiworze dla ochrony przed zimnem. Nie było ze mną kobiety. Od czasu transformacji Hendy nie spaliśmy razem ani nie robiliśmy Zmian. Nie wziąłem sobie innej.
Otrząsnąłem się szybko ze snu i w świetle księżyca zobaczyłem Traibena wijącego się w uścisku kogoś znacznie większego od niego. Zorientowałem się, że to Talbol. Pełnił wartę w tej części obozu.
— Co się dzieje? — rzuciłem szeptem. — Co robicie?
— Niech mnie puści — krzyknął Traiben zduszonym głosem.
— Cicho! Obudzicie cały obóz!
Podbiegłem do nich i uderzyłem Talbola w ramie. Traiben cofnął się kilka kroków, rzucając mu posępne spojrzenie. Talbol spoglądał na niego równie ponuro.
— Zakrada się bez słowa do obozu w środku nocy. Skąd miałem wiedzieć, że to nie jedna z tych małp?
— Czy wyglądam jak małpa? — spytał Traiben.
— Nie chciałem powiedzieć, że… — zaczai Talbol. Gestem kazałem mu się uciszyć i odesłałem do patrolowania wyznaczonego odcinka. Traiben rozmasował gardło. Byłem zły i rozbawiony jednocześnie, ale bardziej rozgniewany.
— No i co? — spytałem po chwili.
— Poszedłem tam.
— Tak. Wbrew mojemu bezpośredniemu rozkazowi. Zdumiewasz mnie, Traibenie.
— Musiałem to zobaczyć.
— Tak. Oczywiście. I co?
Zamiast odpowiedzi podał mi ciemny bezkształtny przedmiot, który trzymał w lewej ręce.
— Masz. Zobacz. To własność bogów. Statek jest ich pełen. Poilarze!
Wziąłem od niego tę rzecz. Była to skorodowana metalowa plakietka, długa na trzy palce, a szeroka na cztery. Podniosłem ją do słabego światła rzucanego przez Tibiosa i zobaczyłem, że jest na niej coś w rodzaju inskrypcji napisanej nie znanym alfabetem.
— To pismo Ziemian — powiedział Traiben. — Znalazłem to wbite do połowy w podłogę statku.
— Wiesz, co tu jest napisane?
— Skąd miałbym wiedzieć? Nie potrafię czytać ziemskiego pisma. Ale posłuchaj, Poilarze, ten statek to skarbiec pełen boskich przedmiotów. Oczywiście wszystko zniszczone, zardzewiałe i bezużyteczne. Wystarczy tam zajrzeć, żeby się zorientować, jakie to stare. Tych rzeczy musieli używać pierwsi przybysze z Ziemi! Ci, których wielbimy jako Kreshego, Thiga i…
— Przestań — przerwałem mu zirytowany. — Ziemianie byli nauczycielami, a nie bogami. Bogowie to istoty innego rodzaju niż Ziemianie czy my.
— Jak chcesz — powiedział Traiben, wzruszając ramionami. — Pójdziesz ze mną rano przeszukać statek?
— Może.
— Lepiej, żebyśmy poszli wszyscy. Ci jaskiniowcy mogą sprawić trochę kłopotów. Kiedy byłem w środku, widziałem paru czających się wokół statku. Myślę, że to jest dla nich coś w rodzaju świątyni. Po drugiej stronie wznieśli jakiś ołtarz, przed którym leżą na stosie gałązki i pomalowane kamienie. Zauważyłem, że palą przed nim małe wiązki suchej trawy i coś śpiewają.
Popatrzyłem na niego ze zdumieniem.
— Poszedłeś do nich? Mogli cię zabić!
— Nie sądzę. Bardziej się nas teraz boją niż my ich. Muszą mieć jakieś przykre doświadczenia z Pielgrzymami. Na mój widok zerwali się i uciekli. Wszedłem więc do statku, a kiedy wracałem, nie było po nich śladu. Ale… w końcu się zorientują, że nie jesteśmy dla nich zagrożeniem, i wtedy…
— Poilarze? — odezwał się nowy głos.
Obejrzałem się. To była Thissa. Nawet w nikłym świetle księżyca dostrzegłem przestrach w jej oczach. Nozdrza jej drgały, jakby wyczuwała w powietrzu zapach niebezpieczeństwa.
— O co chodzi? — zapytałem. Spojrzała niepewnie na Traibena.
— Muszę ci coś powiedzieć.
— Mów.
— Ale on…
— Możesz mówić przy Traibenie. Wiesz, że mu ufam, This-so. To jego nie dotyczy, prawda?
— Nie. Nie. — Zbliżyła się i wyciągnęła rękę, w której trzymała mały lśniący amulet. — Dotknij go — powiedziała.
Traiben mruknął coś i nachylił się z zainteresowaniem. Zirytowany odsunąłem go i dotknąłem palcem wycyzelowanego klejnotu. Jego powierzchnia była ciepła.
— Co to jest? — zapytałem.
— To talizman santanilli — wyjaśniła. — Należał do mojej matki, a wcześniej do jej matki. Zaczyna świecić, kiedy szykuje się zdrada.
— Masz na myśli, że jest to urządzenie, które potrafi wykryć…
— Nie teraz, Traibenie — przerwałem mu niecierpliwie i zwróciłem się do Thissy. — Jaka zdrada? — Już dawno temu nauczyłem się brać poważnie przeczucia Thissy. Wskazując na statek Ziemian, zapytałem: — Chodzi o nich?
— Nie sądzę. Myślę, że to jedno z nas. Ale nie jestem pewna. Czuję zdradę w powietrzu, Poilarze. To wszystko, co wiem.
— Możesz rzucić jakiś czar, żeby dowiedzieć się więcej?
— Mogę spróbować.
— Więc spróbuj.
Odeszła. Usiadłem skołatany na legowisku. Nie mogłem zasnąć, dręczony wątpliwościami. Traiben został ze mną, starając się dodać mi otuchy, dotrzymać towarzystwa. Miał dobre zamiary, ale sypał zwariowanymi domysłami, od których rozbolała mnie głowa, toteż jego obecność nie podniosła mnie na duchu, więc po jakimś czasie go odprawiłem.
Potem przyszła do mnie Hendy. Ona również miała tej nocy kłopoty z zaśnięciem.
Uklękła przy mnie i położyła kościstą, suchą i zimną dłoń na mojej. Wziąłem ją delikatnie, bojąc się ścisnąć zbyt mocno. Byłem zadowolony, że jest przy mnie, ale w głowie mi wirowało od niedawnych rewelacji. Czułem się zagubiony.
— Powinniśmy wyruszyć, kiedy wzejdzie słońce — stwierdziła. — Nie czeka nas tu nic oprócz smutku, Poilarze.
— Może tak — przyznałem. Ledwie zwróciłem uwagę na jej słowa.
— I czuje, że coś nam grozi.
— Naprawdę? Thissa powiedziała to samo. Zostałaś santanillą, Hendy? — rzuciłam obojętnie, nie patrząc na nią.
— Zawsze miałam w sobie trochę mocy — wyznała. — Ale tylko trochę.
— Tak? — mruknąłem, w dalszym ciągu nie okazując zainteresowania.
— A po transformacji stała się silniejsza.
— Thissa mówi, że szykuje się zdrada.
— Tak. Też tak myślę.
— Z czyjej strony?
— Czuję ją wszędzie wokół nas — odparła.
To prowadziło donikąd. Popadłem w ponure milczenie. Chciałem zasnąć. Ale to nie było miejsce, gdzie sen przychodzi łatwo. Nic nie mówiąc, siedzieliśmy obok siebie w ciemności. Mijały godziny. Może trochę się zdrzemnąłem. Nie czułem upływu czasu, lecz w końcu uświadomiłem sobie, że musi być późna noc, blisko świtu. Gwiazdy zmieniły położenie i wzeszedł drugi księżyc, chyba Malibos, wysyłając na Wierzchołek snopy jasnego, zimnego światła.
Nagle Hendy chwyciła mnie za nadgarstek.
— Poilarze! Poilarze, nie śpisz?
— Oczywiście, że nie.
— Spójrz tam!
— Co? Gdzie?
Zamrugałem oczami i potrząsnąłem głową. Byłem zamroczony i na pół zamarznięty.
Hendy pokazała ręką. Podążyłem za nią wzrokiem.
W lodowatym świetle Malibosa na skale pośrodku równiny rysowała się jakaś postać. To była Thissa. Lewą rękę miała uniesioną, a oba kciuki rozstawione w geście oskarżenia.
— Widzę zdrajcę! — krzyknęła wysokim, dźwięcznym głosem. Musiał się nieść z jednego krańca Wierzchołka w drugi. — Widzicie go? Wszyscy go widzicie? — I trzykrotnie gwałtownie wskazała ręką w kierunku starożytnego rozbitego statku. — Widzicie go? Widzicie go? Widzicie go?
Nic nie widziałem.
I wtedy z mroku wynurzyła się pokręcona, zdeformowana postać, kuśtykając w jej stronę w szalonym tempie. Był to mężczyzna z monstrualnie wydłużoną nogą, który mimo kalectwa biegł tak szybko, że zdawał się niemal frunąć. Thrance. Wskoczył na skałę ze zręcznością, jaką pamiętałem w czasów dzieciństwa, kiedy był mistrzem. Trzy susy i znalazł się obok niej. Usłyszałem, że Thissa tonem oskarżenia wykrzykuje jego imię. Thrance rzucił coś w odpowiedzi stłumionym, nabrzmiałym groźbą głosem. Thissa znowu zawołała jego imię. On uniósł maczugę i zadał jej cios, który rozłupałby drzewo na trzy części. Usłyszałem głuchy odgłos i zobaczyłem, że Thissa chwieje się i pada.
Przez chwilę stałem jak sparaliżowany, niezdolny się poruszyć. Na Wierzchołku zapadła grobowa cisza. W uszach miałem tylko świst wiatru.
Wreszcie zerwałem się i pobiegłem.
Thrance uciekał przede mną jak jastrząb po niebie. Ścigałem go niczym błyskawica. Pędziłem przez równinę, wokół skały, gdzie leżało ciało Thissy, obok smukłego statku trzech Ziemian. Thrance biegł w stronę ponurego wraku w drugim krańcu Wierzchołka. Wydawało mi się, że widzę czające się obok niego włochate postacie, zwierzęcych „bogów”. Czyżby uciekał do nich? Co uknuł z nimi w nocy?
Usłyszałem straszliwy ryk. Po chwili uświadomiłem sobie, że wydobywa się z mojego gardła.
Thrance był już prawie przy wraku, gdzie czekali na niego „bogowie”. Musiał pójść do nich wieczorem i umówić się, że zabiją nas podczas snu. Miał ich poprowadzić.
Odległość między nami szybko się zmniejszała. Choć był szybki, biegłem z furią Mściciela, stopami ledwo dotykając ziemi. Niespodziewanie Thrance skręcił w lewo tuż przed statkiem i popędził na jego drugą stronę. Puściłem się za nim i zobaczyłem „bogów” zebranych wokół ułożonych w stos gałązek i pomalowanych kamieni, które musiały być ich ołtarzem. Thrance wpadł między zdziczałych Ziemian, roztrącając ich, i pognał w górę po stromych skalnych stopniach.
Popełnił wielki błąd, gdyż po drugiej stronie usypiska otwierała się przepaść. Wpadł w pułapkę.
Wbiegł na szczyt, ujrzał w dole królestwo mgły i uświadomił sobie, że pod nim jest tylko wielka pustka. Przystanął, odwrócił się i, czekał, aż podejdę.
— Thrance — warknąłem. — Thrance, ty draniu!
Uśmiechał się.
Do samego końca nic się dla niego nie liczyło. Może z wyjątkiem jednej rzeczy. Niewykluczone, że przywędrował tutaj z nami, bo chciał, żeby śmierć dosięgła go w tym najświętszym z miejsc. Cóż, w takim razie dostanie, czego pragnął. Skoczyłem na niego. Był na to przygotowany. Przyjął postawę zapaśnika, śmiejąc mi się przy tym prosto w twarz. Zwarliśmy się w uścisku, z którego tylko jeden mógł wyjść żywy.
Był silny. Jak za dawnych czasów, atleta nad atletami. W tym straszliwie zdeformowanym ciele nadal kryła się moc dawnego Thrance’a, co wygrywał wszystkie zawody, celował w rzucie oszczepem, skakał przez wysokie płotki, jakby miał skrzydła. Na chwilę znowu stałem się chłopcem, który z szeroko otwartymi oczami patrzył na wielkiego bohatera. To wspomnienie na chwilę odebrało mi siły. Thrance okręcił mnie tak, że niemal zawisnąłem nad przepaścią i widziałem w dole białą mgłę iskrzącą się w świetle księżyca. Wydawało mi się, że dostrzegam pod nią wielkie szczeliny i iglice odległych gór. Wciąż się uśmiechając, Thrance przechylał mnie coraz bardziej do tyłu… do tyłu…
Nie zapomniałem, jak uderzył delikatną Thissę na szczycie skały. Myśl o tej ohydnej zbrodni przywróciła mi siły. Zaparłem się mocno, zaklinowałem zdrową stopę w skalnej szczelinie, a chorą oparłem na pionowej płycie za sobą, tak że Thrance nie mógł mnie popchnąć w stronę krawędzi. Przez jakiś czas siłowaliśmy się, nie mogąc się nawzajem ruszyć.
Potem zacząłem zyskiwać nad nim przewagę.
Obróciłem go, ująłem za biodra i uniosłem tak, że jego normalna noga oderwała się od ziemi, a dotykała jej tylko ta zdeformowana, groteskowo wydłużona. Spojrzał na mnie w dół, szczerząc zęby nawet teraz, prowokując do najgorszego. Zmieniłem chwyt tak, że moje ramiona zamknęły się na jego piersi, i uniosłem go jeszcze wyżej.
Dłuższą nogą nadal zapierał się w pęknięciu skały. Kopnąłem go swoją zdrową, wkładając w to całą siłę. Następnie okręciwszy się na kalekiej, zrzuciłem w przepaść. Wydał tylko jeden dźwięk, ale nie potrafię powiedzieć, czy to był śmiech czy okrzyk wściekłości lub strachu. Przez sekundę czy dwie zdawał się wisieć w powietrzu, wpijając we mnie wzrok. Odniosłem wrażenie, że jest raczej rozbawiony niż przerażony. Potem runął jak spadająca gwiazda i poszybował przez mgłę. Wokół niego zrobiło się jakby jaśniej, tak że widziałem, jak obija się tu i tam o skałę. Potem warstwy mgły zamknęły się za nim i straciłem go z oczu na dobre. Wyobraziłem sobie, że będzie spadał cały dzień od świtu do zmierzchu przez całą wysokość Ściany, zajmując się płomieniem, aż wreszcie popiół dotrze do jej podnóża i spocznie przy słupie milowym Roshten na granicy naszej wioski. Przykucnąłem na skraju najwyższego miejsca Ściany, zaglądając w przepaść, jakbym mógł dojrzeć spadającego Thrance’a.
Po chwili wstałem i z zapartym tchem obejrzałem się oszołomiony, zdumiony tym, co zrobiłem, bez tchu.
W świetle poranka zobaczyłem nie opodal trzy czy cztery potykające się małpie istoty, o których nadal myślałem jako o „bogach”. Wolno zbliżali się do mnie, lecz nie potrafiłem stwierdzić z jakim zamiarem. Czy po to, żeby mi zrobić krzywdę, czy po prostu zobaczyć, co jestem za jeden.
Kiedy tak stałem patrząc na nich, zrozumiałem, że sprofanowałem najświętsze ze wszystkich miejsc, że popełniłem mord na samym Wierzchołku. Nieważne, że Thrance zasłużył na śmierć za swoją zbrodnię. Nie do mnie należało wymierzenie kary.
Wstrząśnięty tą myślą, na moment zapomniałem, kim jestem i skąd się tutaj wziąłem. Pamiętałem tylko, że jestem winien najstraszniejszej ze zbrodni i musze zostać przykładnie ukarany. A bogowie zbliżali się do mnie, żeby przyjąć ode mnie pokutę i wymierzyć karę.
Czekałem na nich z radością. Zamierzałem przed nimi uklęknąć. I ukląkłbym mimo tego, co o nich wiedziałem.
Kiedy jednak znaleźli się zaledwie kilka kroków ode mnie i spojrzałem w ich pospolite twarze, puste oczy, zobaczyłem śliniące się usta, uświadomiłem sobie, że to, co mówiła nam Ziemianka, jest niewątpliwie prawdą, że to nie są bogowie, lecz upadłe dzieci bogów, ich przerażające, koszmarne karykatury. Nie byłem winien tym kreaturom żadnego hołdu ani życia. A to miejsce wcale nie było święte, choć w to wierzyłem na początku Pielgrzymki. Kiedyś może tak, lecz z pewnością nie teraz. Tak więc nie miałem za co pokutować.
Zrozumiałem, co muszę zrobić. Mimo to zawahałem się. I wtedy zjawiła się przy mnie Hendy. Odwróciłem się do niej i ona wyczytała z mojej twarzy, co zamierzam uczynić. Skinęła głową.
— Tak, Poilarze! No dalej! Tak! Zrób to!
Tak. Powiedziała „zrób to”. Tylko tego potrzebowałem.
Poczułem chwilowy przypływ litości dla tych smutnych, pokracznych istot, potomków wielkich ludzi, którzy nauczyli nas tylu cennych rzeczy. Zdziczałe i szkaradne, bezcześciły to miejsce samą swoją obecnością. Ruszyłem na nich, skoczyłem z furią w środek grupy. Chwyciłem jedną i uniosłem w powietrze, jakby nic nie ważyła. Bełkotała coś, śliniła się i sapała. Rzuciłem w pustkę. Potem złapałem kolejno pozostałych „bogów”, kotłujących się wokół mnie w przerażeniu, i strąciłem ich z urwiska w przepaść śladem Thrance’a. Stałem w milczeniu na krawędzi. Oddychałem ciężko. Na nic nie patrzyłem, nie myślałem o niczym, nie czułem nic. Po jakimś czasie bardzo delikatnie dotknęła mnie Hendy. Byłem jej za to wdzięczny.

Oto jak zakończyła się Pielgrzymka. Własnymi rękami zamordowałem bogów, którym przyszedłem tutaj oddać cześć.
Po przeciwnych stronach nieba wzeszły dwa słońca i w ich pomieszanym różowym świetle zobaczyłem towarzyszy biegnących w stronę Hendy i mnie. Kilarion i Galii na czele, za nimi Talbol i Kath, a dalej reszta, Gryncindil, Narril, Naxa. Widzieli, jak zabijam „bogów”, i kiedy zebrali się wokół mnie, opowiedziałem im, co się wydarzyło między mną a Thrance’em.
Wtedy zobaczyłem, że reszta boskich kreatur wychodzi z jaskiń i zbliża się do nas przez równinę. Było ich mniej niż sądziłem, nie więcej niż piętnaście lub dwadzieścia, w tym kobiety i dzieci. Nie potrafię powiedzieć, dlaczego przyszli do nas akurat w tym momencie: żeby nas zabić czy złożyć hołd. Ich tępe oczy i ospałe twarze nie mówiły nam nic. Zaatakowaliśmy ich, przyparliśmy do brzegu przepaści i zepchnęliśmy wszystkich co do jednego, podobnie jak rozprawiliśmy się dawno temu na płaskowyżu ze skrzydlatymi bogami Stopionych. Teraz zabijaliśmy naszych własnych. Musieliśmy oczyścić Wierzchołek. To niegdyś święte miejsce zostało splugawione. Do czasu naszego przybycia nikt nie miał odwagi, rozumu albo siły, żeby zrobić to, co należało. My jednak się na to zdobyliśmy. Krzyczeli, skamleli, rozpierzchali się w przerażeniu, bezradni wobec naszego gniewu.
Zniszczyliśmy wszystkich. Na koniec poszliśmy do ich jaskiń, by się upewnić, że żaden się w nich nie ukrywa. Nawet nie będę próbował opisać zastanego tam przez nas brudu i plugastwa. Znaleźliśmy dwie ostatnie małpie istoty. Trzęsły się i beczały. Bez wahania wyciągnęliśmy je stamtąd i popędziliśmy nad przepaść. I tak panowanie bogów na szczycie Kosa Saag zakończyło się rozlewem krwi.
Potem nie mogliśmy wydobyć z siebie słowa.
Staliśmy zbici z gromadkę, drżąc w lodowatym powietrzu, oszołomieni ostatnimi wydarzeniami. Rozumieliśmy, że to, co się stało, było koniecznością, że oczyściliśmy nie tylko nasze dusze, lecz całą rasę i że uwolniliśmy ziemskich osadników od przekleństwa, które na nich ciążyło. Mimo to zabijanie okazało się trudną rzeczą. Wstrząśnięci, nie wiedzieliśmy co myśleć lub mówić.
W tym momencie ze statku wynurzyło się troje Ziemian.
Zeszli po drabince i stanęli przed nim niepewnie, trzymając w pogotowiu broń, jakby spodziewali się, że zaatakujemy ich z taką samą ślepą furią jak tamtych. Nie mieliśmy jednak powodu, by to zrobić. Zresztą opuściła nas cała wściekłość.
Ruszyłem przed siebie, zmęczony i nieprzytomny, i ukląkłem przed nimi. Moi towarzysze dołączyli do mnie i po chwili wszyscy klęczeliśmy ze zwieszonymi głowami.
Ziemianka o złotych włosach wzięła do ręki mówiące pudełko i odezwała się cichym głosem, jakby ona również opadła z sił po tym, co się wydarzyło.
— Nic nas już nie trzyma na tym świecie. Odlatujemy. Musicie się cofnąć na drugą stronę płaskowyżu i zaczekać, dopóki nie wystartujemy. Rozumiecie? Ze statku buchnie ogień. Gdybyście stali za blisko, poparzyłby was.
Zapewniłem ją, że rozumiemy.
Wtedy powiedziała, że życzy nam dobrze, i ma nadzieję, że przez resztę naszych dni będziemy pogłębiali wiedzę. Zapewniła, że nie musimy się obawiać najazdu Ziemian.
Wrócili do statku, a my wycofaliśmy się na drugi koniec Wierzchołka.
Przez długi czas nic się nie działo. Najpierw zobaczyliśmy kurz wokół statku. Chwilę później pojawił się pod nim słup ognia i uniósł go w górę. Przez sekundę lub dwie lśniący pojazd tkwił nad nami nieruchomo na ognistym ogonie. Potem odleciał. Zniknął nam z oczu, jakby nigdy nie istniał.
— To byli prawdziwi bogowie. A teraz nas opuścili — stwierdziłem.
Po tych słowach, gdyż inne nie były potrzebne, zaczęliśmy przygotowywać się do wymarszu.

Przed odejściem wykopaliśmy grób dla Thissy i zbudowaliśmy nad nim kopiec. Zawsze będzie spoczywała w chwale na dachu Świata. Wznieśliśmy również kopiec na pamiątkę Thrance’a, bo pomimo swoich grzechów był Pielgrzymem i człowiekiem z naszej wioski, więc mu się to należało. Potem przez dłuższy czas staliśmy nad nimi w ciasnym kręgu, szukając w sobie nawzajem otuchy. To był koniec naszej Pielgrzymki i koniec wszystkich Pielgrzymek. Osiągnęliśmy coś wielkiego, choć jeszcze nie byliśmy pewni co. Usłyszałem obok siebie płacz, najpierw Malti, potem Gryncindil, Naxy i Katha. A później ja również się rozpłakałem i Traiben, i Galii. Wszyscy płakaliśmy. Nigdy nie czułem takiej miłości jak wobec tych ludzi, z którymi przeżyłem tak wiele. Podczas długiej podróży stworzyliśmy coś nowego, staliśmy się dla siebie Domem. Wszyscy to rozumieli, więc nikt o tym nie mówił. Nie mieliśmy nawet odwagi spojrzeć na siebie. Chwila była zbyt uroczysta. Wpatrywaliśmy się w ziemię, wciągaliśmy powietrze głęboko w płuca, trzymaliśmy się mocno za ręce i pozwalaliśmy sobie na płacz. Gdy w końcu podnieśliśmy wzrok, nasze oczy lśniły, a twarze były rozpłomienione nowo nabytą mądrością, której nie potrafiliśmy wyrazić słowami.
Zebraliśmy cały dobytek, jaki nam został, i w milczeniu ruszyliśmy w dół tą samą drogą, którą tu przyszliśmy. Zostawiliśmy Wierzchołek za sobą, schodząc w chłód strefy mgieł i dalej przez krainę wiatrów i burz do leżących niżej królestw, a potem jeszcze niżej i niżej do miejsca, z którego zaczęliśmy podróż. Hendy szła obok mnie. Teraz też kroczy przy mnie.
Nic ważnego nie spotkało nas podczas drogi w dół, więc pominę ją milczeniem. Liczy się tylko to, że weszliśmy na Kosa Saag, pokonując wszelkie przeszkody. Na Wierzchołku zobaczyliśmy rzeczy, które zobaczyliśmy, dowiedzieliśmy się tego, czego się dowiedzieliśmy, i wróciliśmy z tą wiedzą do domu. A teraz przekazuję ją wam w tej księdze, żebyście się nad tym wszystkim zastanowili.
Bogowie odeszli. Zostaliśmy sami.
Wiemy teraz, że zmian, które przytrafiają się nam na Ścianie, nie zsyłają bogowie, bo ci, których uważaliśmy za bogów, ulegli im tak samo jak wielu Pielgrzymów. Transformacji nie powoduje moc bogów promieniująca z Wierzchołka, lecz skład tamtejszego powietrza, intensywne światło słoneczne oraz żar ognia zmian wydobywającego się ze skał, który rozpala i wzmacnia nasze naturalne zdolności do metamorfozy. Wiem, że to brzmi jak herezja, ale tak powiedzieli Ziemianie i ja im uwierzyłem, więc niech tak będzie. Kiedyś na górze mieszkały istoty wyższe — może bogowie lub prawie bogowie — lecz nie rzucały czarów na wspinaczy.
A Królestwa? Czym są?
Są miejscami odpoczynku dla tych, którzy nie nauczyli się niczego w Ścianie. Wielu Pielgrzymów zmarło w drodze na Kosa Saag, niektórym się udało, ale utracili rozum podczas wspinaczki, natomiast większość po prostu zawiodła. To oni właśnie założyli Królestwa w połowie drogi między dżunglą i chmurami. Nie ma dla nich powrotu do domu ani drogi w górę.
Nie widzę w tym nic nagannego. Trzeba być po trosze szaleńcem, żeby piąć się na sam Wierzchołek. Takim jak Traiben, Hendy albo nawet Thrance. Jak ja. Inni ludzie są mniej skomplikowani i spokojniejsi niż my, więc odpadają w trakcie podróży. Dla nich są Królestwa. My jesteśmy jedynymi, którzy przetrwali tak długą i daleką drogę.
A teraz wróciłem i przyniosłem ze sobą prawdę o Wierzchołku. Dzielę się nią z wami, a wy patrzycie na mnie z podziwem i strachem, widząc na moim ciele ślady wędrówki.
Muszę wam coś powiedzieć.
Nie możemy liczyć na wiedze i pomoc mieszkańców szczytu. Czas włożyć to miedzy bajki. Tych, których braliśmy za bogów, już nie ma. Musimy sami odkrywać nowe rzeczy i nauczyć się je wykorzystywać. Dane było mnie i moim towarzyszom przynieść te naukę do domu. Nikt inny przed nami tego nie uczynił. Mam w żyłach krew Pierwszego Wspinacza i może Jego duch mną kierował, kiedy prowadziłem swoją Czterdziestkę na Wierzchołek.
Musimy wytyczyć ścieżkę do źródła, z którego wypływa mądrość. Zbudujemy pojazdy, a one będą nas woziły miedzy wioskami, potem po niebie, a potem miedzy gwiazdami. Znowu spotkamy bogów, lecz tym razem będziemy im równi.
To nie jest niemożliwe. Ziemianie to osiągnęli. Dawno temu byli tacy jak skalne małpy, a uczynili siebie bogami. My też możemy.
My też możemy.
Możemy być jak bogowie. Tę prawdę przekazuje wam Poilar Kuternoga. Nie ma innych w naszym zasięgu i jeśli siebie nie uczynimy bogami, będziemy musieli żyć bez nich, co jest straszną perspektywą. Oto mądrość, którą Poilar Kuternoga przyniósł z Wierzchołka Kosa Saag, lekcja, którą wyciągnął ze swoich cierpień. Ta księga opowiada o wszystkim, co przydarzyło się jemu i jego towarzyszom, o tym, co widzieli i przeżyli. Tej wiedzy nie zdobyłem łatwo. Jednak przekazuję ją chętnie dla dobra waszych dusz. Jeśli tylko ją przyjmiecie, da wam wolność. Czytajcie więc. Czytajcie i zapamiętajcie.
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